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Dla mojej sio stry Matildy Che sney-Gre nier 
z miło ścią i podzię ko wa niami za wszyst kie 

książki na temat edwar diań skich cza sów



Roz dział pierw szy

„O, jakże zbrzy dły mi te cie nie!” 
Wzdy cha pani z Sha lott 1.

Lord Alfred Ten ny son

Ary sto kra cja żyła w zamknię tym świe cie chro nio nym sko rupą bogactw i tytu łów,
tak twardą i lśniącą jak jajo Fabergé. Ogromny świat zewnętrzny Anglii, w któ- 
rym ludzie mogli umrzeć z głodu, wywo ły wał na powierzchni jej poczu cia bez- 
pie czeń stwa led wie zmarszczkę.

Wtedy, o zgrozo, wyda rzyło się coś nie do pomy śle nia. Wybrano rząd libe- 
ralny, który zapro po no wał eme ry tury i ubez pie cze nia zdro wotne oraz inne świad- 
cze nia dla klas niż szych. Potem zapla no wał ośmio go dzinny dzień pracy, odszko- 
do wa nia dla pra cow ni ków, dar mowe posiłki w szko łach i bez płatne usługi
medyczne. Nawet ten ary sto krata, młody Chur chill, stał się libe ra łem i mówił:
„Chcemy wyzna czyć gra nicę, poni żej któ rej nie pozwo limy ludziom żyć ani pra- 
co wać”.

Poza nie licz nymi wyjąt kami ary sto kra cja zwarła sze regi jak ni gdy wcze śniej.
Stary pomysł mówiący, że Izba Gmin jest zgro ma dze niem dżen tel me nów, prze- 
mi nął.

Ów wiatr zmian był począt kowo trak to wany jak iry tu jący prze ciąg, taki jak
ten wywo łany przez leni wego lokaja, który zosta wił otwarte drzwi do salonu. Ale
dzięki gaze tom infor mu ją cym każ dego ranka o refor mach przy sto łach śnia da nio- 
wych można było usły szeć bar dzo kul tu ralne głosy pokrzy ku jące nad gril lo wa- 
nymi ner kami: „Kto za to wszystko zapłaci? Oczy wi ście my!”.

Wielu winiło za zaist niałą sytu ację to, że w 1870 roku wpro wa dzono bez- 
płatne naucza nie ele men tarne. Niż szych klas nie powinno się uczyć samo dziel- 
nego myśle nia.

Ary sto kra cja trzy mała się więc kur czowo sno bi zmu i zasad spo łecz nych, które
nie dopusz czały do niej plebsu.

Ale hra bia i hra bina Had field czuli, że wróg jest już u bram i przy brał postać
ich córki lady Rose Sum mer, która cie szyła się z wyni ków wybo rów. Na początku
myśleli, że się nawró ciła. Zarę czyła się z kapi ta nem Har rym Cath car tem. Co
prawda można by powie dzieć, że kapi tan zaj mo wał się han dlem, bo pro wa dził



wła sną agen cję detek ty wi styczną, ale pocho dził z dobrej rodziny i miał dość pie- 
nię dzy, by zapew nić ich córce poziom życia, do któ rego była przy zwy cza jona.

Mimo to para nie wyka zy wała chęci usta le nia daty ślubu ani nawet zbyt czę- 
sto się nie widy wała.

Rodzice Rose nie wie dzieli, że jej zarę czyny były fik cyjne. Kapi tan wymy ślił
je, aby zapo biec wysła niu Rose do Indii wraz z innymi debiu tant kami, które
miały za sobą nie udany sezon.

Następ nie Rose zbyt nio spo ufa liła się z Daisy Levine, byłą tan cerką. Naj pierw
wynio sła ją do sta no wi ska poko jówki, a potem – damy do towa rzy stwa!

Rose – z gęstymi brą zo wymi wło sami, deli katną cerą i dużymi nie bie skimi
oczami – na dal była uwa żana za pięk ność, ale odpy chała męż czyzn ency klo pe- 
dyczną wie dzą i rady kal nymi poglą dami.

Jej rodzice byliby jed nak zdu mieni, gdyby dowie dzieli się, że Rose zada wała
sobie wiele trudu, aby ich zado wo lić. Cier piała na nie koń czą cych się przy ję ciach,
her bat kach i balach. Na wszyst kich tych spo tka niach bar dzo się nudziła, czuła
jed nak, że jest winna rodzi com pewne posłu szeń stwo za to, że zawio dła w swoim
pierw szym sezo nie i musieli wydać na nią bar dzo dużo pie nię dzy.

Pew nego wie czoru późną wio sną Rose i Daisy szy ko wały się na kolejny bal.
Rose ode tchnęła z ulgą, bo przy tej jed nej, rzad kiej oka zji kapi tan obie cał, że
będzie jej towa rzy szyć. Miał to być przy naj mniej jeden wie czór wolny od lito ści- 
wych spoj rzeń i par sk nięć debiu tan tek, które wciąż prze bie gle pytały, gdzie jej
narze czony.

Jesz cze nud niej sze było życie jej damy do towa rzy stwa, Daisy. Podob nie jak
Rose miała zale d wie dwa dzie ścia lat, a jed nak nie ocze ki wano od niej tańca –
 była ska zana na sie dze nie i obser wo wa nie prze biegu balu wraz z innymi damami
do towa rzy stwa.

I wtedy, pół godziny przed tym, jak wszy scy mieli wyru szyć na bal u księ cia
Fre emo unt, Harry Cath cart zadzwo nił, by powie dzieć, że zatrzy mała go pilna
sprawa i nie może przy je chać. Zaci ska jąc usta w cienką linię, lady Polly, matka
Rose, popro siła sekre ta rza hra biego o tele fon do sir Petera Petreya z prośbą, żeby
natych miast przy je chał i dotrzy mał Rose towa rzy stwa. Peter był smu kłym nie- 
mra wym mło dzień cem, który spe cja li zo wał się w wypeł nia niu obo wiąz ków na
przy ję ciach, gdy ktoś w ostat niej chwili odwo ły wał swój udział, oraz towa rzy sze- 
niu na balach paniom, któ rych towa rzy sze zre zy gno wali z udziału w nich. Ów
przy stojny młody męż czy zna miał gęste jasne włosy i lekko opa loną twarz.

Na jego widok lady Polly stłu miła wes tchnie nie. Dla czego Rose nie mogła
wybrać kogoś takiego? Ode rwana od życia lady Polly nie wie działa, że Peter
w ogóle nie inte re suje się kobie tami, jej brak wie dzy w spra wach sek su al nych nie
był niczym zaska ku ją cym w tej edwar diań skiej epoce, w któ rej pewien wybitny
chi rurg oświad czył, że żadna dama nie powinna czer pać przy jem no ści z seksu –
 tak robiły tylko dziwki.

– Gdzie ten nędz nik? – zapy tał Peter, pro wa dząc Rose po wiel kich scho dach
w miej skiej kamie nicy Fre emo un tów.

– Jak mnie mam, zajęty – odparła.



– Moja droga, taka pięk ność jak pani ni gdy nie powinna była wią zać się
z kimś trud nią cym się han dlem. O rety! To było zbyt nie go dziwe z mojej strony.
Ale gdyby pani była moja, ni gdy bym pani nie opu ścił.

Dama do towa rzy stwa Rose poin for mo wała swoją panią o ist nie niu Petera
i teraz Rose uśmiech nęła się uprzej mie i przy jęła kom ple ment. Czę sto myślała
o wyj ściu za niego za mąż. Byłoby to oczy wi ście mał żeń stwo zaaran żo wane, ale
dzięki temu mia łaby wła sny dom i nie musia łaby co roku rodzić dzieci.

Rose ukło niła się gospo da rzom i weszła do sali balo wej.
– Znowu z Pete rem – usły szała dono śny głos księż nej. – Jakież to smutne.
Głos uno sił się nad gło wami obec nych. Ponie waż tak wielu ary sto kra tów

miało pro blemy ze słu chem z powodu strze la nia do zwie rząt na polo wa niach,
księżna, jak wiele innych osób, mówiła szorst kim stac cato, które nio sło się teraz
przez całą salę balową.

Rose zazwy czaj czer pała pewne pocie sze nie z bycia naj pięk niej szą damą
w sali balo wej. Tego wie czoru jed nak jej radość została zepchnięta na dal szy
plan.

Jakaś nowo przy była do towa rzy stwa kobieta robiła piru ety na par kie cie
u boku zadu rzo nego w niej gwar dzi sty. Miała masę gęstych blond wło sów,
w które wple ciono malut kie białe różyczki. Rose była szczu pła, a ta kobieta miała
modną syl wetkę klep sy dry, z buj nym biu stem wyeks po no wa nym w głę bo kim
dekol cie sukni wie czo ro wej. Na twa rzy o kształ cie serca wid niały wiel kie brą- 
zowe oczy, uwo dzi ciel sko kon tra stu jące z jasnymi wło sami i nie ska zi telną cerą.

Daisy, sie dząca obok star szej wdowy hra biny Sle rely, spy tała szep tem:
– Cóż to za pięk ność?
Hra bina pod nio sła lor netkę, a potem ją opu ściła.
– A, ta. To jest panna Dolly Tre ma ine. Jej ojciec jest tylko pro bosz czem.

Jedyne, co ona ma, to wygląd. Oba wiam się, że będzie musiała poślu bić kogoś
bar dzo sta rego. Wszy scy mło dzi męż czyźni chcą pie nię dzy. Gdzie jest narze- 
czony lady Rose?

– Zjawi się póź niej – skła mała Daisy.
– Sza le nie dziwne. Zaprawdę, dla jej dobra powi nien prze stać trud nić się han- 

dlem.
– Bycie detek ty wem to raczej nie han del – zaopo no wała Daisy.
– Jedyny dopusz czalny han del – ogło siła hra bina – to ten doty czący her baty

i piwa. Niczego wię cej.
Daisy wes tchnęła. Gor set wbi jał się jej w ciało, a w sali balo wej było zbyt

gorąco.
Wstała więc i ukło niła się hra bi nie, po czym ruszyła w stronę dłu gich okien

wycho dzą cych na Green Park, sta nęła za zasłoną, otwo rzyła okno i wyszła na
taras, po czym nabrała głę boko czar nego od sadzy powie trza. Zasta na wiała się,
czy ona i Rose będą miały jesz cze kie dyś jakieś przy gody.



* * *
Rose wła śnie szła do szatni. Jeden z part ne rów na par kie cie nadep nął na jej tren
i go roze rwał. Dyżu ru jąca w szatni poko jówka zabrała się do pracy, by napra wić
szkodę. Nagle drzwi się otwo rzyły i do środka weszła zalana łzami Dolly Tre ma- 
ine.

– Moja droga! – wykrzyk nęła Rose. – Jak mogę pani pomóc? Co się dzieje?
– Nic – szlo chała Dolly i usia dła na krze śle obok. – Jestem zmę czona, ot co.

Tyle balów i przy jęć. Mam wra że nie, że ni gdy nie odpo czy wam. A za tydzień
zaczyna się sezon i będzie jesz cze gorzej.

– Jeśli mogę jakoś pomóc…
– Potrze buję przy ja ciółki – powie działa Dolly, wycie ra jąc oczy koron kową

chu s teczką. Rose zauwa żyła ze zdzi wie niem, że na pięk nej twa rzy mło dej kobiety
nie było śladu łez.

– Może ja zostanę pani przy ja ciółką. Jestem Rose Sum mer.
– Dolly Tre ma ine. Widzi pani, jestem dziew czyną ze wsi i wszystko w Lon dy- 

nie jest takie wiel kie, gło śne i prze ra ża jące.
– Ucie kam od tego w godzi nach poran nych – powie działa Rose. – Wycho dzę

wcze śniej i jeż dżę na rowe rze po Hyde Parku.
– Bar dzo bym chciała móc tak robić – powie działa Dolly – nie sądzę jed nak,

żeby moi rodzice…
Prze rwała, gdy drzwi się otwo rzyły i do środka weszła przy sa dzi sta kobieta.

Miała na sobie fio le tową jedwabną suk nię obszytą fio le to wymi frędz lami. Rose
pomy ślała, że wygląda jak kanapa.

– Dolly, co ty tutaj robisz? – spy tała ostro.
– Mój tren się roze rwał i ta pani przy szła tu za mną, żeby spraw dzić, czy

może pomóc – odparła natych miast Rose.
– Po co? Od tego są słu żące. Kim pani jest?
– Jestem lady Rose Sum mer – odparła wyzy wa jąco Rose.
W kobie cie zaszła absur dalna wręcz zmiana.
– Och, jak to miło, że zaopie ko wała się pani moją małą Dolly – zaczęła szcze- 

bio tać kobieta. – Jestem matką Dolly.
– Wła śnie pro po no wa łam pani córce, żeby jutro rano poje chała ze mną na

rowe rze do Hyde Parku – powie działa Rose.
– Och, z pew no ścią byłaby zachwy cona, nie stety, nie ma roweru.
– Na pewno jakiś zała twię – odrze kła Rose uro czy stym tonem. – Pro szę podać

mi adres, a ja wyślę powóz po pani córkę… Powiedzmy o dzie wią tej?
– Jest pani sza le nie miła. Oto mój bilet wizy towy. Chodź, Dolly. Lord Ber row

już na cie bie czeka.
Kobieta się odwró ciła. A Dolly potul nie ruszyła za nią.

* * *



– Ale to prze cież mój rower! – zapro te sto wała Daisy, gdy szy ko wano ją i Rose do
snu. – Dał mi go kapi tan!

– To tylko jeden pora nek, Daisy – powie działa Rose. – Chcia ła bym zro bić coś
dla tej bied nej dziew czyny. Sądzę, że jest zastra szana przez matkę.

– Jesteś dia bel nie zazdro sna, bo ona jest ład niej sza od cie bie – odparła Daisy
– i pró bu jesz to ukryć pod płasz czy kiem uprzej mo ści.

– Do łóżka, już! – naka zała jej Rose. – Nie chcę wię cej o tym sły szeć.

* * *
Odkąd Rose wypa dła z łask w towa rzy stwie, bo uczest ni czyła w wiecu ruchu
sufra ży stek, i dostała zakaz zbli ża nia się do tej orga ni za cji, zapra gnęła zro bić dla
kogoś coś dobrego. Następ nego ranka poje chała więc do Hyde Parku na rowe rze,
a za nią wyru szyło dwóch loka jów, z któ rych jeden pro wa dził rower Daisy. Rose
bar dzo chciała dowie dzieć się, dla czego piękna Dolly była tak smutna. W głębi
duszy moty wo wała ją rów nież chęć udo wod nie nia spo łe czeń stwu, że jest ponad
zazdro ścią – ale chęć ta nie docie rała do jej mózgu.

Godzina dzie wiąta była powszech nie uwa żana za wcze sną porę dnia. Rose
jeź dzi łaby do parku wcze śniej, powiedzmy o szó stej, gdyby tylko jej na to
pozwo lono. Było coś eks cy tu ją cego w prze by wa niu o świ cie w wiel kim mie ście
i obser wo wa niu, jak ożywa wraz z nie spo koj nym łosko tem ruchu ulicz nego i rże- 
niem koni, a powie trze na krótko staje się śwież sze, zanim tysiące lon dyń skich
komi nów węglo wych zakryją słońce cien kim woalem nawet w piękny wio senny
dzień i spo wiją budynki sadzą.

Gdy zbli żała się do jeziora Ser pen tine, pod je chał do niej jeden z powo zów
hra biego. Z tyłu zesko czył lokaj i roz ło żył schodki. Dolly zeszła po nich, ład nie
się poty ka jąc. Miała na sobie białą koron kową suk nię z wyso kim koł nie rzem
i okrą gły słom kowy kape lusz zdo biony bia łymi kwia tami. Na suk nię narzu ciła
obszyty futrem płaszcz. Na sto pach miała buciki z lakie ro wa nej skóry.

– Och, moja droga panno Tre ma ine – wykrzyk nęła Rose. – Powinna pani
zało żyć dzie loną spód nicę. W takim stroju nie może pani jeź dzić na rowe rze.

Dolly wybuch nęła pła czem.
– Ja… ja zawsze robię coś nie tak – szlo chała.
– No już, już – Rose nie zręcz nie pokle pała ją po ple cach. – Pro szę osu szyć

oczy. Zamiast tego pój dziemy na spa cer – prze ka zała swój rower jed nemu z loka- 
jów. – Niech pani spró buje się roz ch mu rzyć. To zbyt piękny pora nek, by być
smutną.

Dolly posłu chała i wzięła ją pod ramię, co Rose uznała za zbyt poufały gest.
Zabrała rękę. Dolly znów zaczęła pła kać.

– Obra zi łam panią!
– Nie, nie. Pro szę usiąść na tej ławce i się opa no wać. Dla czego jest pani tak

zde ner wo wana?



– Bo nie znam zasad – zaszlo chała Dolly. – Jest ich tak wiele. Wczo raj byli- 
śmy na her batce u pani Bar ring ton-Bruce w Ken sing ton. Podano wspa niały pod- 
wie czo rek, a ja mam zdrowy ape tyt. Gdy się już porząd nie naja dłam, zauwa ży- 
łam, że pozo stałe panie patrzą na mnie z prze ra że niem. Co gor sza, zdję łam ręka- 
wiczki. Nie wie dzia łam, że powin nam jeść w ręka wicz kach!

– Zazwy czaj je się tylko kawa łe czek chleba z masłem – odparła Rose. – Na
tale rzy kach jest on już zwi nięty, żeby nie ubru dzić masłem ręka wi czek.

– Strasz nie dużo opo wia dam o wsi, bo tak mi jej bra kuje – powie działa Dolly.
– A mama mówi, że wszy scy się ze mnie śmieją i nazy wają mnie Mle czarką.

– Myślę, że dobrze by było, gdyby mówiła pani o wsi jak naj mniej. Pro szę po
pro stu wyglą dać enig ma tycz nie.

– Co to zna czy?
– Tajem ni czo. Należy być skrytą.
– Ale pano wie cza sami rzu cają bar dzo cie płe uwagi i boję się ich ura zić.
– Wtedy robi się tak: należy ude rzyć nik czem nika lekko swoim wachla rzem,

spu ścić wzrok i powie dzieć coś w rodzaju: „Och, sir, oba wiam się, że jest pan dla
mnie zbyt podły. Ale może jestem naiwna. Prze każę mamie dokład nie to, co pan
powie dział”. Pro szę mi wie rzyć, to ostu dzi zapał takich męż czyzn.

– Jest pani taka mądra! Pro szę powie dzieć mi coś wię cej.
Rose zro biło się miło i poczuła, że w końcu może się komuś na coś przy dać.

Udzie liła więc swej uczen nicy dal szych wska zó wek.
Jed nak jej pora nek nie nale żał do zbyt miłych, ponie waż tuż przed koń cem

spo tka nia Dolly powie działa:
– Chcia ła bym poznać pani narze czo nego. Wygląda na to, że jest sza le nie

fascy nu ją cym męż czy zną. Jed nak ludzie gadają, że ni gdy go przy pani nie ma.
– Ludzie gadają różne bzdury – odparła gniew nie Rose.

* * *
Gdy Rose wró ciła do domu, Daisy już na nią cze kała.

– Źle wyglą dasz – rze kła. – Czym cię zde ner wo wała?
– Niczym. Jest prze uro czą i cza ru jącą nie winną kobietą. Dałam jej kilka

wska zó wek odno śnie do zacho wy wa nia się w spo łe czeń stwie. Na pewno jesz cze
się spo tkamy. Ona czę sto pła cze. Jest bar dzo wraż liwa.

– Pew nie udaje – prych nęła zazdro sna Daisy. – No dobrze, skoro nie ona cię
zde ner wo wała, to kto?

– Cho dzi o to, że ludzie cią gle snują domy sły na temat mojego rze ko mego
narze czo nego i zasta na wiają się, dla czego ni gdy go przy mnie nie ma. Naprawdę
sądzi łam, że kapi tan zachowa jakieś pozory.

– W takim razie chodźmy się z nim spo tkać – powie działa znie cier pli wiona
Daisy. – Prze cież nie ma nic złego w odwie dze niu narze czo nego w jego biu rze.

– Nie zniżę się do tego. Nie będę go bła gać.



– Ale…
– Koniec tematu, Daisy.
Niby mam być jej towa rzyszką i przy ja ciółką, pomy ślała nadą sana Daisy,

a ona wciąż trak tuje mnie z góry. Potem jej twarz nagle się roz pro mie niła. Miała
sła bość do Bec keta, słu żą cego kapi tana. Wpad nie do niego z wizytą. On z pew no- 
ścią będzie wie dział, co robić.

– Jestem ci teraz do cze goś potrzebna? – zapy tała.
– Nie wiem. Mamy dzi siaj jakieś spo tka nia?
– Dziś po połu dniu musisz zadzwo nić do matki. Nie będę ci potrzebna.
– Chyba nie. Co masz zamiar robić?
– Nie wim. Pocho dzę po skle pach.
– Nie mów „nie wim” – upo mniała ją Rose, ale Daisy udała, że jej nie sły szy,

i szybko wyszła z pokoju.

* * *
Ponie waż dzień był piękny, Daisy prze szła z Bel gra vii do Chel sea i na Water
Street, gdzie miesz kał kapi tan. Gdy skrę cała za róg Water Street, czuła, jak wali
jej serce pod gor se tem. Wyda wało się, że minęły wieki, odkąd ostatni raz
widziała Bec keta. Wyobra ziła sobie jego zdzi wie nie, gdy otwo rzy drzwi i ją zoba- 
czy.

Jed nak ku jej zasko cze niu drzwi otwo rzył sam kapi tan Harry Cath cart. Daisy
zawsze uwa żała go za dość prze ra ża ją cego. Był to wysoki męż czy zna pod trzy- 
dziestkę z czar nymi, siwie ją cymi już przy skro niach wło sami i przy stojną twa rzą
o ostrych rysach i czar nych oczach.

– Gdzie jest Bec ket? – zapy tała Daisy.
– Oba wiam się, że Bec ket źle się czuje. Jest poważ nie prze zię biony i posła łem

go do łóżka. Po co przy szłaś? Wejdź.
Daisy weszła za nim do peł nego ksią żek salonu.
– Usiądź, Daisy.
– Powi nien pan się do mnie zwra cać: panno Levine – przy po mniała odważ nie

Daisy. – Teraz jestem damą do towa rzy stwa. Mar twię się o Rose.
– Dla czego? Co się dzieje?
– Niby jest pan jej narze czo nym, ale ni gdy się pan z nią nie poka zuje, a ludzie

zaczy nają węszyć i gadać. Wszę dzie cho dzi z tym sir Pete rem Petreyem i ludzie
podej rze wają, że może pana dla niego rzu cić.

– Petreyem? Prze cież on nie inte re suje się kobie tami.
– Pan to wie, ja to wiem, Rose też, ale trzeba spoj rzeć na to z jej punktu

widze nia. Mogła wyjść za niego za mąż, mieć wła sny dom i nie musieć przej mo- 
wać się rodze niem dzieci. Dla czego mia łaby się pana trzy mać?

– Daisy…, panno Levine, dobrze pani wie, że nasze zarę czyny to tylko układ.
Byłem bar dzo zajęty. No dobrze, chyba ją zanie dba łem. Dokąd udaje się dziś wie- 



czór?
– Na kolejny bal. Do Bar ring to nów-Bru ce sów.
– Pro szę jej powie dzieć, że będę jej towa rzy szył na balu.
– Niech pan sam jej to powie. Ona nie wie, że tu jestem, a gdyby się dowie- 

działa, porząd nie by się wście kła. Czy mogę zoba czyć Bec keta?
– Jest mocno prze zię biony, poza tym nie powinna pani odwie dzać męż czyzn

w ich poko jach.
– Tylko na słówko – zaczęła bła gać.
Spo dzie wała się, że pokój słu żą cego będzie znaj do wać się w piw nicy, ale

kapi tan popro wa dził ją po scho dach do drzwi na dru gim pię trze.
– Bec ket, masz gościa – rzekł i wpro wa dził Daisy do pokoju.
Słu żący z tru dem oparł się o poduszki.
– Och, Daisy! Nie powin naś oglą dać mnie w takim sta nie.
Harry wyszedł, ale zosta wił otwarte drzwi. Brą zowe włosy Bec keta, które

nor mal nie były sta ran nie uło żone na gło wie nad jego szczu płą, bladą twa rzą, teraz
ster czały na wszyst kie strony. Daisy usia dła obok łóżka.

– Widział cię lekarz?
– Tak. I powie dział, że to po pro stu prze zię bie nie z gorączką. Za kilka dni

będę zdrów jak ryba.
– Kapi tan zapew nił ci kró lew skie warunki – powie działa Daisy, roz glą da jąc

się po sło necz nym pomiesz cze niu. Pod ścia nami stały regały pełne ksią żek. Przed
komin kiem znaj do wał się skó rzany fotel, a przy oknie porządne biurko.

– Dla czego przy szłaś? – spy tał Bec ket.
Daisy opo wie działa mu o zanie dba niach kapi tana i zło ści Rose.
– Myślę, że mój pan jest w niej naprawdę zako chany – zauwa żył Bec ket. –

I dla tego trzyma się z daleka, bo ona może go skrzyw dzić, a on nie lubi być
krzyw dzony.

– Sądzę, że oni oboje są w sobie zako chani – odparła Daisy. – I że dla tego ona
jest taka nie szczę śliwa. Jesz cze ni gdy nie trak to wała mnie jak słu żącą tak bar dzo,
jak teraz. Ale powie dział, że zabie rze ją dziś na bal.

Bec ket wes tchnął.
– Miejmy tylko nadzieję, że będą zacho wy wać się roz sąd nie.

* * *
Godzinę póź niej Harry udał się do biura na Buc kin gham Palace Road. Jego sekre- 
tarka Ailsa Bridge była zajęta pisa niem na maszy nie. Miała za sobą sze roko
otwarte okno, ale w powie trzu na dal uno sił się zapach mię tó wek. Harry był
pewien, że jego sekre tarka prze pada za mię tów kami i nie zda wał sobie sprawy
z tego, że Ailsa prze padała za ginem, i by zabić jego zapach, piła syrop mię towy.

– Jak tam? – spy tał.



– Poja wiły się różne sprawy. Naj pil niej sza jest od pani Bar ring ton-Bruce. Dziś
wie czo rem pla nuje zało żyć dia menty, oba wia się kra dzieży i chce, by peł nił pan
służbę na jej balu.

– Odwo łam to. Idę tam z narze czoną i nie sądzę, by była zado wo lona, gdy bym
poja wił się na balu w cha rak te rze poli cjanta. Zaraz zadzwo nię do pani Bar ring- 
ton-Bruce. – Harry wszedł do swo jego gabi netu i zadzwo nił do Rose, ale otrzy- 
mał infor ma cję, że wła śnie jest na pod wie czorku u pani Bar ring ton-Bruce.
Zadzwo nił zatem do rezy den cji pani Bar ring ton-Bruce i popro sił lokaja o wezwa- 
nie do tele fonu lady Rose Sum mer.

Gdy Rose usły szała w słu chawce jego głos, serce jej zadrżało.
– Chcę tylko dać pani znać, że dziś wie czo rem pójdę z panią na bal – powie- 

dział.
Jej głos był zimny i zdy stan so wany.
– Nie stety, spóź nił się pan. Popro si łam już o towa rzy stwo sir Petera Petreya.

Skąd mia łam wie dzieć, że w ostat niej chwili przy po mni sobie pan o dotrzy ma niu
warun ków naszej umowy?

– Pro szę posłu chać…
– Do widze nia.
Harry spoj rzał wście kle na apa rat tele fo niczny. Jak ona śmiała? Zadzwo nił

ponow nie, tym razem popro sił o roz mowę z panią Bar ring ton-Bruce i powie dział,
że przy je dzie pil no wać jej dia men tów.

* * *
Pani Bar ring ton-Bruce była wspa niałą gospo dy nią. Ponie waż zawsze orga ni zo- 
wała wystawne przy ję cia, przy cią gała śmie tankę towa rzy ską, ludzi, któ rzy nor- 
mal nie nie zada wa liby sobie trudu, by jechać aż do Ken sing ton.

Daisy była coraz bar dziej przy gnę biona. Pod czas podróży Rose zwie rzyła jej
się ze swo ich obaw o Dolly i powie działa, że jej zda niem w tej dziew czy nie jest
jakiś smu tek i że nie mar twi się jedy nie o panu jące w spo łe czeń stwie zasady.
Peter, nie po prawny plot karz, zachę cał Rose do cią głego opo wia da nia o Dolly.
Daisy naprawdę zaczy nała się oba wiać, że Rose roz waży Petera jako kan dy data
na męża, a poza tym była zazdro sna o Dolly. Odno siła wra że nie, że gra nice kla- 
sowe są tak sztywne, iż ni gdy nie będzie mogła zostać praw dziwą przy ja ciółką
Rose, pod czas gdy Dolly, która w oczach spo łe czeń stwa była akcep to walna,
miała wszyst kie nie zbędne cechy.

Rose, choć okrzyk nięta pięk no ścią, od czasu zarę czyn nie cie szyła się już
takim zain te re so wa niem i musiała prze sie dzieć wście kła trzy tańce, obser wu jąc,
jak jej narze czony krąży po pałacu. Nie miała poję cia o jego zle ce niu i zało żyła,
że celowo ją lek ce waży. Jej złość była tak wielka, że kiedy Peter tań czył z nią po
raz drugi, wręcz skan da licz nie z nim flir to wała, a on, dosko nale zda jąc sobie
sprawę z tego, co ona robi, jesz cze jej się przy mi lał.



Harry był wście kły. Jak ona śmiała zro bić mu taki afront? Pode szła do niego
pani Bar ring ton-Bruce.

– Uwa żam, że powi nien pan zatań czyć z narze czoną – rze kła z powagą. –
Ludzie nie wie dzą, że pan dla mnie pra cuje, i wygląda to tak, jakby celowo ją pan
igno ro wał.

Nie patrzył na to pod tym kątem, ale kiedy pod szedł do Rose, oka zało się, że
jej flirty i zaloty zostały zauwa żone przez innych męż czyzn i jej kar net balowy
był już zapeł niony. Zamiast tego ukło nił się więc Daisy.

– Panno Levine, czy uczyni mi pani ten zaszczyt?
Rose zaczęła pro te sto wać.
– Panna Levine nie tań czy… – ale jej nowy part ner aku rat w tej chwili po nią

przy szedł, a po krót kim cza sie Harry już pro wa dził Daisy na par kiet.
Daisy zwró ciła w stronę kapi tana swą drobną twarz, na któ rej wciąż było

widać odro binę sta rej zadzior no ści, i spoj rzała pro sto w jego ponure oczy.
– Sam się pan o to pro sił – szep nęła, gdy zaczęli krą żyć w walcu.
– Pra cuję – syk nął. – Przez cały czas mam pil no wać pani Bar ring ton-Bruce,

na wypa dek gdyby ktoś zapra gnął ukraść jej klej noty.
– Ale prze cież ona ma je na sobie. Wygląda jak cho inka.
– Pani Bar ring ton-Bruce oba wia się, że jakiś zło czyńca prze bie gnie przez całą

salę i ją zaata kuje.
– Zało żyła dzi siaj tyle fisz bin, że z pew no ścią zadzia łają jak zbroja – zaśmiała

się Daisy. – Ale wywo łuje pan wiele plo tek, sir.
– Mam ochotę popro sić lady Rose, by zakoń czyła tę głu pią farsę z zarę czy- 

nami.
– Nie może pan tego zro bić! – krzyk nęła Daisy. – Zosta nie wysłana do Indii,

a ja będę musiała poje chać z nią. Och, niech pan spró buje zacho wy wać się jak
dżen tel men.

W jej dość dużych zie lo nych oczach poja wiło się zmar twie nie. Kapi tan
zaśmiał się nie chęt nie.

– Spró buję.
Ale Rose wcale nie myślała już o Har rym. Dolly wsu nęła jej do ręki kar- 

teczkę. Rose prze czy tała ją przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji: Jest pani moją
jedyną przy ja ciółką. Ucie kam. Spo tkajmy się jutro na moście Ser pen tine o szó stej,
a ja wszystko opo wiem. Niech pani przyj dzie sama. Kocha jąca Dolly.

– Chyba tam pani nie pój dzie, prawda? – spy tał Peter w dro dze do domu. –
O szó stej rano! Jest już pra wie druga w nocy.

– Dolly potrze buje mojej pomocy – odparła sta now czo Rose. – Pójdę na to
spo tka nie.

– Idę z tobą – rze kła Daisy.
– Nie, kazała mi przyjść samej i to wła śnie zamie rzam zro bić. Mama się nie

zorien tuje. Spo dziewa się, że wstaję dopiero o pierw szej po połu dniu.



* * *
Rose wyszła z rodzin nej kamie nicy kwa drans przed szó stą rano i pospie szyła
w kie runku Hyde Parku, nie świa doma, że Daisy podąża za nią w pew nej odle gło- 
ści.

Przy pusz czała, że Dolly będzie na nią cze kać na moście nad Ser pen tine, gdzie
spo tkały się już wcze śniej. Rose sta nęła na moście i lekko zadrżała. Zro biło się
chłodno. Na jezio rze poni żej zakwa kała kaczka. Rose prze chy liła się przez
barierkę i spoj rzała w dół.

Wtedy wydała z sie bie okrzyk prze ra że nia, a Daisy, która scho wała się za
pobli skim drze wem, puściła się pędem w jej stronę. Zbyt zde ner wo wana, by
zapy tać towa rzyszkę, dla czego za nią poszła, Rose wska zała dół.

W wodzie przy moście zacu mo wana była łódź. Leżała w niej Dolly ubrana jak
Pani z Sha lott na pre ra fa elic kiej ilu stra cji do słyn nego wier sza Ten ny sona autor- 
stwa Johna Atkin sona Grim shawa. Cien kie, nie mal prze zro czy ste dra pe rie wypa- 
dły z łodzi i uno siły się na wodzie. We włosy dziew czyny wple cione zostały
kwiaty. Miała ręce skrzy żo wane na piersi. Jej piękna twarz była tru pio blada.

– Czy to jakiś żart? – zapy tała Daisy.
– Nie, spójrz, na jej sukience jest krew.
Daisy rozej rzała się prze ra żona po parku.
– Chodźmy stąd – zaczęła bła gać. – Mor derca wciąż może się ukry wać gdzieś

w pobliżu.
– Musimy powia do mić poli cję – odparła Rose.
I jakby jakimś cudem nagle poja wił się poli cjant na rowe rze jadący przez

park.
– Pomocy! – zaczęła krzy czeć. – Tutaj!
Gdy poli cjant pod je chał, Rose i Daisy obej mo wały się ze stra chu.
– Tam na dole jest panna Dolly Tre ma ine – szep nęła Rose. – Została zamor do- 

wana.
Poli cjant szybko ruszył pod most i pochy lił się nad cia łem. Potem wypro sto- 

wał się i wró cił bie giem. Wyjął notes i zapi sał ich nazwi ska. A potem powie dział:
– Pro szę tutaj pocze kać.
– Gdzie on się podział? – szep nęła Daisy pobie la łymi ustami.
– Na Park Lane jest budka poli cyjna. Nie długo wróci.
Oświe tlane lam pami gazo wymi żeliwne budki do użytku poli cji i spo łe czeń- 

stwa poja wiły się w Glas gow zale d wie cztery lata po wyna le zie niu tele fonu.
Z wyglądu przy po mi nały męskie pisu ary.

Nie musiały długo cze kać. Poli cjant wró cił i znowu zaczął robić notatki.
– Kim jest ta mar twa dziew czyna? Gdzie miesz kała?
Wkrótce przy było wię cej poli cji, a następ nie dwóch detek ty wów, za któ rymi

poja wił się nad in spek tor Ker ridge w poli cyj nym samo cho dzie.
– Lady Rose! – wykrzyk nął, ponie waż wcze śniej zaj mo wał się już dwiema

spra wami, w które zamie szana była Rose. – Co to znowu za heca, łaskawa pani?



1 Tłu ma cze nie Anna Bań kow ska. 



Roz dział drugi

Patrzył hip no ty zu jąco od stóp do głów 
Kamien nym bry tyj skim spoj rze niem.

Lord Alfred Ten ny son

W kamie nicy hra biego zapa no wała wrzawa. Lady Rose i Daisy zostały odpro wa- 
dzone do domu przez nad in spek tora Ker ridge’a i inspek tora Judda. Hra bia i hra- 
bina zostali obu dzeni i ura czeni tą fatalną wia do mo ścią. Powie dziano im, że nad- 
in spek tor wróci tak szybko, jak to moż liwe, aby prze słu chać Rose. Co u licha
znowu zma lo wała ich córka?

Ker ridge domy ślił się, że narazi się na ogromne kło poty, jeśli będzie kon ty nu- 
ował prze słu cha nie Rose bez obec no ści jej rodzi ców. Po nie za męż nych dziew czę- 
tach nie ocze ki wano żad nej wol no ści. Rodzice ruty nowo czy tali wszyst kie ich
listy, zanim je im oddali. A już na pewno nie wolno im było wycho dzić z domu
bez opieki. Ker ridge był pewien, że hra bia nie uznałby Daisy za odpo wied nią
przy zwo itkę bez dodat ko wej ochrony w postaci poko jówki i dwóch loka jów.

Choć przy je chał do nich od rodzi ców Dolly już po połu dniu, musiał jesz cze
tro chę pocze kać, aż hra bia i hra bina się ubiorą.

– Znowu pan – roz le gło się wresz cie pozdro wie nie hra biego. – Co znowu
zma lo wała nasza Rose? To przez te sufra żystki, tak?

– Nie, wiel możny panie – odparł Ker ridge. – Tym razem cho dzi o mor der- 
stwo.

– Gdzie moja córka? – pisnęła lady Polly.
– Tu, mamo – roz legł się spo kojny głos od strony drzwi. Rose poszła do swo-

ich pokoi, żeby jesz cze się prze spać.
– Kto został zamor do wany? – spy tał hra bia. Szarp nął wście kle za linę

dzwonka i kazał loka jowi spro wa dzić swo jego sekre ta rza Mat thew Jarvisa.
– Nie jaka panna Dolly Tre ma ine.
– Ach, ta piękna dziew czyna – zaczęła bia do lić lady Polly. – Ale co to ma

wspól nego z moją córką?
W tej chwili do pokoju wszedł Mat thew i hra bia ryk nął na niego:
– Spro wadź Cath carta! Musi tu natych miast przyjść.
– Oczy wi ście, wiel możny panie.



– Pań ska córka, lady Rose Sum mer, była umó wiona na spo tka nie z panną Tre- 
ma ine na moście Ser pen tine o szó stej rano.

– Dla czego u licha…?
– Na balu wczo raj wie czo rem panna Tre ma ine dała mi liścik – wyja śniła

Rose. – Napi sała w nim, że chce uciec. Kiedy weszłam na most, spoj rza łam w dół
i zoba czy łam ją mar twą na łodzi, prze braną za Panią z Sha lott.

– A kto to? – spy tał ostro hra bia. – Nie jest z Debrett’s, to wiem. Jakaś obca,
co?

– Pani z Sha lott to tytuł wier sza lorda Ten ny sona, tato. Mam tu wyda nie jego
wier szy. To jest ta słynna ilu stra cja, panie Ker ridge.

– Jakieś pomy sły odno śnie do tego, dla czego została tak prze brana?
– Panna Tre ma ine mogła zle cić wyko na nie kostiumu na bal kostiu mowy

w przy szłym tygo dniu.
– A dla czego mia łaby chcieć uciec?
– Nie wiem. Wiem tylko, że była zagu biona i nie szczę śliwa w spo łe czeń stwie.

Jej ojciec jest pro bosz czem na wsi i rodzice ocze ki wali, że Dolly wyj dzie za mąż
za kogoś boga tego, by zre kom pen so wać koszty sezonu.

– Nie ma w tym nic złego – mruk nął hra bia.
– Zakła dam, że prze słu chał pan już jej rodzi ców – rze kła Rose. – Czy oni wie- 

dzą, dla czego mia łaby chcieć uciec?
– Nie – odrzekł Ker ridge. – Powie dzieli wręcz, że była bli ska zarę czyn jesz- 

cze przed sezo nem. Z nie ja kim lor dem Ber ro wem.
– Lord Ber row jest stary – zauwa żyła Rose. – To pew nie dla tego chciała

uciec.
– Bzdury – wtrą ciła lady Polly. – Pro blem polega na tym, że w dzi siej szych

cza sach dziew częta czy tają tanie romanse. Nie wycho dzi się za mąż z miło ści.
– Hola, hola, sta ruszko, a my? – zapro te sto wał hra bia.
– My byli śmy wyjąt kiem – odparła lady Polly. – Gdzie znaj duje się kościół

tego pro bosz cza?
– Praw do po dob nie na jakimś Okrop nym Bagni stym Odlu dziu – wtrą cił hra-

bia. – Ej, świet nie mi to wyszło, co?
To dość nie sa mo wite, pomy ślał Ker ridge. Ich jedyne dziecko wła śnie odkryło

mor der stwo, a oni wcale nie przej mują się jej dobrem.
– Kapi tan Cath cart – oznaj mił lokaj.
– Jakim cudem przy był tu tak szybko? – spy tał hra bia.
– Ma samo chód – odparła Rose.
– To paskudne, śmier dzące urzą dze nia. Ni gdy nie zastą pią konia. Sia daj pan,

panie Cath cart. – Hra bia wska zał pal cem Rose. – Ona znów ma kło poty.
Ker ridge przy po mniał sobie, że jeden z wykła dów jego matki brzmiał „Nie

poka zuj nikogo pal cem. Ludzie z wyż szych sfer nie wska zują pal cem”. Ta cecha
mogłaby otwo rzyć ludziom oczy, pomy ślał kwa śno Ker ridge.

– Wcze snym ran kiem – zaczął – lady Rose zna la zła ciało nie ja kiej panny
Dolly Tre ma ine. Została zamor do wana – Harry słu chał uważ nie, gdy Ker ridge
prze ka zy wał mu wszystko, co wie dział.



– Co mówi jej rodzina? – spy tał Harry. – Czy ta dziew czyna miała jakichś
wro gów?

– Są pogrą żeni w roz pa czy i oszo ło mieni. Nie wie dzą nic o żad nych wro gach.
– Jacyś bra cia lub sio stry?
– Jeden syn, Jeremy, lat dwa dzie ścia sie dem. Myślę, że jak otrzą sną się

z szoku, to może poda dzą jakieś kolejne infor ma cje.
– Dziwne to – sko men to wał hra bia. – Tylko dwoje dzieci. Myśla łem, że ci

ludzie z Kościoła Anglii roz mna żają się jak kró liki.
– Nie przy Rose! – zga niła go lady Polly. Potem zdu siła wes tchnie nie, myśląc

o wszyst kich małych gro bach na cmen ta rzu w Sta cey Court, ich wiej skiej posia- 
dło ści. Leżało tam ośmioro braci i sióstr Rose, któ rzy zmarli tuż po poro dzie.

– O któ rej wyszła pani z balu? – spy tał Harry Rose.
– Około dru giej w nocy.
– I panna Tre ma ine tam została?
– Nie przy po mi nam sobie, żebym widziała ją po pół nocy.
– Więc gdzieś mię dzy pół nocą a szó stą rano ktoś ją zamor do wał, a potem

prze brał ciało. Trzeba będzie prze szu kać dom pro bosz cza.
– Rodzice twier dzą, że tej nocy w jej łóżku nikt nie spał. Pla no wała ucieczkę

– powie dział Ker ridge. – Być może prze brała się w ten kostium, by zado wo lić
kochanka, który potem ją zamor do wał.

– Nie podoba mi się to – oznaj mił Harry. – Myślę, że ten, kto ją zamor do wał,
wie dział, że panna Tre ma ine wcze snym ran kiem uda się na spo tka nie z lady
Rose. Lady Rose, czy ma pani jesz cze ten liścik?

– Musia łam zgu bić go na balu. Pamię tam jed nak, że scho wa łam go do torebki,
którą dałam Daisy, gdy poszłam tań czyć.

– Lepiej wezwijmy tu Daisy.
Lady Polly kazała pil nie spro wa dzić Daisy do salonu.
Kiedy dziew czyna przy szła, Ker ridge zapy tał:
– Lady Rose mówi, że pod czas tańca zosta wiła ci swoją torebkę. Czy w któ- 

rej kol wiek chwili zosta wiłaś ją bez opieki?
– Na krze śle, gdy poszłam tań czyć z kapi ta nem – odparła Daisy. – Sie dzia łam

obok hra biny Sle rely. Zwy kle sia dam obok niej. Zauwa ży łaby każ dego, kto pró- 
bo wałby zabrać torebkę.

– Wydaje mi się, że tań czy łaś z kapi ta nem Cath car tem, zanim Dolly dała mi
ten liścik – zauwa żyła Rose. – Czy zosta wi łaś torebkę jesz cze przy jakiejś oka zji?

– No cóż, raz musia łam pójść sami-wie cie-gdzie. To było tuż przed pół nocą.
– Lepiej zaj rzę do Sle rely – powie dział Ker ridge. – Lady Rose, jeśli przyj dzie

pani do głowy coś jesz cze…
– Nie, nie przyj dzie jej – odparł hra bia. – Nie powinna była wycho dzić o tej

bez boż nej godzi nie bez opieki.
– Ja z nią byłam – wtrą ciła Daisy.
Hra bia ją zigno ro wał.
– Koniec z prze jażdż kami na rowe rze, młoda damo. A teraz idź do swo jego

pokoju.



– A co do pana – powie dział hra bia, zer ka jąc na Harry’ego – ponie waż w ten
incy dent zamie szana jest moja córka, ocze kuję, że jak naj szyb ciej wyja śni pan
sprawę. A skoro już pan tu jest… to co pan sobie myśli, igno ru jąc moją córkę
w taki spo sób?

– Prze pra szam. Nie zmier nie mi przy kro, ale pre sja w pracy…
– Phi! Albo w przy szło ści będzie się pan porząd nie zacho wy wać, albo sam

odwo łam te zarę czyny!

* * *
– Zasta na wiam się – powie dział Harry póź niej tego dnia do słu żą cego – skąd dok- 
tor Tre ma ine miał dość pie nię dzy, by wyna jąć dom na sezon i spra wić córce kosz- 
towną gar de robę.

– Ma świetne kon takty – zauwa żył Bec ket. – Jego ciotką była lady Tre ma ine,
która wyszła dobrze za mąż i zosta wiła mu cał kiem spory spa dek.

– Gdzie o tym sły sza łeś?
– Zawsze każe mi pan słu chać plo tek od innych słu żą cych. Nie sa mo wi tym

źró dłem infor ma cji jest Pędzący Lokaj, gdzie pija wielu z nich.
– Pro po nuję, abyś udał się tam dziś wie czo rem i spró bo wał dowie dzieć się

wszyst kiego na temat tej rodziny.
– Czy mogę pro sić o tro chę pie nię dzy na roz rywkę, sir?
– Oczy wi ście – odparł Harry i szybko wyjął port fel. Wycią gnął pię cio fun towy

bank not. – Tyle wystar czy?
– Bar dziej niż wystar czy. Przy niosę resztę.
– Zacho waj ją, może przy dać się do dal szego prze kup stwa.
– Sir, czy myśli pan, że lady Rose i panna Levine będą bez pieczne?
– Dla czego pytasz?
– Mor derca może pomy śleć, że panna Tre ma ine powie działa lady Rose znacz- 

nie wię cej niż w rze czy wi sto ści.
Zanie po ko jony Harry uniósł brwi.
– Jestem pewien, że nic im nie będzie. Cie kawi mnie ten lord Ber row. Jest po

pięć dzie siątce, prawda?
– Chyba tak. To wdo wiec. Plotki gło szą, że uga niał się za spód nicz kami do

tego stop nia, iż dość wcze śnie wpę dził żonę do grobu.
– W rze czy samej! Dla czego więc święty dok tor Tre ma ine w ogóle roz wa żał

odda nie córki w ręce takiego czło wieka?
– Bo lord Ber row jest bar dzo bogaty.
– Ach, Bec ket, nie uwa żasz, że nasze spo łe czeń stwo jest bar dzo nie mo ralne?
– Nie mnie o tym sądzić. Wycho dzi pan dziś wie czo rem?
– Tak, być może odwie dzę narze czoną. Jej ojciec oskar żył mnie o zanie dba- 

nie.



* * *
Harry musiał cze kać dość długo, ponie waż hra bia i hra bina kłó cili się o to, czy
powi nien zoba czyć ich córkę.

– Mia łem nadzieję, że te dia belne zarę czyny po pro stu zakoń czą się fia skiem
– powie dział hra bia.

– Powin ni śmy byli wysłać Rose do Indii. Córka pani Fan shawe, która jest
strasz li wie zwy czajna, wyje chała i uczu ciami obda rzył ją puł kow nik Brady. Nie- 
mniej gdy Rose będzie czę ściej widy wać kapi tana Cath carta, może zro zu mie
swoją głu potę. Wygląda na to, że ma skłon ność do sir Petera.

I tak dys ku to wali, i kłó cili się, pod czas gdy Harry cho dził po kory ta rzu w tę
i z powro tem.

W końcu go wezwano i powie dziano mu, że może spę dzić pięt na ście minut
sam na sam z Rose, pod warun kiem że drzwi do salonu pozo staną otwarte.

Zanim zosta wiła ich samych, lady Polly patrzyła, jak Harry szybko ruszył do
przodu, ujął obie dło nie Rose i poca ło wał je. Po wyj ściu matki zaru mie niona
Rose wyrwała ręce i spy tała ostro:

– Czego pan chce?
– Mar twię się o pani bez pie czeń stwo. Bec ket wła śnie zwró cił mi uwagę na to,

że pani życie może być zagro żone. Pro szę uwa żać.
– Mam już dość uwa ża nia – wark nęła Rose. – Dość stro je nia się, roz bie ra nia

i bra nia udziału w ogrom nych przy ję ciach, kosz tu ją cych tyle, że można byłoby
pomóc czę ści bie da ków z Lon dynu.

– Myśla łem, że jest pani zain te re so wana pozna niem toż sa mo ści zabójcy?
W nie bie skich oczach Rose zapło nęło nagłe zain te re so wa nie.
– W jaki spo sób?
– Ten lord Ber row. Jeśli ja pójdę z nim poroz ma wiać, praw do po dob nie będzie

mil czał. Ale gdyby poznała go pani towa rzy sko i zaczęła z nim roz ma wiać
o bied nej Dolly, mógłby powie dzieć pani wię cej, niż zdra dziłby mnie czy Ker- 
ridge’owi.

* * *
W Sco tland Yar dzie Ker ridge’owi powie dziano, że jego wnio sek o prze szu ka nie
domu dok tora Tre ma ine’a został odrzu cony, udzie lono mu rów nież ostrej nagany
na temat jego braku wraż li wo ści i doda wa nia kolej nych trosk pogrą żo nej w żało- 
bie rodzi nie.

Czuł się zmę czony. Wcze śniej prze słu chał lorda Ber rowa, który po pro stu
bez czel nie się gapił, a potem zagro ził, że donie sie na niego do pre miera.



* * *
Harry usły szał ruch na pół pię trze przed salo nem, wziął Rose w ramiona i poca ło- 
wał ją deli kat nie w czoło aku rat wtedy, gdy do pokoju weszła lady Polly.

– Może pan już iść – rze kła matka Rose. – Odwo ła łam spo tka nia towa rzy skie
córki na naj bliż sze dwa dni. Potem powia do mię pana o jej kalen da rzu i ocze kuję,
że zawsze będzie pan jej towa rzy szyć.

– Wspa niale – odparł i ukło nił się na wyj ściu.
Na zewnątrz wciąż czuł lekki zapach kwia to wych per fum, któ rymi pach niała

Rose, i zaklął tak gło śno, że jakaś spa ce ru jąca z psem lady spoj rzała na niego
obu rzona.

* * *
Dwa dni póź niej lokaj Brum przy niósł jak zwy kle poranną pocztę na małej srebr- 
nej tacy i posta wił ją przy łok ciu hra biego, gdy jego lor dow ska mość jadł śnia da- 
nie.

Rose spoj rzała na mały sto sik kopert. Gdy bym była męż czy zną, a nie dziew -
czyną, pomy ślała ze zło ścią, każdy zaadre so wany do mnie list zostałby mi oddany
nie otwarty. Nie, żeby w listach ktoś pisał do niej coś oso bi stego, żywiła jed nak
nadzieję, że może Harry prze każe jej jakieś infor ma cje na temat roz woju sprawy.

Hra bia odło żył nóż oraz wide lec i zaczął prze glą dać koperty. Potem zadzwo nił
na lokaja.

– Daj to panu Jarvi sowi – powie dział do Bruma. – Nie ma tu nic cie ka wego.
– Jest jeden list zaadre so wany do lady Rose – zauwa żył słu żący.
– Tak? Nie zwró ci łem uwagi. Pokaż.
– Naprawdę uwa żam, że jestem w sta nie sama to prze czy tać – zauwa żyła

Rose.
Ojciec nie zwró cił na nią uwagi. Pod niósł kopertę do góry i zaczął się na nią

gapić. Następ nie wycią gnął rękę, a Brum podał mu z tacy nożyk do listów.
– Hm, hm, niech no zoba czę. Wiel kie nieba!
– Co się stało? – spy tała lady Polly.
– Tato, daj mi ten list! – krzyk nęła Rose.
– Idź do swo jego pokoju, młoda damo! Natych miast! Ty też, Levine, i niech

ktoś spro wa dzi mi tutaj Cath carta!

* * *
– Co to może być? – zapy tała Rose, gdy wraz z Daisy sie działa w swoim pry wat- 
nym salo nie.



– Może jeden z two ich wiel bi cieli wysłał zbyt ser deczny list i lord Had field
każe kapi ta nowi go odstra szyć.

Daisy wstała i pode szła do lustra. Rose poda ro wała swo jej damie do towa rzy- 
stwa poranną suk nię z bia łej koronki ozdo bioną małymi czer wo nymi różami.
Daisy podzi wiała swoje odbi cie, a potem zaczęła się zasta na wiać, czy kie dy kol- 
wiek będzie miała oka zję poka zać się w tym stroju Bec ke towi.

Nagle wpa dła na pewien pomysł.
– Może kapi tan przy pro wa dzi ze sobą Bec keta i ten będzie cze kał w holu.

Mogę zakraść się na dół i spraw dzić, czy on wie, co się dzieje.
– Świetny pomysł. Ale wiesz, jaki jest tata… Kapi tan został pew nie po pro stu

wezwany bez żad nego wyja śnie nia.
– Będę obser wo wać sytu ację z okna.
Rose sie działa nie spo koj nie, pod czas gdy Daisy wyglą dała na zewnątrz.

Wresz cie po cza sie, który wyda wał się całym wie kiem, zoba czyła, że na zewnątrz
zatrzy mał się samo chód kapi tana, a za kie row nicą sie dzi Bec ket.

– Już są! – zawo łała. – To nie potrwa długo.
Daisy cze kała na zewnątrz na pół pię trze, dopóki nie usły szała, że kapi tan

został wpro wa dzony do sali śnia da nio wej, a potem zbie gła lekko po scho dach.
Bec ket stał w holu.
– O, Daisy! – krzyk nął. – Wyglą dasz jak ele gancka lady.
– Ładna, prawda? – odrze kła zado wo lona z sie bie Daisy, wygła dza jąc suk nię.

– Co się dzieje?
– Z początku kapi tan odmó wił – odparł cicho Bec ket – bo jest zajęty i nie

podoba mu się to, że lord Had field ocze kuje, iż kapi tan rzuci wszystko i do niego
przy bie gnie. Ale sekre tarz, pan Jarvis, oddzwo nił i powie dział, że lady Rose
otrzy mała pogróżki.

– Na gwiazdy i pod wiązki! – prze ra ziła się Daisy. – Jest źle. Rose prze żyła
ogromny szok. Udaje obo jętną, ale w nocy sły sza łam, jak pła cze. Mam nadzieję,
że po tym wszyst kim nie zde cy dują się na wysła nie jej do Indii!

– Pisano o tym we wszyst kich gaze tach. To pew nie jakiś wariat.

* * *
– To zapewne jakiś sza le niec – powie dział Harry. – Pojadę do Sco tland Yardu.
Ker ridge z pew no ścią będzie chciał spró bo wać pobrać odci ski pal ców. To zna czy
musiał przy słać to ktoś obłą kany – jesz cze raz prze czy tał list. Został uło żony
z wycin ków gazet, a jego treść brzmiała nastę pu jąco: „Droga lady Rose, pro szę
trzy mać buzię na kłódkę na temat tego, co powie działa pani Dolly, ina czej będzie
pani następna. Osoba życz liwa”.

– To zna czy – kon ty nu ował Harry – każdy zdrowy na umy śle czło wiek zało- 
żyłby, że lady Rose powie działa już Sco tland Yar dowi wszystko, co wie działa.

Sto jący za fote lem hra biego Mat thew Jarvis zaka słał cicho.



– Wiel możny panie, czy mógł bym ośmie lić się zauwa żyć…
– Mów. O co cho dzi?
– Wczo raj w „Daily Mail” poja wił się arty kuł, w któ rym spe ku lo wano, że

lady Rose praw do po dob nie zna mroczną tajem nicę panny Tre ma ine i wie działa,
dla czego ona chciała uciec, ale z sza cunku do zmar łej przy ja ciółki nic nie mówi.

– Bzdury – powie dział Harry. – Lady Rose led wie ją znała.
– Jakim cudem gazety dowie działy się, że moja córka w ogóle brała w tym

udział? – wściekł się hra bia.
– Jestem pewien, że dzien ni ka rze opła cają jakie goś poli cjanta w Sco tland Yar- 

dzie, nie mówiąc już o łapów kach, które dają słu żą cym.
– Jakiś dzien ni karz chciał mnie prze ku pić – oznaj mił Brum. – Ale go zbesz ta- 

łem i wyrzu ci łem, sir. Powie dzia łem mu, że i tak nie długo dostanę pod wyżkę.
– Czyżby? – spy tał zdu miony hra bia.
Przez chwilę Harry wyglą dał na roz ba wio nego.
– Sądzę, że Brum chce dostać tę pod wyżkę teraz, sir.
Hra bia obró cił się i spoj rzał na lokaja.
– Czy ty pró bu jesz mnie szan ta żo wać?
Prze ra żony słu żący pod niósł do góry ręce w ręka wicz kach.
– Gdzież bym śmiał, wiel możny panie. Ale jaśnie pan obie cał mi pod wyżkę

pen sji po kilku latach.
– Tak? Och, no cóż, niech pan tego dopil nuje, panie Jarvis.
– Wiel możny panie… – zaczął Brum.
– Co znowu?
– Jeśli mógł bym coś powie dzieć, wiel możny panie… Doty czy to lady Rose

oraz jej mrocz nej tajem nicy.
– Ona nie ma żad nej mrocz nej tajem nicy! – ryk nął hra bia. – Och, no dobrze,

o co cho dzi?
– „The Mor ning Bugle” pod chwy cił histo rię od „Daily Mail” i jest w nim

długi arty kuł na temat lady Rose. O jej udziale w poprzed nich mor der stwach
i o tym, że jej narze czony jest kapi ta nem. Opu bli ko wano zdję cie lady Rose zro- 
bione rok temu pod czas przy ję cia w ogro dzie, na któ rym wygląda smutno. Napi- 
sano, że lady Rose musi prze stać być lojalna i powie dzieć poli cji wszystko, co
wie. Nie chcia łem pana nie po koić, ale wczo raj na progu domu leżało kilka gazet.

Harry przy glą dał się bez na mięt nej twa rzy Bruma i nagle nabrał pew no ści, że
lokaj wziął pie nią dze od repor te rów za dostar cze nie im róż nych plo tek na temat
Rose.

– To poważna sprawa – powie dział Harry. – Powi nie nem był czy tać popu larne
gazety zamiast „Timesa”. Oba wiam się, że lady Rose będzie musiała pozo stać
w domu, dopóki nie nabie rzemy pew no ści, że jest bez pieczna.

Wezwano Rose. Gdy zdała sobie sprawę z tego, że Harry trak tuje pogróżki
poważ nie, lekko zbla dła. Daisy wła śnie powie działa jej o liściku.

– To pew nie tylko jakiś wariat – rzekł Harry, by ją uspo koić – ale chcemy
mieć pew ność, że jest pani bez pieczna.



* * *
Rose i Daisy były trzy mane w domu. Rose mogła czy tać książki, ale Daisy bała
się, że zanu dzi się na śmierć, i wie lo krot nie powta rzała, że nie rozu mie, dla czego
zakaz wycho dze nia doty czy rów nież jej.

Po dwóch tygo dniach sie dze nia w domu w pewien piękny sło neczny dzień
nawet Rose zaczęła czuć, że nie znie sie dłu żej tej formy łagod nego wię zie nia.

Sta nęła przy oknie i patrzyła w dół na plac.
– Gdy by śmy tylko mogły wyjść na zewnątrz na mały spa cer – zaczęła się

żalić.
– Mogły by śmy spró bo wać – odparła żar li wie Daisy. – Lord i lady Had field

udali się na week end do Sta cey Court.
– Mogli mi powie dzieć. Po co poje chali na wieś?
– Jakiś spór gra niczny.
– Uwa żam, że moi rodzice są nieco dziwni. Prze cież pod czas wczo raj szej

kola cji mogli mi coś na ten temat powie dzieć.
– Może nie chcieli tego zro bić na wypa dek, gdy byś uznała to za dobrą oka zję

do wyj ścia z domu.
– Brum nas przed tym powstrzyma. I co z Tur ner? – Tur ner była nie dawno

zatrud nioną przez lady Rose poko jówką.
– Powiem im, że boli cię głowa i chcesz zostać sama – odparła ocho czo Daisy.

– Wtedy pocze kamy, aż zaczną jeść obiad, i się wymkniemy. Skoro pan i pani są
daleko, nie będą przej mo wali się pil no wa niem nas. Nie długo usiądą do posiłku.
Pocze kaj tu, a ja powiem Tur ner, żeby dołą czyła do innych na obie dzie, bo przez
resztę dnia nie będzie już potrzebna.

Rose z nie cier pli wo ścią cze kała na powrót Daisy. Jej towa rzyszka wró ciła po
zale d wie kilku minu tach.

– Załóżmy nasze naj zwy klej sze ubra nia – zapro po no wała. – Nie chcemy
zwra cać na sie bie uwagi, cho ciaż dzien ni ka rze nie obser wują już domu.

Szybko się prze brały, Rose zało żyła pro stą spód nicę, bluzkę w paski, żakiet
i mary nar ski kape lusz. Daisy rów nież miała na sobie bluzkę, spód nicę i żakiet, ale
na głowę zało żyła jeden ze sta rych słom ko wych kape luszy Rose ozdo biony kwia- 
tami.

Zakra dły się po scho dach i po cichu wyszły przez drzwi wej ściowe, a potem
wzięły się pod ręce i popę dziły przez plac, ura do wane połą cze niem słońca i wol- 
no ści.

– Dokąd teraz? – wydy szała Rose.
– Zaj rzyjmy do skle pów i przy mierzmy kape lu sze – zapro po no wała Daisy,

zado wo lona, że teraz ona i Rose znowu zacho wy wały się jak przy ja ciółki zamiast
być tylko panią i jej damą do towa rzy stwa.

W poło wie popo łu dnia zgłod niały i poszły do her ba ciarni Fort num and Mason
na Pic ca dilly.



Wil liam Fort num, który zało żył słynny sklep, był loka jem na dwo rze kró lo wej
Anny. Jego zada niem było wymie nia nie świec każ dej nocy – zara biał na wymie- 
nio nych, sta rych świe cach. Poza tym dora biał jako sprze dawca.

Prze ko nał swo jego pana Hugh Masona do zało że nia biz nesu w branży spo- 
żyw czej i w ten spo sób powstała her ba ciar nia.

Daisy i Rose zja dły łoso sia w gala re cie, ozdo bio nego kre wet kami i homa rem,
a potem prze szły do poważ nej kon sump cji ciast.

Poga dały sobie wesoło o tym i owym, aż wresz cie prze szły do tematu pogró- 
żek.

– Jestem pewna, że to jakiś wariat – powie działa Rose. – I zupeł nie nic mi nie
grozi. Myślę, że powin ny śmy zakraść się do gabi netu i zadzwo nić do kapi tana.
Niech prze kona tatę, by znowu pozwo lił mi wycho dzić.

Na wspo mnie nie dotyku jego warg na swoim czole nagle się zaru mie niła.
Rose zapła ciła rachu nek i wyszły na Pic ca dilly ze świa do mo ścią, że za chwilę

muszą wró cić do domu. Poczuły się przy gnę bione.
– Roz ch murz się – powie działa Daisy. – Z pew no ścią nie długo nas wypusz czą

– zatrzy mała się przed zakła dem kape lusz nika. – Spójrz tylko na ten kape lusz.
Aby go zro bić, musieli chyba wyrżnąć całą pta szar nię. Wsa dzono w niego bar dzo
dużo wypcha nych pta ków.

– Sznu rówka mi się roz wią zała – zauwa żyła Rose i się schy liła.
Nagle roz legł się gło śny huk. Szyba zakładu kape lusz nika roz trza skała się

dokład nie w chwili, w któ rej Daisy zła pała Rose i prze wró ciła ją na chod nik.
Ludzie zaczęli krzy czeć. Jakiś męż czy zna wrza snął:

– On ma broń! On ma broń!
Rose i Daisy nie pew nie wstały. Daisy drżącą ręką zgar nęła odłamki szkła

z ich ubrań. Zro biło się wokół nich zamie sza nie. Z zakładu wyszła kobieta, krzy- 
cząc, że ktoś wybił jej okno. Inni mówili, że ktoś oddał strzał. Wresz cie, ku uldze
Rose, przez tłum prze pchnął się jakiś poste run kowy i spy tał, co się wyda rzyło.

– Ja… nie… nie wiem – odparła Rose, będąca na skraju pła czu.
– Ktoś pró bo wał ją zastrze lić – wyja śniła Daisy. – Powi nien pan zacząć szu- 

kać świad ków. Bo on pew nie jest już wiele kilo me trów stąd.
– Pró buje mi pani mówić, jak mam wyko ny wać swoją pracę, młoda damo?

Pro szę mi powie dzieć, jak się pani nazywa.
– Jestem panna Daisy Levine, dama do towa rzy stwa lady Rose Sum mer. A to

jest lady Rose Sum mer.
Na miej sce przy było jesz cze wię cej poli cjan tów. Rose wyja śniła, że kiedy

schy liła się, by zawią zać sznu rówkę, kula świ snęła jej nad głową i roz biła okno.
– Zakła dam, że to była kula – powie działa – bo sły sza łam, jak ktoś krzy czał:

„On ma broń!”.
Inspek tor poli cji dołą czył do nich w samą porę, by usły szeć ostat nie słowa

Rose.
– Wejść w ten tłum! – wrza snął – I zatrzy mać każ dego, kto widział tego czło- 

wieka!
W końcu przez tłum przedarł się do inspek tora niski, zgar biony star szy pan.



– Ofi ce rze, tu było mnó stwo ludzi. Zwró ci łem na niego uwagę, bo miał
dziwny odcień rudych wło sów. Stał na środku ulicy za dorożką i zasta na wia łem
się, dla czego nie prze szedł na drugą stronę. Następ nie, gdy przed nim zro biło się
czy sto, wycią gnął broń i wystrze lił.

– W jakim był wieku? W co był ubrany?
– Miał na sobie długą czarną pele rynę. Ach, i bino kle. Był bez kape lu sza.
Spro wa dzono kolej nych dwóch świad ków. Mówili, że widzieli, jak męż czy- 

zna o rudych wło sach i w czar nej pele ry nie ucie kał w kie runku Green Parku.
Inspek tor wykrzy czał roz kazy. Park i oko liczne ulice miały zostać natych- 

miast prze szu kane.

* * *
Ker ridge roz ma wiał wła śnie z Har rym, gdy zadzwo nił tele fon na jego biurku.
Ode brał i po chwili prze ra żony Harry usły szał krzyk:

– Lady Rose! Strzał! Zaraz tam będę!
– Czy ona nie żyje? – spy tał Harry. – Pro szę, niech mi pan nie mówi, że ona

nie żyje!
– Nie. Ktoś strze lił do niej na Pic ca dilly. Schy liła się, by zawią zać sznu rówkę,

i tylko to ją oca liło. Wła śnie jest odpro wa dzana do domu. Lepiej tam jedźmy.
Lord i lady Had field zbie rali się z powro tem do Lon dynu, gdy wysłany do

nich miej scowy poli cjant poin for mo wał ich o ataku na ich córkę.
– Mam już dość – powie dział hra bia. – Zostało nam tylko wysła nie jej za gra- 

nicę, gdzie będzie bez pieczna. Muszę przy znać, że Cath cart w ogóle nie umie jej
ochro nić.

– To wina Rose – jęk nęła hra bina. – Zawsze robi to, co chce. I dla czego słu- 
żący pozwo lili jej wyjść z domu?

– Jeśli Brum myśli, że dosta nie jaką kol wiek pod wyżkę, to dawno się tak nie
pomy lił! – zaczął się wście kać jej mąż.

– Na twoim miej scu jesz cze bym się nad tym zasta no wiła – odparła nie pew nie
lady Polly. – Może pójść do prasy.

* * *
Gdy Rose musiała po raz kolejny opo wia dać całą histo rię Harry’emu i nad in spek- 
to rowi, poczuła zmę cze nie. Mat thew poin for mo wał ją o powro cie rodzi ców
i nabrała pew no ści, że teraz to już z pew no ścią ode ślą ją do Indii. Inspek tor Judd
został posta wiony na straży przed drzwiami do salonu, aby słu żący w żad nym
razie nie pod słu chi wali.

– Sądzę, że ten czło wiek musiał mieć na gło wie perukę – zauwa żył Harry. –
 To zna czy peruka, bino kle i czarna pele ryna to ele menty, na które zwróci uwagę



każdy czło wiek. Lady Rose, moim zda niem dobrze byłoby wywieźć panią na tro- 
chę z Lon dynu, ale nie do Sta cey Court. Nie byłaby pani bez pieczna nawet
w swoim wiej skim domu. Szkoda, że nie możemy zamknąć pani na komi sa ria cie.

– Chwi leczkę! – Ker ridge pod niósł rękę, dając znać, by wszy scy zamil kli. –
 Mam pomysł.

Rose i Harry cze kali cier pli wie, pod czas gdy nad in spek tor sie dział pogrą żony
w myślach. Był sza rym czło wie kiem o siwych wło sach i krza cza stych siwych
brwiach.

– Skon tak tuję się jesz cze z poli cjan tem w miej sco wo ści o nazwie Dri fton, nie- 
da leko Scar bo ro ugh w York shire. Spo tka łem go raz, gdy pra co wa łem tam nad
sprawą. To zwy kły facet mający cudowną rodzinę. Mieszka w uro czej wio sce, do
któ rej nikt nie przy jeż dża. A gdyby lady Rose i panna Levine zamiesz kały
u niego na jakiś czas? Przy da łoby mu się tro chę dodat ko wych pie nię dzy.

– Nie wydaje mi się, by moi rodzice zaak cep to wali ten pomysł – odparła
sztywno Rose. – Co wię cej, nie mam ochoty miesz kać z poli cjan tem w jakiejś
wio sce w York shire.

Na dole zapa no wało zamie sza nie. Hra bia i hra bina dotarli do domu. Roz legł
się krzyk hra biego:

– Gdzie ona jest? I pozbądź cie się tych prze klę tych repor te rów spod mojego
domu!

Wszedł do salonu, zrzu cił z ramion futro z fok, które upa dło na pod łogę. Pod- 
niósł je lokaj i podał słu żą cemu hra biego.

Ker ridge pomy ślał, że to dziwne, iż lady Polly nie uści skała córki. Po pro stu
usia dła, odpięła kape lusz i podała go słu żą cej, po czym skar ciła Rose za to, że
odwa żyła się wyjść sama z domu.

– Mam pewien pomysł, wiel można pani – rzekł Ker ridge.
Opo wie dział im o swoim przy ja cielu poli cjan cie ze wsi w York shire.
Hra bia i hra bina wpa try wali się w niego w mil cze niu. Rose cze kała, aż

rodzice powie dzą mu, że gada bzdury.
Ku jej prze ra że niu matka spy tała powoli:
– Jak długo lady Rose będzie nie obecna?
– Oba wiam się, że kilka mie sięcy. Daj cie nam pań stwo szansę na zła pa nie

tego czło wieka.
Rodzice Rose znów zamil kli. Lady Polly myślała o mie sią cach bez koniecz- 

no ści mar twie nia się i nie po ko je nia o spra wia jącą kło poty córkę. Ona i jej mąż
lubili towa rzy stwo, ale ostat nio nie mieli zbyt wielu oka zji do rado ści z powodu
fra sun ków zwią za nych z dziw nymi zarę czy nami Rose.

Hra bia pomy ślał, że może po kilku mie sią cach z dala od Cath carta jego córka
zmieni zda nie na temat tych nie do rzecz nych zarę czyn.

– Czy ten poli cjant jest godny zaufa nia? – zapy tał.
– Och, bar dzo – odparł Ker ridge. – Czę sto cho dzi do kościoła.
– A ma dzieci?
– Pię cioro.
– Czy na poste runku jest dość miej sca, by pomie ścić moją córkę i Daisy?



– To ogromny budy nek. Jestem prze ko nany, że odpo wied nio je ulo kuje. Jeśli
sobie pań stwo życzą, zaraz do niego zadzwo nię.

– Ma tele fon? – zapy tał hra bia, który sądził, że to magiczne urzą dze nie można
spo tkać w domach wyłącz nie przed sta wi cieli wyż szych sfer.

– Tak, ma, wiel możny panie.
– Dla czego nie mogę wyje chać do cioci Dizzy do Szko cji albo cioci Matyldy

do Dover? – zapy tała Rose.
– Bo ten mor derca może usta lić adresy pań stwa krew nych, a ja nie chcę, by

miesz kała pani tam, gdzie są słu żący, któ rzy mogą zacząć gadać. Czy chcą pań- 
stwo, żebym zadzwo nił teraz do tego czło wieka? To jest poste run kowy Bert Shuf- 
fle bot tom.

Daisy zachi cho tała.
– Co za nazwi sko!
– Musisz wie dzieć, moja panno, że Shuf fle bot tom to stare dobre nazwi sko

z York shire.
Hra bia naj wy raź niej pod jął decy zję. Potrzą snął dzwon kiem.
– Przy pro wadź cie tu pana Jarvisa.
Gdy sekre tarz przy szedł, kazał mu zapro wa dzić nad in spek tora do tele fonu.
Wbrew wszyst kiemu Rose miała nadzieję, że poli cjant odmówi. Jak mia łaby

pomóc Harry’emu w roz wią za niu sprawy zabój stwa, gdy utknie w dzi kich ostę- 
pach York shire?

Ale Ker ridge wkrótce wró cił.
– Mówi, że będzie zachwy cony. Zakła dam, wiel możny panie, że zapła cisz mu

coś na poczet ich utrzy ma nia?
– Tak, tak, Mat thew się tym zaj mie.
– I – wtrą cił Harry – uwa żam, że lady Rose i panna Levine powinny wziąć

tylko kilka zwy kłych ubrań. Muszą też korzy stać z komu ni ka cji miej skiej. Pro po- 
nuję dys kretną obstawę poli cyjną do czasu, aż znajdą się w pociągu, i suge ro wał- 
bym nocne połą cze nie do Yorku. Stam tąd rano z pew no ścią znaj dzie się jakiś
pociąg do Scar bo ro ugh. Gdzie jest naj bliż sza sta cja kole jowa, z któ rej można
poje chać do Dri fton?

– W mie ście tar go wym o nazwie Plom ley.
– Racja. Mogą wysiąść w Plom ley, a Ker ridge poin stru uje tego Shuf fle bot- 

toma, żeby się tam z nimi spo tkał. Żaden ze słu żą cych nie może się o tym dowie- 
dzieć. Powiedz cie im, że one jadą do Sta cey Court. Panu Jarvi sowi można chyba
zaufać?

– Tak – odparł hra bia. – Jemu jedy nemu.
– W takim razie niech spraw dzi roz kłady jazdy i wszystko zapla nuje. Shuf fle- 

bot tom musi powie dzieć miesz kań com, że lady Rose i panna Levine to dale kie
krewne z boga tej nie gdyś rodziny, która teraz zna la zła się w trud nej sytu acji.

– Nie chcę jechać do York shire – powie działa Rose cien kim gło sem.
Hra bia odwró cił się do niej.
– Zro bisz, co ci każemy, moja panno.



Roz dział trzeci

Dwie naj cud niej sze rze czy na świe cie, wierz mi, 
To uro cza nie wia sta w oto cze niu wsi.

James Henry Leigh Hunt

Pomimo gło śno wyra ża nego nie za do wo le nia z powodu ode sła nia do wiej skiego
poli cjanta, Rose zaczęła odczu wać pewną eks cy ta cję, gdy ją i Daisy prze my cano
przez drzwi ogro dowe kamie nicy i po dra bi nie umiesz czo nej na ścia nie z tyłu na
uliczkę, gdzie cze kał na nie zamknięty powóz.

Zabrano je na sta cję Pad ding ton, aby o pół nocy mogły zła pać pociąg North
Eastern Rail way do Yorku. Ze względu na poja wie nie się wago nów Pul l mana
w pierw szej kla sie ist niały teraz klasy: pierw sza, druga i trze cia.

Rose otrzy mała bilety pierw szej klasy do Yorku, ale zasu ge ro wano, by do
Plom ley na linii Scar bo ro ugh poje chały już drugą klasą.

Prze ra żona Daisy wciąż oglą dała się ner wowo przez ramię i widziała zabój- 
ców na każ dym rogu. Wydo by wa jący się z paro wo zów dym się gał aż do wyso- 
kiego łuko wa tego dachu Bru nel’s.

Tra garz zała do wał ich bagaże na pokład. Nie pozwo lono im na obec ność loka- 
jów. Rano służba miała się dowie dzieć, że w nocy Rose i Daisy wyje chały do Sta- 
cey Court.

Dzięki udo god nie niom wpro wa dzo nym przez pana Geo rge’a Pul l mana miały
dla sie bie luk su sowy prze dział sypial niany. Kiedy wagon Pul l mana został dołą- 
czony do pociągu pogrze bo wego wio zą cego ciało Abra hama Lin colna, popyt na
pro dukt tego pierw szego znacz nie wzrósł. Zmarły w 1897 roku Pul l man był tak
znie na wi dzony przez pra cow ni ków, że jego spad ko biercy oba wiali się, iż ciało
zosta nie skra dzione, dla tego trumnę przy kryto papą i wsa dzono do beto no wego
bloku wiel ko ści pokoju, wzmoc nio nego pod kła dami kole jo wymi. Ambrose
Bierce powie dział: „To jasne, że pogrą żona w żało bie rodzina chciała mieć pew- 
ność, że sukin syn nie wsta nie i do nich nie wróci”.

Rose zaczy nała myśleć, że może wcale nie będzie tak źle. Zasy pia nie nad stu- 
ka ją cymi kołami było eks cy tu jące. Daisy nato miast czuła się bar dzo źle. Sły szała
śpie waną przez koła pieśń żałobną: „Nie wró cisz już. Ni gdy. Już ni gdy nie wró- 
cisz”. Wyj rzała przez okno, ale widziała tylko wła sne odbi cie, kiedy obok nich
prze su wał się nocny kra jo braz. Linia wschod niego wybrzeża kon ku ro wała z linią



zachod niego, a wielki paro wóz mógł osią gnąć pręd kość nawet stu mil na godzinę.
Daisy zadrżała. Zapusz czały się na obce tery to rium. York shire.

O siód mej rano wyto czyły się zaspane na peron. Przy je chały już godzinę
wcze śniej, ale pasa że rom pierw szej klasy pozwo lono zostać na śnia da nie.

Rose pole ciła tra ga rzowi, by zaniósł ich bagaże do pociągu do Scar bo ro ugh.
Daisy poszła za nim, czu jąc się znów jak słu żąca. Nie miała poję cia, że Rose
zacho wy wała się tak wład czo, bo się dener wo wała. A jeśli nie do szły zabójca
wszedł za nimi do pociągu i teraz gdzieś się czaił?

W prze dziale dru giej klasy jechały z dużą kobietą z czwor giem śpią cych
i marud nych dzieci, które cią gle pła kały. Matka wyda wała się obo jętna na cały
ten hałas i zde ner wo wa nie.

Rose mar twiła się i wier ciła, czu jąc, że za chwilę roz boli ją głowa. Bar dzo się
ucie szyła, gdy Daisy nagle krzyk nęła:

– Zamknij cie się, do cięż kiej cho lerki!
Dzieci spoj rzały na nią z podzi wem, a potem na szczę ście zamil kły.
Pociąg zatrzy my wał się na kolej nych sta cjach, aż wresz cie wje chał do Plom- 

ley i zatrzy mał się z gło śnym sykiem, który brzmiał jak wes tchnie nie olbrzyma.
Gdy Daisy wycho dziła z prze działu, matka czworga dzieci szturch nęła ją

para solką.
– Pocze kaj tylko, aż będziesz miała wła sne dzieci! – krzyk nęła.
Daisy gwał tow nie się odwró ciła.
– Gdy bym miała takie bachory jak ty, tobym je uto piła!

* * *
To z pew no ścią nie one, pomy ślał poste run kowy Shuf fle bot tom po usły sze niu
uwagi Daisy. Miał prze cież cze kać na dwie wiel kie damy.

Potem jed nak na dół zeszła Rose i zaczęła się roz glą dać. Zoba czyła poli cjanta
w mun du rze i do niego pode szła.

– Pan Shuf fle bot tom?
– Ow szem, pro szę pani. Miała pani dobrą podróż?
– Tak, dzię kuję. Jak pan zapewne wie, ja jestem Rose Sum mer, a to jest panna

Daisy Levine.
– Czy ten bagaż należy do pań? – zapy tał ner wowo poli cjant na widok sterty

wali zek i pudeł na kape lu sze.
– Posta no wi ły śmy zabrać mało rze czy, żeby nie wzbu dzać sen sa cji – odparła

Rose.
Bert Shuf fle bot tom wezwał star szego baga żo wego.
– Zała duj bagaże pań na dwu kółkę, Harry.
Przez chwilę Rose pomy ślała o tym dru gim Har rym. Czy za nią tęsk nił? I co

robił?



Pora nek był chłodny, w zacie nio nych czę ściach peronu poja wiły się łaty
szronu.

Wsia dły do dwu kółki przed sta cją. Bert cmok nął i koń ruszył z miej sca.
– Nie mamy aż tak dużo miej sca, moje panie – powie dział. – Pro po nuję, aby- 

ście wybrały ubra nia, któ rych naprawdę potrze bu je cie – pro wa dzimy pro ste życie
– a resztę będziemy prze cho wy wać w sta rej stajni z tyłu domu.

– Nie mieszka pan na poste runku poli cji? – spy tała Rose.
– W schlud nym domku obok.
– Ile lat mają pań skie dzieci?
– Niech no pomy ślę, naj star szy to Alfred – w tym roku wła śnie koń czy

szkołę. Ma pięt na ście lat. Następna jest Liz zie, czter na sto latka. No i jest jesz cze
Geral dine. Lat trzy na ście. Po niej uro dziła się Maisie, która teraz ma dzie więć lat.
No i jest jesz cze nie mowlę, Fran kie, dzie więć mie sięcy. Fran kie był dla nas
zasko cze niem, ale nie narze kamy.

– Zro bimy wszystko, by nie przy spo rzyć pani Shuf fle bot tom zbyt wielu kło- 
po tów.

– Och, mojej Sally prak tycz nie nic nie prze szka dza. Nie może się docze kać
doro słego kobie cego towa rzy stwa.

Nie wytrzy mam tego, pomy ślała Rose.
Zamil kli, aż wresz cie po kilku milach Bert wska zał coś batem i powie dział:
– Tam w doli nie jest Dri fton.
Rose spoj rzała na sku pi sko domów obok rzeki.
– A to jest rzeka Drif. Można tu zło wić kilka porząd nych pstrą gów. Jeśli

Alfre dowi poszczę ści się w szkółce węd kar skiej, będziemy mieli pstrągi na pod-
wie czo rek. Lubię zjeść sobie pstrąga.

Rose spo dzie wała się, że Sally Shuf fle bot tom będzie wiej ską kobietą o rumia- 
nych policz kach, ale kobieta cze ka jąca na polnej dro dze przed dom kiem obok
poste runku poli cji była wysoka i szczu pła, z surowo zaci śnię tymi ustami i siwymi
wło sami spię tymi w kok.

Wyszła im naprze ciw.
– Jestem Sally – powie działa. – Kazano mi nazy wać panie Rose i Daisy.

O rety, ile macie bagażu!
– Kaza łem im wyjąć kilka rze czy, a resztę scho wać do stajni – powie dział

Bert. – Nie mogą wyglą dać zbyt pięk nie i oka zale.
W domku było mnó stwo nie wiel kich pomiesz czeń. Wzdłuż jed nej ściany

w pokoju połą czo nym z kuch nią stał wielki czarny piec, na któ rym goto wały się
potrawy w dwóch garn kach. Znaj do wała się tam też sofa obita koń ską skórą,
długi stół z krze słami i dwa fotele po obu stro nach pieca. Pod łogę pokry wało
lśniące zie lone lino leum, na któ rej leżały dwa ręcz nie robione dywa niki.

– Pokażę wam wasz pokój – rze kła Sally. Popro wa dziła je wzdłuż wyło żo- 
nego kamie niami kory ta rza i otwo rzyła drzwi. Młode kobiety zoba czyły dwu oso- 
bowe łóżko przy kryte pat chwor kową koł drą, komodę i mar mu rową toa letkę, na
któ rej stały mied nica i dzba nek. Na małym sto liku przy łóżku znaj do wał się nie- 
bie ski wazon z bukie tem dzi kich kwia tów.



Daisy, przy zwy cza jona do biedy, widziała, że Sally zadała sobie wiele trudu.
Pat chwor kowa koł dra była nowa, a pokój czy sty i wywie trzony.

– Dzię kuję – powie działa, pod czas gdy Rose roz glą dała się wokół z taką
miną, jakby zwie dzała wię zienną celę. – Pose gre gu jemy teraz ubra nia, a resztę
zanie siemy do stajni.

– Ja – wtrą ciła aro gancko Rose – chcia ła bym się wyką pać.
– Dzień kąpieli jest dopiero w pią tek, kiedy palimy pod kotłem w pralni.
Kocioł był zro biony z mie dzi i słu żył do pra nia brud nej bie li zny.
Daisy rzu ciła Rose ostrze gaw cze spoj rze nie.
– Sły sza łam, że za domem pły nie rzeka. Mamy kostiumy kąpie lowe. To

wystar czy.
– W takim razie zosta wię was same. Nie długo będzie kola cja.
– Kola cja? – powtó rzyła Rose sła bym echem po wyj ściu Sally.
– Oni jedzą kola cję w środku dnia – Daisy wyjęła pęk klu czy i zaczęła otwie- 

rać skrzy nie. – Naj pierw wyjmę kostiumy kąpie lowe.

* * *
Woda w rzece była tak lodo wata, że zanu rzyły się w niej na sekundę, a potem
wyszły na brzeg i popę dziły z powro tem do domu. Na łóżku leżały duże grube
ręcz niki. Wytarły się, Rose była zbyt zmar z nięta, by wsty dzić się sta nąć przed
Daisy.

Zało żyły zwy kłe weł niane sukienki i wła śnie skoń czyły się ubie rać, gdy usły- 
szały woła nie Sally:

– Kola cja!
Rodzina Shuf fle bot to mów sie działa już wokół stołu. Dziew czynki wpa try wały

się w Rose i Daisy sze roko otwar tymi oczami.
– Usiądź cie na tych dwóch krze słach obok Berta – rze kła gospo dyni.
Kola cja roz po częła się po tym, jak Bert odmó wił modli twę. Zje dli naj pierw

rosół z bara niny, potem gulasz jagnięcy, a następ nie szar lotkę z kru szonką. Rose
zdała sobie sprawę, że jest bar dzo głodna, i musiała przy znać, że jedze nie było
pyszne.

Liz zie jako pierw sza odwa żyła się ode zwać.
– Mama mówi, że poszły panie pły wać – wpa try wała się z podzi wem w ele- 

gancką i piękną Rose.
– W pociągu czło wiek bar dzo się bru dzi – odparła Rose. – Twoja mama

powie działa, że kąpa nie będzie dopiero w pią tek.
– Mogły ście pocze kać do tego czasu – odrze kła dziew czyna. – Mama z pew- 

no ścią pozwo li łaby się wam kąpać w pierw szej wodzie.
– Kiedy ja wcho dzę do wody, jest już strasz nie brudna – oznaj miła Maisie.
Rose stłu miła dreszcz z nadzieją, że woda w rzece wkrótce się ocie pli.



– Jestem pewna, że nie będzie cie mieć nic prze ciwko temu, żeby śmy urzą- 
dziły sobie kąpiel – powie działa Daisy – jeśli tylko znaj dziemy drewno i roz pa- 
limy pod kotłem.

– Jeśli jesteś gotowa to zro bić, dziew czyno – odrze kła Sally – to nie mam nic
prze ciwko.

Muszę zadzwo nić do kapi tana Cath carta, pomy ślała Rose, i ubła gać go, żeby
pozwo lił nam wró cić do Lon dynu.

– Czy mogę sko rzy stać z tele fonu na poste runku? – zapy tała Berta.
– Przy kro mi – odparł. – Nad in spek tor Ker ridge powie dział, że macie nie

dzwo nić w swo jej spra wie, na wypa dek gdyby jakaś dziew czyna w cen trali pod- 
słu chi wała.

Po kola cji, gdy dzieci wyszły do szkoły, Sally powie działa Rose i Daisy, żeby
poszły się poło żyć i odpo cząć.

– Nie jest tak źle – rze kła Daisy, leżąc w podwój nym łóżku obok Rose. – To
mili ludzie.

– Ja tu osza leję – stwier dziła krótko Rose. – Chłopi mnie nie bawią.
– Ty zepsuta snobko!
Rose poło żyła się na boku.
– Idę spać. Mam nadzieję, że to wszystko okaże się złym snem.

* * *
– Jak pan sądzi, co sły chać u lady Rose? – spy tał Ker ridge Harry’ego.

– Pew nie cierpi i o wszystko mnie obwi nia. Lady Rose lubi być rady kalna
i myśleć, że żyje w zgo dzie ze zwy kłymi ludźmi, byleby tylko nie musieć spo ty- 
kać się z żad nym z nich.

– W takim razie taki wyjazd dobrze jej zrobi. Nie ruszy li śmy z miej sca
w spra wie poza jedną małą rze czą. No cóż, może to wcale nie taki dro biazg.

– Co takiego?
– Czci godny Cyril Banks oświad czył się Dolly i został odrzu cony.
– Niech no pomy ślę, cie szy się złą opi nią hazar dzi sty i pijaka. Jestem pewien,

że za odrzu ce niem stali rodzice Dolly. Ten czło wiek nie ma prze cież żad nych pie- 
nię dzy.

– Tak czy ina czej, zamie rzam go prze słu chać – stwier dził Ker ridge.
– Mogę poje chać z panem? – spy tał Harry.
– Dobrze. Ale Judd pew nie wygłosi mi wykład na temat dopusz cza nia ama to- 

rów do śledz twa w Sco tland Yar dzie.
– A co z bro nią?
– Mamy kulę. Tra fiła w jakiś głupi kape lusz z mar twymi pta kami. Nasz eks- 

pert uważa, że pocho dzi ona z dam skiego rewol weru, być może fran cu sko-bel gij- 
skiego kali ber 25 mm.

– Czy ktoś zare je stro wał na sie bie taką broń?



– Pró bu jemy to usta lić. Sprawdźmy, co ma nam do powie dze nia czci godny
Cyril.

* * *
Zna leźli go w Klu bie w St. James. Jego słu żący powie dział im, że wła śnie tam się
udał. Ponury inspek tor Judd musiał w końcu uznać, że przy pro wa dze nie
Harry’ego było korzystne, gdyż wła ści ciele Klubu nie pozwo li liby prze kro czyć
progu lokalu poli cjan tom, nawet tym o naj wyż szej ran dze. Ponie waż Harry był
człon kiem, wysłano go, by spró bo wał się cze goś dowie dzieć od Cyrila.

Ker ridge cze kał na zewnątrz, aż Cyril, gło śno pro te stu jąc i żąda jąc wyklu cze- 
nia Harry’ego z Klubu, wyszedł wresz cie na ulicę, otrzy mał pomoc przy wsia da- 
niu do pojazdu poli cyj nego i wszy scy poje chali do Sco tland Yardu.

W biu rze Ker ridge’a zde ner wo wany Cyril wciąż pro te sto wał.
– To haniebne, że zosta łem wywle czony z mojego klubu jak pospo lity prze- 

stępca. Zgło szę panów do Mini ster stwa Spraw Wewnętrz nych.
– Pro szę się uspo koić, panie Banks – powie dział Ker ridge. – Zadamy panu

tylko kilka pytań i zaraz odwie ziemy pana do pań skiego klubu. A teraz przejdźmy
do rze czy. Naszym zda niem oświad czył się pan pan nie Tre ma ine i został pan
odrzu cony.

– I co z tego? – spy tał. Pod niósł swój monokl, wkrę cił go mocno w jedno oko
i spoj rzał groź nie na Ker ridge’a.

– Jak zapewne pan wie, pro wa dzimy śledz two w spra wie jej zabój stwa.
– Dość tego! – krzyk nął Cyril. – Wycho dzę stąd! Pró bują pano wie zwa lić to

zabój stwo na mnie!
– Panie Banks, pro szę usiąść. Nikt pana o nic nie oskarża. Na tym eta pie

chcemy po pro stu zadać kilka pytań na temat panny Tre ma ine. Czy coś panu
wspo mi nała lub dała panu znak, że jej gro żono?

– Cóż, nie. W rze czy wi sto ści paplała tylko o wsi i o tym, jak bar dzo za nią
tęskni. To była dziew czyna o pustej gło wie.

– Skoro ją pan za taką uwa żał, to dla czego chciał się pan z nią oże nić?
Cyril spoj rzał na nad in spek tora, jakby jego zda niem ten stra cił rozum.
– Była naj pięk niej szą dziew czyną, jaką kie dy kol wiek widzia łem. To, czy

miała mózg, czy nie, nie było ważne.
– Jak przy jął pan odrzu ce nie?
– Nie ona mnie odrzu ciła tylko jej rodzice. Ni gdy nie udało mi się jej oświad- 

czyć. Zapy ta łem o zgodę jej ojca, który powie dział mi, że ona jest prze zna czona
do wspa nial szych rze czy. Odpar łem, że nie ma nikogo lep szego ode mnie i za
kogo on się w ogóle uważa? Prze cież jest tylko wiej skim pro bosz czem. Głupi
mały czło wie czek.

– Czy gro ził pan pan nie Tre ma ine?



– Nie, po wszyst kim z nią zatań czy łem i powie dzia łem jej, że chcę się z nią
oże nić, ale jej ojciec nie pozwo lił mi jej się oświad czyć, a ona wybuch nęła pła- 
czem, tam, na par kie cie. Pode szła do nas jej matka i ją ode mnie odcią gnęła. Co
za hańba!

Pod czas prze słu cha nia Harry uważ nie przy glą dał się Cyri lowi. Potra fił sobie
wyobra zić, że ten czło wiek jest zdolny do mor der stwa. Był nie zwy kle próż nym
ele gan ci kiem od czubka swo ich wysma ro wa nych pomadą wło sów po buty
z lakie ro wa nej skóry. Miał gładką twarz, małe oczy i wąskie wredne usta.

– Czy opo wia dała o jakichś zna jo mych albo krew nych?
– Nie. Czy mogę już iść?
– Suge ruję, by w naj bliż szym cza sie nie opusz czał pan Lon dynu. Jeśli będzie

pan miał coś pil nego do zała twie nia poza nim, musi dać mi pan znać.
– Dość tego! – odparł wście kle Cyril. – Idę stąd. Pre mier z pew no ścią dowie

się, w jaki spo sób zosta łem tu potrak to wany. I nie, nie wrócę do Klubu w tym
waszym zardze wia łym samo cho dzie. Pojadę na koniu.

* * *
Następ nego dnia Rose obu dziła się późno. Daisy znik nęła bez śladu. Rose umyła
się i ubrała, po czym prze szła do salonu.

– Gdzie Daisy? – zapy tała.
– Była tak miła, że zapro po no wała odpro wa dze nie dzieci do szkoły, a potem

powie działa, że pój dzie na spa cer. Zro bię ci jakieś śnia da nie, cho ciaż nie długo
wszy scy wrócą na kola cję.

Rose czuła nie po kój i wstyd z powodu swo jej uwagi na temat chło pów. A jeśli
jej nowi gospo da rze ją usły szeli?

Sally pochy liła się nad garn kami na piecu.
– W przy szłym tygo dniu odbę dzie się jar mark Plom ley Fair i dziew czynki

pro szą mnie o nowe sukienki, ale powie dzia łam im, że nie ma pie nię dzy, aby co
roku kupo wać nowe stroje.

Rose pomy ślała o wszyst kich swo ich suk niach leżą cych w waliz kach w stajni.
– Mam bar dzo dużo ubrań, które nie będą mi potrzebne pod czas pobytu tutaj –

 powie działa. – Pójdę do stajni i wybiorę kilka z tych, które można by prze ro bić
dla dziew czy nek.

Sally wpa try wała się ze zdu mie niem w młodą damę, którą dotąd uwa żała za
zimną ary sto kratkę. Nagle Rose się uśmiech nęła.

– Jeśli się czymś zajmę, czas z pew no ścią będzie mi szyb ciej pły nąć. W ten
spo sób spra wię radość zarówno dziew czyn kom, jak i sobie.

– No cóż, w takim razie…
– Pójdę już – powie działa Rose.



* * *
Daisy ode brała dzieci ze szkoły. Z małej roz wi dlo nej gałęzi i jed nej ze swo ich
pod wią zek zro biła procę dla Alfreda, a resz cie kupiła sło dy cze w miej sco wym
wiej skim skle piku.

– Nie wolno wam ich jeść – prze strze gła – dopóki nie zje cie kola cji.
Na dal była wście kła na Rose za to, że tak się wywyż szała. Cie szyła się wol no- 

ścią bycia z dala od sztyw nego sys temu kla so wego dzie się ciu tysięcy naj bo gat- 
szych miesz kań ców Lon dynu.

Kiedy wszy scy weszli do salonu, ich oczom uka zał się nie sa mo wity widok.
Na kana pie roz ło żone zostały suk nie z deli kat nych muśli nów, jedwabi i atła sów.

– Ach, Daisy – powie działa Rose – wła śnie mówi łam do Sally, że mogły by- 
śmy prze ro bić nie które z moich sukni, aby dziew czynki miały nowe na jar mark.

Dziew czynki zaczęły krzy czeć z zachwytu.
– Cisza! – ryk nął ojciec. – Podzię kuj cie pan nie Rose i usiądź cie do stołu.
– Czy będziemy musiały zało żyć na nie nasze far tuszki? – spy tała Geral dine.
– Oczy wi ście – odparła matka. – Dziew czynki w twoim wieku bez far tuszka?

To nie moż liwe.
Bert odmó wił modli twę. Zje dli pul pety z nerek w gęstym sosie i tartę rabar ba- 

rową.
– Gdy stąd wyje dziemy, będziemy bar dzo grube – rze kła Daisy i wszy scy

zaczęli się śmiać.
Rose jadła spo koj nie, delek tu jąc się jedze niem. Posiłki, do któ rych była przy- 

zwy cza jona, ni gdy nie pobu dzały jej ape tytu tak, jak pro ste potrawy Sally.
Kiedy Daisy wyszła odpro wa dzić dzieci do szkoły, Sally powie działa:
– W salo nie mam maszynę do szy cia.
W salo nie spę dzano ważne dni i święta. Maszyna do szy cia stała na sto liku

przy oknie. Do kominka wepchnięto mnó stwo gazet, w pomiesz cze niu pano wał
chłód. W salo nie znaj do wała się now sza kanapa powle czona koń ską skórą oraz
dwa fotele obite z kolei śli ską, czarną skórą. Na kominku stał zegar, który na
zawsze zatrzy mał się na godzi nie dwu na stej dzie sięć, a na sto liku sie działa
wypchana sowa w szkla nej gablo cie. Pod ścianą naprze ciwko okna stało pia nino.

Sally widziała, jak Rose na nie patrzy.
– Nikt ni gdy na nim nie gra. Bert ura to wał raz życie sta rej pani Carey, która

zosta wiła mu to w spadku.
– Jeśli chce cie, Daisy i ja możemy udzie lić waszym dzie ciom lek cji – powie- 

działa Rose.
Surowo wyglą da jąca Sally była w rze czy wi sto ści nie śmiała i bar dzo dener wo- 

wała się tym, że zamiesz kały u niej ary sto kratka i jej dama do towa rzy stwa. Po
raz pierw szy od ich przy jazdu zaczęła czuć się swo bod nie.

– Byłoby cudow nie. Mam tu sza blony dla wszyst kich dziew czy nek.
W zeszłym roku na ich pod sta wie uszyto sukienki, ale od tej pory wszyst kie moje
dzieci uro sły.



– Kiedy wrócą ze szkoły, zdejmę z nich miarę.
– Masz takie piękne suk nie – zauwa żyła wsty dli wie Sally. – Nie będziesz ich

potrze bo wać dla sie bie, kiedy wró cisz do Lun non 1?
– Zawsze mogę uszyć kolejne – odrze kła Rose, dając Sally wgląd w życie,

w któ rym ni gdy nie trzeba się mar twić o pie nią dze.
Co tydzień Mathew Jarvis wysy łał bar dzo wysoką sumę pie nię dzy na utrzy- 

ma nie Rose i Daisy. Oszczędny Bert odło żył wszystko na konto oszczęd no ściowe
na przy szłość swo ich dzieci. Zosta wiał tylko część, aby Sally mogła goto wać
obfite posiłki.

Tego wie czoru, pod czas gdy Rose mie rzyła dziew czynki i pytała je, jaki mate- 
riał naj bar dziej im się spodoba, Daisy usia dła przy pia ni nie i zaczęła śpie wać.

Po służ bie Bert szedł do domu z dok to rem Lin leyem, który miesz kał przy tej
samej dro dze. Nagle dok tor zatrzy mał się i powie dział:

– Posłu chaj!
Z domu poli cjanta dobie gały dwa głosy. Rose dołą czyła do Daisy przy pia ni- 

nie.

Jam jest twa psz czoła, tyś mój wicio krzew,
Pra gnę popi jać miód słodki z twych ust
Czer wo nych jak krew.
Kocham cię bar dzo, bar dzo i chcę
Byś ty tak samo kochał mnie.
Tyś jest mój wicio krzew, mój luby,
A jam psz czoła twa.

– To te dziew czyny, te nasze dale kie krewne – powie dział Bert. – Chyba się
już zado mo wiły.

– Ciii – uci szył go dok tor.
Rose zaczęła śpie wać Just a Song at Twi li ght. Przy byli inni miesz kańcy wsi,

by dołą czyć do Berta i dok tora. W łagod nym wie czor nym powie trzu można było
wyczuć nutkę nad cho dzą cego lata.

Wtedy pod je chało ele ganc kie lando i się zatrzy mało.
– Co tu się wypra wia? – krzyk nął wład czy głos.
– To lady Blen kin sop – mruk nął ponuro Bert. – Słu chamy śpiewu moich

krew nych – powie dział gło śniej.
Lady Blen kin sop rów nież zaczęła słu chać.
– Bar dzo dobrze – rze kła wresz cie. – Będą śpie wać dla mnie. Wycią gnij je

z domu.
Co powie działby Ker ridge na taki roz wój wypad ków?, zasta na wiał się Bert.

Ale lady Blen kin sop przy wszyst kich swo ich zale tach i wiel kim domu była tylko
wdową po hut niku, który kupił sobie tytuł. I ni gdy nie odwie dziła Lon dynu.

Tłum miesz kań ców cze kał na wyj ście Rose i Daisy. Roz legł się grzeczny
aplauz.

– Chodź cie tutaj! – wark nęła lady Blen kin sop.



Przy świe tle lamp powozu Rose zoba czyła bar dzo drobną kobietę o skwa szo- 
nej minie i sza tach wdowy.

Daisy nagle zapra gnęła, by Rose wyglą dała, no cóż, bar dziej nie chluj nie. Jej
przy ja ciółka miała nie na ganny wygląd nawet w pro stej bia łej bluzce i spód nicy,
poza tym nosiła modną fry zurę.

Daisy dygnęła, ale Rose sta nęła sztywno przed lady i spy tała lodo wa tym
tonem:

– Tak?
– Tak, co, moja dziew czyno? Ja mam tytuł.
– Czego pani chce? – spy tała Rose.
– Chcę, żeby ście ty i ta druga przy szły do mnie jutro po połu dniu i dla mnie

zaśpie wały.
– Oba wiam się, że mamy inne zaję cia – odparła Rose. – Dobrego wie czoru.

Chodź, Daisy.
Rose odwró ciła się na pię cie i weszła z powro tem do domu.
– Ta nadęta mała wiedźma musi dostać nauczkę – zaczęła się pie nić lady

Blen kin sop. – Jedziemy!

* * *
Dwa dni póź niej Bert został wezwany przez komen danta poli cji w Yorku. Lady
Blen kin sop oskar żyła go o bez czel ność.

– Pojadę z tobą – zapro po no wała Rose.
– Tylko pogor szysz sytu ację – jęk nął męż czy zna.
Sally odpro wa dziła go na sta cję i wró ciła.
– Nie martw się – powie działa Rose. – Jeśli twój mąż zosta nie zwol niony, mój

ojciec z pew no ścią będzie go wspie rał.
Kobieta odwró ciła się na pię cie.
– I myślisz, że to roz wiąże pro blem, dziew czyno? Mój Bert jest dumny ze

swo jej pracy. Spra wiasz same kło poty!

* * *
– Musimy coś zro bić w tej spra wie – szep nęła Daisy. – Gdy by śmy tylko mogły
zadzwo nić do kapi tana…

– Mogła bym to zro bić – powie działa Rose. – Wiem, że zaka zano nam dzwo- 
nie nia i pisa nia, ale mogła bym uda wać jego kuzynkę i roz ma wiać z nim swego
rodzaju szy frem. Musimy dzia łać szybko. Nie możemy korzy stać z tele fonu na
poste runku, bo dziew czyna z cen trali może powie dzieć o tym Ber towi. Już wiem,
udamy się do Plom ley. Powiem Sally, że idziemy na spa cer. Uwa żam, że całe to



mówie nie sobie po imie niu jest dość oso bliwe, ale Bert powie dział, że dzięki
temu brzmimy bar dziej jak rodzina.

Zła pały pod wózkę do Plom ley na wiej skim wozie.
W Plom ley zna la zły sta ro modną drew nianą budkę tele fo niczną. W Lon dy nie

były zupeł nie inne, nowo cze sne.
Rose połą czyła się z ope ra torką i podała numer Harry’ego, wrzu ciła do auto- 

matu wyma gane drob niaki i cze kała.
Niech będzie na miej scu, modliła się w myślach. Pro szę, niech będzie na miej -

scu.
Tele fon ode brała Ailsa Bridge. Rose popro siła o roz mowę z kapi ta nem.
– Kto dzwoni? – zapy tała kobieta.
Rose zaczęła szybko myśleć.
– Kuzynka kapi tana, panna Sha lott.
Harry pod niósł słu chawkę.
– Z tej strony twoja kuzynka, panna Sha lott – powie działa szybko Rose. –

Nasz wujek Bert, ten stary dureń, znowu ma kło poty. Komen dant poli cji w Yorku
wezwał go dziś rano. Pew nie znowu się upił i zaczął wybi jać szyby w oknach. Na
domiar złego skargę na bied nego sta rego wuja zło żyła lady Blen kin sop, która
twier dzi, że byłam dla niej nie grzeczna, a wszystko dla tego, że chciała, abym
śpie wała u niej w domu jak zwy kła dziew czyna. To jest zbyt obrzy dliwe. Pomóż,
pro szę, wuj kowi Ber towi.

– Skąd dzwo nisz?
– Z takiej małej drew nia nej budki tele fo nicz nej. Wiesz, że mama nie pozwala

mi korzy stać z tele fonu i twier dzi, że wujka Berta należy zosta wić samemu sobie.
– Zaraz się tym zajmę. Jak się czu jesz?
– Och, wspa niale. Dzię kuję.
Odło żyła słu chawkę.
– Daisy, miejmy nadzieję, że dotrze do komen danta na czas.

* * *
Sie dzący przed biu rem komen danta Bert wpa try wał się żało śnie w swoje błysz- 
czące buty. Zro biłby wszystko, żeby nie stra cić pracy. Ale Ker ridge wyma gał od
niego docho wa nia tajem nicy.

Wresz cie z gabi netu komen danta wyszedł poli cjant, który powie dział:
– Może pan wejść.
Bert wsa dził pod pachę hełm poli cyjny i wszedł do środka.
Komen dant, sir Henry Tay lor, był obce so wym, czer wo nym na twa rzy męż czy- 

zną.
– Sia daj cie, Shuf fle bot tom – powie dział. – Po takiej podróży pew nie chce

wam się pić. Her baty?
Bert zamru gał ze zdzi wie nia, zbyt zasko czony, by odpo wie dzieć.



– No wiem, pew nie wole li by ście piwo. Tretty – powie dział do obsłu gu ją cego
go poli cjanta – przy nieś panu Shuf fle bot to mowi piwo. I mnie też przy nieś. No
dobrze. Lady Blen kin sop zło żyła skargę.

– Ja… naprawdę bar dzo mi przy kro – wyją kał Bert. – Bo wie pan, sir, to, co
się wyda rzyło…

– Nie ważne. Ta stara wiedźma zawsze na coś narzeka. Ach, piwo, w samą
porę. Pij cie.

– Pań skie zdro wie, sir – Bert pod niósł kufel drżącą ręką.
– Przej rza łem wasze akta. Bar dzo ładne. Żad nych skan dali. Wszystko zała- 

twione na spo koj nie i przy zwo icie. No i w zeszłym roku ura to wa li ście tę rodzinę
pod czas jar marku w Plom ley, kiedy ich koń rzu cił się do ucieczki. Wezwa łem
was, aby powie dzieć, że nad szedł czas, aby w dowód naszego uzna nia dać wam
nie wielką pod wyżkę wyna gro dze nia.

– Och, sir, dzię kuję. A co z lady Blen kin sop?
– Przed sta wi ciel korony już do niej jedzie. Nie będzie was już nie po ko iła.

* * *
Z początku lady Blen kin sop była zachwy cona wizytą przed sta wi ciela korony, sir
Percy’ego Twi sle tone’a. Bar dzo pra gnęła kon tak tów z ary sto kra cją, która – nie- 
stety – zde cy do wa nie od niej stro niła.

– Przejdę od razu do rze czy – powie dział sir Percy. – Zło żyła pani skargę na
wiej skiego poli cjanta z powodu zacho wa nia jego krew nej.

– Oczy wi ście! Bez czelna dzie wu cha. Zaszczy ci łam ją zapro sze niem do mnie
do domu i zaśpie wa nia dla mnie, a ona odmó wiła!

– Panna Rose pocho dzi z bar dzo odle głego ary sto kra tycz nego odłamu, jej
rodzina nie pora dziła sobie z trud nymi cza sami.

– Trudno mi uwie rzyć, że Shuf fle bot tom ma jakie kol wiek ary sto kra tyczne
powią za nia.

– Być może były one, powiedzmy, nie ślubne, ale ludziom kró lew skiego
pocho dze nia – prze pra szam, nie powi nie nem był tego mówić – pewne grze chy
muszą być wyba czone.

Lady Blen kin sop otwo rzyła usta ze zdzi wie nia.
– Czy pan ma na myśli…?
– Ja nic nie mówi łem – odparł ponuro sir Percy. – Chcę tylko prze ka zać, żeby

pani uwa żała, kogo pani obraża. Takie wie ści mogą tra fić zaska ku jąco szybko do
naj wyż szych krę gów.

– O rety… – szep nęła lady Blen kin sop. – Powin nam go prze pro sić.
– Nie. Nie będzie pani nikomu o tym wspo mi nać i już ni gdy nie zbliży się

pani do tego poli cjanta. Mamy oczy i uszy w każ dym moż li wym miej scu i jeśli
komu kol wiek pani o tym wspo mni, z pew no ścią się o tym dowiemy.



* * *
Sally sama ode brała dzieci ze szkoły. Z tru dem zno siła roz mowę zarówno z Rose,
jak i z Daisy. Wsa dziła dzieci na wóz i zawio zła je na sta cję w Plom ley. Gdy
widzieli, jak pociąg wyjeż dża zza zakrętu, wszy scy trzy mali się za ręce. Sally
nio sła w ramio nach małego Fran kiego. Jakoś przez to przej dziemy, pomy ślała.

Patrzyła zdu miona na męża, który wysiadł z pociągu z bukie tem róż w jed nej
ręce. Uśmie chał się tak sze roko… Pomy ślała, że twarz zaraz roze drze mu się na
pół.

Pobie gła w jego stronę, mały Fran kie zaczął pła kać, bo pod ska ki wał na jej
bio drze.

Bert ukło nił się i wrę czył jej róże.
– Dosta łem pod wyżkę – powie dział. Wło żył rękę do kie szeni, wyjął z niej

papie rową torebkę z any żo wymi cukier kami i roz dał je dzie ciom. – W tym roku
będziemy mogli nawet poje chać na waka cje do Scar bo ro ugh.

Sally roz pła kała się z ulgi. Gdy już odzy skała głos, spy tała:
– A co z lady Blen kin sop?
– Wysłan nik korony już się z nią roz pra wił. To wszystko to sprawka Rose.

Wiem, że tak. Nie korzy stała z tele fonu, prawda?
– Nie, ale dok tor Lin ley powie dział, że widział je na wozie far mera Jonesa

jadą cego dziś w kie runku Plom ley, a potem wró ciły wyna ję tym powo zem.

* * *
Kiedy weszli, Rose wła śnie szyła na maszy nie w salo nie. Na widok ich uśmiech- 
nię tych twa rzy ode tchnęła z ulgą.

– Wszystko w porządku? – zapy tała.
Sally pod bie gła do niej i ją przy tu liła.
– Nie wiem, jak to zro bi łaś, ale Bert dostał pod wyżkę, a lady Blen kin sop nie

będzie nas już nie po koić. Przy niosę her batę.

* * *
Dzieci były tak pod eks cy to wane nowymi stro jami i wyj ściem na jar mark, że Rose
też posta no wiła prze brać się na tę oka zję. Ani przez chwilę nie pomy ślała, że
w ten spo sób naraża swoje życie.

Poda ro wała Sally jeden ze swo ich naj lep szych kape lu szy, słom kowy, zdo- 
biony małymi żół tymi kwiat kami z jedwa biu.

– Wyglą dasz jak z obrazka – powie dział Bert do żony, a jego twa rzy roz pro- 
mie niła się z miło ści. Rose poczuła ukłu cie bólu. Ten poli cjant widział piękno



w swej chu dej, mają cej ostre rysy twa rzy żonie. To była praw dziwa miłość. Czy
kie dy kol wiek jaki kol wiek męż czy zna spoj rzy na nią w taki spo sób?

Pierw szy dzień jar marku był sło neczny i cie pły. Rose miała na sobie białą
koron kową suk nię wyszy waną nie za po mi naj kami. Na głowę zało żyła słom kowy
kape lusz obszyty rów nież nie za po mi naj kami z jedwa biu. Na ramiona zarzu ciła
deli katny kasz mi rowy szal, wzięła też białą koron kową para solkę. Daisy ubrała
się w zie loną jedwabną suk nię, na krę cone włosy zało żyła mały zalotny zie lony
kape lu sik.

Jar mark trwał dwa tygo dnie. Posta no wili udać się na niego w dru gim tygo- 
dniu, po zakoń cze niu tar gów koni, ponie waż pod czas nich Cyga nie ści gali się ze
sobą po ulicy i czę sto docho dziło do wypad ków.

Odwie dzili dzie siątki stra ga nów. Dzieci naj pierw zja dły rurki z kre mem,
a potem zaczęły cho dzić i przy glą dać się cygań skim wozom, przed któ rymi sie- 
działy kobiety i robiły śliczne wypeł nione otrę bami podu szeczki na igły, sprze da- 
wane potem na jar marku.

Bert był na służ bie, więc Sally trzy mała się bli sko niego, pcha jąc przed sobą
dziecko w wózku zro bio nym z pudełka na poma rań cze i sta rych kółek.

Dzieci zacią gnęły Rose i Daisy na karu zelę, Rose dobro dusz nie pomo gła
Daisy pod nieść naj mniej sze dziecko na jaskrawo poma lo wane koniki, zanim
sama wsia dła na jed nego z nich. Jak cudow nie było krę cić się w kółko, pod czas
gdy kata rynka grała pio senki musi ca lowe. Naj po pu lar niej sza była wtedy:

Och, och, odszedł mój Anto nio,
Zosta wił mnie samą, och!
Mnie samą zosta wił, och!
Spo tkam się z nim i jego nową lubą,
Tak im dopiekę, że będą ucie kać,
Aż buty pogu bią.

Dok tor Lin ley zatrzy mał się zacie ka wiony. Był zapa lo nym foto gra fem ama to- 
rem. Pod niósł swój nowy apa rat marki Kodak w chwili, w któ rej karu zela aku rat
zwol niła, i pstryk nął zdję cie Rose sie dzą cej bokiem na malo wa nym koniu.

Wie czo rem w swo jej ciemni wywo łał zdję cia. Wpa try wał się w foto gra fię
Rose. Była ide alna. Młoda kobieta przy trzy my wała kape lusz, jej usta były roz- 
chy lone w uśmie chu.

Nie dawno powstało nowe cza so pi smo dla foto gra fów ama to rów, które raz
w roku przy zna wało nagrodę za naj lep sze zdję cie. Następ nego dnia dok tor Lin ley
zaty tu ło wał foto gra fię Letni dzień na jar marku – i ją wysłał.

* * *
Roz po częło się lato, w lipcu Bert wziął dwa tygo dnie urlopu i wszy scy poje chali
na waka cje do Scar bo ro ugh na wybrzeżu York shire.



Daisy zorien to wała się, że jesz cze ni gdy nie widziała Rose tak szczę śli wej.
Cho dziła z dziećmi popły wać i w ogóle nie narze kała na dość obskurny pen sjo- 
nat, w któ rym się zatrzy mali.

Twa rzy Sally się zaokrą gliła, bo dzięki wypła tom od rodziny Rose mogli
sobie pozwo lić na dobre jedze nie każ dego dnia, poza tym opieka nad dziećmi nie
kosz to wała jej już tyle wysiłku, ponie waż poma gały jej Rose i Daisy. Po raz
pierw szy od lat ona i Bert mogli spę dzić czas sam na sam.

Po powro cie do wsi wszy scy pro mie nieli szczę ściem i zdro wiem. Rose
zaczęła orga ni zo wać kon cert, by zebrać fun du sze na naprawę szkol nego dachu.
Główną gwiazdą miała być Daisy, ale Rose obie cała, że też coś zaśpiewa.

Wiej ska sala była wypeł niona po brzegi, gdy Rose i Daisy weszły na scenę
i zaczęły śpie wać:

Ptaki w ogro dzie śpie wają rado sną pieśń dzień cały,
Kwiaty w słońcu, rosa i wiatr na drze wie,
Wszystko to przy po mina mi cie bie.
Dale koś czy bli sko, i tak za tobą tęsk nię,
I w stronę twą jak za gwiazdą pędzę,
Dzień długi i nużący, gdy po mszy do mnie wró cisz,
Mój luby, pusty barak w dom znów obró cisz.
Jesteś w mym sercu, kochany, i u mego boku,
Gdy wra casz do mnie do domu po zmroku.

Rose śpie wała z uczu ciem, jakiego Daisy ni gdy wcze śniej u niej nie sły szała.
Pomy ślała o Bec ke cie i zaczęła się zasta na wiać, czy Rose myślała o kapi ta nie.

Roz le gły się gło śne okla ski.
Rose wzięła Daisy za rękę i popro wa dziła ją przed sie bie. Potem obie się

ukło niły i wła śnie w tej sekun dzie padł strzał.
Kobiety zaczęły krzy czeć, Bert dmu chał w gwiz dek, Daisy ścią gnęła ze sceny

roz trzę sioną Rose.
– On tutaj jest! Zna lazł nas – szep nęła Rose.

1 Po szkocku Lon dyn. 



Roz dział czwarty

Dla czego twoje towa rzy stwo mia łoby być kło po tem, skoro główną przy jem no ścią
czło wieka są towa rzy sze?

Sir John Davies

Od próby zabój stwa lady Rose Sum mer minęły dwa dni. Prze szu kano całą oko- 
licę. Obser wo wano wszyst kie sta cje kole jowe. Bert miał ryso pis męż czy zny. Zaj- 
rzał do wiej skiego pubu The Feathers z cza so pi smem i poka zał wła ści cie lowi
zdję cie. Foto gra fia zdo była doroczną nagrodę. Pod spodem napi sano, że uję cie
zostało zro bione przez dok tora Lin leya z Dri fton w York shire.

– Nie wie dzia łem, co robić – pro te sto wał potem wła ści ciel. – Nikt mi nie
powie dział, że mam nikomu o niej nie mówić. Kiedy więc ten czło wiek zaczął
o nią pytać, rze kłem do niego: „O, to ta Rose, która mieszka z naszym poli cjan- 
tem”.

Opi sał męż czy znę jako śred niego wzro stu, krę pej budowy ciała, o dużej czer- 
wo nej twa rzy, brą zo wych wąsach, ubra nego w ciemny gar ni tur i melo nik.

Ker ridge przy je chał do wio ski w towa rzy stwie Harry’ego i inspek tora Judda.
Rose i Daisy zostały zamknięte w domu i zaka zano im wycho dze nia na zewnątrz.

Ker ridge powie dział do Berta:
– Nie ma sensu, żebyś się fra so wał, Shuf fle bot tom. To nie twoja wina. Jak

miał byś się domy ślić, że ten nie szczę sny lekarz zrobi jej zdję cie? Z opisu wynika,
że to raczej nikt, kogo znamy. Czci godny Cyril w ogóle nie przy po mina sobie
takiego czło wieka we wsi.

– A co z bra tem Dolly Jere mym? – zapy tał Harry.
Ker ridge pokrę cił głową.
– Nie, Jeremy Tre ma ine jest wysoki i chudy. Co pan suge ruje? Że zabiłby ją

czło nek rodziny? Bzdury.
– Rze czy wi ście prze szło mi to przez myśl – odparł Harry. – Oni wszy scy byli

tak otwar cie ambitni.
– Nie potra fię zro zu mieć – rzekł Ker ridge – dla czego on na dal ściga lady

Rose? Jak już wspo mnia łem, na pewno wie, że ona już dawno opo wie działa
o wszyst kim poli cji.

– Cyril mógł kogoś zatrud nić – zauwa żył Harry. – To zna czy może obwi niać
Rose za to, że został odrzu cony.



– Ale prze cież ona znała Dolly bar dzo krótko.
– Może nie mieć o tym poję cia. Prze cież w gaze tach poja wiły się spe ku la cje,

że lady Rose mogła zacho wać mil cze nie z lojal no ści wobec przy ja ciółki. Jakim
cudem udało mu się uciec z sali peł nej ludzi?

– Sta nął przy bocz nym wej ściu, oddał strzał, a następ nie czmych nął w noc.
W tym cza sie wszy scy już krzy czeli i się tra to wali, bo pró bo wali uciec. Nastą piło
zamie sza nie. Nikt tak naprawdę go nie widział, bo wszy scy patrzyli na lady Rose
i pannę Levine na sce nie. Lady Rose nie może dalej tu prze by wać. Co my z nią
zro bimy?

– Jej rodzice prze by wają w Biar ritz. Udało się panu utrzy mać tę infor ma cję
w tajem nicy przed dzien ni ka rzami?

– Tak, sytu acja jest opa no wana.
– Nie widzę powodu, by im o tym mówić.
W prze ciw nym razie biedna lady Rose naprawdę zosta nie wywie ziona do

Indii, pomy ślał.
– Przy odro bi nie szczę ścia do czasu ich powrotu sprawa zosta nie roz wią zana.

Suge ruję, by lady Rose wró ciła do Lon dynu. Moja ciotka Phyl lis będzie peł niła
rolę przy zwo itki, pod czas gdy ja sam prze pro wa dzę się do domu hra biego.

– Być może pano wie zechcie liby omó wić tę sprawę przy kola cji – zapro po no- 
wał Bert. – Moja Sally wła śnie nakar miła dzieci, które poszły już do szkoły. Lady
Rose zje z panami kola cję i będzie cie mogli opo wie dzieć jej o swo ich pla nach.

* * *
Zasko czony Harry zoba czył, że Rose w dłu gim bia łym far tu chu stoi nad garn- 
kami przy piecu. Daisy i Sally nakry wały do stołu.

Gdy weszli do pomiesz cze nia, Rose się odwró ciła.
– Pro szę usiąść – powie działa. – Zaraz podam jedze nie.
Z jed nego pale ni ska zdjęła udziec jagnięcy, a z dru giego tacę z pie czo nymi

ziem nia kami i warzy wami. Prze ło żyła ziem niaki i warzywa do innego naczy nia
i posta wiła je na stole, a następ nie prze ło żyła udziec na duży talerz i posta wiła
przed Har rym.

– Mogę pro sić o pokro je nie? Ja nie umiem tego robić.
Ni gdy nie zro zu miem ludzi z wyż szych sfer, pomy ślał Ker ridge. Oto jej narze- 

czony, a mimo to ona zacho wuje się, jakby był jej obcy.
Kiedy wszy scy sie dzieli nad tale rzami z jagnię ciną, Rose zapy tała:
– Jak postępy w śledz twie?
– Prak tycz nie żadne – odparł Ker ridge. – Na Boga, ta jagnię cina jest pyszna.

Będzie pani wspa niałą żoną dla kapi tana. Jak radzi sobie pani z szo kiem, lady
Rose?

– Jakoś daję radę – odrze kła sztywno Rose, przy po mi na jąc sobie, jak poprzed- 
niego wie czoru wtu liła się w Sally i się roz pła kała.



– Posta no wi li śmy, że powinna pani wró cić do Lon dynu – rzekł Ker ridge. –
Nie widzimy powodu, by infor mo wać pani rodzi ców o tym, co się stało. Kapi tan
się do was wpro wa dzi, a jego ciotka Phyl lis będzie peł nić rolę przy zwo itki.

Daisy się roz pro mie niła. Miesz ka nie z kapi ta nem ozna czało miesz ka nie
z Bec ke tem.

– Czy Daisy i ja nie możemy zostać tutaj? – zapy tała Rose. – Na pewno nie
będzie pró bo wał przy je chać tu ponow nie, w małej wio sce łatwiej jest zwró cić
uwagę na kogoś obcego niż w Lon dy nie.

– Wokół tej wio ski znaj duje się mnó stwo miejsc, w któ rych mógłby się czaić
– zauwa żył Ker ridge. – Zor ga ni zuję dla pani oświad cze nie dla prasy, w któ rym
powie pani, że znała pani pannę Tre ma ine bar dzo krótko i że w cza sie tej zna jo- 
mo ści ona ni gdy nie wspo mniała o żad nej innej oso bie. Zosta wiła tylko ten liścik
o ucieczce i to wszystko.

– Po śmierci Dolly Tre ma ine w gaze tach zna la zło się zdję cie lady Rose –
wtrą cił Harry. – Może ktoś z miej sco wych ją roz po znał i doniósł.

– Gdyby ktoś z miej sco wych ją roz po znał, zaraz zro bi łoby się o tym gło śno
i prasa z pew no ścią już by tu była – odparł Ker ridge. – Nie, naj więk sze szkody
wyrzą dziła foto gra fia tam tego leka rza. Czy mogę pro sić jesz cze tro chę jagnię- 
ciny?

* * *
Pod czas poże gna nia z Sally, Ber tem i dziećmi następ nego dnia Rose miała łzy
w oczach. Harry, cze ka jący obok zamknię tego powozu, który miał ich zawieźć do
Yorku, widział, jak drżała jej warga, i dzi wił się, że zazwy czaj wynio sła lady
Rose tak bar dzo polu biła tych ludzi.

– Wrócę, obie cuję – powie działa, przy tu la jąc się do Sally.
Dzieci zaczęły pła kać. Daisy też pła kała, choć w prze ci wień stwie do Rose

bar dzo chciała wró cić do Lon dynu i zoba czyć Bec keta.
Pod czas dłu giej podróży Rose cały czas mil czała. Harry kilka razy pró bo wał

wcią gnąć ją w roz mowę, ale ona odpo wia dała tylko mono sy la bami.
Jed nak gdy pociąg z Yorku zbli żał się do Pad ding ton, Rose nagle zapy tała:
– Jaka jest ta pań ska ciotka? Kim jest?
– To lady Phyl lis Der went, wdowa po lor dzie Der wen cie. Bar dzo miła.
– Już pra wie sier pień – zauwa żyła Rose. – Lady Phyl lis nie będzie mogła

zbyt nio anga żo wać się w swoją rolę. W sierp niu wszy scy jadą do Szko cji na
polo wa nie.

– W takim razie będzie pani miała wię cej czasu na odpo czy nek po tych strasz- 
nych prze ży ciach.

* * *



Ciotka Phyl lis już na nich cze kała. Drzwi otwo rzył im jej lokaj, bo Brum musiał
poje chać do Biar ritz razem z hra bią i hra biną. W prze ci wień stwie do Bruma
Dobson był niskim, krą głym, miłym męż czy zną z boko bro dami i o małych
oczkach.

Poszli za nim do salonu. Tam ciotka Phyl lis wstała, by ich powi tać. Szczu pła,
ospała dama miała na sobie suk nię koloru mor skiego i wiele dłu gich naszyj ni ków
z pereł oraz arty stycz nie zdo bione por ce la nowe kora liki nawle czone na czarną
nić. Jej pocią gła twarz była mocno uma lo wana. Spoj rzała na nich bla dymi, jasno- 
nie bie skimi oczami skry tymi pod pomarsz czo nymi powie kami. Wycią gnęła do
Rose dłoń z całym mnó stwem pier ścieni.

– Witam – powie działa. – Mam nadzieję, że to była dobra podróż?
– Tak, dzię kuję.
– Jakie to straszne, napa wa jące odrazą doświad cze nie. Nie wiem, dla czego

Harry zapra gnął wysłać panią do chło pów.
– To nie byli chłopi – Rose rzu ciła jej ostre spoj rze nie. – W rze czy wi sto ści

byli to przy zwo ici, cza ru jący ludzie, bez ani grama fał szu czy ozdob ni ków.
Byłam tam szczę śliwa.

– O rety! Jakie to ory gi nalne – ciotka Phyl lis zwró ciła się do Harry’ego. – Czy
Rose nie powinna pozo sta wać w domu?

– Nie, za pośred nic twem nad in spek tora Ker ridge’a wydano dziś oświad cze nie
dla prasy, że na temat Dolly Tre ma ine wie działa bar dzo nie wiele.

Do pokoju wszedł Bec ket i Daisy nagle zapra gnęła rzu cić się w jego ramiona.
– Ach, Bec ket – powie dział Harry. – Jakieś wie ści?
– Jakiś czas temu rodzina Tre ma ine’ów wyje chała do domu na wsi. Syn

Jeremy stu diuje teo lo gię na Oks for dzie.
– Kiedy minie naj trud niej szy etap żałoby, chciał bym z nimi poroz ma wiać.

Gdzie oni miesz kają?
– Dok tor Tre ma ine jest pro bosz czem w Saint Paul’s w miej sco wo ści Apton

Magna w Glo uce ster shire.
– Ja też jadę – zaofe ro wała Rose.
– Nie ma takiej moż li wo ści – wtrą ciła się ciotka Phyl lis. – Zaka zuję ci.
– Jest pani gościem w moim domu – odparła chłodno Rose – więc niech mi

wolno będzie zauwa żyć, że nie jest mi pani w sta nie niczego zabro nić.
– Moje słod kie dziecko! Nie musisz być taka uro cza. Prze cież ja tylko się

o cie bie mar twię – rze kła Phyl lis. Nie chciała zre zy gno wać z dar mo wego zakwa- 
te ro wa nia i dar mo wych posił ków dla sie bie i służby.

– Skoro mam towa rzy szyć mojej narze czo nej za każ dym razem, gdy wycho- 
dzi z domu – zauwa żył Harry – to może dobrze by było, gdyby poje chała ze mną.

* * *



Lord i lady Had field opa lali się na tara sie Grand Hotelu w Biar ritz. Hra bia zasnął
z twa rzą zasło niętą gazetą.

W pew nej chwili żona szturch nęła go czub kiem para solki.
– Brum mówi, że otrzy ma łeś dziś rano tele graf. Co tam było?
– Och, co? A, tele graf… Cath cart po pro stu mi prze ka zał, że z Rose wszystko

w porządku.
– Jaka to ulga – wes tchnęła lady Polly, spo glą da jąc na błę kitne morze. – Jak to

miło, że nie musimy się już o nią mar twić.
– Chciał bym mieć syna – poskar żył się hra bia. – Z chłop cami jest mniej kło- 

po tów.
– Och, wra caj do spa nia – wark nęła jego żona, która znów przy po mniała sobie

te wszyst kie malut kie nagrobki na cmen ta rzu w Sta cey Court. Prze cież pró bo- 
wała. Uro dziła trzech chłop ców, wszy scy zmarli po poro dzie i ode szli, by dołą- 
czyć do swo ich małych sióstr w rodzin nym gro bie. Prze żyła tylko Rose. Trudna
Rose.

* * *
Ku prze ra że niu Daisy kapi tan zmie nił zda nie na temat pobytu w kamie nicy hra- 
biego. Uznał, że może to wywo łać zbyt wiele nie przy chyl nych komen ta rzy, prze- 
cież byli z Rose tylko narze czo nymi, a nie mał żon kami.

Ale przy naj mniej ona i Bec ket mieli dołą czyć do Rose i Harry’ego pod czas
wycieczki do Glo uce ster shire.

Następ nego dnia obie ubrane w suk nie na podróż i skryte za cięż kimi woal- 
kami wsia dły do samo chodu Harry’ego.

Ponie waż świe ciło słońce, nad lon dyń skimi skle pami i domami roz ło żono
mar kizy, które trze po tały przy naj lżej szym wie trze. Dzięki nim można było
odnieść wra że nie, że mia sto znaj duje się pod peł nymi żaglami.

Harry pro wa dził, a Rose sie działa obok niego. Była oszo ło miona pięk nem
samo chodu. Był to nowy rolls-royce silver ghost, geniusz dziw nego soju szu mię- 
dzy Char le sem Rol l sem, ary sto kratą, a Fre de ric kiem Royce’em, bied nym czło- 
wie kiem pracy. Silver ghost sunął pięk nie po dro dze, trzy ma jąc się ogra ni cze nia
pręd ko ści do dwu dzie stu mil na godzinę.

– Pań ski biz nes naj wy raź niej kwit nie – zauwa żyła.
– Z powodu mojego rol lsa?
– Tak.
– Biz nes roz wija się świet nie, choć bywa męczący. Ale ludzie są gotowi

zapła cić for tunę za to, żebym zatu szo wał jakiś skan dal lub nawet odna lazł zagi- 
nione psy. Powie dzia łem jed nak mojej sekre tarce, że nie podejmę się żad nych
nowych spraw, dopóki nie uda się roz wią zać tej.

Ponie waż wyru szyli wcze snym ran kiem, zatrzy mali się na lunch w gospo dzie
w wio sce pod Oks for dem.



– Cie kawe, czy Jeremy Tre ma ine jest na uczelni – zaczął się zasta na wiać
Harry.

– Raczej nie – Rose sztur chała widel cem jedze nie na swoim tale rzu. Nie
chciała się przy znać, iż wciąż się dener wuje i spo dziewa się, że zza każ dego
krzaka może wysko czyć jej nie do szły zabójca. – Prze cież jest lato. Na jaką uczel- 
nię uczęsz cza?

– Saint Edwin’s.
– Nie wiem, czy ta wizyta u Tre ma inów w ogóle jest konieczna. Prze cież oni

nic nie wie dzą i z tru dem przy znają, że to przez nich córka chciała uciec, bo zmu- 
szali ją do mał żeń stwa z lor dem Ber ro wem.

– Może jed nak coś wie dzą – odparł Harry. – Jak skoń czy pani bawić się jedze- 
niem, to znów ruszymy w drogę.

* * *
Pod eks cy to wany inspek tor Judd wszedł do gabi netu Ker ridge’a.

– Jakiś męż czy zna został wycią gnięty z Tamizy pod West min ster Bridge.
– No i?
– Nie był w wodzie zbyt długo i wygląda jak ten czło wiek z Plom ley – poli- 

cyjny arty sta spo rzą dził por tret pamię ciowy nie do szłego zabójcy Rose na pod sta- 
wie opisu wła ści ciela domu w Plom ley. Szkic ten wydru ko wano na pla ka tach,
roz wie szono w widocz nych miej scach i roze słano do wszyst kich poste run ków
poli cji w Wiel kiej Bry ta nii.

Ker ridge zerwał się na równe nogi i chwy cił melo nik.
– Naj le piej jedźmy tam i się mu przyj rzyjmy.
Przy kryte kocem ciało leżało na pomo ście przy Cha ring Cross.
– Miał coś w kie sze niach? – spy tał Ker ridge.
– Roz po zna łem go z pla katu – powie dział poli cjant – i zosta wi łem go w takim

sta nie, w jakim był, gdy wycią gnięto go z rzeki. Potem wyda łem roz kaz, by pana
poin for mo wano, sir.

– Świetna robota. Przyj rzyjmy mu się.
Poste run kowy odsu nął koc.
– Na pewno nie prze by wał zbyt długo w wodzie – sko men to wał Ker ridge. –

Kto go zna lazł? Gdzie dokład nie?
– Był odpływ i dwoje dzieci zna la zło go na wpół zanu rzo nego w wodzie.
– Ten arty sta naprawdę dobrze się spi sał. Zobaczmy, co ma w kie sze niach.
Ker ridge uklęk nął obok ciała i zaczął wycią gać zawar tość kie szeni nie bosz- 

czyka. Zoba czyli złoty zega rek, port fel zawie ra jący zwi tek bank no tów, a ku ucie- 
sze Ker ridge’a w jed nej z kie szeni płasz cza znaj do wał się dam ski pisto let. – Naj- 
wy raź niej to nasz poszu ki wany – rzekł Ker ridge. Odwró cił ciało z pomocą Judda.
Ktoś zadał męż czyź nie mocny cios w tył głowy.

Ker ridge ukuc nął.



– Myślę, że zgi nął wsku tek ude rze nia, a nie uto nię cia, ale ustali to pato log.
A teraz przej rzyjmy zawar tość jego port fela.

Ostroż nie wyjął prze mo czone bank noty, wszyst kie o nomi nale pię ciu fun tów.
– Myślę, że jest tu jakieś pięć set fun tów! – wykrzyk nął. – Coś jesz cze?
Wycią gnął zdję cie przed sta wia jące nie bosz czyka pozu ją cego na plaży z ładną

kobietą.
– Chcę, żeby poli cyjny foto graf zro bił kopie tego i wysłał je do wszyst kich

gazet. A tak przy oka zji to gdzie on w tej chwili jest?
– Tutaj, sir – ode zwał się foto graf i do niego pod biegł.
Ker ridge ponow nie odwró cił ciało.
– Pro szę zro bić zdję cie. Pro szę też spraw dzić, czy da się sfo to gra fo wać zdję- 

cie, które zna la złem w port felu tego czło wieka, i roze słać je do gazet. Kiedy
dowiemy się, kim jest, będziemy wie dzieć, co nim kie ro wało.

* * *
Zanim dotarli do Apton Magna, prze je chali przez kilka bar dzo ład nych wio sek,
jed nak samo Apton Magna wyda wało się ponu rym i bar dzo bied nym miej scem.
Znaj do wał się tam sze reg rol ni czych dom ków budo wa nych na wzór dom ków gór- 
ni ków. Stały one bez po śred nio przy dro dze i nie miały ogro dów z przodu. Na jed- 
nym końcu rzędu stały wiej ski sklep i pub, który tak naprawdę był tylko czy imś
domem z zie loną gałązką na zewnątrz, aby dać znać, że sprze daje piwo. Na dru- 
gim końcu znaj do wał się kościół z kwa dra tową wieżą w stylu nor mandz kim.

Pro bo stwo było jed nak dużym ład nym geo r giań skim budyn kiem z por ty ko- 
wym wej ściem.

Dok tor Tre ma ine wyszedł im na spo tka nie. Był rów nie szczu pły, jak gruba
była jego żona. Miał na sobie czarny strój duchow nego i buty z kla mer kami. Jego
twarz była pełna bruzd, małe orze chowe oczy patrzyły na nich z nie po ko jem.

– Co pań stwo tu robią? – spy tał na widok wysia da ją cego z samo chodu
Harry’ego.

– Lady Rose lubiła pań ską córkę i zasta na wiała się, czy może na spo koj nie
przy po mnieli sobie pań stwo, że panna Tre ma ine jed nak powie działa coś, co
wska zy wa łoby na to, iż kogoś się boi.

– O nikim nie wspo mi nała. A teraz pro szę stąd odje chać.
– Dok to rze Tre ma ine, nie rozu miem pań skiej postawy. Na pewno chce pan

wie dzieć, kto zabił pań ską córkę.
– To jest zada nie dla poli cji, a nie dla jakie goś dyle tanc kiego ary sto kra ciny,

takiego jak pan.
– Dwu krot nie doko nano zama chu na życie mojej narze czo nej, lady Rose –

powie dział Harry surowo – a to wszystko dla tego, że jakiś sza le niec uważa, iż
może ona mieć jakąś wie dzę na temat mor dercy, któ rej, pro szę mi wie rzyć, z całą
pew no ścią nie ma.



– Muszą pań stwo usza no wać naszą żałobę – odparł dok tor Tre ma ine. – Pro szę
odje chać, zanim zauważy pań stwa moja żona. Na dal bar dzo to prze żywa i jest na
gra nicy wytrzy ma ło ści.

I wła śnie w tej chwili pani Tre ma ine wyszła z domu. W czepku na swo ich
mysich wło sach i z okrą głą syl wetką przy po mi nała zmarłą kró lową.

– Och, lady Rose! – wykrzyk nęła. – Jak to miło, że nas pani odwie dziła!
– Wła śnie odjeż dżają – wark nął jej mąż.
– Och, prze cież nie mogą odje chać bez odświe że nia się. Nie bądź takim ponu- 

ra kiem, kocha nie. Pro szę wejść, lady Rose.
Na oczach wście kłego pro bosz cza Rose weszła do domu. Daisy i Bec ket

poszliby za nimi, ale pani Tre ma ine spoj rzała na nich z prze ra że niem.
– Pań scy słu żący mogą pozo stać w samo cho dzie.
Popro wa dziła ich do salonu. Miał szla chetne pro por cje, które zostały zabu- 

rzone wsku tek zbyt dużej liczby mebli. W pomiesz cze niu pano wał pół mrok,
ponie waż na wyso kich oknach wisiały trzy kom plety zasłon – siat ko wych, lnia- 
nych, a potem bro ka to wych.

Pani Tre ma ine pocią gnęła za sznur od dzwonka i gdy poja wiła się słu żąca,
popro siła ją o przy nie sie nie her baty.

– Moja biedna Dolly była tak zaszczy cona przy jaź nią z panią, lady Rose –
powie działa. – Była prze zna czona do wiel kich rze czy i została zabita w naj lep- 
szym momen cie życia.

– Czy domy śla się pani, kto mógł to zro bić?
– Odpo wie dzia łem już na to pyta nie – zauwa żył dok tor Tre ma ine.
– Była jedna osoba – powie działa pani Tre ma ine i zaczęła wycie rać łzy koron- 

kową chu s teczką, choć Rose zauwa żyła, że oczy kobiety są cał kiem suche.
– Kto? – spy tała z nie cier pli wo ścią.
– Czci godny Cyril Banks, oto kto. Zapy tał pana Tre ma ine’a o pozwo le nie na

oświad czyny i usły szał sta now cze „nie”. „Będzie pan tego żało wał! – zaczął
krzy czeć. – Zruj nuję tę pań ską dziew czynę. Wyrów nam rachunki!”. Ach, oto
i her bata.

Następ nie pani Tre ma ine zaczęła w absur dalny spo sób prze chwa lać się na
temat waż nych ludzi, któ rych spo tkała w Lon dy nie, i tym, co powie działa jej
księżna i z czego zwie rzyła jej się hra bina, a Rose prak tycz nie sły szała, jak
wszyst kie te rzu cone imiona stu kają w por ce la nową zastawę niczym kro ple desz- 
czu.

Ode grała swoją rolę, schle bia jąc pani Tre ma ine i uważ nie jej słu cha jąc.
Potem, gdy wstali, by wyjść, Rose spy tała:

– Czy mogę zoba czyć sypial nię mojej daw nej przy ja ciółki? Wiem, że to oso- 
bliwa prośba, ale dzięki temu mogła bym się poże gnać.

Pro boszcz mruk nął: „Phi!”, ale pani Tre ma ine nie potra fiła odmó wić niczego
ary sto kratce.

– Pro szę za mną, łaskawa pani.
Na górze Rose sta nęła na progu sypialni Dolly i zaj rzała do środka. W ponu- 

rym pokoju stały wąskie łóżko, biurko, twarde krze sło i szafa. Nad komin kiem



wisiał kiep sko nama lo wany obraz olejny przed sta wia jący blon d wło sego i nie bie- 
sko okiego Jezusa cier pli wie odno szą cego się do grupki wybit nie bry tyj sko
wyglą da ją cych dzieci, które do Niego przy szły. Ostat nim meblem był sto lik
nocny z pozo sta wioną na nim dużą Biblią.

– Panna Tre ma ine nie miała pamięt nika ani nic takiego? – zapy tała.
– Nie. Nic z tych rze czy.
– Dzię kuję – rze kła Rose.
– Czy mogę panią odwie dzić, gdy będę w Lon dy nie? – spy tała nie cier pli wie

pani Tre ma ine.
– Ależ oczy wi ście – odparła Rose, prze ko nana, że pro boszcz do tego nie

dopu ści.

* * *
Rose i Harry opo wie dzieli Daisy i Bec ke towi o tym, czego się dowie dzieli.

– Może kiedy wszy scy wrócą do Lon dynu, zwrócę na sie bie uwagę Cyrila
i spró buję się cze goś dowie dzieć – zapro po no wała Rose.

– Prze cież jest pani zarę czona ze mną – wark nął Harry. – Zosta łoby to uznane
za wielce nie sto sowne zacho wa nie.

– A fuj! – odparła Rose. Daisy i Bec ket wymie nili spoj rze nia. Ich nadzieje na
ślub Rose i Harry’ego wyda wały się bar dziej płonne niż kie dy kol wiek.

* * *
Następ nego dnia rano Harry otrzy mał wia do mość od Ker ridge’a i dowie dział się
o zna le zie niu ciała.

Szybko udał się do Sco tland Yardu.
– Kim on jest? – spy tał, wszedł szy do gabi netu Ker ridge’a. Przez całą drogę

do Sco tland Yardu modlił się, żeby oka zało się, że to ktoś, kogo Dolly znała, że
mor derca uto pił się w przy pły wie wyrzu tów sumie nia i że Rose będzie teraz bez- 
pieczna.

– Pro szę usiąść – padła odpo wiedź. – Wła śnie prze słu cha łem eme ry to wa nego
funk cjo na riu sza wię zien nego z Worm wood Scrubs. Mówi, że roz po znał naszego
czło wieka z jego zdję cia w poran nych gaze tach. Nazywa się Reg Bol ton. Odsia- 
dy wał wyrok za kra dzież torebki damy, która zosta wiła ją na krze śle w kawiarni
na West Endzie. Miał też na kon cie agre sywne zacho wa nia. Jego żona została
zna le ziona mar twa z roz bitą głową, ale ten Reg zapew nił sobie alibi od róż nych
osób na noc, kiedy kobieta została zabita, więc wyszedł z tego bez szwanku. Gdy
go zna leź li śmy, miał w port felu pięć set fun tów. I nie, nie uto nął. Został zamor do- 
wany.

Harry usiadł na krze śle naprze ciwko Ker ridge’a.



– Wygląda więc na to, że ktoś wyna jął go do zabi cia lady Rose?
– Też mi się tak wydaje – odparł ponuro nad in spek tor. – Robi się coraz gorzej.

Miał przy sobie dam ski pisto let. Z pew no ścią okaże się, że to wła śnie z niego
strze lano. I bum!

– Czy gdy Reg sie dział w wię zie niu, miał jakichś gości?
– Nie otrzy mał pozwo le nia na wizyty. Gdyby żyła jego żona lub gdyby miał

dzieci, wła dze pozwo li łyby im na odwie dziny, ale nikt inny nie mógł do niego
wejść.

– Czy mogę oso bi ście poroz ma wiać z tym kla wi szem 1?
– Dam ci list pole ca jący. Nazywa się Henry Bar ker.

* * *
Harry, jak ni gdy, pozwo lił Bec ke towi zasiąść za kie row nicą nowego samo chodu
i tak oto poje chali do Worm wood Scrubs. Spo tkał się z naczel ni kiem i prze ka zał
mu liścik od Ker ridge’a. Wezwano Henry’ego Bar kera.

– Mam zgodę nad in spek tora Ker ridge’a na prze słu cha nie pana – rzekł Harry.
– Jestem kapi tan Cath cart.

– Sły sza łem o panu – powie dział Bar ker. – Jest pan pry wat nym detek ty wem,
prawda?

– Ow szem. A teraz przejdźmy do rze czy: jakim typem osoby był ów Reg Bol- 
ton?

– Bar dzo bru tal nym, sir. Wielu więź niów się go bało.
– Czy powie dział panu coś, co mogłoby wska zy wać na to, że ktoś może mu

pła cić?
– Ci naj gorsi kry mi na li ści zawsze lubią się chwa lić, kapi ta nie. Na dzień przed

wyj ściem na wol ność cho dził sze roko uśmiech nięty. „Jesz cze jeden dzień –
 powta rzał. – I już tu nie wrócę”. „I dobrze – odpo wie dzia łem. – Napra wisz swoje
błędy?”. Szcze rzy się i mówi do mnie: „Będę dżen tel me nem. Mam kon takty.
Czeka na mnie dobra praca”.

– I co pan z tego zro zu miał?
– Zło czyńcy ni gdy się nie zmie niają. Myśla łem, że może któ ryś z pozo sta łych

prze stęp ców skon tak to wał go z jakimś gan giem.
– Przy jaź nił się z kimś?
Straż nik pokrę cił głową.
– Wszy scy go nie na wi dzili, nawet ci naj gorsi. Miał naprawdę paskudny cha- 

rak ter. Cho dzi mi o to, że tylko zga duję, że jeden z nich zapro po no wał mu pracę.
Ale przez cały okres jego pobytu w wię zie niu ani razu nie widzia łem, żeby z kimś
roz ma wiał.

– Jak długo tu sie dział?
– Dwa lata.
– I przez cały ten czas nikt go nie odwie dził?



– Nikt, sir. Zupeł nie nikt.
Harry zwró cił się do naczel nika.
– Czy mógł bym poznać jego adres domowy?
– Popro szę mojego sekre ta rza, żeby spraw dził w aktach – odparł naczel nik. –

 Dzię kuję, Bar ker, to wszystko.
Harry wyszedł, skie ro wał się na Ber mond sey i odszu kał podany adres. Gdy

zoba czył, jaką uwagę jego rolls zwró cił wśród podej rza nie wyglą da ją cych typ- 
ków, zmie nił zda nie.

– Zawra caj, Bec ket – roz ka zał. – Zosta wimy samo chód w bez piecz nym miej- 
scu i przy je dziemy tu dwu kółką.

Póź niej kazali woź nicy zacze kać i patrzyli na pod nisz czony budy nek.
Weszli do wąskiego kory ta rza, omi ja jąc poła mane wózki dzie cięce i zawil go- 

cone pudła z reszt kami. Na par te rze nikt im nie odpo wie dział, więc weszli po
kośla wych scho dach. Wszę dzie uno sił się prze ra ża jący odór. Harry zapu kał do
drzwi na pierw szym pię trze.

Otwo rzyła mu brudna kobieta.
– Zasta na wia łem się, czy mieszka tu ktoś, kto pamięta Rega Bol tona?
– Ni gdy o nim nie sły sza łam – drzwi zaczęły się zamy kać.
Harry zablo ko wał je nogą.
– Czy jest ktoś, kto mieszka tu od dłuż szego czasu?
– Niech pan spró buje u Phila na górze i zabie rze swoją cho lerną stopę z moich

drzwi.
Przy ci ska jąc chu s teczkę do nosa, Harry, a za nim Bec ket, ruszyli dalej po

scho dach. Zapu kali do jed nych drzwi, ale nikt nie odpo wie dział. Spró bo wali
z dru gimi. Usły szeli odgłos szu ra ją cych stóp, a potem ktoś im otwo rzył.

Zoba czyli sta rego czło wieka. Wie dziony nagłym współ czu ciem Harry pomy- 
ślał, że może ten męż czy zna nie jest aż tak stary, tylko wykoń czyła go bieda. Za
nim znaj do wała się pusta izba z żela zną ramą łóżka.

– Czy pan to Phil? – spy tał Harry.
– Tajest, sze fie. Zapro sił bym panów do środka, ale nie ma gdzie usiąść.
Twarz męż czy zny była pełna stru pów, miał na sobie podarte ubra nie.
– Pamięta pan Rega Bol tona?
– To było już ponad dwa lata temu. Lubił się obno sić. Ale nie chciał wydać

pie nię dzy, żeby wycią gnąć żonę z tej dziury. A kiedy powie działa, że od niego
odcho dzi, pobił ją na śmierć. Miał mnó stwo zło czyń ców, któ rzy zeznali, że był
wtedy gdzie indziej. To był taki wstyd.

– Czy znał jakichś waż nych ludzi?
– Nie, samych prze stęp ców.
– Ile pan ma lat? – spy tał Harry.
– We wto rek skoń czę pięć dzie siąt pięć.
– A dla czego pan tu wylą do wał?
– Żona mnie zosta wiła. Uwiel bia łem moją Elsie. Roz pa dłem się na kawałki.

Stra ci łem pracę jako sto larz. Tra fi łem do przy tułku, a kiedy stam tąd wysze dłem,
byłem skoń czony. Od tam tej pory tylko egzy stuję.



Harry nie mógł znieść myśli o tym, że musi go tu zosta wić. Jakiś głos w jego
gło wie krzy czał do niego, że prze cież na co dzień widzi mnó stwo przy pad ków
okrop nej nędzy i żeby zosta wił Phila w spo koju. A mimo to kapi tan powie dział:

– Pro szę pójść ze mną. Może uda mi się zna leźć dla pana pracę. Ma pan coś
do spa ko wa nia?

– Nic poza tym, co pan widzi.
– Pro szę z nami pójść.
Phil potul nie szu rał po scho dach za nimi. Bec ket otwo rzył usta, by zapro te sto- 

wać, a potem znów je zamknął, gdy przy po mniał sobie, jak Harry ura to wał go od
życia w ubó stwie, kiedy Bec ket zasłabł z głodu pod czas pracy w cha rak te rze
baga żo wego w Covent Gar den.

Woź nica dwu kółki powie dział mu, że nie zamie rza wpu ścić Phila do swo jego
powozu, dopóki Harry nie obieca dodat ko wej zapłaty.

* * *
– Jak się nazy wasz? – zapy tał Harry.

– Phil Mar shall.
– Cóż, Phil, przede wszyst kim musimy dopro wa dzić cię do porządku i zaopa- 

trzyć w jakieś porządne ubra nie.
– Co on będzie robić? – spy tał Bec ket.
– Sprzą taczka koń czy dla nas pracę pod koniec tygo dnia. Myślisz, że jesteś

wystar cza jąco sprawny, by zabrać się do porząd ków, Phil?
– Chyba jestem, sze fie. Choć czuję się tro chę słabo.
– Kiedy ostatni raz jadłeś?
– Może we wto rek.
– Na Boga, jest pią tek. Bec ket, gdy tylko dotrzemy na miej sce, wezwij leka- 

rza. Będzie trzeba wyle czyć te strupy.

* * *
Phil zaczął mieć wra że nie, że umarł i poszedł do nieba. Wziął cie płą kąpiel,
a Bec ket naszy ko wał dla niego czy stą bie li znę i gar ni tur.

Po tym został zba dany przez leka rza, który stwier dził, że strupy są spo wo do- 
wane nie le czo nym uką sze niem plu skiew oraz nie do ży wie niem i na począ tek
zasu ge ro wał deli katną dietę w postaci zup i lek kich posił ków.

Dano Phi lowi mały pokój w piw nicy i kazano mu jak naj wię cej odpo czy wać.
Po wyj ściu Bec keta leżał na łóżku, a po jego policz kach spły wały łzy

wdzięcz no ści. Tego dnia sobie przy siągł, że jeśli będzie trzeba, odda za kapi tana
życie.



* * *
Harry zadzwo nił do Rose jesz cze tego samego dnia. Słu chała z nie po ko jem, jak
opo wia dał o wyło wio nym z Tamizy ciele i że poli cja oba wiała się, że Reg był
wyna ję tym zabójcą.

– Ale myślę, że teraz będzie pani bez pieczna – zapew nił ją. – Histo ria o tym,
że nic pani nie wie na temat Dolly, tra fiła do wszyst kich gazet.

– Przy pusz czam więc, że będzie pan mógł wró cić do igno ro wa nia mnie.
– Wręcz prze ciw nie – odparł. – Zanie dba łem panią i bar dzo za to prze pra- 

szam. Ale w sierp niu nie ma żad nych spo tkań towa rzy skich. Wszy scy wyje chali.
Rose przy gry zła wargę, a potem powie działa cichutko.
– Nudzę się.
– W takim razie jeśli pogoda dopi sze, to w przy szłym tygo dniu zabiorę panią

na prze jażdżkę.

* * *
– Chcia ła bym być męż czy zną – wście kała się Rose póź niej do Daisy. – On może
wpa dać do Sco tland Yardu, kiedy tylko zechce, i brać udział w śledz twie, ale ja
mogę tylko sie dzieć, gnić i czy tać listy od tej nud nej pani Tre ma ine, która prawi
mi kom ple menty na każ dym kroku. Nie inte re suje mnie fakt, że ona i jej drogi
mąż poje chali na waka cje do Cro mer.

Daisy się roz pro mie niła.
– A mnie tak.
– A to dla czego?
– Cie ka wie byłoby zje chać do tej wio ski pod nie obec ność Tre ma ine’ów

i popy tać miesz kań ców o nich i Dolly. Spraw dzić, czego można się dowie dzieć.
– To wspa niały pomysł. Muszę tylko wymy ślić, jak się tam dostać.
– Możemy wziąć jeden z powo zów.
– Wszyst kie mają na tabli cach herb taty. Ludzie zaczę liby gadać. Lepiej poje- 

chać koleją do naj bliż szego mia sta i wziąć stam tąd dorożkę. Nie musimy też
mówić cioci Phyl lis, dokąd się wybie ramy. Ona sku pia się wyłącz nie na roz ka zy- 
wa niu służ bie i pochła nia niu ogrom nych ilo ści jedze nia.

Poje chały pocią giem do Oks fordu, gdzie prze sia dły się na lokalną linię i poje-
chały kolej nym pocią giem do More ton-in-Marsh. Tam wyna jęły powóz, który
zabrał je do Apton Magna.

– Miło być znowu na wsi – wes tchnęła Rose. – Kiedy to wszystko się skoń- 
czy, wrócę na pół noc, żeby zoba czyć się z Ber tem i Sally.

– A jak chcesz to zro bić? – spy tała Daisy. – Jeśli twoi rodzice będą w domu,
z pew no ścią nie pozwolą ci prze je chać takiego szmatu drogi, by spo tkać się
z jakimś wiej skim poli cjan tem.



– Może kapi tan coś zor ga ni zuje – odparła Rose. – Och, spójrz na ten słodki
domek.

– Widzę tylko pompę do wody… poza tym z pew no ścią wiesz, co będzie znaj- 
do wać się z tyłu ogrodu. Czuję to już stąd.

– Two jej duszy bra kuje roman ty zmu – upo mniała ją Rose.
– Nie bra kuje mnie za to wspo mnień z dzie ciń stwa – odrze kła Daisy.
– Nie mówi się „mnie”.

* * *
Kazały woź nicy cze kać na nie przy wjeź dzie do wsi. Posta no wiły ubrać się jak
naj pro ściej.

Przed jakimś dom kiem sie działa kobieta z nie mow lę ciem na kola nach.
– Prze pra szam – powie działa Rose – zasta na wia ły śmy się, czy mogłaby nam

pani udzie lić jakichś infor ma cji na temat rodziny Tre ma ine’ów.
Kobieta pode rwała się na nogi, szybko weszła do chaty i zatrza snęła za sobą

drzwi.
Nie miały szczę ścia rów nież w innych dom kach.
– Być może któ ryś z bar dziej zamoż nych miesz kań ców byłby nam bar dziej

przy chylny – zasu ge ro wała Rose.
– Tutaj chyba takich nie ma – odparła Daisy. – Zapo mnia ły śmy już o wiej- 

skich zwy cza jach. Jeste śmy zbyt bez po śred nie. Musimy zacho wy wać się bar dziej
przy jaź nie. Zapy tać ich o to, gdzie możemy napić się her baty, zacząć roz mowę
o pogo dzie i dopiero napo mknąć coś o zabój stwie.

– Bar dzo dobry pomysł – przy znała Rose. – O ile oczy wi ście znaj dziemy tu
kogoś życz li wego.

– Pamię tam, że przy posia dło ści pro bosz cza znaj do wał się taki domek.
Wyglą dał lepiej niż pozo stałe – zauwa żyła Daisy. – A dla czego pro boszcz jest
nazy wany dok to rem?

– Bo jest dok to rem bosko ści, czyli teo lo gii. Pamię tasz tę operę Gil berta i Sul- 
li vana? Dok tor bosko ści/Który mieszka w bli sko ści.

Domek, do któ rego pode szły, był mały, kryty strze chą i wznie siony z kamie- 
nia z Cot swold, w prze ci wień stwie do dom ków z czer wo nej cegły pozo sta łych
miesz kań ców wio ski.

W ogródku od frontu rosły kwiaty. Otwo rzyły furtkę i weszły do środka. Rose
zapu kała do drzwi.

Sta nęła w nich kobieta. Wyglą dała na spraną i wybla kłą, jakby jakaś ponura
praczka ją ugo to wała, prze pu ściła przez magiel i wywie siła na moc nym słońcu do
wyschnię cia bez uprzed niego wypra so wa nia. Zwy czajna muśli nowa sukienka
była pognie ciona, a sucha, łusz cząca się skóra na pocią głej twa rzy poorana
zmarszcz kami. Miała jasno szare, nie mal białe oczy, rzad kie siwe włosy wetknęła
pod pomięty cze pek.



– Zwie dzamy oko lice i zasta na wia li śmy się, czy w Apton Magna jest gdzieś
miej sce, gdzie mogły by śmy się odświe żyć – powie działa Rose.

– Och, naj bli żej jest More ton-in-Marsh. Pyszną her batę parzą w White Hart
Royal. Pamię tam, że gdy byłam małą dziew czynką, zabrał mnie tam zna jomy
dżen tel men.

– Może chcia łaby pani do nas dołą czyć? – zapro po no wała Rose. – Na końcu
wsi czeka na nas powóz. Ja jestem Rose Sum mer, a to jest panna Daisy Levine.

– To bar dzo miło z pani strony. Mogę się przed sta wić? Jestem panna Frien dly
– zaczęła ner wowo sku bać suk nię. – Nie jestem chyba odpo wied nio ubrana.

– Bzdury – odparła szybko Rose. – Dobrze pani wygląda.
– Nie wiem. O rety! Popo łu dniowa her batka! Taki luk sus – rzu ciła im tęskne

spoj rze nie swo ich bla dych oczu.
– To ja pójdę po powóz – powie działa szybko Daisy i wybie gła.
– Pro szę wejść do środka – zapro po no wała panna Frien dly. – Słońce bar dzo

mocno grzeje.
Rose poszła za nią do pokoju dzien nego z przodu domu. Było tu bar dzo mało

mebli. Jasne pro sto kąty na brud nej tape cie wyzna czały miej sca, w któ rych kie dyś
wisiały obrazy. Tra fiła na cięż kie czasy, pomy ślała Rose ze współ czu ciem.

– Sama tu pani mieszka, panno Frien dly?
– Tak. Tatko zmarł dzie sięć lat temu. Był pro bosz czem w Saint Paul’s przed

dok to rem Tre ma ine’em. Kościół łaska wie pozwo lił mi zostać w tym domku.
Rose usły szała hałas na zewnątrz.
– Och, oto i nasz powóz, i panna Levine. Czy jest pani gotowa, panno Frien- 

dly?
Gdy sie działy w przy jem nym pół mroku White Hart Royal nad ogrom nym

popo łu dnio wym pod wie czor kiem, Rose znów poczuła ostre ukłu cie współ czu cia,
kiedy patrzyła, jak panna Frien dly powstrzy muje się przed jak naj szyb szym
pochło nię ciem jedze nia. Ta kobieta była ewi dent nie wygło dzona. Rose opo wia- 
dała o pogo dzie i pięk nie oko licy, aż zauwa żyła, że ape tyt panny Frien dly wresz- 
cie zaczyna maleć.

– Wie ści o zabój stwie panny Tre ma ine musiały bar dzo panią zde ner wo wać –
zauwa żyła.

– Och, to było szo ku jące. Bar dzo szo ku jące. Biedna Dolly. Czę sto przy cho- 
dziła do mojego domku. Taka piękna dziew czyna. Ale nale żała do wsi. Zawsze
myśla łam, że byłaby szczę śliwa, gdyby wyszła za mąż za far mera czy kogoś
w tym stylu, ale rodzice mieli wobec niej ambit niej sze plany.

– Pozna łam ją w Lon dy nie – powie działa Rose. – Była bar dzo nie szczę śliwa.
– Oczy wi ście. Lady Rose Sum mer! Widzia łam pani nazwi sko w gaze tach. To

pani ją zna la zła. Jakie to straszne. Tak, to straszne. Jak ona musiała tęsk nić…
Och, nie powin nam plot ko wać. Biedna Dolly.

– Mój narze czony jest pry wat nym detek ty wem – powie działa Rose. – Pomaga
Sco tland Yar dowi w zna le zie niu mor dercy. Wszystko, co może mi pani powie- 
dzieć, może oka zać się bar dzo ważne. Za kim tęsk niła Dolly?

– Za Roge rem Dal lo wem.



– A kto to?
– Syn kowala. Wydaje mi się, że on i Dolly byli w sobie bar dzo zako chani.
– Czy on jest teraz we wsi? Mogę z nim poroz ma wiać?
– Och, wyje chał zaraz po tym, jak Dolly wybyła do Lon dynu.
– A dokąd?
– Nikt tego nie wie. Widzi pani, jego ojciec to bru tal. I sądzę, że taka wła śnie

była więź mię dzy Roge rem i Dolly. Oboje byli zastra szani przez swo ich rodzi- 
ców. Przy kro mi, że nie mogę powie dzieć pani nic wię cej. To wła śnie dla tego
zapro siła mnie pani na her batkę, prawda?

– Rów nie dobrze mogłam zadać pani te pyta nia w pani domu – odparła Rose.
– Czy trudno pani zwią zać koniec z koń cem?

Po raz pierw szy na bla dych policz kach panny Frien dly poja wił się rumie niec.
Zwie siła głowę.

– Tatko lubił polo wać, a polo wa nia to drogi sport. Kiedy umarł, musia łam
sprze dać konie, moją biżu te rię, obrazy i meble, aby spła cić jego długi. Kościół
pobiera ode mnie niski czynsz, ale prak tycz nie doszłam do chwili, w któ rej wiem,
że nie dam już rady pła cić. Pro szę mi wyba czyć. Damy nie powinny roz ma wiać
o takich rze czach.

– Och, roz ma wiamy o wszyst kim – odparła Daisy. – Pro szę się nie mar twić.
– Umie pani szyć? – spy tała Rose.
– Tak, jestem bar dzo dobrą kraw cową. Pro szę nie oce niać mnie po moim

ubra niu. Już dawno nie było mnie stać na żaden mate riał i… no cóż… Prze sta łam
dbać o swój wygląd.

– Poko jówka lady Polly, Tur ner, nie za bar dzo umie posłu gi wać się igłą
i nitką, ale jest bar dzo miła i nie chcia ła bym jej stra cić – głów nym powo dem, dla
któ rego Rose lubiła Tur ner, było to, że słu żąca ni gdy nie dono siła swo jej pani
o poczy na niach jej córki. – Może mogłaby pani roz wa żyć pracę dla mnie? Dosta- 
łaby pani wygodny pokój oraz wyży wie nie i nie musiałby się pani mar twić
o czynsz.

Panna Frien dly zalała się łzami. Rose podała jej chu s teczkę i cze kała.
– To chyba cud – powie działa wresz cie kobieta, szlo cha jąc.
– W takim razie wró cimy do pani domku i spa kuje pani swój kufer, a po resztę

pani rze czy przy ślemy potem fur gon. Sekre tarz moich rodzi ców powia domi
kościół o pani odej ściu.

* * *
Tak naprawdę lady Rose powinna była umie ścić pannę Frien dly w prze dziale dru- 
giej klasy, w któ rym zwy kle podró żo wali słu żący. Kobieta wyglą dała jed nak na
tak słabą i kru chą, że posta no wiła kupić jej bilet do pierw szej klasy. Gdy tylko
pociąg ruszył, naje dzona panna Frien dly natych miast zasnęła.

– To było naprawdę przy zwo ite z two jej strony – zauwa żyła Daisy.



– Kiedy sprawa mor der stwa zosta nie roz wią zana, powin nam chyba zająć się
dzia łal no ścią cha ry ta tywną. Moi rodzice nie będą mogli się sprze ci wić. To jest
teraz dość modne.

– A czy mamy dla niej wystar cza jąco dużo pracy? – zapy tała Daisy. – Prze cież
cią gle dosta jemy nowe ubra nia.

– Jest mnó stwo pracy. Ubra nia słu żą cych czę sto wyma gają prze ró bek. Trzeba
napra wiać kape lu sze. Na pewno znajdę jej jakieś zaję cie.

* * *
Ciotka Phyl lis zaczęła wyra żać obiek cje z powodu zatrud nie nia panny Frien dly,
ale Rose uci szyła ją wynio słym spoj rze niem i powie działa:

– Nie ma pani prawa kwe stio no wać tego, kogo zatrud niam.
Ku uldze Rose gospo dyni, pani Holt, przy jęła nową przy byszkę z rado ścią,

ponie waż wła śnie chciała prze ro bić kilka swo ich sukien. Pan nie Frien dly dano
małą sypial nię przy dru gim pół pię trze i poka zano szwal nię na jed nym ze stry-
chów.

Mat thew Jarvis wezwał ją, aby usta lić, kogo ma powia do mić w kościele
i dokąd wysłać fur gon. Oszo ło mioną pannę Frien dly poin for mo wano, że będzie
dosta wać rów nież pen sję.

Następ nie gospo dyni, zgod nie z instruk cjami Rose, poka zała pan nie Frien dly
dwie bele mate riału.

– Lady Rose mówi, że może będziesz chciała zacząć od uszy cia sobie kilku
sukien.

Następ nego dnia panna Frien dly zabrała się do pracy, maszyna do szy cia mru- 
czała pod jej zręcz nymi pal cami, które od czasu do czasu się zatrzy my wały, by
pogła dzić gruby mate riał. W trak cie pracy zaczęła przy po mi nać sobie wszystko,
co wie działa na temat Tre ma ine’ów.

Być może zapo mniała o czymś, co mogłoby pomóc narze czo nemu lady Rose
w śledz twie.

Tego wie czoru Harry zaj rzał do Rose. Uważ nie wysłu chał jej opo wie ści
o synu kowala.

– Powiem o tym Ker ridge’owi. Mógł poje chać za Tre ma ine’ami do Lon dynu.
Chciał bym oso bi ście poroz ma wiać z tą kobietą. Jutro pojadę do Apton Magna.

– To nie będzie konieczne. Zatrud ni łam ją jako kraw cową. Jest tutaj.
– Jak do tego doszło?
– Była tak biedna i głodna. Poza tym z pew no ścią mi się przyda.
Harry przy po mniał sobie, jak ura to wał Phila. I pomy ślał, że tak naprawdę to

on i Rose są do sie bie bar dzo podobni. Nagle zapra gnął jej powie dzieć, że
powinni zacząć od nowa, że być może mogliby się świet nie doga dać, ale Rose
wstała, by zadzwo nić dzwon kiem i popro sić lokaja o przy pro wa dze nie panny
Frien dly.



Onie śmie lona kobieta usia dła na samym brzegu krze sła.
– Jestem kapi tan Cath cart – zaczął Harry – i uwa żam, że dostar czyła pani lady

Rose bar dzo inte re su ją cych infor ma cji o synu kowala.
– Tylko że on i Dolly byli w sobie strasz nie zako chani. Wydaje mi się, że

pota jem nie się spo ty kali. W wio sce nie da się wiele ukryć. Pro boszcz poskar żył
się kowa lowi, a ten spra wił Roge rowi porządne lanie. To było tuż przed tym, jak
zabrali Dolly do Lon dynu.

– Panna Tre ma ine dała lady Rose kar teczkę z infor ma cją, że pla nuje uciec.
Moż liwe, że wie działa, gdzie ten Roger prze bywa, i zamie rzała do niego dołą- 
czyć. Albo to on ją zabił. Jakim był czło wie kiem?

– Bar dzo sil nym. Miał czarne krę cone włosy i był dość wysoki. Powie dział
komuś we wsi, że ucieka do Lon dynu.

– Czy dałoby się zna leźć gdzieś jego zdję cie?
– Nie sądzę, sir. Nie pamię tam, by kto kol wiek we wsi miał apa rat foto gra- 

ficzny.
– Prze każę to wszystko Ker ridge’owi – rzekł Harry. – Dzię kuję, panno Frien- 

dly.
Dygnęła i wyszła.
– Nie powinna była pani ryzy ko wać wyjazdu do Apton Magna bez poin for- 

mo wa nia mnie – powie dział Harry.
– A jak niby mia łam pana poin for mo wać? Prze cież ni gdy tu pana nie ma.
– Dosko nale pani wie, że mam tele fon.
– Chcia ła bym cie szyć się wol no ścią męż czy zny – zauwa żyła Rose. – Pan

może w każ dej chwili odwie dzić Sco tland Yard i poznać naj now sze wie ści.
– Ja nato miast życzę sobie, by dla wła snego bez pie czeń stwa była pani bar- 

dziej kon wen cjo nalna.
– Pana trudno nazwać kon wen cjo nal nym.
– To prawda, ale w przy padku męż czy zny jest ina czej.
– Cza sami mam ochotę odwo łać nasze zarę czyny i wyjść za sir Petera.
Rzu cił jej wście kłe spoj rze nie.
– Byłoby to mał żeń stwo tylko z nazwy.
– Tak jak to narze czeń stwo. Tylko z nazwy – odpa ro wała Rose.
Spro wo ko wany Harry chwy cił ją w ramiona i poca ło wał mocno w usta. Gdy

ją puścił i się cof nęła, powie dział:
– Prze pra szam. Nie powi nie nem był tego robić. Ale pani dopro wa dza mnie do

szału!
Po tych sło wach odwró cił się i wyszedł z pokoju.

1 W ory gi nale screw (śruba). W wię zie niu Pen to nville w 1840 roku więź niów karano, każąc
im krę cić spe cjalną korbą. Jeśli wię zień miał więk szą karę, dokrę cano śrubę i tak oto straż- 
nicy wię zienni zaczęli być nazy wani śru bami. 



Roz dział piąty

Męż czy zna, któ rego oświad czyny zostały przy jęte, ma obo wią zek spę dzić więk -
szość swo jego wol nego czasu z przy szłą oblu bie nicą. Nie może wyje chać za gra -
nicę, pod czas gdy ona spę dza kilka tygo dni nad morzem w Anglii, chyba że wyra -
ziła takie życze nie. Ale gdyby tak postą piła, zosta łoby to ode brane jako ogromna
„znie waga”. Nie mal zawsze to ozna cza, że wsku tek oświad czyn męż czy zna został
usi dlony i gdyby tylko mógł, toby się wyco fał.

Pani Hum ph rey

Rose pra wie zate le fo no wała do Harry’ego, żeby odwo łać wypad. Po tym poca- 
łunku czuła się słabo i była roz trzę siona. Nie mogła się nawet zmu sić, by opo wie- 
dzieć o nim Daisy. No i jej dama do towa rzy stwa nie mogła się już docze kać
wyjazdu.

Rose wie działa, że sztywne zasady spo łe czeń stwa ule gają polu zo wa niu. Nie
ocze ki wano już, że jeśli jakiś dżen tel men będzie chciał sta rać się o rękę kobiety,
naj pierw spyta jej rodzi ców o zgodę. Tylko zwo len nicy tra dy cyj nych metod, tacy
jak jej rodzice i bez wąt pie nia Tre ma ine’owie ocze ki wali, że na dal będzie się ich
prze strze gać.

Spoj rzała na mały pier ścio nek zarę czy nowy na swoim palcu. Kupiła go sama
ze swo ich pie nię dzy na drobne wydatki, bo Harry naj wy raź niej zapo mniał, że to
on powi nien jej go kupić.

W dniu wyjazdu pogoda dopi sała. Rose była roz darta mię dzy „uzbro je niem”
się w nową białą koron kową suk nię z wyso kim koł nie rzem a posta wie niem na
wygodę. Zwy cię żyła ta druga. Słu żąca ubrała ją w dzie loną twe edową spód nicę
i bluzkę w paski. Choć zapo wia dał się upalny dzień, Rose zało żyła twe edową
mary narkę, a na lśniące włosy nasa dziła słom kowy kape lusz.

Daisy wstała bar dzo wcze śnie i zaczęła przy mie rzać kolejne stroje, by zaim- 
po no wać Bec ke towi. Kiedy w końcu dołą czyła do Rose ubrana w jedwabną suk- 
nię zdo bioną fio le tową koronką, Rose krzyk nęła z prze ra że nia.

– Daisy, nie będziemy skła dać żad nych wizyt. Będziesz musiała zna leźć coś
mniej for mal nego – Rose wezwała słu żącą i wkrótce dość nadą sana Daisy została
ubrana w pro stą spód nicę i białą bluzkę. Pro te sto wała prze ciwko zało że niu
takiego samego kape lu sza jak Rose, która pozwo liła jej zało żyć kape lusz o sze ro- 



kim ron dzie z taką ilo ścią kwia tów jak na grządce w ogro dzie tylko dla tego, że
prze ka zano jej, iż kapi tan już na nią czeka.

Rose bar dzo dener wo wała się przed ponow nym spo tka niem z Har rym. Nie
powi nien jej tak trak to wać.

Teraz jed nak wyglą dał tak samo chłodno i z dystan sem jak zwy kle. Pomógł
Rose wsiąść na miej sce pasa żera swo jego rol lsa, a Daisy i Bec ket usie dli z tyłu.

– Pomy śla łem, że może znaj dziemy jakieś przy jemne miej sce nad rzeką –
powie dział. Miał na myśli Tamizę. Dla lon dyń czyka ist niała tylko jedna rzeka.

Rose kur tu azyj nie ski nęła głową i oparła się o obite czer woną skórą sie dze nie.
Samo chód zamru czał i odje chał. Daisy paplała coś do Bec keta, a Rose zazdro- 
ściła jej swo bod nego spo sobu bycia.

Nie znam się na męż czy znach, pomy ślała posęp nie. Nie rozu miem ich. Chcia 
ła bym mieć braci.

Wresz cie ode zwał się Harry.
– Mam nadzieję, że nie widziała pani nikogo podej rza nego krę cą cego się po

oko licy?
– Zupeł nie nikogo – odparła – cho ciaż poza wyprawą do Apton Magna prak- 

tycz nie nie wycho dzi ły śmy z domu.
– Pro szę już ni gdzie nie wyjeż dżać bez uprzed niego poin for mo wa nia mnie

o tym.
– To dość trudne, bo zawsze jest pan zajęty.
– Jak już wspo mnia łem, nie zamie rzam przyj mo wać żad nych innych zle ceń,

dopóki ta sprawa nie zosta nie zakoń czona. Czy pan nie Frien dly przy szły do
głowy jesz cze jakieś ważne infor ma cje?

– Nie, ale mówi, że pró buje przy po mnieć sobie każdy szcze gół. Jakieś wie ści
o panu Cyrilu Bank sie?

– W tej chwili jest w Szko cji. Na impre zie strze lec kiej.
– Myśli pan, że to on może być zabójcą?
– Nie wiem. Jest nie wia ry god nie próżny. Krąży o nim kilka nie smacz nych

plo tek.
– Na przy kład?
– Gdy prze by wał u lorda Ber rowa na wsi, został oskar żony o mole sto wa nie

słu żą cej tam dziew czyny. Zaprze czył wszel kim pomó wie niom. Mimo że służba
Ber rowa potwier dziła, że rze czy wi ście wtar gnął do pokoju dziew czyny, Ber row
poparł Cyrila i powie dział, że dziew czyna jest nie rząd nicą. A potem ją zwol nił.
Jej rodzice poskar żyli się Kościo łowi i przed sta wi cie lowi korony, ale nic nie
wskó rali.

– Dla czego?
– Bo jedno prawo obo wią zuje bied nych, a dru gie boga tych. Niech pani będzie

wdzięczna za swoją uprzy wi le jo waną pozy cję, lady Rose. Nie kon wen cjo nalne
ryzyko, które pani podej muje, mogłoby zakoń czyć się kata strofą, gdyby pocho- 
dziła pani z niż szej klasy.

– Więc Ber row i Cyril Banks są przy ja ciółmi? I obaj chcieli oże nić się
z Dolly. Nie wydaje się to panu dziwne?



– Ow szem, i do tego dość zło wro gie.
– Co jest w tym zło wro giego?
Harry przy gryzł wargę. Wie dział, że Ber row, podob nie jak Cyril, miał fatalną

repu ta cję. Prze szło mu przez myśl, że być może gdyby Ber row poślu bił Dolly,
umoż li wiłby przy ja cie lowi dostęp do niej.

– Tylko to, że obaj są dość podej rza nymi osob ni kami.
Jechali dalej zie lo nymi dro gami, mijali drzewa o liściach koloru ciem nej

i zaku rzo nej zie leni.
– Powinna była pani zało żyć woal – powie dział Harry, gdy z nie as fal to wa nej

wiej skiej drogi wzbił się tuman kurzu.
– Będę trzy mać chu s teczkę przy twa rzy.
Gdy sunęli obok rzeki, roz po częła się zwy kła pik ni kowa kłót nia. Za każ dym

razem, gdy Harry wyglą dał, jakby chciał się zatrzy mać, albo Rose, albo Daisy
wołały:

– Nie, nie tam! Tro chę dalej.
Wresz cie Harry się zbun to wał i zatrzy mał się przy oto czo nej wierz bami łące.
– Tutaj, i bez dys ku sji – oznaj mił – albo zjemy dopiero o pół nocy.
Bec ket wyjął z bagaż nika duży kosz, a następ nie zaczął pom po wać nie wielką

kuchenkę spi ry tu sową.
Harry roz ło żył dywa niki na tra wie, a Rose i Daisy pomo gły Bec ke towi wypa- 

ko wać z kosza naczy nia, szklanki i jedze nie.
Pili szam pana i jedli przy smaki z Fort num and Mason, takie jak głu szec

w gala re cie, pod czas gdy obok szu miały rzeka i wierzby, a poru sza jące się liście
innych drzew wokół ich zie lo nej oazy na brzegu posy łały migo czące cie nie na ich
twa rze.

Po posiłku Harry powie dział do Rose:
– Pro szę się ze mną kawa łek przejść. Mam coś dla pani.
Pomógł jej wstać i poszli na spa cer wśród drzew, obser wo wani przez mają- 

cych nie ustanną nadzieję Bec keta i Daisy.
W końcu Harry zatrzy mał się i wycią gnął z kie szeni malut kie pudełko od jubi- 

lera.
– Powi nie nem był kupić to o wiele wcze śniej. To ogromne zanie dba nie

z mojej strony.
Rose otwo rzyła pude łeczko. Zoba czyła duży i piękny dia ment osa dzony

w bia łym zło cie, rzu ca jący tęczowe pry zmaty świa tła na jej zdu mioną twarz.
– To za dużo – powie działa. – Nie mogę tego przy jąć. Prze cież tak naprawdę

nie jeste śmy zarę czeni.
– Chcia ła bym, aby zacho wała go pani na pamiątkę wszyst kich naszych przy- 

gód. Dia ment był pre zen tem dla mnie od kogoś z RPA.
Ujął jej dłoń w swoją i zsu nął mały pier ścio nek zarę czy nowy, który sama

sobie kupiła. Rose stała jak wryta, gdy wsu nął na jej palec swój pier ścio nek.
– Weź go pro szę… Rose.
Nagle się do niego uśmiech nęła.



– Tak, wezmę. Dzię kuję. Myślę, że mimo wszystko mogli by śmy być przy ja- 
ciółmi.

Wzięła go pod rękę i ruszyli.
– Musisz przy znać, że jeste śmy bar dzo nie ty pową parą. Takie wyrzutki spo łe- 

czeń stwa. Jak Ker ridge.
– Czy pan Ker ridge też jest wyrzut kiem?
– Tak. Chciałby zoba czyć całą ary sto kra cję wiszącą na latar niach, a sie bie

samego widzi na czele bary kady pod czas jakiejś ludo wej rewo lu cji.
– Dla czego? Prze cież zawsze byli śmy dla niego mili.
– Rozu miem jego punkt widze nia. Za każ dym razem, gdy musi prze pro wa dzić

roz mowę z jed nym z nas, ktoś grozi mu utratą pracy. „Powiem o tym mojemu
przy ja cie lowi pre mie rowi”. Ary sto kraci mówią mu rów nież inne rze czy.

– Z reguły akcep tuję swoją pozy cję w życiu – rze kła powoli Rose. – Jestem
z dala od cier pień ludz ko ści. Ale kiedy ura to wa łam pannę Frien dly, odczu wa łam
nie mal wstyd, że wybra łam naj prost szy spo sób i wzię łam do sie bie wdzięczną
kobietę, która nie sprawi mi kło potu, a prze cież ist nieją setki i tysiące innych,
bar dziej potrze bu ją cych ludzi.

– Czu łem to samo, gdy rato wa łem Phila. Opo wia da łem ci już o Philu?
Rose słu chała, gdy opi sy wał swoją wizytę w Ber mond sey. Potem powie- 

działa:
– Kiedy osią gnę peł no let ność, będę miała wła sne pie nią dze. Chcia ła bym zało- 

żyć orga ni za cję cha ry ta tywną.
– Daj mi znać – odparł – to ci pomogę.
Ruszyli w drogę powrotną, by dołą czyć do Daisy i Bec keta. Słu żący wła śnie

parzył her batę. Rose poka zała pier ścio nek Daisy. Towa rzyszka zer k nęła na Bec- 
keta, który w odpo wie dzi ukrad kiem puścił do niej oko.

Gdy wresz cie ruszyli w drogę powrotną do Lon dynu, wszy scy byli szczę śliwi
i spo kojni.

Ale aku rat gdy jechali wzdłuż Great West Road, Harry zapy tał:
– Co sądzisz o mojej ciotce Phyl lis?
– Jest bar dzo zabor cza. W kamie nicy na dal mieszka więk szość naszej służby,

a mimo to wpro wa dziła sztab swo ich słu żą cych. Zama wia takie rze czy jak suk nie
oraz książki i obciąża nimi konto moich rodzi ców.

– Z pew no ścią się mylisz – odparł Harry. – Mówisz o sio strze mojej matki.
Zawsze była chętna do pomocy.

– Oczy wi ście, że tak – zauwa żyła Rose. – Jestem pewna, że za dar mową kwa- 
terę poje cha łaby do każ dego miej sca na Ziemi.

– Cof nij te słowa!
– Nie!
Sie dzący z tyłu Bec ket i Daisy wymie nili zanie po ko jone spoj rze nia.
– Zawsze uwa ża łem ją za uro czą i sym pa tyczną – powie dział Harry.
– Tak? – głos Rose ocie kał sar ka zmem. – A kiedy widzia łeś ją po raz ostatni?
– Kilka lat temu.
– No i o to cho dzi! W ogóle jej nie znasz.



– Nie wie rzę ci.
– Czy ty zarzu casz mi kłam stwo?
– Po pro stu masz nie praw dziwe infor ma cje.
Gdy pod je chali przed kamie nicę, Rose i Harry już ze sobą nie roz ma wiali.

Rose zapra gnęła oddać Harry’emu pier ścio nek, ale nie chciała robić sceny na
ulicy.

– Zapro si ła bym cię do środka – powie działa chłodno – ale jestem pewna, że
chcesz jak naj szyb ciej dotrzeć do swo jego domu. Chodź, Daisy.

Towa rzyszka rzu ciła Bec ke towi udrę czone spoj rze nie przez ramię i powle kła
się do środka za Rose.

Pani Holt, gospo dyni, już na nie cze kała. Ciotka Phyl lis przy pro wa dziła wła- 
sną gospo się, ale pani Holt zaka zała jej mie sza nia się do pro wa dze nia domu.

– Wiel można pani, czy mogę z panią poroz ma wiać?
– Oczy wi ście – Rose odpięła kape lusz. – Co się stało?
Pani Holt zni żyła głos.
– Cho dzi o lady Phyl lis. Dała pan nie Frien dly tyle sukni i kape lu szy do prze- 

ro bie nia, że przy się gam, iż biedna panna Frien dly pra co wała przez całą noc.
– Zajmę się tym – Rose natych miast udała się do szwalni.
Panna Frien dly pochy lała się nad maszyną do szy cia. Na widok Rose prze- 

rwała pracę, zerwała się z miej sca, zachwiała i przy trzy mała stołu, by nie stra cić
rów no wagi. Pod jej oczami poja wiły się fio le towe cie nie.

– Prze stań pra co wać – naka zała Rose. – Nie będziesz wyko ny wać żad nych
pole ceń od lady Phyl lis – wezwała lokaja, któ remu kazała przy pro wa dzić poko- 
jówkę lady Phyl lis. Kiedy ta przy była, Rose naka zała jej zabrać wszyst kie kape lu- 
sze i ubra nia lady Phyl lis, a następ nie dodała: – Lady Phyl lis wła śnie wyjeż dża.
Panno Frien dly, przez naj bliż sze dwa dni ma pani nie wyko ny wać żad nej pracy.
Pro szę iść do swo jego pokoju i odpo cząć albo tro chę pospa ce ro wać.

Potem Rose zeszła na dół i skie ro wała się do gabi netu, w któ rym pra co wał
Mat thew Jarvis.

– Ach, lady Rose – powie dział – wła śnie otrzy ma łem tele gram. Wiel możny
pan i pani wra cają pod koniec tygo dnia. Chcą, aby pani jak naj szyb ciej udała się
do Sta cey Court.

– Bar dzo dobrze – odparła. Niech ten zgniły Harry Cath cart sam pro wa dzi
śledz two. – Panie Jarvis, była bym wdzięczna, gdyby poin for mo wał pan lokaja
lady Phyl lis, że ona i jej służba mają wyje chać tak szybko, jak to tylko moż liwe.
Mam na myśli naj póź niej jutro rano.

Otrzy maw szy tę wia do mość, obu rzona lady Phyl lis zaczęła krzy czeć i pro te- 
sto wać, ale wszystko, co dostała, to ostry wykład od Rose na temat nad uży wa nia
gościn no ści domu i jego per so nelu.

Lady Phyl lis zate le fo no wała więc do Harry’ego, który odpo wie dział, że nie
może się sprze ci wić decy zji lady Rose, ponie waż to jej dom. Był jed nak wście kły
na Rose i uwa żał, że jej dzia ła nie wyni kało ze zwy kłej zło śli wo ści.



* * *
Pod koniec tygo dnia Bec ket nie mógł już tego dłu żej znieść.

– Pamięta pan, jak mi pan zapła cił za pozna wa nie plo tek w Run ning Foot- 
man?

– Tak, Bec ket, dowie dzia łeś się cze goś zwią za nego z mor der stwami?
– Nie, pro szę pana, po pro stu siłą rze czy sły sza łem pań ską kłót nię z lady Rose

o lady Phyl lis.
Twarz Harry’ego spo chmur niała.
– A co to ma wspól nego ze sprawą?
– Po pro stu nie któ rzy słu żący pań skiej cioci rów nież piją w tym lokalu.
– Powta rzam: a co to ma wspól nego ze sprawą?
– Lady Phyl lis jest prze zy wana Lady Paso żyt.
– Co?!
– Wygląda na to, że lady Phyl lis lubi być zapra szana do domów innych ludzi,

a gdy już tam trafi, gospo da rze muszą ponieść spore wydatki. Co wię cej, zwy kle
zabiera ze sobą tyle służby, ile tylko się da, dzięki czemu oszczę dza na jej żywie- 
niu.

– Jesteś tego pewien?
– Dołą czyło do nas kilku innych loka jów. Oni rów nież pamię tają wizyty lady

Phyl lis. Jeden z nich powie dział, że została zapro szona tylko na pod wie czo rek,
a jed nak poja wiła się z całym baga żem oraz służbą i twier dziła, że została zapro- 
szona na dłuż szy czas. Pozby cie się jej zajęło kilka mie sięcy!

Harry prze cze sał włosy pal cami.
– O rety. Lepiej pojadę do lady Rose.
Kiedy jed nak dotarli do kamie nicy, zastali w niej tylko dozorcę i jego żonę.

Harry’emu prze ka zano, że cała rodzina znaj duje się teraz w Sta cey Court. Zate le- 
fo no wał do hra biego z nadzieją, że zosta nie zapro szony, ale to Mat thew ode brał
jego tele fon i go poin for mo wał, że lady Rose wydała instruk cje, iż dla kapi tana
Cath carta „nie ma jej w domu”.

Wyra że nie „nie ma jej w domu” było znie wagą. Tymi sło wami można było
prze ka zać, że ktoś nie chce kogoś widzieć.

Harry usiadł więc i napi sał szczere prze pro siny dla Rose. Prze czy tał je jej
ojciec i posta no wił nie poka zy wać ich córce. Sir Peter Petrey miał wkrótce wró cić
ze Szko cji. Gdyby tylko Rose zerwała zarę czyny z tym eks cen trycz nym kapi ta- 
nem… to sir Peter speł niał wszyst kie wyma ga nia, a Rose chyba go lubiła. Hra bia
wrzu cił list Harry’ego do kominka i posta no wił zapro sić Petera w odwie dziny.

Nie otrzy maw szy odpo wie dzi od Rose, Harry uznał, że jest dzie cinna i nie- 
wdzięczna. Nie przy szło mu do głowy, że ojciec czyta kore spon den cję tak nie za- 
leż nej osoby jak Rose Sum mer.

Po kilku tygo dniach, gdy na dal nie było nowych wska zó wek w spra wie mor- 
der stwa Dolly Tre ma ine, Harry, wciąż bory ka jąc się z tym, co postrze gał jako



odrzu ce nie ze strony Rose, zaczął przyj mo wać nowe sprawy i rzu cił się w wir
pracy.

* * *
Gdy na angiel ską wieś przy była jesień, a nad nagimi, oszro nio nymi polami
wisiała mgła, hra bia i hra bina zaczęli szy ko wać się na powrót do Lon dynu na
mały sezon.

Tylko Daisy czuła się tak, jakby została ska zana na kolejne lata nud nych nie- 
dziel. Sir Peter przy je chał z dłuż szą wizytą i Rose chyba bar dzo polu biła jego
towa rzy stwo.

Był wil gotny, dżdży sty dzień, kiedy przed kamie nicę zaje chała kawal kada
powo zów i fur go nów. Widok hra biego wraz z rodziną i służbą wra ca ją cego ze
wsi do mia sta był jak oglą da nie orszaku jakiejś pomniej szej zagra nicz nej rodziny
kró lew skiej.

Z komi nów uno sił się dym, a budynki były czarne od sadzy. Gdy dotarli na
miej sce, latar nik z dłu gim mosięż nym kijem wła śnie cho dził wokół placu niczym
jakiś magik, pod no sił kij i wysy łał w zmierzch kolejny złoty glob świa tła, pozo- 
sta wia jąc za sobą cie płą kon ste la cję nie wiel kich pla net.

Kiedy Rose wysia dała z powozu, zro biło jej się ciężko na sercu. Znowu Lon- 
dyn. Lon dyn, w któ rym roz wście czony Harry Cath cart bez wąt pie nia o niej zapo- 
mniał.

Pod no siła ją na duchu tylko myśl, że na balach i przy ję ciach bez wąt pie nia
zoba czy czci god nego Cyrila Banksa. Potrze bo wała tro chę pracy detek ty wi stycz- 
nej, by poczuć, że jej życie nie jest cał ko wi cie bez u ży teczne.

Oka zja do spo tka nia z Cyri lem nada rzyła się szyb ciej, niż młoda kobieta się
spo dzie wała. Następ nego dnia lady Polly, która przy jęła zapro sze nie na popo łu- 
dniową her batkę u Bar ring to nów-Bru ce sów jesz cze pod czas pobytu na wsi, wyru- 
szyła w odwie dziny w towa rzy stwie Rose i Daisy, wła snej poko jówki, poko jówki
Rose i dwóch loka jów.

Lady Polly chciała pochwa lić się nowym kape lu szem. Wła ści wie to nie był on
nowy, ale odno wiła go panna Frien dly. Matka Rose kom plet nie zapo mniała, jak
bar dzo sprze ci wiała się zatrud nie niu przez córkę panny Frien dly pod jej nie obec- 
ność. Teraz uwa żała, że zatrud nie nie szwaczki było wyłącz nie jej pomy słem.

Pulchną syl wetkę lady Polly okry wał obszerny sobo lowy płaszcz, na szyi
kobieta miała sobo lową etolę. Jej fil cowy kape lusz był obszyty futrem z soboli,
na drobne stopy zało żyła futrzane kozaki. Czuła się bar dzo ele gancko i nie miała
poję cia, że zda niem córki wygląda jak jakaś egzo tyczna bestia w klatce w lon dyń- 
skim zoo.

Sama Rose była owi nięta w długi lisi płaszcz, mała futrzana czapka wyglą dała
dziar sko na jej wło sach. Idąca obok niej Daisy miała na sobie płaszcz z wie wió- 



rek, czuła, jak jego cie pło prze pę dza chłód dnia, i zasta na wiała się, czy zoba czy
jesz cze kie dyś Bec keta.

Gdy dotarły do dużego bia łego domu w Ken sing ton, zosta wiły płasz cze
i weszły do salonu w suk niach odpo wied nich na tę oka zję. W kominku pło nął
ogień, ale stał przed nim duży hafto wany para wan i w pokoju było zimno.

Rose od razu roz po znała Cyrila. Cze kała, aż męż czy zna zaj mie miej sce, tak
by móc poroz ma wiać z nim o Dolly. Musiała jed nak dość długo cze kać. Dżen tel- 
men pod czas her batki o pią tej musiał dopeł nić wiele uciąż li wych obo wiąz ków.
Nosił fili żanki, poda wał cukier, śmie tankę, ciastka lub babeczki, cały czas gawę- 
dząc z obec nymi oso bami. Musiał wsta wać za każ dym razem, gdy jakaś dama
wcho dziła lub wycho dziła z pokoju.

Wresz cie zoba czył wolne krze sło obok Rose i opadł na nie z wes tchnie niem
ulgi.

– Myśla łem, że ni gdy nie dostanę nic do jedze nia.
– Sporo jesz cze zostało – zauwa żyła Rose. – Bo wie pan, damy nie jedzą.
– Poza pani damą do towa rzy stwa.
Rose spoj rzała na Daisy, która nisz czyła swoje ręka wiczki, wkła da jąc do ust

ocie ka jącą masłem babeczkę.
– Musi być pan rów nie stra piony jak ja z powodu śmierci bied nej panny Tre- 

ma ine – zaczęła Rose.
– A, tamto? Straszna sprawa. Prze słu chi wano mnie w Sco tland Yar dzie. Da

pani wiarę?
– To potworne – przy znała z uśmie chem.
– I był tam też ten pani narze czony! Nie wsty dzi się pani tego, że zaj muje się

han dlem?
To była czy sta bez czel ność, ale Rose posta no wiła ją zigno ro wać.
– W rze czy samej, przez tę jego pracę dość rzadko się widu jemy.
– Gdy bym ja był pani narze czo nym – powie dział Cyril – nie odstę po wał bym

pani na krok.
Rose stuk nęła go wachla rzem w ramię i zachi cho tała:
– Och, pro szę pana, schle bia mi pan.
Oczy Cyrila zalśniły. Rose dzie dzi czyła spory mają tek i plotki gło siły, że jej

zarę czyny zostaną wkrótce zerwane. Rzadko widy wano ją w towa rzy stwie
z narze czo nym, który ponoć nie odwie dził jej ani razu, gdy była na wsi.

– Rze czy wi ście tęsk nię za Dolly – powie działa Rose i nagle posmut niała. –
 Cie kawi mnie, dla czego chciała uciec?

– Chyba mogę to pani powie dzieć – odparł Cyril. – Myślę, że była jedną
z sióstr Safony.

Rose spoj rzała na niego ze zdu mie niem. Co Dolly miała wspól nego z Gre cją
i dla czego Cyril tak dziw nie się na nią gapił? Przy po mniała sobie wersy wier sza
Lorda Byrona: Co my umi zgiem, nie rzą dem pro rocy / Zwą, częst sze w kra jach
sło necz nej prze mocy 1. On zawsze pisał o Gre cji i rze czy wi ście miał jakiś wiersz
o Safo nie. Czyżby wybuchł jakiś skan dal? Czy Dolly była zako chana w żona tym



męż czyź nie? Jej myśli bie gały tak szybko, jak bie gały żywe nie gdyś wie wiórki
z płasz cza Daisy.

– Nie rozu miem, sir.
– Och, nie ważne – powie dział pospiesz nie Cyril, który nagle zdał sobie

sprawę, że gdyby Rose go zro zu miała, to mogłaby pomy śleć, że ją rów nież
nazywa les bijką. Wes tchnął głę boko. – Sza le nie ładna dziew czyna, co?

– Tak i wszyst kim jest tak strasz nie smutno… Czy kie dy kol wiek wspo mi nała
o tym, że coś jej grozi?

– Nie, wręcz prze ciw nie, mój przy ja ciel Ber row miał zamiar jej się oświad- 
czyć.

– Lord Ber row jest dość stary, czyż nie?
– W sile wieku. Lata świet no ści jesz cze przed nim.
– Dzi wię się, że tak dobrze pan o nim mówi, choć wyglą dało na to, że on chce

odnieść suk ces tam, gdzie panu się nie udało.
– Pro szę mi wie rzyć, lady Rose, nasza przy jaźń prze trwa wszystko. Ale nie

chcę już wysłu chi wać ani słowa na temat zabój stwa z pani pięk nych ust.
– Zasta na wiam się, czy mógłby pan popro sić panią Bar ring ton-Bruce o usu- 

nię cie para wanu sprzed kominka?
Cyril natych miast wstał. Kiedy wró cił, oka zało się, że jego miej sce zajął sir

Peter, który wła śnie przy był.
– Kiedy wsze dłem – powie dział Peter – flir to wała pani z tą okropną ropu chą

Bank sem.
– Pró bo wa łam pozy skać jakieś infor ma cje na temat Dolly – szep nęła Rose.
– On jest straszny. Myśli pani, że to on ją zabił? Wydaje mi się, że jest bez- 

względny. Musiało dojść do jakie goś skan dalu.
– O, nad cho dzi – powie działa Rose i pod nio sła wachlarz. – Poroz ma wiajmy

o czymś innym.
Daisy wymknęła się z pokoju. Gdy wcho dziły do budynku, zauwa żyła sto jący

w hallu tele fon. Chciała zadzwo nić do Bec keta, by poin for mo wać go o swoim
powro cie do mia sta, ale Mat thew poszedł na tygo dniowy urlop, a drzwi gabi netu
były zamknięte. Rozej rzała się ner wowo.

Kory ta rzowy, który pra wie zasnął już na swoim fotelu, poru szył się.
– Szuka pani wychodka, madame?
– Nie, zasta na wiam się, czy mogła bym sko rzy stać z tele fonu?
– Czy z panią Bar ring ton-Bruce wszystko w porządku?
– Och tak.
– W takim razie bar dzo pro szę. Ja wła śnie scho dzę do kuchni. Jeśli ktoś

będzie mnie potrze bo wał, niech zadzwoni.
Daisy pocze kała, aż zamkną się za nim obite zie lo nym suk nem drzwi, a potem

pod nio sła słu chawkę i popro siła cen tralę o połą cze nie.
Ku jej uldze to wła śnie Bec ket ode brał tele fon.
– To ja, Daisy – szep nęła. – Dla czego kapi tan nie zadzwo nił?
– Nie wie dział, że wró ci ły ście. Napi sał do lady Rose list z prze pro si nami, ale

ona nie odpowie działa.



– Ojciec czyta całą jej kore spon den cję. Pew nie go znisz czył. Kapi tan powi- 
nien zadzwo nić.

– Powiem mu o tym. Jutro jedziemy do Oks fordu. Kapi tan chce roz ma wiać
z panem Jere mym Tre ma ine’em.

– Szkoda, że nie możemy z wami jechać. Chcia ła bym…
Daisy usły szała, że drzwi do salonu na pię trze zaczy nają się otwie rać

i pospiesz nie odło żyła słu chawkę.

* * *
– Zasta na wiam się, czy nie powin nam sku pić swo jej uwagi na lor dzie Ber row –
 powie działa Rose do Petera.

– Jest jesz cze gor szy niż Cyril.
– Inte re su jące. Mor derca musi być zły. Może przy naj bliż szej oka zji powin- 

nam tro chę z nim poflir to wać.
– Czy pani narze czony nie dener wuje się, gdy widzi, że flir tuje pani z innymi

męż czy znami?
– Och, nie, dosko nale rozu mie, że to wszystko jest tylko czę ścią docho dze nia.
– A co myśli o mnie ten pani tak czę sto nie obecny kapi tan?
Spoj rzała na niego zasko czona.
– Wie, że jest pan moim przy ja cie lem. Jest pan znany w towa rzy stwie z tego,

że czę sto towa rzy szy pan damom pozo sta wio nym na lodzie przez ich part ne rów.
Zaśmiał się.
– Co za repu ta cja! Czyli ani tro chę pani na mnie nie zależy?
– Ależ z pana flir ciarz, sir. Oczy wi ście, że bar dzo cenię sobie pań ską przy jaźń.

Dla czego Daisy się krzywi i do mnie mruga?
– Ośmielę się stwier dzić, iż panna Levine jest bar dzo nie zwy kłą damą do

towa rzy stwa.
– Prze pra szam – Rose wstała i prze szła w róg pokoju, gdzie cze kała na nią

Daisy. – Dla czego robisz takie śmieszne miny?
– Zadzwo ni łam do Bec keta, żeby powie dzieć, że wró ci łam do mia sta – szep- 

nęła Daisy. – Kapi tan wysłał ci list z prze pro si nami. Twój ojciec musiał go znisz- 
czyć.

Rose ogar nęła nagła wście kłość. Wie działa, że ojciec wszyst kiemu zaprze czy.
– Wiesz, Daisy, cza sem mam ochotę wyjść za pierw szego lep szego, byle tylko

mieć wła sny dom i cie szyć się wol no ścią – zamy śliła się i spoj rzała na Petera.
– To zły pomysł – rze kła Daisy. – Męż czyźni potra fią zmie nić się w trud nych

ojców.
– Skąd wiesz?
– Z obser wa cji.
Daisy z nie po ko jem obser wo wała, jak Rose odcho dzi, żeby dołą czyć do

Petera, i zauwa żyła swo bodę, z jaką Rose z nim gawę dziła, oraz jak się do niego



uśmie chała. Ale kapi tan z pew no ścią dzi siaj zadzwoni…

* * *
Harry wró cił do domu bar dzo późno. Bec ket pomógł mu zdjąć płaszcz i opo wie- 
dział o znisz czo nym liście.

– Jutro spo tkam się z lady Rose – posta no wił kapi tan.
– Sir, prze cież jutro wcze śnie rano jedziemy do Oks fordu – przy po mniał mu

Bec ket.
– Skon tak tuję się z nią po powro cie.

* * *
Rose została przy go to wana do snu przez poko jówkę. Wzięła do ręki książkę,
żeby poczy tać przed snem, potem jed nak pode szła do okna, odsu nęła zasłony
i spoj rzała na plac.

Przy ogro dach stało dwóch męż czyzn, w nocy widać było tylko ich czarne
syl wetki. Coś kazało jej pozwo lić opaść zasło nie i wyłą czyć świa tło. Wró ciła do
okna, roz su nęła zasłony na cen ty metr i znów spoj rzała w dół. Teraz męż czyźni
stali już w świe tle. Cyril Banks i lord Ber row. Obaj spoj rzeli na dom.

Szybko spu ściła zasłonę i zamarła prze ra żona, czu jąc, jak wali jej serce. Gdzie
był Harry?

* * *
Następ nego ranka Harry zapar ko wał samo chód na sta cji Pad ding ton i wraz z Bec- 
ke tem poje chał pocią giem do Oks fordu. Usie dli wła śnie w wago nie restau ra cyj- 
nym i zamó wili śnia da nie, gdy pociąg zasy czał gło śno i ruszył w czarny i desz- 
czowy pora nek.

Kiedy pociąg zatrzy mał się w Slo ugh, Harry nagle powie dział:
– Naprawdę nie wiem, co zro bić z tymi moimi zarę czy nami.
– Z lady Rose?
– A z kim innym? Może gdy bym nie zgo dził się na jej plan, spodo ba łoby się

jej w Indiach i pozna łaby jakie goś przy stoj nego ofi cera.
– Myślę, że kon wen cjo nalny mąż bar dzo by ją uniesz czę śli wił – zauwa żył

Bec ket. – Jeśli mogę być tak śmiały, sir, to uwa żam, że pan i lady Rose ide al nie
do sie bie pasu je cie.

– Bzdury. Przez cały czas byśmy się kłó cili.
Harry wpa try wał się ponuro w peron. Zoba czył bla szaną reklamę: „Męż czyzn

dobro dziej stwo i bło go sła wień stwo: pióra Pic kwick, Owl i Waver ley”.



– Cie kawe, kto wymy śla te reklamy – zaczął się zasta na wiać Harry. – Jakiś
nie udolny poeta? – i Bec ket wie dział, że temat jest już skoń czony.

A jed nak z budki tele fo nicz nej na dworcu w Oks for dzie Harry zate le fo no wał
do Mat thew i zapy tał, jakie towa rzy skie spo tka nie Rose ma na ten wie czór.

– Bal kostiu mowy u Sower bych – odparł sekre tarz.
– Pro szę prze ka zać lady Rose, że z nią pójdę – Harry się roz łą czył. – Bec ket,

idę dziś na bal kostiu mowy. Czy mam jakieś prze bra nie?
– Nie, ale możemy impro wi zo wać.
Wyszli ze sta cji i wsie dli do dwu kółki.
– Jak się czuje Phil? – spy tał Harry.
– Ma się świet nie i jest bar dzo pra co wity. W domu ni gdy nie było tak czy sto.
– A jak spę dza czas wolny?
– Czyta. Lubi książki.
– Myślę o zało że niu orga ni za cji cha ry ta tyw nej, która poma ga łaby bie da kom

z East Endu. Może zaan ga żu jemy w to Phila. Mógłby wyszu ki wać naj bar dziej
potrze bu ją cych zamiast ary sto kra tów gra ją cych rolę hoj nych dobro czyń ców.
Mamy teraz wię cej niż wystar cza jąco dużo pie nię dzy. Bec ket, czy ja odpo wied- 
nio cię opła cam?

– W tej chwili tak.
– Co to zna czy?
– Czy mógł bym dalej dla pana pra co wać, gdy bym był żonaty?
– Ty, Bec ket?
– Z pew no ścią zauwa żył pan moją sym pa tię do panny Levine.
– Zoba czymy. Lady Rose bez Daisy byłaby zupeł nie bez bronna.
– Być może ide al nym roz wią za niem byłoby, gdyby poślu bił pan lady Rose

i sam ją chro nił – powie dział śmiało Bec ket.
– Dość tego, Bec ket. Zasta no wię się nad twoim pyta niem, ale na razie nie

chcę o tym sły szeć.
St. Edwin’s była jedną z mniej szych oks fordz kich uczelni, wznie siono ją

w ubie głym wieku w stylu gotyc kim. Zapy tali na por tierni o pana Jere miego Tre- 
ma ine’a i zostali zapro wa dzeni na drugą stronę, do scho dów poza głów nym dzie- 
dziń cem.

– Pierw sze pół pię tro, pano wie – powie dział por tier i ich zosta wił.
Weszli na płyt kie kamienne schody i zapu kali do drzwi na pierw szym pół pię- 

trze.
Harry żywił prze ko na nie, że to rodzina Tre ma ine’ów zamor do wała wła sną

córkę, ponie waż Dolly pokrzy żo wała im ambitne plany. Doszedł jed nak do wnio- 
sku, że nie zro bili tego ani pro boszcz, ani jego żona, więc pozo sta wał tylko syn.

Ale czło wiek, który im otwo rzył, wyglą dał tak, jakby nie potra fił skrzyw dzić
muchy. Całą urodę dostała Dolly. Mimo mło dego wieku Jeremy był wysoki,
szczu pły i lekko przy gar biony. Miał żół tawą skórę przy po mi na jącą łój, a na
czubku nosa oku lary. Ubrany był w pro sty czarny gar ni tur i białą koszulę z wyso- 
kim kroch ma lo nym koł nie rzem. Zaku rzone, jasne włosy były już prze rze dzone.
Na gar ni turze miał psią sierść.



Harry się przed sta wił.
– Pro szę wejść – powie dział Jeremy. – Pro szę wyba czyć mój strój, dopiero co

napa li łem w kominku. Mogę zapro po no wać panom coś do picia? Sherry?
Obaj odmó wili. Bec ket zajął krze sło przy drzwiach, a Harry usiadł w fotelu

naprze ciwko tego, na który opa dła długa syl wetka Jeremy’ego.
– Czy cho dzi o zabój stwo mojej sio stry? – zapy tał.
– Tak, na dal nie mamy nowych tro pów. Czy ma pan pomysł, kto mógł to zro- 

bić?
– Bar dzo długo się nad tym zasta na wia łem.
– To musiał być ktoś, kogo znała – zauwa żył Harry. – Na pewno zało żyła tę

ele gancką sukienkę, by się komuś poka zać.
– Być może chciała się pochwa lić nią lady Rose i została zaata ko wana przez

jakie goś sza leńca w parku.
– Bar dzo mądrego sza leńca – wtrą cił sucho Harry – który zadał sobie trud

uło że nia jej jak Pani z Sha lott.
– O tym też myśla łem – przy znał żar li wie Jeremy. – A jeśli cała ta poza była

wyni kiem przy padku? A co, jeśli mor derca, prze ra żony tym, co zro bił, po pro stu,
no cóż, ją uło żył?

– Być może – odpo wie dział Harry. – Mówiło się, że pan nie Tre ma ine podoba
się syn miej sco wego kowala, Roger Dal low.

Jeremy zaśmiał się pogar dli wie.
– Wiej skie plotki. Wiem, skąd to się wzięło. Ta stara panna, panna Frien dly,

zawsze sie dzi w domu i marzy o roman sach. Dolly fascy no wał się każdy chło piec
i męż czy zna w pro mie niu mili, ale ona nie zachę ciła żad nego z nich.

– Czy wie pan, co się stało z Roge rem?
– Uciekł. Tego jestem pewien. Jego ojciec to bru tal, więc nikogo to nie zasko- 

czyło.
– I ni gdy nie pisał do pań skiej sio stry ani nie pró bo wał się z nią w żaden spo- 

sób skon tak to wać? Bec ket, podejdź bli żej kominka. Na pewno tam mar z niesz.
Jeremy zaśmiał się kwa śno.
– Z tego co wiem, Dal low był nie pi śmienny. Chęt nie cho dził do szkoły, to

muszę przy znać, ale ojciec nie wypusz czał go z kuźni.
Harry stłu mił wes tchnie nie. Cała ta podróż oka zała się stratą czasu. Dowie- 

dział się, że Jeremy spę dził lato w Gre cji i z nie cier pli wo ścią cze kał na roz po czy- 
na jący się jesie nią semestr Micha el mas w Oks for dzie. Nie wie dział, o co jesz cze
mógłby spy tać tego męż czy znę, więc wyszli.

Gdy pociąg dojeż dżał do Lon dynu, Harry spoj rzał na małe domki z ich
schlud nymi pod miej skimi ogród kami i powie dział do Bec keta:

– Zasta na wiam się, jak by to było miesz kać w jed nym z takich małych dom- 
ków i być wol nym od pre sji spo łecz nej.

Bec ket podą żył za jego spoj rze niem i stłu mił uśmiech.
– To są domy niż szej klasy śred niej, sir. Po jakimś cza sie doszedłby pan do

wnio sku, że sno bizm i zasady spo łeczne są tu tak samo sztywne jak w wyż szych
kla sach. Nie któ rzy z tych ludzi chcie liby nawet uciec do domku na wsi. Odwie- 



dzałby ich pastor wraz z żoną i w ten spo sób zosta liby przy pi sani do odpo wied- 
niej war stwy spo łecznej. Wie ści o nowych miesz kań cach obie ga łyby wieś, gości- 
liby u nich tylko ludzie o takim samym sta tu sie spo łecz nym i byliby pod dani
wszyst kim drob nym tyra niom sno bizmu. Ale niech pan się roz ch mu rzy. Ary sto- 
kra tyczny męż czy zna cie szy się jed nak wol no ścią. Jeśli nie sto suje się do zasad
panu ją cych w spo łe czeń stwie, jest uwa żany za eks cen tryka. Jeśli jest bar dzo
bogaty i zdolny do mał żeń stwa, wtedy jest uwa żany za baj ro nicz nego.

– Nie wie dzia łem, że jesteś takim cyni kiem, Bec ket.
– Po pro stu obser wuję świat.
Nagle roz legł się ogromny huk i wagon, w któ rym sie dzieli, prze wró cił się na

jedną stronę.
Ponie waż roz biły się lampy gazowe, zapa no wała ciem ność, ale wciąż sły chać

było zło wiesz czy syk gazu.
– Wejdź na moje plecy, Bec ket, i otwórz drzwi tam na górze – krzyk nął Harry.

– Wystar czy jedna iskra i wybuch nie pożar. – Gdzie jesteś?
– Tutaj, sir.
– Szybko! Na moje plecy!
Bec ket sza mo tał się, aż wresz cie mocno zła pał się płasz cza Harry’ego i pod- 

cią gnął do góry.
Szarp nął za skó rzany pasek, udało mu się otwo rzyć okno i wyj rzał na

zewnątrz.
– Wysia daj! – krzyk nął Harry.
– Ale, sir. Jak pan się wtedy wydo sta nie?
– Szybko, czło wieku.
Bec ket wyczoł gał się z pociągu. W powie trzu uno siły się zawo dze nia, krzyki

i pła cze.
Harry sko czył wysoko i chwy cił się kra wę dzi okna. Nad ludz kim wysił kiem

pod cią gnął się i ześli zgnął w dół, by dołą czyć do Bec keta aku rat w chwili, w któ- 
rej w pobliżu sil nika wybu chła wielka kula ognia. Pło mie nie zaczęły pochła niać
pociąg.

– Na koniec pociągu – wydy szał Harry. – Może uda nam się wycią gnąć kilka
osób.

Pobie gli wzdłuż pociągu z dala od pożaru. Otwie rali kolejne drzwi, wycią gali
męż czyzn, kobiety i dzieci i krzy czeli, by ucie kali jak naj da lej od pociągu.

Wresz cie drew niane wagony i gazowe lampy zaczęły wybu chać jedne po dru- 
gich.

Harry i Bec ket z prze ra że niem patrzyli, jak leżący na boku pło nący pociąg
zaczyna zsu wać się z nasypu. Z wiel kim hukiem runął na znaj du jące się pod nim
domy.

Harry usiadł i scho wał twarz w dło niach. W jego nodze, zra nio nej pod czas
wojny bur skiej, poja wił się pul su jący ból, ale on pra wie go nie czuł.

A potem zaczął lać deszcz, sma gał ich sine twa rze bia łymi grzy wami, spły wa- 
ją cymi po twa rzach jak łzy.

Oni wciąż tam sie dzieli, pan i sługa, odrę twiali z szoku.



W końcu Harry z tru dem pod niósł się na nogi i pomógł Bec ke towi wstać.
W powie trzu roz brzmie wał dźwięk dzwon ków wozów stra żac kich. A potem
zapa dła cisza.

Pode szli do miej sca, gdzie znaj do wał się przód pociągu. Zde rzył się on z dru- 
gim pocią giem i pomimo desz czu ten drugi wciąż pło nął.

* * *
Rose, prze brana za Kolom binę, zeszła powoli ze scho dów.

– Jak ty ład nie wyglą dasz! – krzyk nęła lady Polly.
– Dzię kuję. Gdzie kapi tan Cath cart?
– Ni gdzie, jak zwy kle – wark nęła matka. – Będziemy musieli iść bez niego.
Hra bia i hra bina mieli na sobie osiem na sto wieczne stroje.
Rose natych miast posmut niała. Wie działa, że dobrze wygląda w swoim

kostiu mie i już nie mogła się docze kać, kiedy Harry zacznie ją podzi wiać.
Poczuła twardą gulę w żołądku. Ani tro chę mu na niej nie zale żało. Znowu ją

upo ko rzył. Gdy ponow nie pojawi się sama, debiu tantki zaczną ją obma wiać, kry- 
jąc się za swo imi wachla rzami.

Już mieli wycho dzić, kiedy poja wił się Peter.
– Chcia łem poka zać pani mój strój – powie dział i zrzu cił z ramion czarny

płaszcz. Mimo roz go ry cze nia Rose zaczęła się śmiać. Był prze brany za Arle kina.
– Ponie waż mój narze czony się nie sta wił, a my ide al nie do sie bie pasu jemy,

była bym zaszczy cona, gdyby mi pan towa rzy szył.
– Będę zachwy cony i zaszczy cony – odparł Peter.
Hra bia i hra bina uśmiech nęli się do sie bie. W prze ci wień stwie do kapi tana

Peter bar dzo się nada wał. A teraz Rose z pew no ścią zerwie zarę czyny.

1 Tłu ma cze nie: Edward Porę bo wicz. 



Roz dział szó sty

Po sze ściu roz mo wach z jedną i tą samą damą 
Możesz szy ko wać strój do ślubu.

Lord Byron

Kamie niarz, który został ura to wany z wagonu trze ciej klasy wraz z żoną i dwójką
dzieci, doma gał się pozna nia nazwi ska swo jego wybawcy. Harry po pro stu
uśmiech nął się i uciekł, by spró bo wać ura to wać kogoś innego. Ale Bec ket krzyk- 
nął:

– To kapi tan Harry Cath cart!
Jeden z synów kamie nia rza miał zła maną rękę. Dzien ni ka rze, któ rzy jeź dzili

po oko licz nych szpi ta lach, sły szeli o jakimś boha te rze, cho dzą cym od wagonu do
wagonu i ratu ją cym ludzi. Na kamie nia rza natra fili, gdy wycho dził z rodziną ze
szpi tala. Jego syn miał rękę na szy nie. Powie dział repor te rom, że życie jego i jego
rodziny ura to wał kapi tan Harry Cath cart.

Następ nego dnia Daisy wymknęła się na spa cer. Była bar dzo zmar twiona.
Peter i Rose zdo byli pierw sze miej sca za swoje kostiumy. Wszy scy mówili o tym,
jaka piękna z nich para.

Wresz cie doszła do Pic ca dilly. Sto jący przed nowym hote lem Ritz sprze dawca
gazet krzy czał:

– Czy taj cie, czy taj cie! Boha ter kata strofy kole jo wej!
Daisy już miała iść dalej, gdy roz po znała twarz Harry’ego na pierw szej stro- 

nie. Poszu kała drob nych w torebce, kupiła jeden egzem plarz i poszła do Green
Parku, żeby w spo koju poczy tać.

Zdję cie Harry’ego zostało zro bione rok wcze śniej pod czas cha ry ta tyw nego
przy ję cia w ogro dzie. Daisy z rosną cym prze ra że niem czy tała o kata stro fie kole- 
jo wej. Bec ket był okre ślany jedy nie jako słu żący Harry’ego. Mógł zgi nąć, pomy- 
ślała i poczuła, jak gazeta drży w jej dło niach. Nie zwra cała uwagi na to, że
czarny atra ment bru dzi jej ręka wiczki.

* * *



Różni przy ja ciele dzwo nili do hra biego, by wyra zić uzna nie dla odwagi kapi tana.
Powie dział o wszyst kim żonie.

– Może nie mówmy nic o tym Rose? – zapro po no wała lady Polly. – Lepiej, by
myślała, że nie przy szedł wczo raj wie czo rem dla tego, że mu na niej nie zależy.

W tym momen cie do salonu weszła Rose nio sąca list i małe jubi ler skie pude- 
łeczko.

– Zwra cam pier ścio nek kapi ta nowi Cath car towi – oznaj miła. – Napi sa łam do
niego list z prośbą o zerwa nie zarę czyn.

– Tak będzie naj le piej – zauwa żyła lady Polly. – Powiem loka jowi Joh nowi,
żeby mu to zaniósł. A Mat thew powi nien natych miast wysłać oświad cze nie do
gazet.

* * *
Harry powie dział Bec ke towi, żeby wziął sobie dzień wol nego. Phil, dumny ze
swo jej tym cza so wej pozy cji lokaja, otwie rał drzwi i mówił repor te rom z nie wy- 
mu szoną ele gan cją, że kapi tana nie ma w domu.

Nie było już śladu po wraku czło wieka, któ rego Harry nie dawno przy pro wa- 
dził do domu. Jego skóra była jasna i zdrowa, a syl wetka wypro sto wana. Uwiel- 
biał swój pokój i książki. Żało wał, że nie był w tym pociągu razem z nimi, być
może miałby wtedy szansę, by ura to wać swego pana.

Ponow nie otwo rzył drzwi, przy go to wany do ode sła nia kolej nego repor tera,
ale zoba czył w nich lokaja hra biego. Podał on Phi lowi list i małe pude łeczko.

– Lady Rose pro siła mnie o prze ka za nie tego kapi ta nowi Cath car towi.
Phil zaniósł list i pudełko Harry’emu, który sie dział przy biurku w salo nie.
– To od lady Rose – powie dział.
Harry spoj rzał ponuro na list, a potem na pude łeczko.
– Dzię kuję, Phil, to wszystko.
– Tajest, sze fie – Phil wyco fał się z pokoju z taką czcią, jakby wła śnie roz ma- 

wiał z człon kiem rodziny kró lew skiej.
Kapi tan otwo rzył pude łeczko. Zoba czył lśniący pier ścio nek, który nie dawno

poda ro wał Rose.
Potem zła mał pie częć na liście. Prze czy tał:

Drogi kapi ta nie Cath cart, ponie waż po raz kolejny oka zał pan swoją
obo jęt ność wobec mnie, nie towa rzy sząc mi wczo raj wie czo rem ani
nawet nie wysy ła jąc prze pro sin, zry wam nasze zarę czyny. Tak będzie
naj le piej dla nas obojga.

Z powa ża niem, Rose Sum mer

– Do dia bła z nią – powie dział Harry na głos. – Teraz już nikt ni gdy mnie nie
skrzyw dzi!



* * *
Daisy bie gła na górę, kur czowo ści ska jąc egzem plarz „Eve ning News”. Wpa dła
do salonu Rose i krzyk nęła:

– Ni gdy nie uwie rzysz!
– Co się stało, Daisy? – Rose sie działa w fotelu przy kominku.
– Cho dzi o kapi tana. Jest boha te rem. Och, gdyby tylko wymie nili też nazwi- 

sko Bec keta!
– Pokaż mi tę gazetę.
Daisy speł niła jej prośbę. Rose czy tała histo rię o odwa dze Harry’ego z coraz

więk szym prze ra że niem.
Blada jak ściana zwró ciła się do Daisy.
– Wła śnie napi sa łam do niego list i ode sła łam mu pier ścio nek, a Mat thew

wysłał notkę do „Timesa” z infor ma cją o zerwa niu zarę czyn.
– Dla czego?! – krzyk nęła Daisy.
– Bo nie było go tu wczo raj wie czo rem. Myśla łam, że mnie lek ce waży.
– Odwo łaj tę notkę!
– Nie mogę – odparła posęp nie Rose. – Już po wszyst kim. Tak będzie naj le- 

piej.
– Ty głup ta sie – powie działa gorzko Daisy. – Ty cho lerny głup ta sie! –

wybuch nęła pła czem i ucie kła z pokoju.

* * *
Rose zna la zła się w jesz cze więk szej nie ła sce niż wtedy, gdy jej zdję cie z wiecu
sufra ży stek poja wiło się na pierw szej stro nie „Daily Mail”. Odrzu ciła naj now- 
szego boha tera Anglii. Oświad cze nie poja wiło się w „Time sie” i bru kowce od
razu zwę szyły sprawę. Wszyst kie fakty zwią zane z mor der stwem Dolly zostały
ponow nie wywle czone na świa tło dzienne. Spo łe czeń stwo zaczęło paskud nie
plot ko wać, że ktoś tak nie sta bilny jak lady Rose Sum mer mógł prze cież zabić
Dolly w przy pły wie zazdro ści.

Daisy była na nią zła i zasta na wiała się, czy jesz cze kie dy kol wiek zoba czy
Bec keta. Trzy dni po oświad cze niu Daisy poczuła, że nie znie sie już tego dłu żej,
wymknęła się z domu i poje chała dwu kółką do Chel sea.

Kiedy Bec ket otwo rzył drzwi, wybuch nęła pła czem i padła mu w ramiona.
Wcią gnął ją deli kat nie do środka i powie dział uspo ka ja jąco:
– Nie płacz, pro szę. Coś wymy ślimy.
Wresz cie Daisy, wzmoc niona gorą cym ginem, prze łknęła ślinę i powie działa:
– Moja pani jest w takiej nie ła sce. Nie któ rzy zaczy nają myśleć, że to ona

zamor do wała Dolly.
– Prze cież to absurd!



– Wiem. Ale takie błoto się przy kleja. Zapro sze nia zostały anu lo wane. Lady
Polly wpa dła w szał. To wszystko jej wina, bo nama wiała Rose do zerwa nia zarę- 
czyn, ale oczy wi ście teraz winę za wszystko zrzuca na Rose.

– Szkoda, że w życiu lady Rose nie ma innego dżen tel mena.
– Dla czego?
– Bo towa rzy stwo zało ży łoby, że tak bar dzo zako chała się w tym dru gim, że

musiała odrzu cić kapi tana.
– Jest tylko sir Peter i oboje wiemy, jaki on jest.
– To może być plotka. Możemy się mylić.
– Nie wydaje mi się.
– Ale być może sir Peter zgo dziłby się na zaaran żo wane zarę czyny. Bo jeśli

woli męż czyzn i kie dy kol wiek zosta nie na tym przy ła pany, pój dzie do wię zie nia.
– Myślisz, że to może zała twić pro blem?
– Z pew no ścią ura to wa łoby to twarz mojego pana i ucię łoby wiele plo tek na

temat two jej pani.
– Zapro po nuję to.
– No i jesz cze ta dzia łal ność cha ry ta tywna. Na East Endzie są jadło daj nie dla

ubo gich. Gdyby lady Rose prze pra co wała kilka godzin w jed nej z nich, a prasa by
się o tym dowie działa, mogłaby zostać uznana za anioła miło sier dzia.

– Jesteś sprytny, Bec ket. Szkoda, że nie możemy się pobrać.
– Pobie rzemy się – odparł. – Nie wiem jesz cze jak, ale zro bię wszystko, co

w mojej mocy, aby tak się stało.

* * *
Po powro cie Daisy Rose wysłu chała suge stii Bec keta.

– To by ozna czało, że musia ła bym się oświad czyć Pete rowi – powie działa.
Wszedł lokaj.
– Przy szedł sir Peter Petrey, pro szę pani.
– Zoba czę się z nim. Czy moi rodzice są w domu?
– Nie, pro szę pani.
– W takim razie zapro wadź go do salonu. Chodź, Daisy.
Gdy scho dziły na dół, Daisy syk nęła:
– Nie możesz mu się oświad czyć w mojej obec no ści.
– Napi jemy się her baty, a potem popro szę cię o przy nie sie nie mojej chu sty.
Peter wyszedł im naprze ciw.
– Bar dzo mi przy kro, lady Rose – powie dział. – Nie spra wie dliwe jest, że zna- 

la zła się pani w nie ła sce za odmowę kon ty nu owa nia zarę czyn, które stały się dla
pani nie do znie sie nia. Prze cież wszy scy wie dzą, że hanieb nie panią zanie dby wał.

– Naj wy raź niej wszy scy o tym zapo mnieli.
Rose wezwała służbę i zamó wiła her batę. Peter roz ma wiał o tym i owym

i wtedy Rose powie działa:



– Daisy, przy nieś mi, pro szę, mój szal.
Kiedy Daisy wyszła z pokoju, Rose oznaj miła bez ogró dek:
– Czę sto myśla łam o wyj ściu za byle kogo, żeby mieć wła sny dom.
– W takiej sytu acji może się oka zać, że mąż jest tyra nem.
Rose nabrała głę boko powie trza.
– Nie, gdy bym wyszła za kogoś takiego jak pan.
Peter ostroż nie odło żył na talerz na wpół zje dzony pla cu szek.
– Lady Rose, czy pani mi się oświad cza?
– Chyba tak. Gdy osią gnę peł no let ność, będę bar dzo bogata. Nie będę panu

prze szka dzać, jeśli pan nie będzie prze szka dzać mnie.
– Czyli mał żeń stwo tylko z nazwy?
– Tak.
– Skąd ta nagła chęć poślu bie nia mnie, a nie kogoś innego?
– Nie lubię nikogo innego. Gdy bym ogło siła zarę czyny z panem, ludzie zało- 

ży liby, że to wła śnie dla tego odrzu ci łam kapi tana.
– To wszystko jest bar dzo skom pli ko wane. Dobrze, nie widzę prze szkód.

Przy jaź nimy się. Och, sły szę, że wra cają już pani rodzice. Popro szę pani ojca
o pozwo le nie.

* * *
Lady Polly była w wyśmie ni tym humo rze. Od czasu hańby Rose cią gle wyko ny-
wała tele fony, by przy po mnieć towa rzy stwu, że kapi tan Cath cart spo nie wie rał jej
biedną Rose, że ni gdy go przy niej nie było, że sku pił się na han dlu i przez cały
czas pra co wał jak zwy kły robot nik. Po ostat niej roz mo wie tele fo nicz nej wie- 
działa, że jej dzia ła nia przy nio sły sku tek.

– Biedna lady Rose – lito wała się teraz nie stała socjeta. – Oczy wi ście, że nie
mogła tego kon ty nu ować.

Hra bia, który wła śnie wró cił ze swo jego klubu, został poin for mo wany przez
Bruma:

– Sir Peter Petrey chce z panem poroz ma wiać, wiel możny panie.
– Czyżby? – lady Polly i jej mąż wymie nili spoj rze nia.
Kiedy weszli do salonu, Peter wstał, by się z nimi przy wi tać.
– Wiel możny panie, wiel można pani, przejdę bez po śred nio do sedna sprawy.

Chcę oże nić się z pań stwa córką.
– Ma pan moje pozwo le nie – wes tchnął hra bia. – Wyślę do pana Rose, ale

pro szę nie robić sobie nadziei.
– Lady Rose już zapo wie działa, że z rado ścią mnie przyj mie.
– Wspa niale! – powie dział hra bia. – W takim razie zosta wiam to wam.

* * *



Gdy Harry prze czy tał infor ma cję o zarę czy nach, był tak wście kły, że Bec ket nie
śmiał przy znać, iż to był jego pomysł.

Zamiast tego powie dział ostroż nie:
– Oba wiam się, sir, że lady Rose mogła pra gnąć zało żyć wła sny dom i zna la- 

zła w sir Pete rze kogoś życz li wego, kto pozwo liłby jej mieć wła sne zda nie.
– Och, do dia bła z nią – pie nił się Harry. – Nie chcę mieć już z nią do czy nie- 

nia. Idę do Ker ridge’a.
W Sco tland Yar dzie Ker ridge spoj rzał na niego współ czu jąco.
– To pań ska wina – powie dział. – Zanie dbał ja pan.
Harry wzru szył ramio nami.
– Teraz już mogę to panu powie dzieć. To był układ mię dzy nami, by rodzice

nie wysłali jej do Indii.
– A szkoda. Zawsze uwa ża łem, że pań stwo ide al nie do sie bie pasują. Ale dla

niej jest to z pew no ścią koniec śledz twa. Nie będzie się już pako wać w żadne kło- 
poty.

* * *
W kolej nych tygo dniach Rose zaczęła się uspo ka jać i czuła, że pod jęła mądrą
decy zję. Peter zawsze przy niej był, w jego towa rzy stwie cie szyła się sporą swo- 
bodą. Ale wciąż tkwiła w niej odro bina czar nego smutku. Wma wiała sobie, że to
dla tego, że bra kuje jej emo cji zwią za nych z prze by wa niem z Har rym i Bec ke tem
oraz roz wią zy wa niem spraw.

Pew nego ranka przy po mniała sobie z wyrzu tami sumie nia, że od jej ostat niej
wizyty u panny Frien dly minęło już kilka dni. Weszła więc na strych. Sta nęła
przed drzwiami. Panna Frien dly śpie wała wyso kim piskli wym gło sem:

Pod kasz ta nem roz ło ży stym
Wiej ska kuź nia stoi,
A kowal chłop bar czy sty
Swymi łap skami każ dego powali.
A mię śnie tych sze ro kich ramion
Są mocne jak ze stali.
Rose otwo rzyła drzwi i weszła do pomiesz cze nia.

– Sły sza łam, jak śpie wasz. Zakła dam, że to ozna cza, iż na dal cie szysz się
z miesz ka nia u nas?

– Tak bar dzo się cie szę, lady Rose. Co zabawne, wła śnie przy po mnia łam
sobie, jak Roger, syn kowala, śpie wał tę pio senkę. Pier wot nie był to wiersz Long- 
fel lowa. Miał taki piękny głos.

– Chcia ła bym wie dzieć, gdzie teraz prze bywa ten Roger – odparła Rose. –
Nad czym pra cu jesz?

Panna Frien dly oblała się lek kim rumień cem.



– Z przy kro ścią muszę stwier dzić, że teraz pra cuję dla sie bie. Przy bra łam na
wadze i muszę posze rzyć suk nię.

Rose się roze śmiała.
– Musia łaś przy brać na wadze – potem dodała: – Czy kie dy kol wiek pro wa dzi- 

łaś jakąś dzia łal ność cha ry ta tywną?
– Kiedy tatko żył, odwie dza łam bie da ków we wsi. Tylu ich było… Dawa łam

im nad wyżki jedze nia.
– Panna Levine zasu ge ro wała, że mogła bym popra co wać w jadło dajni dla

ubo gich na East Endzie. Może zechcesz mi towa rzy szyć?
– Z chę cią. Praca cha ry ta tywna daje wiele satys fak cji.
– W takim razie dam ci znać, kiedy zaczy namy.
Rose zeszła po scho dach i powie działa Daisy, że gdy wyru szą na akcję cha ry- 

ta tywną, zabiorą ze sobą pannę Frien dly. Dla Daisy wycieczka na East End
w Lon dy nie była podróżą w prze szłość, którą odby wała bar dzo nie chęt nie.

Zapy tała:
– Czy panna Frien dly przy po mniała sobie jesz cze jakieś infor ma cje na temat

Dolly?
– Nie, ale powie działa, że ten Roger Dal low pięk nie śpie wał.
W zie lo nych oczach Daisy poja wił się błysk.
– Gdy bym była kowa lem, miała dość tej pracy i pięk nie bym śpie wała, sta ra- 

ła bym się o pracę w teatrze rewio wym.
– Możesz mieć rację, Daisy. Nie pomy śla łam o tym. Ale prze cież w Lon dy nie

jest tyle teatrów!
– Mogła bym pójść po egzem plarz „The Stage Direc tory”. Biura znaj dują się

w Covent Gar den naprze ciwko The atre Royal.
– I myślisz, że on może tam być?
– Być może.
– Dobrze. To idziemy. Ofi cjal nie zarę czona będę dopiero dziś wie czo rem.
Poje chały jed nym z powo zów hra biego do Covent Gar den. Rose pocze kała, aż

Daisy wej dzie do środka i kupi egzem plarz gazety. Wyszła bar dzo zado wo lona
z sie bie.

– Teraz kosz tuje to tylko centa.
– Chodźmy na her batę do Swan and Edgar. Tam przej rzymy gazetę i roz wią- 

żemy quiz doty czący dam skich kape lu szy.
Dom towa rowy Swan and Edgar przy Pic ca dilly Cir cus sły nął z her bat. Była

tam rów nież orkie stra, która zaba wiała klien tów.
– No dobrze – rze kła Daisy. – Zobaczmy, czy on tu jest.
Rose oparła się na krze śle i słu chała prze sło dzo nych nut orkie stry gra ją cej

Poor Wan de ring One z Pira tów z Pen zance. Zasta na wiała się, czy Harry w ogóle
o niej myśli.

– Coś tu jest – powie działa Daisy. – Nie ma nazwi ska Rogera Dal lowa, ale
ktoś, kto nazywa się Sam Duval, wystę puje w Ful ham Palace Music Hall jako
Śpie wa jący Kowal.



– Chcia ła bym pójść tam dziś wie czo rem, ale jeste śmy zapro szeni do Pocing- 
to nów na kola cję.

– Mogłaby roz bo leć cię głowa.
Rose się uśmiech nęła.
– Mogłaby. Rodzice tak bar dzo cie szą się z moich zarę czyn, że nie będą mieli

nic prze ciwko jed nemu wol nemu wie czo rowi. Gdy tylko wyjdą, możemy poje- 
chać dwu kółką do Ful ham Palace.

Daisy była pod eks cy to wana. Jeśli cze goś się dowie dzą, Rose z pew no ścią
będzie chciała powie dzieć o tym Harry’emu i Ker ridge’owi.

Gdy tego wie czoru wsia dły do dwu kółki, Daisy odwró ciła się i wyj rzała przez
tylne okno.

– O co cho dzi? – spy tała Rose.
– Dziwne – towa rzyszka ponow nie się odwró ciła. – Wyda wało mi się, że

widzę dwóch męż czyzn sto ją cych pod drze wami naprze ciwko domu.
– To rze czy wi ście dziwne. Jakiś czas temu spoj rza łam w dół na plac i zoba- 

czy łam sto ją cych tam Cyrila Banksa i lorda Ber rowa.
– Szkoda, że nie jesteś już zarę czona z kapi ta nem – zafra so wała się Daisy. –

 Przy je chałby tutaj, pocze kałby na nich i spy tał, co robią pod twoim domem.
– Jestem pewna, że sir Peter zrobi to samo, jeśli go o to popro szę.
– On nie jest dość prze ra ża jący – zauwa żyła Daisy. – A kapi tan jest.
– Och, prze stań już gadać o kapi ta nie Cath car cie. Ten roz dział mojego życia

jest już dawno zamknięty.
– Skoro tak mówisz – mruk nęła ponuro Daisy.
Musiały zapła cić za lożę w Ful ham Palace Music Hall, ponie waż wszyst kie

miej sca były już zare zer wo wane.
Gościn nie miał wystą pić Geo rge Che va lier, znany z pio senki My Old Dutch.
Rose wier ciła się nie spo koj nie, Daisy nato miast wzdy chała roz ma rzona, kiedy

Che va lier śpie wał:

Jestem z nią już czter dzie ści lat
I cią gle jest mi mało
Nie znam na świe cie żad nej damy
Na którą zmie nił bym mą starą.

Potem na scenę weszli komicy, żon gle rzy i ilu zjo ni sta, a po nich masywna
pani w gor se cie, która śpie wała I Dre amt that I Dwelt in Mar ble Halls. Pierw sza
połowa przed sta wie nia się zakoń czyła.

Rose zauwa żyła, że różni człon ko wie widowni wpa trują się w lożę, i opu ściła
swój woal. Ale dla Daisy, która sama kie dyś wystę po wała w takiej rewii, to
wszystko było fascy nu jące.

Drugą połowę otwo rzył męż czy zna z tre so wa nymi psami. Rose stłu miła ziew- 
nię cie. I wtedy poja wił się Sam Duval. Był to wyjąt kowo przy stojny męż czy zna
o ciem nych krę co nych wło sach i sil nej syl wetce. Ubrany w strój kowala sta nął



przy „kuźni” i patrzył na pustą klatkę dla pta ków znaj du jącą się na stole przed
reflek to rami. Zaczął śpie wać czy stym, teno ro wym gło sem:

Jest tylko pta kiem
W zło tej klatce,
Z podzi wem na nią patrzą,
Można by myśleć, że szczę śliwa
I od tro ski wolna
Lecz ona nie jest tą,
Na jaką wygląda.
Smutno myśleć
O życiu zmar no wa nym,
Bo sta rość dla mło do ści czy ra kiem,
A jej piękno sprze dano
Za złote starca wiano,
Jest tylko w zło tej klatce pta kiem.

W trak cie śpie wa nia sły chać było drże nie jego głosu. Gdy skoń czył, zapa dła
krótka cisza, a potem zerwała się burza okla sków. Daisy kla skała tak mocno, aż
roz bo lały ją ręce. Następ nie szturch nęła Rose.

– Chodź. Jestem pewna, że to on. Podejdźmy do drzwi sceny.
Szron lśnił na chod niku przed teatrem, poły ski wał w świe tle migo czą cych

gazo wych lamp, gdy prze dzie rały się przez tłum.
Rose poka zała swoją kartę straż ni kowi przy drzwiach.
– Za mną – powie dział i mach nął ręką. O rety, pomy ślała Rose. Uznał mnie za

lek ko myślną wiel bi cielkę arty stów.
Poszły za nim po wąskich scho dach i wzdłuż kory ta rza.
– To tu – powie dział i wska zał im drzwi. Następ nie odwró cił się i wyszedł.
– No i pro szę – rze kła Daisy. Gdy zapu kała do drzwi, jakiś głos krzyk nął:
– Wejść!
Weszły do małej gar de roby, w któ rej uno sił się silny zapach psa. Śpie wa jący

Kowal sie dział przed toa letką.
Patrzył na nie w lustrze.
– Kim panie są?
Rose wystą piła do przodu.
– Ja jestem Rose Sum mer, a to jest panna Daisy Levine. Czy naprawdę

nazywa się pan Roger Dal low?
– O co paniom cho dzi?
– Przez krótki czas przy jaź ni łam się z panną Dolly Tre ma ine. Pró buję się

dowie dzieć, co się z nią stało.
Gwał tow nie się odwró cił.
– Teraz przy po mi nam sobie pani nazwi sko. Pisano o pani w gaze tach.
– Czy panna Tre ma ine miała zamiar do pana dołą czyć?



– Tak. Sta łem przed domem, a ona wyrzu ciła liścik przez okno. Powie działa,
że ze mną uciek nie. Że nie może już wytrzy mać w domu, bo rodzice zmu szają ją
do mał żeń stwa z jakimś star cem. Że mam się z nią spo tkać następ nego dnia przy
pomniku Sha fts bury na Pic ca dilly o czwar tej po połu dniu. Następ nego dnia cze- 
ka łem i cze ka łem, ale nie przy szła. I wtedy usły sza łem, że gaze cia rze krzy czą na
temat jakie goś mor der stwa. Kupi łem gazetę. Kiep sko czy tam, ale zro zu mia łem,
że została zamor do wana.

– Czy kie dy kol wiek wspo mi nała panu o tym, że się kogoś boi? – zapy tała
Rose.

– We wsi nie wolno mi się było do niej zbli żać po tym, jak ktoś doniósł, że
widział nas razem. Dosta łem baty od ojca. Z pew no ścią bym nie uciekł, ale wtedy
usły sza łem, że Dolly została zabrana do Lon dynu. Nie zara biam tu dużo, ale
wystar czy łoby nam na pro ste życie – scho wał twarz w dło niach. – Kocha łem ją.

– Poli cja pana poszu kuje – zauwa żyła Rose. – Czy mogę im powie dzieć, że
udało się nam pana zna leźć?

– Nie! – krzyk nął. – Nie mam z tym nic wspól nego, ale jeśli poli cja przy je dzie
i zabie rze mnie na prze słu cha nie, to stracę pracę nie za leż nie od tego, czy jestem
winny, czy nie.

– Co tu tak strasz nie śmier dzi? – zapy tała Daisy, marsz cząc nos.
– Muszę dzie lić pomiesz cze nie z tre se rem psów. Poszedł z nimi na spa cer.
– Czyli nie ma pan poję cia, kto mógł ją zabić? – zapy tała Rose.
– Kto chciałby zabić Dolly oprócz tego lorda Ber rowa? Może się wściekł, gdy

powie działa mu, że za niego nie wyj dzie.
– Nie sądzę, by wolno jej było zro bić coś innego, niż przy jąć jego oświad- 

czyny – stwier dziła Rose.
– Ktoś pró bo wał panią zabić, prawda? – spy tał Roger.
– Tak, poli cja uważa, że był to wyna jęty zabójca. Nie powiem służ bom

o panu.
Drzwi gar de roby otwo rzyły się i do środka weszła ładna tan cerka.
– Już czas na wywo ła nie przed kur tynę, kocha nie – usia dła na kola nie Rogera

i mocno go poca ło wała. Męż czy zna rzu cił Rose zawsty dzone spoj rze nie.
– Kto to? – spy tała tan cerka.
– Nikt – odparł.
Rose i Daisy wyszły.
– To by było tyle na temat wiecz nej miło ści – skwi to wała Rose. – Wydaje się,

że dość szybko zna lazł sobie kolejną uko chaną.
– Od mor der stwa minęło już wiele mie sięcy – zauwa żyła zawsze prag ma- 

tyczna Daisy. – Życie toczy się dalej.
W dro dze powrot nej Rose roz my ślała o Har rym. Aż do tej chwili nie przy szło

jej do głowy, że Harry może zako chać się w innej kobie cie i wziąć z nią ślub.
Myśl ta bar dzo ją przy gnę biała.

Daisy prze rwała jej roz terki.
– Czy zamie rzasz powie dzieć kapi ta nowi o Roge rze?
– Nie.



– Ale prze cież on mógł to zro bić.
– Ma za mało pie nię dzy, żeby opła cić zabójcę. Nie mów nic Bec ke towi.
– Będę mil czeć jak grób.

* * *
Harry przy szedł do domu odda lo nego o kilka drzwi od kamie nicy hra biego, by
poin for mo wać, że udało mu się zapo biec wybu chowi skan dalu.

Gdy wycho dził, zamarł na fron to wych scho dach. Na budy nek nale żący do
hra biego patrzyło dwóch męż czyzn. Kiedy zauwa żyli kapi tana, natych miast ode- 
szli.

Ber row i Banks, pomy ślał Harry. Dla czego oni szpie gują Rose? Nie podoba
mi się to.

Szybko się odda lali, ale udało mu się ich dogo nić.
– Stać! – krzyk nął. – Dla czego obser wo wali pano wie dom Had fielda?
Cyril rzu cił mu bez czelne spoj rze nie.
– Zatrzy ma li śmy się na cygaro.
– Nie pali li ście.
– No pro szę – powie dział Ber row, patrząc na Harry’ego małymi oczkami

w tłu stej, czer wo nej twa rzy. – Jesteś pan imper ty nen tem i zdrajcą. Zdra dził pan
swoją klasę. Jak śmie pan mnie prze słu chi wać!

– Ostrze gam – odparł Harry – jeśli jesz cze raz was tu zoba czę, to poża łu je cie,
a jeśli któ ryś z was miał coś wspól nego z mor der stwem Dolly Tre ma ine, to się
tego dowiem.

Cof nęli się, odwró cili i szybko ode szli z placu.
– On musi dostać nauczkę – wark nął Ber row. – Widzia łeś ten jego samo chód?

Zara bia for tunę na tych swo ich nik czem nych inte re sach. Chciał bym go uka rać.
Jesteś pewien, że lady Rose naprawdę jest ci przy chylna? Prze cież zarę czyła się
z Petreyem.

– Wszy scy wiemy, jaki on jest. Mówię ci, lady Rose osza lała na moim punk- 
cie. Pomyśl o jej for tu nie. Pomyśl o zacią gnię ciu Kró lo wej Lodu do łóżka. Ale
muszę się pozbyć Petreya i wymy śli łem na to spo sób.

* * *
Dwa dni póź niej sir Peter Petrey wła śnie wycho dził z Klubu. Lon dyn zasło niła
wyjąt kowo paskudna gęsta mgła. Była to jedna z tych roz dzie ra ją cych płuca
zimo wych mgieł, które spo wiły mia sto i zasła niały punkty orien ta cyjne. Wie dział,
że jeśli nawet uda mu się zła pać jakąś dwu kółkę, to powrót do domu zaj mie mu
całe wieki.



Było późne popo łu dnie i zda wał sobie sprawę, że jeśli chce zdą żyć prze brać
się w wie czo rowy strój i pójść z Rose na kola cję, będzie musiał pójść do domu
pie chotą.

Nagle na kogoś wpadł.
– Prze pra szam – powie dział.
– Nic się nie stało. Potworna pogoda – powie dział młody głos. – Zna pan

drogę na Char les Street?
– Sam tam idę. Pro szę ze mną.
I poszli razem. Gdy mijali oświe tloną wystawę sklepu, mgła na chwilę się roz- 

rze dziła. Peter spoj rzał na swo jego towa rzy sza i zaparło mu dech w pier siach.
Patrzył na twarz anioła. Złote włosy lśniące pod jedwab nym kape lu szem, wiel kie
głę bo kie oczy, ide alna cera i usta jak łuk Kupi dyna.

– Przy je chał pan do Lon dynu z wizytą? – spy tał.
– Nie, miesz kam tutaj. Idę odwie dzić przy ja ciół. Bar dzo miło z pana strony,

sir, że wska zał mi pan drogę.
– Nazy wam się Peter Petrey. A pan jest…?
– Jona than Wilks.
– Bar dzo cie szę się z towa rzy stwa w tak ponury wie czór, panie Wilks.
– Pro szę mówić na mnie Jona than, wszy scy tak robią.
Roz ma wiali o sztu kach teatral nych, które widzieli, i wier szach, które czy tali.

Peter prze stał zwra cać uwagę na mgłę. Miał wra że nie, że jest zamknięty w zło tej
bańce z tym olśnie wa ją cym mło dzień cem.

Nie długo przed tym, jak dotarli do domu Petera, młody męż czy zna się zatrzy- 
mał.

– Tu cię zosta wię.
– Oto moja karta wizy towa – powie dział Peter. – Idź tam. Ja pocze kam, żeby

mieć pew ność, że dotar łeś bez piecz nie na miej sce.
Jona than zapu kał do drzwi. Potem zszedł po scho dach.
– Chyba nie ma ich w domu. Musia łem pomy lić dni. Dzi siaj jest pią tek,

prawda?
– Nie, czwar tek.
– O rety!
– Wejdź ze mną do domu, napi jesz się sherry w cza sie, gdy ja będę się prze- 

bie rać.

* * *
Kiedy Peter przy był lekko spóź niony i zdy szany, Rose zauwa żyła, że pro mie nieje
z niego jakiś wewnętrzny blask. Ojej, pomy ślała, mam nadzieję, że nie pomy li 
łam się co do niego. Wygląda jak zako chany męż czy zna.

Peter ni gdy nie był w lep szej for mie niż pod czas tej kola cji. Opo wia dał dow- 
cipy, plot ko wał i zachwy cał całe towa rzy stwo.



Prze ni kliwa Daisy przez cały czas go obser wo wała. Mam nadzieję, że to
dzięki Rose tak pro mie nieje, pomy ślała. I że nie ma nikogo innego.

Obawy Daisy wzro sły, gdy po kola cji usły szała, jak Peter mówi Rose, że
wyjeż dża w pią tek i wróci dopiero w następny ponie dzia łek.

– Dokąd jedziesz? – spy tała Rose. – W jakieś przy jemne miej sce?
– W odwie dziny do przy ja ciół.
– Omi nie cię jutrzej szy bal.
– O rety! Może znaj dziesz kogoś innego do towa rzy stwa? Może kapi tana

Cath carta?
Zdu miona Rose unio sła brwi.
– Zapo mnia łeś już, że zerwa łam zarę czyny z kapi ta nem i zarę czy łam się

z tobą?
– Nie, naj droż sza. Po pro stu ten wyjazd jest dla mnie bar dzo ważny.
– Dla czego?
Zmu sił się do śmie chu.
– Już brzmisz jak żona. Och, patrzy na mnie lady Simp son.
I odszedł.
Daisy dołą czyła do Rose.
– Sły sza łam to.
– Sza le nie to dziwne – zauwa żyła Rose. – Jesz cze wczo raj wyda wał się

zachwy cony moim towa rzy stwem.
– Miejmy tylko nadzieję, że nie zachwyca się nikim innym.

* * *
Następ nego dnia Peter i Jona than poje chali do Oks fordu. Mgła znik nęła, ale jej
miej sce zajął siar czy sty mróz. Szli wzdłuż lodo wa tej rzeki, na drze wach wisiały
ostat nie oszro nione liście, lśniące w ostrym słońcu jak rubiny. Peter wciąż zer kał
na swo jego towa rzy sza i był nim coraz bar dziej zauro czony. Te duże oczy, które
zoba czył po raz pierw szy we mgle, były zie lone i miały złote plamki. Czarne
rzęsy były gęste i pod krę cone na koń cach. Na zło tych lokach miał kape lusz z sze- 
ro kim ron dem.

Peter uwa żał go za zbyt dosko na łego, by myśleć o nim w spo sób cie le sny. Do
tej pory prze żył bar dzo nie liczne przy gody sek su alne i uni kał tego bur delu
w West min ste rze, który zaspo ka jał gusta takich jak on. Naj waż niej sza była dys- 
kre cja. Ujaw nie nie jego pre fe ren cji ozna czało wię zie nie i cięż kie roboty.

Tego wie czoru zje dli miłą kola cję w Rose and Crown. Gdy skoń czyli, Peter
wytarł usta ser wetką.

– Co teraz zro bimy?
Jona than pochy lił się do przodu i rzu cił mu pro mienne spoj rze nie.
– Znam w Oks for dzie miej sce, w któ rym możemy zakoń czyć wie czór…

razem. Nie jest to zbyt duży hotel, ale ma odpo wied nie warunki do naszych



celów.
Pete rowi zro biło się sucho w ustach.
– Ty… ty chyba nie myślisz o… – wydu kał.
Piękne usta roz chy liły się w leni wym uśmie chu.
– Och, ależ wła śnie o tym myślę.

* * *
Rose sie działa na balu i obser wo wała tan ce rzy. Teraz, kiedy była zarę czona
z Pete rem i wyda wała się z nim szczę śliwa, łowcy dzie dzi czek z socjety posta no- 
wili zosta wić ją w spo koju.

Zapo wie dziano następny taniec – walca. Spoj rzała na swój kar net. Następny
taniec miała wolny, potem miała kilka tań ców ze star szymi przy ja ciółmi ojca.

Pod nio sła wzrok i zoba czyła, jak Harry się przed nią kła nia.
– Lady Rose, czy dostą pię tego zaszczytu?
Prze szli na par kiet.
– Masz jakieś nowe infor ma cje na temat śmierci Dolly? – zapy tała Rose.
– Oba wiam się, że nie. A ty?
Rose pomy ślała o Roge rze, ale posta no wiła mil czeć. Pokrę ciła głową.
– Gdzie dziś jest twój narze czony?
– Wyje chał z przy ja ciółmi.
– To do niego nie po dobne. Myśla łem, że jest usłuż nym towa rzy szem.
– Z reguły tak wła śnie jest.
– Jesteś pewna, że chcesz za niego wyjść? Nie pra gniesz dzieci?
– Nie wiem, o co ci cho dzi.
– Daisy powie działa mi, że dosko nale wiesz, co mam na myśli. Peter nie jest

zain te re so wany prze ciwną płcią.
– Nie ma na to żad nych dowo dów – odparła Rose i poczuła, jak jej twarz pło- 

nie. – W każ dym razie wszystko, czego pra gnę, to wła śnie zaaran żo wane mał żeń- 
stwo. Chcę mieć wła sny dom i cie szyć się wol no ścią. I jestem ci winna prze pro- 
siny. Dopiero póź niej dowie dzia łam się, że byłeś boha te rem tej strasz nej kata- 
strofy kole jo wej.

– Zmieńmy temat. Widzia łem przed waszym domem Ber rowa i Banksa.
Odstra szy łem ich. Co oni knują?

– Nie wiem.
– Gdy mie li śmy uda wane zarę czyny, przy naj mniej czu łem, że cię chro nię.
– Bzdury. Ni gdy cię nie było.
– Mógł bym się zmie nić – mruk nął.
– Co powie dzia łeś? – spy tała, ale walc się już skoń czył i cze kał na nią

kolejny, star szy part ner.
Tań czyła znie cier pli wiona, chcąc ponow nie poroz ma wiać z Har rym. Zasta na- 

wiała się, czy naprawdę powie dział, że chce się zmie nić, i co miał na myśli?



Kiedy taniec się skoń czył, zaczęła szu kać go wzro kiem, ale po kapi ta nie nie
było śladu.

* * *
Peter i Jona than leżeli obok sie bie, nadzy, na łóżku w obskur nym hotelu w dziel- 
nicy Oks fordu Jeri cho. Jona tan palił rosyj skiego papie rosa i wydmu chi wał kółka
dymu aż do sufitu.

– To było piękne – powie dział Peter zdła wio nym gło sem.
– Mogę spra wić, że będzie jesz cze bar dziej eks cy tu jąco – Jona than zga sił

papie rosa, a potem zaczął szu kać cze goś na pod ło dze po swo jej stro nie łóżka.
Pod niósł do góry skó rzaną maskę. – Jeśli to założę, twoja satys fak cja będzie jesz- 
cze więk sza.

– Zako cha łem się w tobie – rzekł Peter zdu szo nym gło sem. – Nie potrze buję
żad nych głu pich gie rek.

– Na pewno ci się spodoba. Zobacz! – Jona than zało żył maskę, a następ nie
objął Petera. – Roz piesz czaj mnie. – A potem pod niósł głos. – Mam maskę!

Drzwi sypialni gwał tow nie się otwo rzyły i Petera ośle pił blask. Jakiś męż czy- 
zna trzy mał apa rat foto gra ficzny. On też miał na sobie maskę. Wark nął do Jona- 
thana:

– Wyko na łeś swoją pracę. A teraz wyno cha.
Jona than zebrał swoje ubra nia i wybiegł z pokoju. Peter z tru dem zwlekł się

z łóżka i pobiegł do drzwi, które zostały zatrza śnięte mu przed nosem. Pospiesz- 
nie ubrał się, zbiegł na dół i wybiegł na ulicę.

Roz glą dał się gorącz kowo. Nikogo nie widział. Wró cił do hotelu.
– Kim był ten czło wiek z apa ra tem? – zapy tał ostro.
Recep cjo ni sta rzu cił mu obo jętne spoj rze nie.
– Ni gdy nie widzia łem nikogo z apa ra tem.
– Kła miesz! – zawył Peter.
Męż czy zna się do niego uśmiech nął.
– Chcesz iść na poli cję?
– To wła śnie zamie rzam zro bić – odparł Peter, ale dosko nale zda wał sobie

sprawę z tego, że to ostat nia rzecz, jaką powi nien uczy nić.
Mógł tylko przy pusz czać, że ten, kto zro bił zdję cie, będzie chciał go szan ta żo- 

wać. I wtedy na myśl przy szedł mu detek tyw Harry Cath cart, który sły nął z tuszo- 
wa nia skan dali. Ale czy on nie donie sie na niego poli cji?

Albo mu się uda, albo się zabije.

* * *



Harry wyje chał w odwie dziny do swo jego ojca barona Der ring tona. Odkła dał ten
obo wią zek od bar dzo dawna i nie mógł go odwo łać, więc Peter był ska zany na
zamar twia nie się przez cały week end.

Kiedy kapi tan przy był do biura w ponie dzia łek rano, zastał cze ka ją cego na
niego Petera.

– Jak mogę panu pomóc, sir Pete rze? – zapy tał.
– Możemy poroz ma wiać na osob no ści? – Peter rzu cił ner wowe spoj rze nie na

sekre tarkę Ailsę.
– Oczy wi ście – odparł Harry. – Zapra szam do mnie – uważ nie przyj rzał się

roz trzę sio nemu i spo co nemu Pete rowi i powie dział do swo jej sekre tarki: – Panno
Bridge, czy mogłaby pani pójść do Fort num’s i kupić mi cze ko ladki? Duże
pudełko. Pro szę wziąć pie nią dze z kasy.

– Oczy wi ście, pro szę pana.
W gabi ne cie Harry uniósł rękę, dając Pete rowi znak, że ma mil czeć. Wresz cie

usły szeli odda la jące się kroki sekre tarki.
– Teraz, sir Pete rze, może pan zaczy nać.
– Będzie pan mną gar dzić!
– Sir Pete rze, znam tyle szo ku ją cych fak tów, że raczej nie zdoła mnie pan

niczym zadzi wić.
I tak oto drżą cym gło sem Peter opo wie dział mu o Jona tha nie i o tym, jak

został zdra dzony. Zakoń czył sło wami:
– Myśli pan, że będą mnie szan ta żo wać?
– Bar dzo moż liwe… Chyba że…
Zadzwo nił tele fon.
– Prze pra szam – powie dział Harry. Po dru giej stro nie linii roz legł się skrze- 

kliwy głos. – Będę tam naj szyb ciej, jak się da – odparł kapi tan.
– Oba wiam się – zwró cił się do Petera – że foto gra fia tra fiła już do lorda Had- 

fielda.
– Jestem skoń czony – zaszlo chał męż czy zna.
– Dopil nuję, żeby lord Had field nie pisnął o tym ani słowa. Ale muszę odzy- 

skać to zdję cie i nega tyw.
– Jak chce pan to zro bić? – zapła kał Peter. – Nie wiem, kim są ci ludzie.
Harry pomy ślał o Ber ro wie i Bank sie cza ją cych się na placu przed domem

Rose.
– Chcę, żeby poje chał pan do swo jego domu. Pro szę z nikim nie roz ma wiać.

Nie otwie rać drzwi. Póź niej pana odwie dzę. Zapu kam trzy razy, a potem dwa,
żeby pan wie dział, że to ja.



Roz dział siódmy

Dbał o rygory naczel nik wię zie nia, 
czer piąc natchnie nie z Prze pi sów Służ bo wych; 
Dok tor swo bod nie roz pra wiał o śmierci, 
Która jest tylko fak tem nauko wym; 
Dwa razy dzien nie zaglą dał do celi 
Kape lan pełen pouczeń suro wych 1.

Oscar Wilde

Rose zasta na wiała się, co u licha się dzieje. Jej ojciec odło żył gazetę i wpa try wał
się w poranną pocztę. Roz ciął kwa dra tową kopertę z sza rego papieru. Wyjął
z niej zdję cie. Otwo rzył sze roko oczy, scho wał je z powro tem i wrza snął:

– Wzy waj cie Cath carta! Natych miast!
Pomimo gorącz ko wego zasta na wia nia się, co było na tej foto gra fii, Rose

poczuła rado sną eks cy ta cję na myśl, że być może znowu zoba czy Harry’ego.
– Co takiego się stało? – spy tała mamę.
– Nie za leż nie od tego, co się wyda rzyło, twój ojciec z pew no ścią sobie z tym

pora dzi. Jedz śnia da nie – odparła lady Polly.
– Zbo cze niec – mruk nął hra bia.
– Co powie dzia łeś? – spy tała Rose.
– Och… co? Powie dzia łem, że w gaze tach piszą o samych zło czyń cach.
Rose ni gdy nie widziała ojca tak zde ner wo wa nego. Jego twarz przy brała

wręcz szkar łatny odcień. W końcu powie dział do żony:
– Moja droga, muszę zamie nić z tobą słówko.
Rose i Daisy grze bały w swoim jedze niu, gdy nagle usły szały krzyk lady

Polly.
Wbie gły do gabi netu. Hra bia krzyk nął na nie:
– Wyno ście się stąd! Idź cie do swo ich pokoi i nie wychodź cie z nich, dopóki

wam nie pozwolę.
Poszły na górę i sta nęły przy oknie. Wresz cie zoba czyły Harry’ego. Nie było

z nim Bec keta.
– Co znowu? – spy tała Rose.
Posępna Daisy wzru szyła ramio nami. Miała nadzieję na zoba cze nie Bec keta.



* * *
Harry spoj rzał na zdję cie.

– Paskudne – powie dział. – Sir Peter został zła pany w pułapkę.
– Nie można zostać zła pa nym w pułapkę, chyba że jest się… że jest się…
– Wła śnie – odparł Harry. – Zostawi to pan mnie? Być może uda mi się zdo- 

być nega tyw i kopie. Petrey wyje dzie za gra nicę na dłuż szy czas i wszystko rozej- 
dzie się po kościach.

– Rose będzie musiała zerwać zarę czyny!
– Jesz cze nie. Mam wra że nie, że ktoś chce, by wła śnie to uczy niła. Pro szę

zosta wić tę sprawę mnie.
– Stan dar dowe hono ra rium? – zapy tał hra bia ponuro.
– Nie, ma pan to ode mnie w pre zen cie, bo z przy jem no ścią roz pra wię się

z tym, kto to zro bił.
– Co powiemy Rose? – zapy tała lady Polly.
– Myślę, że pań stwa córka dosko nale zdaje sobie sprawę z gustu Petera.
– Co takiego?
– Ani przez chwilę nie uwie rzę, że jest świa doma, iż męż czyźni fak tycz nie

odby wają sto sunki sek su alne…
– Są tu damy! – wark nął hra bia.
– Ale że uwa żała, że ich miłość jest pla to niczna. Pra gnęła zaaran żo wa nego

mał żeń stwa.
– Po co?
– Bo nie chce zostać wysłana do Indii. Jeśli jej tym pań stwo zagrożą, znaj dzie

kogoś innego.
Hra bia uniósł brwi.
– A ja myśla łem, że jest pan naj gor szym, co mogło ją spo tkać.
– Dzię kuję za kom ple ment. A teraz zajmę się tą sprawą.

* * *
Harry nie wró cił do biura, ale do Chel sea, by spy tać o radę Bec keta. Opo wie dział
słu żą cemu o zdję ciu.

– Bec ket, wiesz coś o homo sek su al nym pod zie miu?
– Jest taki bur del w West min ste rze, o któ rym nikt nie powi nien wie dzieć.

Kogo pan podej rzewa, sir?
– Ber rowa i Banksa.
– Może zatrud nili jakie goś mło dzieńca stam tąd.
– Jestem pewien, że w takim miej scu nie zdo będę żad nych infor ma cji. Cie- 

kawe, dla czego poli cja nie zro biła tam nalotu.
– Być może przy cho dzi tam zbyt wielu waż nych ludzi.
– Gdzie dokład nie się to znaj duje?



– Ver ney Street. Sły sza łem, jak słu żący plot kują na ten temat.
– Pojadę tam wie czo rem i spraw dzę, kto się tam poja wia. Naj pierw odwie dzę

Petreya.

* * *
Harry udał się do domu Petreya i zapu kał zgod nie z usta le niami. Otwo rzył mu
sam Peter, który wyglą dał bar dzo mizer nie.

Harry wszedł za nim do środka. Usiadł i zdjął kape lusz.
– Sytu acja wygląda nastę pu jąco: pań skie zarę czyny z lady Rose nie zostają

zerwane. Wymy śli pan umie ra jącą ciotkę na połu dniu Fran cji. Napi sze pan do
lady Rose list, że musi pan natych miast wyje chać z kraju. Uwa żam, że celem
zasadzki na pana było zmu sze nie lady Rose do zerwa nia zarę czyn. Nie damy im
tej satys fak cji od razu. A teraz pro szę dokład nie opi sać mi tego Jona thana Wilksa.

– Jest bar dzo piękny: młody, ma złote włosy i duże zie lone oczy ze zło tymi
plam kami. Wysoki i dość szczu pły. Ma czy stą, nie ska zi telną skórę. Pro szę mi
wie rzyć, w Lon dy nie nie ma wielu tak pięk nych męż czyzn.

– Pro szę zosta wić tę sprawę mnie.

* * *
Tego wie czoru po zapa le niu latarni Harry prze szedł się do West min steru. Ku jego
uldze ulica Vemey była krótka. Zna lazł ciemne drzwi i sta nął w odpo wied nim
miej scu, żeby je obser wo wać.

Z początku trudno było stwier dzić, który z ciem nych budyn ków może być
domem publicz nym, ale potem, w miarę upływu czasu, zoba czył, że do domu na
środku ulicy zaczy nają wcho dzić różni męż czyźni, któ rzy przed drzwiami ner- 
wowo roz glą dają się wokół. Ku swemu zdu mie niu roz po znał naj pierw gene ral- 
nego inspek tora, a następ nie posła do par la mentu. Cze kał cier pli wie, aż wresz cie
nade szła pół noc. Zro biło się chłodno i Harry żało wał, że nie zało żył cie plej szego
płasz cza. Stara rana w nodze zaczy nała pul so wać. Gdy zbli żała się godzina druga
nad ranem, kapi tan wła śnie miał się pod dać, gdy zoba czył wycho dzą cego
z budynku mło dego czło wieka. Zanim zało żył kape lusz, w świe tle latarni zalśniły
złote loki.

Ruszył przed sie bie żwa wym kro kiem i Harry zaczął go śle dzić. Mło dzie niec
dotarł aż do bar dziej zalud nio nego końca West min steru, skrę cił w jakąś bramę
i znik nął.

Harry pod szedł bli żej, zapa lił zapałkę i prze czy tał nazwi ska obok dzwon ków.
Jona than Wilks miesz kał na ostat nim pię trze. Boże, pomy ślał Harry, podał

wła sne nazwi sko.



Wyjął zestaw wytry chów i zabrał się do pracy, aż wresz cie dostał się do
środka.

Wszedł po cichu na górę. Nazwi sko „Wilks” zostało napi sane ołów kiem na
łusz czą cej się ścia nie obok drzwi.

Harry zapu kał.
– Kto tam? – usły szał woła nie.
Pod jął ryzyko i krzyk nął:
– Pan Banks!
Drzwi się otwo rzyły. Harry wepchnął Jona thana do miesz ka nia. Młody czło- 

wiek potknął się i upadł na pod łogę. Harry pod cią gnął go za klapy i popchnął na
fotel.

– A teraz – powie dział – zanim znisz czę tę twoją śliczną buzię na całe życie,
powiesz mi, kto ci zapła cił za usi dle nie sir Petreya.

– Nie wiem, o czym pan mówi.
Harry ścią gnął go z fotela i się zamach nął.
– Nie! – krzyk nął Jona than. – Wszystko powiem. Powie dzieli, że to będzie

tylko żart. Mia łem uda wać, że mi się podoba. Potem umó wi li śmy się na wyjazd
do Oks fordu, więc powie dzieli, że zare zer wują hotel i podali mi nazwę. Dali mi
też skó rzaną maskę. Kazali mi ją zało żyć i krzyk nąć coś o tym, że mam na sobie
maskę, a oni zajmą się resztą.

– A kim są „oni”?
Jona than zwie sił głowę.
– Lord Ber row i Cyril Banks – szep nął. Zaczął pła kać, a mię dzy szlo chami

zdo łał powie dzieć: – Pro szę nie robić mi krzywdy.
– Dałeś mi to, czego chcia łem. A teraz mam dla cie bie dobrą radę. Zapo mnisz,

że tu byłem, ina czej cię znajdę. Czy wyra żam się jasno?
– Ta… tak.
– Pro po nuję, żebyś zna lazł sobie kogoś do ochrony i wyniósł się z tego bur- 

delu, bo do trzy dziestki będziesz wyglą dał jak chory sta ru szek. Dobra noc!
– Chwi leczkę! Gdzie jest Peter?
– Nie twoja sprawa.

* * *
Harry szedł przed sie bie, aż wresz cie udało mu się zła pać dorożkę. Popro sił
o pod wózkę na adres Cyrila.

Po dotar ciu na miej sce zapła cił woź nicy i pocze kał, aż ten odje dzie. Następ nie
wyjął wytry chy i otwo rzył drzwi wej ściowe.

Cicho wszedł po wyło żo nych gru bym dywa nem scho dach i zaczął otwie rać
jedne drzwi za dru gimi, aż zna lazł sypial nię Cyrila. Zapa lił lampę, sta nął i patrzył
z góry na śpią cego Cyrila. Nagle zapra gnął z całej siły ude rzyć Cyrila w twarz,



ale się powstrzy mał. Rozej rzał się po pokoju. Na szafce noc nej stała butelka lau- 
da num, a obok niej łyżeczka. Cyril leżał w nar ko tycz nym śnie.

Harry był pewien, że Cyril ukrył nega tywy gdzieś w pobliżu. W rogu stał sejf,
stary, otwie rany z klu cza, nie przez wybra nie kom bi na cji cyfr. Na sto liku przy
kon soli leżał pęk klu czy. Harry wziął je i pró bo wał tak długo, aż zna lazł ten wła- 
ściwy.

W środku zna lazł apa rat foto gra ficzny marki Kodak. Otwo rzył go, wyjął film
i obej rzał go pod świa tło. Nic nie zna lazł. Zaj rzał do sejfu raz jesz cze i wresz cie
zna lazł kopertę z nega ty wem i jedną odbitką. Scho wał je do wewnętrz nej kie szeni
płasz cza i zamknął sejf.

Następ nie udał się na Char les Street i zapu kał tak, jak usta lili. Peter ponow nie
otwo rzył. Był w pełni ubrany, na jego twa rzy było widać ślady łez.

– Mam zdję cie i nega tyw – powie dział Harry.
– Och, dzięki Bogu! Kto mi to zro bił?
– Cyril Banks i lord Ber row.
– Ale dla czego? Dla czego ja?
– Jak powie dzia łem panu w moim gabi ne cie, myślę, że ich inten cją było skło- 

nie nie lady Rose do zerwa nia zarę czyn. Pro po nuję, by obu dził pan słu żą cego i się
spa ko wał. Pro szę jak naj szyb ciej wyje chać. Dokąd się pan uda?

– Na połu dnie Fran cji, tam, gdzie powi nie nem być.
– Pro szę zostać tam przez kilka mie sięcy, potem sprawa z pew no ścią rozej dzie

się po kościach. Had field nie będzie mówił.
– A co z Ber ro wem i Bank sem?
– Nie musi się pan ich oba wiać. Zajmę się nimi.

* * *
Jona than obu dził się po nie spo koj nym śnie. Ubrał się i wyj rzał przez okno na
ulicę. Lord Ber row i Cyril Banks wła śnie wyszli zza rogu i zmie rzali w kie runku
jego domu. Cyril zorien to wał się, że odbitka i nega tyw znik nęły, i domy ślił się, iż
Jona than się wyga dał.

Młody męż czy zna pisnął z prze ra że nia.
Dzwo nek do drzwi zabrzę czał wście kle. Jona than zaczął pako wać torbę.

Wciąż zer kał lękli wie przez okno, aż zoba czył, że odcho dzą.
Zbiegł po scho dach z torbą i wezwał dorożkę.
– Na Char les Street – powie dział.

* * *
Peter wyszedł z domu do powozu. Był już późny ranek, zamie rzał wyje chać
wcze śniej, ale z ulgi zapadł wresz cie w mocny sen. Powóz był zała do wany jego



baga żami.
Peter posta wił już jedną stopę na schod kach, gdy ktoś zaczął krzy czeć:
– Pete rze! Pocze kaj!
Peter patrzył na pędzą cego w jego stronę Jona thana.
– Ty mały gnojku – syk nął. Zaczął wsia dać do powozu.
– Powie dzieli mi, że to będzie tylko żart – powie dział Jona than, po któ rego

twa rzy spły wały łzy. – Zabiją mnie. Zabierz mnie ze sobą.
– Jadę na połu dnie Fran cji, żeby zapo mnieć o całej tej ohyd nej spra wie.
Peter wsiadł do powozu i ude rzył laską w dach. Pojaz dem szarp nęło. Jona than

wsko czył na tył.
Peter odwró cił się i zoba czył przez tylne okno udrę czoną twarz mło dzieńca.
Odwró cił się z obrzy dze niem.
Gdy zatrzy mali się na przed polu dworca Cha ring Cross, gdzie Peter miał zare- 

zer wo wane miej sce w pociągu do Dover, powie dział słu żą cemu.
– Spro wadź baga żo wego. A ty – dodał, patrząc wście kle na Jona thana – ucie- 

kaj.
– Zabierz mnie ze sobą. Zro bię wszystko. Nie na wi dzę tutej szego życia. Pro- 

szę.
Mimo wście kło ści i roz pa czy Peter zauwa żył, że nawet zalana łzami ta twarz

na dal jest piękna. Posta no wił uda wać, że Jona than nie ist nieje.
Gdy wresz cie słu żący posa dził go w prze dziale pierw szej klasy, ode tchnął

z ulgą.
– Zaj mij się domem pod moją nie obec ność – powie dział.
Kiedy pociąg zaczął wyjeż dżać ze sta cji, drzwi wagonu otwo rzyły się i do

środka wpadł Jona than.
– Co mam zro bić?! – spy tał wście kle Peter. – Nie mogę wezwać straż nika, bo

boję się, że znowu mnie zhań bisz.
– Myśla łem, że to będzie żart. Ni gdy nie spo dzie wa łem się, że tak bar dzo cię

polu bię. Jestem prze ra żony – powie dział Jona than.
Peter pod niósł gazetę i uda wał, że czyta. Po kilku kilo me trach cichy szloch

naprze ciwko nieco zmięk czył jego serce.
– Obiad! – krzyk nął kel ner.
Peter wes tchnął i opu ścił gazetę.
– Otrzyj łzy. Tak czy ina czej możemy zjeść.

* * *
Rose zasta na wiała się, co u licha się dzieje.

– Gdy by śmy tylko mogły dostać się do biura kapi tana – powie działa do Daisy.
– Może po pro stu powiemy, że idziemy na spa cer? – zapro po no wała Daisy.
– Nie wolno nam teraz wycho dzić z domu.



– Będę stać przy oknie i cze kać, aż pan i pani wyjdą. On prze cież nie mal
codzien nie wycho dzi do klubu – Daisy zajęła pozy cję przy oknie.

Po kwa dran sie powie działa:
– Idzie. Teraz musimy pocze kać jesz cze na lady Polly.
Dzień się prze cią gał. Rose czy tała, a Daisy czu wała.
– Lady Polly wyszła! – krzyk nęła wresz cie.
Rose odło żyła książkę.
– Jak omi nąć słu żą cych?
– Wła śnie jedzą pod wie czo rek – odparła Daisy. – Jeśli się pospie szymy,

powin ny śmy wyjść nie zau wa żone.
– A jak wró cimy?
– Póź niej będziemy się tym mar twić. Udamy się do Chel sea. Gdy tam

dotrzemy, może skoń czy już pracę.

* * *
W domu Harry’ego w Chel sea Daisy stłu miła okrzyk roz cza ro wa nia na widok
Phila, który otwo rzył im drzwi.

– Czy kapi tan Cath cart jest w domu? – zapy tała Rose.
– Spo dzie wam się go w każ dej chwili.
Rose wrę czyła mu swój bilet.
– Pocze kamy.
– Oczy wi ście, łaskawa pani. Tędy. Może sherry?
– Tak, pro szę.
– Kto to u licha jest? – syk nęła Daisy po wyj ściu Phila z pokoju.
– Pew nie to jakiś wyrzu tek, któ rego kapi tan ura to wał od biedy.
Phil wró cił, nio sąc na tacy kie liszki do sherry i karafkę. Ostroż nie nalał alko- 

hol do dwóch kie lisz ków i jeden podał Rose, a drugi Daisy.
Następ nie nisko się ukło nił.
– Życzy sobie pani cze goś jesz cze, wiel można pani?
– Nie, dzię kuję.
Ukło nił się raz jesz cze i wyszedł z pokoju.
Daisy rozej rzała się po wyło żo nym książ kami salo nie.
– Można by pomy śleć, że przy tych wszyst kich pie nią dzach, które zara bia,

mógłby zna leźć sobie jakieś mod niej sze miej sce.
– Ciii! Sły szę samo chód.
Do środka wszedł naj pierw Harry, a potem Bec ket.
– Lady Rose! Co cię tu spro wa dza!
– Muszę wie dzieć, co się dzieje – odparła Rose. – Co było na tym zdję ciu?
Bec ket pomógł Harry’emu zdjąć płaszcz i wziął od niego kape lusz oraz laskę.

Uśmiech nął się do Daisy, która bez czel nie puściła do niego oko.
Harry usiadł.



– Foto gra fia przed sta wiała sir Petera w kom pro mi tu ją cej pozy cji z pięk nym
mło dzień cem w masce.

– Chyba nie ma pan na myśli… Prze cież dżen tel meni nie…
– Oba wiam się, że tak. Ber row i Banks zapła cili owemu mło dzień cowi za usi- 

dle nie sir Petera.
– Byłeś u Ker ridge’a? Musisz powie dzieć o tym poli cji.
– Nie mogę. Ker ridge musiałby aresz to wać sir Petera. Zostałby oskar żony

o czyny rażą cej nie przy zwo ito ści i ska zany na cięż kie roboty.
Rose oblała się jaskrawą czer wie nią.
– Ni gdy nie pomy śla łam… Nie przy szłoby mi do głowy… Gdzie jest Peter?
– Mam nadzieję, że w dro dze do połu dnio wej Fran cji.
Patrzyła na Harry’ego przez długą chwilę.
– Rozu miesz, co to ozna cza? Jeśli Ber row i Banks wyna jęli tego mło dzieńca,

żeby skom pro mi to wał sir Petera, to praw do po dob nie rów nież oni wyna jęli zama- 
chowca, który pró bo wał zabić mnie.

– To moż liwe. Cho ciaż oba wiam się, że któ ryś z nich chciał pozbyć się
Petreya, by móc spró bo wać szczę ścia z tobą. Z pew no ścią jed nak nie mogę
powie dzieć o tym Ker ridge’owi. Dziś wie czo rem uci szę Ber rowa i Banksa.

– Zabi jesz ich?
– Nie, moja droga. Ist nieją inne spo soby.
– Nie rozu miem, dla czego ojciec nie odwo łał moich zarę czyn.
– Zrobi to. Ale w tej chwili nie chcę, by Ber row lub Banks mieli tę satys fak- 

cję. A teraz muszę znowu wyjść. Czy Bec ket może zabrać was do domu?
– Tak, pro szę.
Harry zadzwo nił po słu żą cego.
– Bec ket, zabierz pannę Levine do samo chodu. Muszę zamie nić słowo z lady

Rose na osob no ści.
Po ich wyj ściu spoj rzał poważ nie na Rose.
– Zamie rzam popro sić two jego ojca o pozwo le nie na kon kury. Co o tym

sądzisz?
– Ni gdy się na to nie zgo dzi. I dla czego chcesz to zro bić?
Chciał powie dzieć: „Bo mnie ocza ro wu jesz i dopro wa dzasz do wście kło ści”.

Zamiast tego rzekł jed nak:
– Bo nie chcę zosta wić cię bez ochrony. Lon dyn jest pełen poszu ki wa czy

przy gód. Możesz popeł nić kolejny błąd.
– Ale zosta wisz mnie tak jak poprzed nio?
– Posta ram się zacho wy wać jak wierny zako chany mło dzie niec. Rose, oboje

jeste śmy wyrzut kami spo łe czeń stwa, mogli by śmy zła pać nić poro zu mie nia.
Rose spoj rzała na niego spod dłu gich rzęs.
– Układ jak daw niej?
– Jeśli chcesz.
Wresz cie wes tchnęła cicho.
– No dobrze.
– Naj pierw muszę zająć się Ber ro wem i Bank sem. Potem do cie bie przy jadę.



– Zga dzam się tylko dla tego, że w tej chwili nie wolno mi wycho dzić z domu.
Uśmiech nął się.
– Pozwól, że odpro wa dzę cię do samo chodu.

* * *
Harry cze kał na powrót Bec keta.

– Nie zdej muj płasz cza. Jedziemy do Sco tland Yardu. Jak Phi lowi idzie praca
z apa ra tem?

– Jest świetny i wie, jak wywo ły wać i dru ko wać odbitki.
– Dobrze. Powiedz mu, żeby wziął tego nowego kodaka, któ rego mu kupi łem,

film i magnez do lampy bły sko wej. Będzie mi dzi siaj potrzebny. Będę też musiał
wypo sa żyć cię w pisto let, Bec ket. Nie prze szka dza ci gro że nie komuś pisto letem,
prawda?

– Oczy wi ście, że nie, sir.
– Oto, co zro bimy…

* * *
Harry miał nadzieję, że jego przy pusz cze nia były słuszne – że Ber row i Banks
będą cze kać przed tym samym domem publicz nym w nadziei na zła pa nie Jona- 
thana. Aby się jed nak upew nić, on, Bec ket i Phil poszli za nimi z Klubu, a potem
ukryli się na końcu Ver ney Street i zaczęli obser wa cję. Ber row i Banks rozej rzeli
się i weszli do bur delu. Wyszli po kilku minu tach i sta nęli przed drzwiami. Cze- 
kali.

– Jona than powi nien przyjść mniej wię cej teraz – szep nął Harry. – Bec ket
i Phil, idź cie. Wie cie, co macie robić.

Bec ket poszedł do miej sca, w któ rym stali Ber row i Cyril. Harry prze brał
swo jego słu żą cego. Bec ket miał teraz dłu gie wąsy oraz boko brody.

Wyce lo wał. Następ nie oddał strzał ide al nie przez czu bek jedwab nego kape lu- 
sza Ber rowa, po czym wyce lo wał w męż czyzn.

Drzwi bur delu zatrza snęły się i zga sły świa tła. Strzał na Ver ney Street ozna- 
czał kło poty, a kło poty ozna czały poli cję. Nikt nie chciał być w pobliżu, gdy
przy je dzie radio wóz. Z końca ulicy Harry widział, jak męż czy zna zmie rza jący ku
budyn kowi odwraca się i ucieka.

– Czego chcesz? – pisnął Cyril. – Pie nię dzy?
– Chcę, żebyś poca ło wał swo jego przy ja ciela w usta.
– Niech cię szlag – syk nął Ber row.
Bec ket zwol nił blo kadę pisto letu.
– Och, rób, co każe ten sza le niec! – zawył Cyril. – Ina czej nas zabije!



Zła pał Ber rowa za ramiona i przy ci snął jego usta do swo ich. Bec ket roz pły nął
się w cie niu, gdy roz bły sła magne zowa lampa bły skowa.

Żaden z męż czyzn go nie widział, obaj mieli zamknięte oczy. Po chwili Cyril
puścił Ber rowa i rozej rzał się wokół dzi kim wzro kiem. Nie było śladu nikogo.
Obaj męż czyźni wycią gnęli jedwabne chu s teczki i wytarli usta.

– Obrzy dli wość! – wściekł się Ber row. – Chodźmy stąd. Powinni się o tym
dowie dzieć w Sco tland Yar dzie – ruszył ulicą.

– Pocze kaj – rzekł Cyril. – Nie możemy powie dzieć poli cji.
– Dla czego niby nie? Zosta li śmy zmu szeni do cało wa nia się przez jakie goś

sza leńca z pisto le tem.
– Poli cja zapyta, gdzie to miało miej sce. Jeśli powiemy, że na Ver ney Street,

pomy ślą, że jeste śmy parą sam-wiesz-kogo. Poza tym prze cież mówi łem ci, że
ktoś się do mnie wła mał i ukradł nega tyw oraz zdję cie.

Ber row natych miast się zatrzy mał.
– To co zro bimy?
– Nie możemy nic zro bić.

* * *
Następ nego ranka zarówno Cyril, jak i Ber row otrzy mali koperty. W każ dej
z nich znaj do wało się duże zdję cie, na któ rym się całują. Widać też było znaj du- 
jący się za nimi dom publiczny. Do zdjęć dołą czony był liścik o nastę pu ją cej tre- 
ści: „Jeśli jesz cze raz zbli żysz się do lady Rose Sum mer lub będziesz inge ro wać
w jej życie, zbli żysz się do jej domu lub w jaki kol wiek spo sób jej zagro zisz, to
zdję cie trafi na poli cję i do gazet”.

Cyril poje chał pro sto do domu Ber rowa.
– Ty też to dosta łeś! Co my teraz zro bimy?
– Jestem pewien, że to robota tego han dla rza Cath carta – wark nął Ber row. –

 Trzy majmy się z dala od lady Rose, póki nie wymy ślimy, jak się na nim ode grać.

* * *
Hra bia jadł wła śnie z żoną późne śnia da nie, kiedy prze ka zano mu, że przy szedł
kapi tan Cath cart.

– Przy pro wadź cie go – powie dział, a gdy gość wszedł do pokoju, zapro po no- 
wał: – Pro szę czę sto wać się śnia da niem. Usiąść z nami.

– Popro szę tylko kawę – odparł Harry. Lokaj nalał mu więc fili żankę kawy.
– Jakieś wie ści?
– Nie przy służ bie – odrzekł kapi tan.
– Ej, wy, wyno cha stąd! – zarzą dził hra bia. – I żad nego pod słu chi wa nia pod

drzwiami.



Następ nie zwró cił się do żony:
– Ty też lepiej wyjdź, moja droga. To będzie roz mowa o nie przy jem nych rze- 

czach.
– Zanim pani wyj dzie, lady Polly, i zanim złożę swój raport, chcę pań stwa

poin for mo wać, że pra gnę odno wić moje zarę czyny z pań stwa córką.
– Znowu? O nie! – jęk nął hra bia.
– Myślę, że prze ko nają się pań stwo, iż nie jestem obo jętny pań stwa córce.

Lady Rose potrze buje kogoś, kto będzie chro nić ją przed nie bez pie czeń stwem.
– To pan je na nią spro wa dza!
– Nie mia łem nic wspól nego z tym, że zna la zła to ciało w Hyde Parku.
– Racja. Ale po tym, jak się pan zacho wy wał, gdy byli ście wcze śniej zarę- 

czeni, nie będzie chciała pana znać. Lecz jeśli pan chce… pro szę pró bo wać.
A teraz do rze czy. Moja droga?

Po wyj ściu lady Polly Harry opi sał, jak Ber row i Cyril zostali zmu szeni do
poca łunku.

– Wie dzą, że jeśli jesz cze raz zbliżą się do lady Rose, zdję cie trafi na poli cję
i do gazet.

Hra bia zaczął się śmiać.

* * *
Rose widziała, że Harry przy je chał. Sły szała śmiech ojca i zasta na wiała się, czy
to dla tego, że Harry po raz kolejny popro sił o jej rękę.

– Na Boga! – rzekł hra bia. – To genialne! Ale dla czego poli cja nie zamknie tej
jaskini nie pra wo ści?

– Oba wiam się, że odwie dzają ją wysoko posta wieni ludzie.
– A niech mnie, to mia sto to ściek, istny ściek. Upiorni koleż ko wie wolą tylne

wej ście. Ale dzię kuję. Przy pusz czam, że lepiej będzie, jeśli zoba czy się pan
z Rose, jestem jed nak prze ko nany, że czeka pana ostra odmowa.

* * *
Hra bia i hra bina byli zdu mieni, kiedy zostali popro szeni o przyj ście do salonu
i zastali córkę z pier ścion kiem zarę czy no wym na palcu. Rose uśmie chała się sze- 
roko do kapi tana.

– Pań stwa córka uczy niła mi wielki zaszczyt i mnie przy jęła – rzekł Harry.
– Oboje osza le li ście! – ryk nął hra bia i wybiegł z pokoju.
Lady Polly została.
– Przy pusz czam, że pan Jarvis będzie musiał odwo łać teraz twoje zarę czyny

z sir Pete rem, a następ nie ogło sić te zarę czyny. Naprawdę, Rose, w przy szło ści
posta raj się zacho wy wać bar dziej kon wen cjo nal nie. Brum powie dział, że widział,



jak zakra dasz się do domu, choć zaka za łam ci z niego wycho dzić. Może pan
odejść, kapi ta nie Cath cart. Pan Jarvis poin for muje pana o spo tka niach towa rzy- 
skich Rose.

Harry poca ło wał Rose w poli czek.
– Znów będziemy się przy jaź nić? – szep nął.
– Tak – odparła sła bym gło sem.

* * *
Ku uldze Rose matka nie pro te sto wała prze ciwko pla nom pomocy bied nym
miesz kań com wschod niego Lon dynu poprzez służbę w jadło dajni w St. Mat- 
thew’s w Whi te cha pel. Dobro czyn ność była modna, o ile towa rzy szyła jej
ochrona poko jówki i lokaja.

Rose posta no wiła zabrać ze sobą pannę Frien dly, Daisy bowiem nagle i gwał- 
tow nie odmó wiła wyjazdu.

Powie działa, że nie chce spo tkać sta rych zna jo mych. Nie dla tego, że stała się
zbyt dumna, lecz dla tego, że drwili z niej, jed no cze śnie pro sząc o pie nią dze.

Rose wyru szyła więc następ nego dnia rano, Mat thew umó wił ją na wizytę
z wika rym.

Jadło daj nię pro wa dziła nie jaka pani Har ri son, którą Rose pamię tała ze spo- 
tkań sufra ży stek. Była krępą i zasad ni czą kobietą z klasy śred niej.

Zaopa trzyła Rose i pannę Frien dly w dłu gie far tu chy chro niące ich suk nie
i przy ka zała im, by następ nym razem przy nio sły wła sne.

Rose nie była przy go to wana na smród tylu cho rych i nie my tych ciał. Uśmie- 
chała się jed nak i cho chlą nale wała zupę do misek, pod czas gdy panna Frien dly
roz da wała pajdy chleba.

Bie dacy doce nili urodę mło dej ary sto kratki. Uśmie chała się do każ dego
z nich, dla wszyst kich miała słowo pocie sze nia. Jeden stary miesz ka niec wschod- 
niego Lon dynu był szcze gól nie wdzięczny.

– Dobry Bóg cię przy słał, panienko – powie dział. – W wię zie niu zoba czy łem
świa tło, naprawdę. Kape lan powie dział, że Bóg się mną zaopie kuje. Jesteś narzę- 
dziem w rękach Pana.

Poszedł dalej. Rose poczuła ból w sto pach.
– Jak długo musimy tu zostać? – szep nęła do panny Frien dly.
– Jesz cze godzinę – odparła kobieta. – Jest tu tylu głod nych ludzi…
Wresz cie wszystko się skoń czyło. Gdy odjeż dżały, Rose odczu wała blask

satys fak cji. Obie cała, że wróci następ nego dnia.
Pod koniec dnia zaczęła swę dzieć ją głowa. Wezwała swoją poko jówkę.
– Tur ner, mogła byś spraw dzić, czy mam wysypkę na skó rze głowy?
Tur ner wycią gnęła kościane spinki i pod kładki z mister nej fry zury Rose

i wycze sała jej dłu gie włosy.
– Pro szę pani, to wszy!



– Wszy!
– Wszy gło wowe. Zaraz przy niosę grze bień i coś do dezyn fek cji.
Kolejną straszną godzinę Rose spę dziła pochy lona nad arku szem bia łego

papieru, pod czas gdy Tur ner wycze sy wała z jej wło sów wszy za pomocą gęstego
grze bie nia moczo nego w pły nie do dezyn fek cji. Następ nie kilka razy umyła jej
głowę.

Rose przy po mniała sobie, że włosy pani Har ri son były owi nięte cia snym tur- 
ba nem. Mogła się tylko cie szyć, że tego wie czoru nie miała żad nych towa rzy- 
skich zobo wią zań. Gdyby wszy nie zostały odkryte i prze szłyby na kapi tana,
umar łaby ze wstydu!

Tej nocy śniło jej się, że pły nie po rzece, a obok niej w łodzi sie dzi Dolly.
– Coś ci umknęło. Masz to tuż pod nosem – powie działa Dolly. Rose gwał- 

tow nie się obu dziła. Ktoś ostat nio powie dział coś lub zro bił coś, co miało
ogromne zna cze nie. Zaczęła inten syw nie się nad tym zasta na wiać, jed nak nie
udało jej się odkryć, o co cho dzi.

1 Tłu ma cze nie: Adam Wło dek. 



Roz dział ósmy

Czło wiek nie może być zbyt ostrożny w wybo rze swo ich wro gów.

Oscar Wilde

Harry odwie dził nad in spek tora Ker ridge’a następ nego dnia.
– Prze słu chi wał pan kie dyś lorda Ber rowa? – spy tał.
– Tak, ale usły sza łem tylko stek kłamstw.
– To paskudny, bru talny czło wiek. Może wie dział, że Dolly zamie rza uciec.

Naprawdę uwa żam, że powi nien pan prze słu chać go raz jesz cze. Pojadę z panem.
Na dal prze bywa w swoim domu w mie ście.

– Spró buję wszyst kiego. Nie lubię nie do koń czo nych spraw, zwłasz cza tych
doty czą cych zabój stwa.

Do domu lorda Ber rowa udali się w towa rzy stwie inspek tora Judda. Kiedy
Ber row usły szał, że przy szedł nad in spek tor ze Sco tland Yardu, nie mal czuł, jak
jego serce kur czy się do małego supełka paniki.

– Bar dzo dobrze. Spo tkam się z tą osobą – oznaj mił wynio śle swo jemu loka- 
jowi. – Zapro wadź go do biblio teki. Przy szedł sam?

– Są z nim inspek tor poli cji i kapi tan Cath cart.
Ber row zasta na wiał się, czy ucie kać tyl nymi drzwiami, czy uda wać, że nic się

nie dzieje. Wybrał to dru gie.
Wszedł do biblio teki roz pro mie niony i krzyk nął:
– No pro szę! Czyżby któ ryś z moich słu żą cych ukradł sre bra?
– Zapo mnia łem zapy tać, co robił pan w wie czór zabój stwa panny Tre ma ine.
Ulga zalała kor pu lentne ciało lorda Ber rowa.
– Wyno cha stąd. Jeste ście bez czelni. Wie cie, kim ja jestem?
– Pro szę odpo wie dzieć na pyta nie – rzekł spo koj nie Harry.
Bar row patrzył na niego przez długą chwilę. Był prze ko nany, że to wła śnie on

stoi za zro bie niem tego strasz nego zdję cia.
Ku zdu mie niu Ker ridge’a Ber row powie dział łagod nie:
– Prze pra szam. Po pro stu mnie pano wie zasko czyli. Zasta nówmy się… To

było już jakiś czas temu. Byłem w Klu bie. Mogą spy tać pano wie o to innych
człon ków. Sie dzia łem tam do dru giej w nocy. Potem wró ci łem do domu i posze- 
dłem spać. To wszystko.



– I nic nie łączy pana z prze stęp cami, prawda? – zapy tał Ker ridge, który
wycho dził z zało że nia, że jeśli Ber row wyna jął zabójcę, to nie ma więk szego zna- 
cze nia, jakie ma alibi.

– Mój drogi kolego, nie znam takich typ ków. Spo ty kam się z naj waż niej szymi
oso bami w kraju, w tym z naszym kró lem.

Ker ridge spoj rzał na niego obo jęt nie. Ber row poru szył się nie spo koj nie, ale
nie miał poję cia, że Ker ridge marzy o tym, by ten ary sto krata został roz strze lany
przez plu ton egze ku cyjny w cza sie rewo lu cji ludo wej pro wa dzo nej przez niego
samego. Widział, jak ten gruby czło wiek drży, i krzyk nął:

– Ognia! – i wtedy ku swej kon ster na cji uświa do mił sobie, że krzyk nął to na
głos.

– Jaki ogień? Gdzie? – prze ra żony Ber row zaczął się roz glą dać. – Nie mam
prądu.

Ludzie w domach z insta la cją elek tryczną czę sto sie dzieli z podusz kami
w pogo to wiu, by rzu cać nimi w listwę, gdy oka zjo nalny zbyt silny przy pływ
prądu powo do wał jej zapa le nie.

– Prze pra szam. Myśla łem o czymś innym.
Wypy ty wali go dalej, Ber row coraz bar dziej się relak so wał, bo docie rało do

niego, że nikt nie wspo mni o żad nej foto gra fii.
Jed nak po ich wyj ściu zadzwo nił do Cyrila, by opo wie dzieć mu o wizy cie.
– Kolej nej takiej sytu acji na pewno nie zniosę – rzekł. – Musimy odzy skać ten

nega tyw.
– Może prze cho wuje go w swoim biu rze? Sły sza łem, że jest tam tylko sekre- 

tarka.
– Poob ser wu jemy to miej sce.
– Może nas zauwa żyć. Wyślę słu żą cego, żeby dał nam znać, jak wygląda

sytu acja. Pocze kamy w pobli skiej kawiarni.

* * *
Ailsa Bridge, sekre tarka Harry’ego, nie była spo kojna jak zwy kle, ponie waż
skoń czył jej się gin. Cho ciaż wie działa, że jej pra co dawca trzyma trunki w gabi- 
ne cie, odrzu ciła ten pomysł. To byłaby kra dzież. Zaczęła jed nak popeł niać błędy
pod czas pisa nia na maszy nie. Patrzyła długo na drzwi gabi netu, w któ rym butelki
– jak jej się wyda wało – przy wo ły wały ją śpie wem.

Tego było dla niej za wiele. Wstała. Gdy nagle zadzwo nił tele fon, wzdry gnęła
się prze ra żona. To był Harry.

– Przez kilka godzin mnie nie będzie – powie dział. – Nie mam żad nych spo- 
tkań, prawda?

– Następne jest o trze ciej – odparła.
– Dobrze. Ufam, że jak zwy kle wszyst kim się zaj miesz.



Ailsa odło żyła słu chawkę i stała pogrą żona w myślach. Gdyby wyszła po gin,
on by się o tym nie dowie dział. Ale jeśli pojawi się jakaś ważna sprawa, a jej nie
będzie?

– To tylko dla wzmoc nie nia – mruk nęła i skie ro wała się w stronę gabi netu.
Kuc nęła przy szafce. – Whi sky, brandy, sherry, ale żad nego ginu. Do dia ska!

Będzie musiała mi wystar czyć whi sky. Wycią gnęła korek zębami i wzięła
duży łyk. Po chwili poczuła, jak alko hol zaczyna krą żyć w jej żyłach. I wtedy
usły szała na scho dach jakieś kroki. Wsa dziła korek z powro tem do butelki z gło- 
śnym zgrzyt nię ciem, gdy dobiegł ją jakiś męski głos mówiący:

– Pusto. Bierzmy się do roboty, zanim ten drań wróci.
Ailsa, córka misjo na rzy i stara panna, prze żyła w Bir mie wiele trud nych sytu- 

acji. Ostroż nie wzięła rewol wer, który Harry trzy mał w biurku, i trzy ma jąc go za
ple cami, wyszła z gabi netu.

Zoba czyła dwóch zama sko wa nych męż czyzn. Ten przy sa dzi sty ruszył w jej
stronę.

– Sia daj i trzy maj gębę na kłódkę – wark nął – ina czej będzie źle.
Kobieta wyjęła rewol wer zza ple ców.
– Wyno cha – powie działa spo koj nie.
Obaj zamarli na chwilę. Ten drugi zaśmiał się szy der czo.
– Taka mała damulka jak ty nie powinna bawić się bro nią.
Ailsa wyce lo wała i strze liła mu w stopę. Wrza snął i się prze wró cił. Sekre tarka

pod nio sła słu chawkę i powie działa:
– Poli cja.
– Wyno śmy się stąd! – krzyk nął ranny. – Ja umie ram!
Towa rzysz pomógł mu wstać i obaj wyto czyli się z biura i zwle kli po scho- 

dach.

* * *
Poszko do wa nym był Cyril Banks, który zapła kany i jęczący musiał dość długo
cze kać, aż Ber row znaj dzie odpo wied niego, trzy ma ją cego gębę na kłódkę leka- 
rza, bo wie dział, że poli cja będzie spraw dzać szpi tale. Ponie waż był nało go wym
pala czem i trzy mał zapa sową papie ro śnicę w bucie z ela styczną wstawką, jego
stopa była tylko mocno stłu czona.

Po wyj ściu dok tora on i Ber row usie dli, by obmy ślić plan odzy ska nia foto gra- 
fii.

* * *
Harry wie dział, kim praw do po dob nie są sprawcy napa ści, i powia do mił poli cję.
Kiedy jed nak odwie dzili Cyrila, oka zało się, że cho dził nor mal nie i nie było żad- 



nego śladu po postrzale. Po usły sze niu gróźb kon taktu ze wszyst kimi świę tymi,
w tym z kró lem i pre mie rem, poli cjanci prze pro sili i się wyco fali.

Gdy Harry o tym usły szał, zało żył, że zatrud nili dwóch męż czyzn.
– Może – powie dział do Ailsy – powinna pani wziąć sobie jakieś wolne. Oni

z pew no ścią spró bują raz jesz cze.
– Nie boję się – powie działa Ailsa – choć byłam wtedy prze ra żona. Oba wiam

się jed nak, że poczę sto wa łam się odro biną pań skiej whi sky.
– Nie szko dzi. Ale bądź czujna. Drzwi na dole pil nuje teraz poli cjant.

* * *
– Musimy dzia łać sub tel nie – powie dział Ber row. – Ona wyglą dała jak pomarsz- 
czona stara panna. Ale może ktoś roz po cząłby z nią romans? Niech no pomy ślę.
Kto potrze buje pie nię dzy?

– Więk szość lon dyń skiego spo łe czeń stwa.
– Potrze bu jemy uro czego dar mo zjada.
– Jest Guy Delan cey. Na dal jest mi winien ciężki szmal po prze gra nej w baka- 

rata. Ale jeśli ją ocza ruje i dosta nie się do tego nega tywu, razem z nim może być
jakaś odbitka i zoba czy zdję cie.

– Nie martw się. Opo wiem mu, jak nas wro biono.

* * *
Mroczne dni prze szły w Boże Naro dze nie. Hra bia przy go to wy wał się do prze pro- 
wadzki do Sta cey Court na wsi. Zapro sił rów nież Harry’ego, który – ku zdu mie- 
niu Rose – wyra ził zgodę. Był u jej boku, kiedy tylko mógł, ale wyłącz nie przy
oka zjach towa rzy skich i ni gdy nie naci skał, by zostać z nią sam na sam.

Rose na dal pil nie pra co wała w jadło dajni i zapo mniała już o tym, że pier wot- 
nie cho dziło jej o to, by jej zdję cia poja wiły się w gaze tach. Upi nała teraz włosy
w cia sny kok i zakła dała na nie zde zyn fe ko wany tur ban. Cza sami męczył ją
zapach i upodle nie ludzi, któ rym wyda wała jedze nie, i podzi wiała nie słab nący
zapał i pogodny spo sób bycia panny Frien dly.

Siar czy sty mróz trzy mał Lon dyn w gar ści. Hra bia zarzą dził, że rury wodne na
zewnątrz kamie nicy mają być otu lone sta rymi prze ście ra dłami, bo widział, że na
pęk nię tych rurach mniej sumien nych wła ści cieli lśnią dłu gie sople lodu.

Pew nego wie czoru Ailsa wycho dziła z pracy. Zatrzy mała się przed skle pem
mię snym i spoj rzała na wiszące na hakach tłu ste gęsi.

Lekki przy jemny głos za nią spy tał:
– Którą by pani chciała?
Kobieta natych miast się odwró ciła. W oświe tle niu witryny zoba czyła mod nie

ubra nego męż czy znę o rado snej twa rzy, w wyso kim jedwab nym kape lu szu prze- 



chy lo nym zawa diacko pod kątem.
– Ja tylko podzi wiam te gęsi, pro szę pana – odparła. – Żad nej z nich nie

kupię.
– Spę dzi pani święta samot nie?
– Tak.
– Ja też. Pro szę posłu chać, jest lodo waty wie czór. Może pój dzie pani ze mną

na drinka do tam tego pubu?
Ailsa obser wo wała go spod ronda czar nego fil co wego kape lu sza ozdo bio nego

bażan cim pió rem. Tego dnia wypiła dość mało. Cho ciaż Harry wypła cał jej sporą
pen sję, duża jej część szła na orga ni za cję cha ry ta tywną dla sie rot, część na jedze- 
nie i czynsz, a reszta na gin.

Pub był miej scem publicz nym. Nic złego nie mogło jej się tam stać. Ponadto
była cie kawa, dla czego ten czło wiek ją zacze pił.

– No dobrze – odparła. – Ale tylko na jed nego. Mam słabą głowę i nie jestem
przy zwy cza jona do moc nych trun ków.

Guy Delan cey poczuł ulgę. Ber row kazał ją ocza ro wać, upić i albo wycią gnąć
klu cze do biura z jej torebki, albo spra wić, że pod wpły wem jego uroku kobieta
sama odda mu nega tyw.

Wziął ją pod rękę i popro wa dził przez ulicę, przed samo cho dami, które jak
zwy kle się zatrzy mały. W gaze tach narze kano, że w całym Lon dy nie panuje zbyt
duży ruch uliczny.

W pubie zna lazł sto lik w rogu. Pod szedł do nich kel ner.
– Czego sobie pani życzy? Szam pana?
– Nie, może tro chę ginu. Moja matka go lubiła.
– Czyli gin. Niech będzie duży, a ja popro szę dużą whi sky.
Gdy podano im trunki, Guy się przed sta wił. Ail sie przy szło na myśl, żeby

podać inne nazwi sko, ale w końcu podała to praw dziwe.
– Pro szę pić – powie dział.
– Mój ojciec zawsze mawiał: „Do dna!” i opróż niał szklankę. Ni gdy tego nie

pró bo wa łam, a pan?
– Spró bujmy teraz.
– Do dna! – rze kła Ailsa i jed nym hau stem wypiła zawar tość szklanki. Guy

poszedł w jej ślady.
Zawo łał kel nera i zamó wił kolejną kolejkę.
– Ten biedny kel ner musi bie gać w tę i z powro tem – zauwa żyła kobieta. –

Dla czego po pro stu nie przy nie sie bute lek?
– Świetny pomysł!
O raju, pomy ślał Guy, prze cież ona zaleje się w trupa. Jesz cze kilka szkla ne- 

czek i zrobi, co zechcę. Przyj rzał się pła skiej klatce pier sio wej Ailsy, jej bla dej
twa rzy i opad nię tym powie kom. Pew nie w całym swoim życiu nie wypiła nic
moc niej szego niż kie li szek słod kiej sherry.

Kel ner, zgod nie z zamó wie niem, przy niósł do sto lika butelkę whi sky i butelkę
ginu.



– Będę pole wać – powie działa Ailsa, zupeł nie jakby nale wała her batę zamiast
trunku. – Do dna!

Guy szybko poczuł, że jego zmy sły zaczy nają wiro wać.
– No dopsz – powie dział beł ko tli wie. – Gdzie pani pra cuje?
– W orga ni za cji dla sie rot – odrze kła. – To świetne. Do dna!
– To zna czy, że nie pra cuje pani dla kapi tana Kasz karta?
– Ni gdy o nim nie sły sza łam.
Ailsa ponow nie unio sła szklankę.
– Do dna!
Guy wstał. Popeł nił straszny błąd. Śle dził ją z biura na Buc kin gham Palace

Road. Ale prze cież były tam też inne biura.
– Muszju sziść – powie dział zachryp nię tym gło sem.
Ailsa patrzyła, jak jej towa rzysz wycho dzi z pubu, zata cza jąc się.

* * *
Lady Glen sheil była już spóź niona na uro czy stą kola cję. Laską otwo rzyła dach
powozu.

– Nie ma już takiego ruchu, John – krzyk nęła do stan greta. – Jedź szyb ciej.
Popędź te konie.

– Oczy wi ście, pro szę pani.
Wybie ga jący z pubu na drogę Guy za późno zauwa żył pędzący w jego stronę

powóz.
Na dźwięk krzyku i huku wszy scy wybie gli z pubu.
Ailsa zebrała sza lik, ręka wiczki i torebkę i rów nież wyszła. Na boku leżał

powóz, z któ rego poma gano wyjść auto kra tycz nej damie. Guy leżał na dro dze,
z jego głowy lała się krew.

– Czy z końmi wszystko w porządku, John? – zawo łała lady Glen sheil.
– Tak, wiel można pani.
– Dzięki Bogu. Nie chciał bym, by dobre konie miały pro blemy przez jakie goś

pija czynę.

* * *
Złe wie ści kon spi ra to rzy poznali dopiero po prze czy ta niu „Eve ning News”
następ nego dnia. Młody bywa lec klu bów pan Guy Delan cey zgi nął, gdy wszedł
przed powóz lady Glen sheil. Świad ko wie twier dzą, że wcze śniej dużo wypił
w pubie Fox and Fer ret z jakąś panią. Poli cja prosi, by jego towa rzyszka się zgło -
siła.

– I co, zgłosi się pani? – Harry zapy tał Ailsę, która opo wie działa mu całą
histo rię.



– Nie, sir. Lepiej po pro stu zosta wić to tak, jak jest.
– Cał kiem słusz nie. Ber row i Banks pew nie wyna jęli kogoś, żeby panią upił.

Mówi pani, że piła pani wodę w szklance do ginu, a on nawet nie zauwa żył?
– Nie, sir. Nie zauwa żył. Wydaje mi się, że miał bar dzo słabą głowę – Ailsa

nie pla no wała zdra dzać nikomu tego, ile potrafi wypić.

* * *
Ber row i Cyril sie dzieli w Klu bie i wpa try wali się w sie bie z prze ra że niem po
tym, jak prze czy tali naj now sze wie ści.

– Wiesz co? – spy tał Cyril.
– Co?
– Ten Cath cart zabije nas obu. Znowu jest zarę czony z lady Rose. Mówię ci,

on jest bez względny.
Ber row zło żył gazetę.
– Coś ci powiem: jadę na święta na pół noc do mojego domu w York shire. Jedź

ze mną. Wyje dziemy naj szyb ciej, jak się da. Jeśli ten maniak pojawi się gdzieś
w pobliżu, każę straż ni kom go zastrze lić!

* * *
Rose, która po raz kolejny słu żyła w jadło dajni, zoba czyła przed sobą pogod nego,
reli gij nego męż czy znę. Spo tkała go już wcze śniej.

– Niech Pan będzie z tobą, panienko – powie dział, wycią ga jąc swoją miskę.
– I z panem, sir – odparła.
– Pan jest dobry – dodał i spoj rzał na nią lśnią cymi oczami. – Jego anioł przy- 

szedł do mnie w wię zie niu.
– I nie będzie pan już grze szyć? – docie kała Rose.
– Przy się gam na swoje życie, że nie będę, panienko – powie dział wesoło. –

 Mogę dostać dodat kową por cję?
Kiedy ona i panna Frien dly skoń czyły pracę, wró ciły do domu, gdzie poko- 

jówki zaczy nały już pako wać kufry i szy ko wać się do wyjazdu do Sta cey Court.
Zanim Rose poszła na górę, panna Frien dly powie działa:
– Pro szę prze ka zać pan nie Levine, że suk nia dla niej jest już gotowa.
– Mam nadzieję, że nie wszy scy miesz kańcy panią wyko rzy stują.
– Abso lut nie nie. Lubię tę pracę.

* * *



Daisy patrzyła z zachwy tem na ciem no nie bie ską suk nię z tafty, którą zapro jek to- 
wała i uszyła dla niej panna Frien dly. Była nisko wycięta na gor se cie i obszyta
małymi pereł kami wokół dekoltu.

– Zro bi łaś to bez sza blonu, Flo rence? – zapy tała Daisy, która jako jedyna
zwra cała się do panny Frien dly po imie niu.

– Widzia łam taką suk nię w salo nie Madame Lau rent i nagle zda łam sobie
sprawę, że sama mogła bym coś takiego uszyć.

– Powin naś poroz ma wiać z lady Rose o otwar ciu wła snego salonu.
– Na to potrzeba byłoby ogrom nych pie nię dzy, a lady Rose i tak była już dla

mnie dosta tecz nie hojna.
Daisy podzię ko wała jej i ode szła pogrą żona w myślach. A gdyby ona, Bec ket

i panna Frien dly połą czyli siły i otwo rzyli salon? Ona i Bec ket mogliby zająć się
stroną biz ne sową. Rose z pew no ścią da się namó wić na nosze nie kre acji panny
Frien dly jako formę reklamy. Wtedy ona i Bec ket mogliby się pobrać.

* * *
Tego wie czoru Daisy zało żyła nową suk nię. Lady Polly wciąż rzu cała jej gniewne
spoj rze nia. Harry dołą czył do nich na kola cję.

Rose była przy gnę biona. Kapi tan oczy wi ście odgry wał rolę wier nego narze- 
czo nego, ale gdy z nią roz ma wiał, zacho wy wał dystans.

Kiedy po kola cji lady Polly zapro wa dziła panie do salonu, ponow nie spoj rzała
wście kle na suk nię Daisy i powie działa do córki:

– Nie wolno ci prze ka zy wać swo ich naj wspa nial szych ubrań damie do towa- 
rzy stwa. Ta suk nia jest nie od po wied nia.

– To panna Frien dly ją dla niej uszyła i zapro jek to wała.
– Jesteś tego pewna?
– O tak.
– Mogłaby otwo rzyć wła sny salon i zbić for tunę – powie działa Daisy.
– Panna Frien dly ma tutaj dość roboty – wark nęła hra bina, patrząc z zazdro- 

ścią na suk nię. – Myślę, że powinna zacząć szyć dla mnie ubra nia.
Dwa dni póź niej rodzina hra biego i służba wyru szyli na wieś. W Lon dy nie

wciąż pano wał siar czy sty mróz. Gdy szpa ler powo zów i fur go nów zna lazł się na
wsi, przy dro dze stały białe drzewa i krzewy. Wszystko wyda wało się nie ru chome
i zamro żone. Dym z komi nów cha łup wzno sił się pro sto w ciem nie jące niebo.

Otu lona futrami Rose zadrżała. Pomy ślała o bied nej Dolly leżą cej teraz pod
zimną zie mią na cmen ta rzu ojca. Biedna Dolly. Gdyby tylko udało się usta lić, kto
ją zamor do wał, mogłaby spo czy wać w spo koju. Listy od pani Tre ma ine nagle
prze stały przy cho dzić, ale Rose przy pusz czała, że to dla tego, iż prze stała odpo- 
wia dać na jaki kol wiek z nich.

Harry obie cał, że przy je dzie następ nego dnia. Bar dzo trudno jej było zna leźć
dla niego pre zent świą teczny. Rose w końcu zde cy do wała się kupić mu egzem- 



plarz Nowego pod ręcz nika samo cho do wego. Teraz żało wała, że nie kupiła cze goś
droż szego, na przy kład zło tych spi nek do man kie tów. Butelka fran cu skich per- 
fum, którą kupiła dla Daisy, kosz to wała o wiele wię cej niż książka.

Stwier dziła też, że bra kuje jej pracy w jadło dajni. Dzięki niej jej życie nabrało
jakie goś sensu. Prze ko nała ojca, by pozwo lił jej wysłać do jadło dajni sześć gęsi
na świą teczny obiad, i czuła, że powinna tam być oso bi ście, by słu żyć tym
ludziom.

Praca w East Endzie spra wiła, że zaczęła bar dzo uważ nie przy glą dać się swo- 
jemu życiu i czuła się coraz bar dziej nie kom for towo. Kiedy w końcu dotarli do
Sta cey Court, jedyne, co musiała zro bić, to udać się do swo ich pokoi i odpo cząć,
pod czas gdy armia słu żą cych roz ła do wy wała fur gony, lokaje wno sili kufry,
a poko jówki roz pa ko wy wały ubra nia.

Zasu ge ro wała matce, że tak wiel kie podziały mię dzy boga tymi i bied nymi są
nie po ko jące, ale lady Polly odparła jedy nie, że Bóg umiesz cza czło wieka na
wyzna czo nym sta no wi sku. Jeśli Rose chciała kon ty nu ować robie nie dobrych
uczyn ków w Sta cey Court, dodała hra bina, to we wsi jest mnó stwo ludzi, któ rzy
z pew no ścią będą zado wo leni z jej usług.

Następ nego dnia zwie rzyła się Mat thew Jarvi sowi, że cza sem zazdro ści rodzi- 
com ich obo jęt no ści wobec bied nych.

– Pani ojciec nie jest tak obo jętny, jak się pani wydaje. Żaden z jego słu żą cych
nie gło duje, wszyst kim zapew nia też leka rza – odparł Mat thew. – Mam też mówić
wszyst kim zarząd com, żeby nie pobie rali żad nego czyn szu od naj bied niej szych.

Rose zapa ko wała pre zenty świą teczne i poło żyła je na stole pod cho inką.
W hallu dla służby stała druga cho inka, a pre zenty od hra biego i hra biny były
prze ka zy wane pod czas tańca służby, tra dy cyj nie odby wa ją cego się po połu dniu
w dzień Bożego Naro dze nia.

W końcu przy je chał Harry, uprzejmy, uważny i nie do stępny. Święta nade szły
i minęły. Harry dał jej wspa niały naszyj nik z dia men tów i sza fi rów, a ona zaru- 
mie niła się, gdy wrę czyła mu książkę.

A potem, po Boxing Day, jedna z poko jó wek zacho ro wała na tyfus i część
drogi zapa dła się do szamba poni żej.

Do poko jówki wezwano leka rza. Wyna jęto pie lę gniarkę. Fak to rowi pole cono
zaję cie się szam bem, a hra bia uznał, że bez piecz niej będzie wró cić do Lon dynu.

Gdy dotarli do domu, zaczął padać śnieg, małe wiru jące płatki spra wiały wra- 
że nie, jakby uno siły się w górę w świe tle latarni.

W pośpie chu napa lono w komin kach. W domu pano wał przej mu jący chłód.
Tej nocy Rose poło żyła się do łóżka z dwiema kamien nymi butel kami z gorącą
wodą nazy wa nymi też świ niami.

Wła śnie zasy piała, obser wu jąc spod pół przy mknię tych powiek tań czące
w kominku pło mie nie, gdy nagle gwał tow nie się roz bu dziła.

Wresz cie wie działa, co cią gle ją drę czyło. Musi powie dzieć Harry’emu.
Była pewna, że teraz wie, kto zamor do wał Dolly.



* * *
W York shire Ber row i Cyril czuli się bar dzo źle. Zastrze lili każde zwie rzę i ptaka
w posia dło ści, jakie tylko się dało, posza leli w bur de lach w Yorku i zaczy nali
żało wać, że tak bar dzo bali się Harry’ego Cath carta.

A gdy leśni czy zła pał kłu sow nika i zapro wa dził go na spo tka nie z Ber ro wem,
cały czas trzy ma jąc go na muszce, w gło wie lorda poja wił się zalą żek pomy słu.

– Zabiorę go na poli cję – powie dział leśni czy.
Zamy ślony Ber row spoj rzał na męż czy znę. Więk szość kłu sow ni ków to ludzie,

któ rzy ryzy ko wali wię zie nie, aby wyży wić swoje rodziny pod czas cięż kiej zimy,
ale ten był podej rza nym typ kiem z jed nym zezu ją cym okiem, dłu gim nosem
i rzad kimi tłu stymi wło sami. Lord kazał odejść leśni czemu.

– Nazwi sko – wark nął.
– John Finch, pro szę pana.
– Pój dziesz do wię zie nia, mój chłop cze. Co o tym sądzisz?
– Byłem tam. Przy naj mniej kar mią.
– Za co sie dzia łeś w wię zie niu?
– Za bicie żony.
– Bzdury. Więk szość męż czyzn bije swoje żony i mają do tego prawo.
– Miesz ka li śmy w pobliżu miej sca zwa nego Dri fton. Moja Ruby mnie spo- 

licz ko wała, więc spu ści łem jej manto. Szybko przy je chały miej scowe gliny.
Oskar żyły mnie o napaść i pobi cie. Myśla łem, że sąd to odrzuci, ale niech ich
szlag. Kiedy wysze dłem, Ruby znik nęła.

– Tym razem dosta niesz doży wo cie. Dru gie wykro cze nie.
Finch wyglą dał na prze stra szo nego, ale pró bo wał to ukryć pod żało sną zaro- 

zu mia ło ścią.
– No pro szę. Niech już będzie po.
Ber row przy glą dał mu się przez dłuż szą chwilę.
– Ist nieje jesz cze inny spo sób…

* * *
Rose się zamar twiała. Harry wyje chał z mia sta w jakiejś spra wie. Lon dyn został
zasy pany śnie giem i poja wiły się donie sie nia o zamar z nię ciu Tamizy.

Mogła tylko nie cier pli wie cze kać na jego powrót.

* * *
Ailsa Bridge pod cią gnęła spód nicę i wydo była pła ską pier siówkę, którą trzy mała
pod pod wiązką. Wzięła duży łyk i wró ciła do pisa nia. Harry zapew nił ją, że Ber- 
row i Banks są w York shire i że będzie bez pieczna.



Jej życie z rodzi cami misjo na rzami w Bir mie było pełne nie bez pie czeństw,
a ona sama wie lo krot nie podej mo wała ryzyko, aby dostar czyć infor ma cje wywia- 
dow cze do War Office w Lon dy nie. Nie była prze ko nana o swoim bez pie czeń- 
stwie, ale nie chciała mar twić Harry’ego. Kupiła w skle pie z anty kami stary
napier śnik i nosiła go pod suk nią. Nała do wała też pisto let Harry’ego i scho wała
go do swo jego biurka.

Usły szała kroki na scho dach i zesztyw niała. W tym odgło sie było coś ukrad- 
ko wego. Ary sto kra cja, która zwy kle odwie dzała biuro, wpa dała do niego z hała- 
sem, żąda jąc wyci sze nia jakie goś skan dalu lub odna le zie nia zagi nio nego psa.

Ailsa otwo rzyła szu fladę, wyjęła pisto let, poło żyła go na bla cie biurka i przy- 
kryła sza lem.

Drzwi się otwo rzyły i wszedł męż czy zna w twe edo wym płasz czu, pum pach
i kasz kie cie.

– Gdzie kapi tan? – spy tał ostro.
– Wyje chał z mia sta. Pro szę wyjść.
Wycią gnął pisto let i wyce lo wał w nią.
– Wejdź tam – kiw nął głową w stronę gabi netu. – Otwie raj sejf.
Dłoń kobiety zaczęła prze su wać się w stronę pisto letu.
Finch dostrzegł ten ruch i strze lił jej w klatkę pier siową. Ailsa ude rzyła

o opar cie krze sła, upa dła na pod łogę i leżała nie ru chomo.
Męż czy zna zaczął prze szu ki wać jej biurko, wresz cie zna lazł klu cze. Wszedł

do gabi netu i otwo rzył sejf. Już miał wło żyć do niego rękę, gdy dostał strzał
w ramię. Zaczął uci skać to miej sce i się odwró cił. Blada jak ściana, ale poważna
Ailsa miała go na muszce. Zaczął się roz glą dać za bro nią, którą poło żył na biurku
Harry’ego, ale Ailsa, cały czas w niego celu jąc, wzięła pisto let i rzu ciła go na
pod łogę.

Gdy jęk nął i chwy cił się za ramię, pod nio sła słu chawkę i powie działa chra pli- 
wym gło sem:

– Poli cja.

* * *
Po zło że niu zeznań poli cjan tom i po tym, jak wypro wa dzili oni Fin cha, Ailsa
zadzwo niła do Harry’ego. Wysłu chał jej z prze ra że niem i powie dział:

– Ale prze cież mówiła pani, że do pani strze lił!
– Mia łam na sobie napier śnik – odparła.
– Jest pani o wiele bystrzej sza ode mnie. Od razu wra cam. A pani musi wyjąć

z sejfu nega tyw i zdję cie. Znaj dują się w koper cie. Pro szę do niej nie zaglą dać.
Nie chcę, żeby zoba czyła je poli cja. Pro szę zadzwo nić do Phila Mar shalla
i powie dzieć mu, żeby przy je chał i je ode brał. Poli cja ich nie widziała, prawda?

– Nie, zezna łam, że nie zdą żył nic ukraść.
– Pro szę iść do domu, panno Bridge. Pojadę pro sto do Sco tland Yardu.



* * *
Harry został zapro wa dzony do Ker ridge’a.

– To naprawdę kiep ska sprawa – powie dział nad in spek tor. – Facet, który pró- 
bo wał zabić pań ską sekre tarkę, to mało sym pa tyczny czło wiek, John Finch.
Mówi, że został wyna jęty przez lorda Ber rowa i dostał od niego broń. Kazano mu
wydo być nega tyw z pań skiego sejfu i w razie koniecz no ści pana zabić. Wysła li- 
śmy czło wieka, który odzy skał nega tyw. Nie było to nic innego jak nega tyw
i zdję cie damy w wyuz da nej pozie. Panna Bridge powie działa, że pań ski klient
zapła cił panu za odzy ska nie nega tywu i tej foto gra fii. I że Ber row wie dział
o zdję ciu i chciał je wyko rzy stać, by zruj no wać jej repu ta cję.

Wspa niała panna Bridge, pomy ślał Harry.
– To prawda. Ni gdy nie sądzi łem, że Ber row posu nie się do cze goś takiego.

I oczy wi ście nie mogę podać nazwi ska owej damy. Nie popeł niła żad nego prze- 
stęp stwa. Co zrobi pan w spra wie Ber rowa?

– Komen dant poli cji w Yorku wła śnie do niego jedzie, by oso bi ście go aresz- 
to wać.

* * *
Och, magia tytułu. Gdyby lord Ber row był panem Blog g sem zni kąd, poli cja przy- 
je cha łaby bez ostrze że nia. Komen dant poli cji popeł nił jed nak błąd i naj pierw do
niego zadzwo nił z infor ma cją, że jedzie do niego w poważ nej spra wie i przy wie- 
zie ze sobą naczel nika.

Ber row pospiesz nie odszu kał Cyrila, który grał w bilard. Z rado ścią zaak cep- 
to wał on pomysł zatrud nie nia Fin cha.

– Musimy stąd ucie kać – oznaj mił Ber row. – Zabawa się skoń czyła – opo wie- 
dział Cyri lowi o zbli ża ją cej się wizy cie komen danta i naczel nika.

– Co zro bimy?
– Wyje dziemy z tego cho ler nego kraju, ot co!



Roz dział dzie wiąty

Życie to sztuka wycią ga nia wystar cza ją cych wnio sków z niewystar cza ją cych prze -
sła nek.

Samuel Butler

Ber row i Cyril ucie kli aż do Glas gow. Prawo szkoc kie róż niło się od angiel- 
skiego, więc uwa żali, że na pewno przez jakiś czas będą bez pieczni.

Wyna jęli wspólny pokój w Cen tral Hotel obok dworca kole jo wego i podali, że
nazy wają się Rich mond i są braćmi.

– Mówię ci – powie dział ponuro Cyril, patrząc na ich wielką stertę bagaży –
 zwra camy na sie bie uwagę tym wszyst kim. Aby przejść kil ka na ście metrów od
sta cji, musie li śmy zatrud nić cały oddział tra ga rzy. I mam już dość tego cią głego
prze bie ra nia się. Gorąco mi – podob nie jak Ber row Cyril miał przy kle joną
sztuczną brodę. Udało im się prze do stać na pół noc kil koma roz ga łę zio nymi
liniami kole jo wymi, aż wresz cie zmę czeni i znu żeni dotarli do Glas gow.

– Mam pewien pomysł – powie dział Ber row. – Wiesz, że Cath cart ma ten
duży samo chód?

– I co z nim?
– Mogli by śmy sobie coś takiego kupić. Zmie ści li by śmy się w nim razem

z naszym baga żem. Wtedy mogli by śmy prze je chać wiej skimi dro gami do Stran- 
raer, dostać się do Irlan dii. Irlan dia to świetne miej sce na kry jówkę.

Obaj zabrali ze sobą znaczną ilość pie nię dzy i kosz tow no ści. W porę otrzy- 
many tele fon ostrze gaw czy od poli cji umoż li wił im rów nież prze nie sie nie konta
do szwaj car skiego banku.

– Dobry pomysł – przy znał Cyril.
Tego wie czoru zapy tali w recep cji o to, gdzie znaj duje się salon samo cho- 

dowy, i dostali namiary na duży salon w Gif f nock.
Następ nego ranka wyru szyli w drogę. Dumą salonu był sto jący na wysta wie

rolls-royce i Ber row uznał, że będzie to ide alne roz wią za nie. Ku ucie sze sprze- 
dawcy zapła cił gotówką, ale po chwili oka zało się, że żaden z nich nie umie jeź- 
dzić.

Cyril został zabrany na drogę w celu odby cia lek cji. Po dwóch godzi nach
uznał, że wie, jak uru cho mić samo chód i jechać nim do przodu. Czuł, że nie źle
sobie z tym pora dzi – o ile nikt nie będzie mu kazał jechać do tyłu. Wró cili do



cen trum mia sta i kupili skó rzane płasz cze, skó rzane kape lu sze i gogle, a Ber row
doku pił sobie jesz cze długi biały jedwabny szal.

Ponie waż nie chcieli prze dzie rać się przez ruch uliczny w Glas gow, poje chali
do hotelu dorożką. Następ nego ranka musieli wyna jąć dwie z nowych samo cho- 
do wych tak só wek w Glas gow, które zabrały ich i bagaże do salonu w Glas gow.

Bar dzo sku piony Cyril zasiadł za kie row nicą i wyru szyli. Ber row ana li zo wał
szcze gó łową mapę. Pomysł był taki, żeby poje chać wiej skimi dro gami do Stran- 
raer i prze pły nąć pro mem do Irlan dii. Pla no wali ukryć się na jakiś czas tam,
a następ nie prze pły nąć do Fran cji i prze do stać się do Szwaj ca rii.

Pogoda dopi sy wała, pie rza ste chmury zdo biły bla do nie bie skie niebo. Do
otwar tego samo chodu wpa dały świeże zapa chy wsi. Gdy Cyril nabrał pew no ści
sie bie, nieco się roz luź nił.

Kło poty zaczęły się, gdy prze jeż dżali przez jakąś wio skę i pewna dziew czyna
wpa try wała się w samo chód z nie skry wa nym zachwy tem.

Kiedy wyje chali ze wsi i Ber row zoba czył przed sobą długi pro sty odci nek
drogi, zawo łał:

– Stój! – zro bił się zazdro sny o to, że to Cyril pro wa dzi.
Przy ja ciel się zatrzy mał.
– Co jest?
– Pozwól mi na chwilę usiąść za kie row nicą.
– Prze cież nie umiesz pro wa dzić.
– Pokaż mi, jak się to robi. Tylko jak się tym rusza.
– Och, no dobrze – Cyril wysiadł i zamie nili się miej scami.
Po kilku pró bach i nie uda nych zmia nach bie gów Ber ro wowi udało się zmu sić

samo chód do rusze nia do przodu. Naci snął stopą pedał gazu. Cho ciaż ogra ni cze- 
nie pręd ko ści wyno siło trzy dzie ści mil na godzinę, rolls był w sta nie osią gnąć sto.

Gdy zaczęli bar dzo szybko mijać żywo płoty, Cyril krzyk nął:
– Zabierz nogę z gazu!
– Po co!? – krzyk nął Ber row. – To prze cież świetna zabawa.
Gdy pędził zakrę tem pro sto na łuko waty most, szal zasło nił mu twarz. Spa ni- 

ko wany Cyril chwy cił za kie row nicę. Z wiel kim hukiem samo chód ude rzył
bokiem w balu stradę. Posy pały się stare kamie nie. Cyrila wyrzu ciło na brzeg
rzeki. Z całej siły ude rzył głową w kamień i się nie ruszał.

Ber row wpa try wał się w niego z prze ra że niem.
– Nic ci nie jest? – krzyk nął, ale był pewien, że przy ja ciel nie żyje.
Poczuł, jak samo cho dem szar pie. Ostroż nie wysiadł i zaczął oglą dać uszko- 

dze nia. Koła wisiały nad kra wę dzią, nad którą kie dyś znaj do wała się balu strada.
Ber row zszedł na brzeg rzeki do Cyrila. Pró bo wał wyczuć u niego puls, ale

mu się to nie udało.
Wró cił więc do samo chodu. Będzie musiał iść pie chotą do ostat niej wsi po

pomoc. Ręce mu się trzę sły. Sta nął z tyłu samo chodu, zapa lił papie rosa i rzu cił
zapa loną zapałkę na zie mię, nie świa domy jeziora ben zyny, które się utwo rzyło.

Nastą piła strasz liwa eks plo zja, Ber row i samo chód wyle cieli w powie trze
w kuli pło mieni.



* * *
Harry miał pójść z Rose na przy ję cie. Młoda kobieta modliła się, by nie odwo łał
spo tka nia.

Towa rzy szyli im Daisy, Tur ner, poko jówka i dwóch loka jów. Rose zaczęła się
zasta na wiać, czy kie dy kol wiek będzie miała oka zję poroz ma wiać z Har rym na
osob no ści.

Nie sie działa obok niego przy stole, roz ma wiała więc z panem po pra wej
o pogo dzie i z panem po lewej o sta nie narodu, dłu bała w jedze niu i zamar twiała
się, że ten nędzny posi łek z ośmiu dań ni gdy się nie skoń czy. Jakże byłoby wspa -
niale, pomy ślała, gdy bym pod nio sła obrus, zawi nęła w niego całe to jedze nie
i zanio sła je na East End.

W końcu gospo dyni zasy gna li zo wała paniom, by dołą czyły do niej w salo nie
i zosta wiły panów przy porto.

– Czym się tak dener wu jesz? – szep nęła Daisy.
– Niczym – Rose chciała powie dzieć o swoim odkry ciu naj pierw Harry’emu.

Nie wiel kie wyrzuty sumie nia suge ro wały, że powinna naj pierw zwie rzyć się
Daisy, ale chciała zaim po no wać Harry’emu, poka zać mu, że ona rów nież umie
wycią gać wnio ski.

Wresz cie przy szli pano wie. Roz sta wiano stoły do bry dża, na widok któ rych
zie lone oczy Daisy zalśniły jak u kota. Była świetną bry dżystką.

Harry dołą czył do Rose. Szep nęła szybko:
– Muszę poroz ma wiać z tobą na osob no ści.
– Z tyłu domu znaj duje się oran że ria. Chodźmy tam.
W par nym cie ple oran że rii usie dli na ławce przed mar mu ro wym posą giem

Niobe.
Harry ode zwał się pierw szy. Rose słu chała ze zdu mie niem, gdy opo wia dał jej

o tym, jak Ber row i Banks wyna jęli Fin cha i jak omal nie zabili jego sekre tarki.
– Komen dant poli cji w Yorku zamie rza ich aresz to wać. Nie rozu miesz? Jesteś

już bez pieczna. To oni musieli stać za zabój stwem Dolly.
Wspa niała deduk cja Rose tra ciła swój blask, ale mimo to młoda kobieta

powie działa:
– Ja też coś odkry łam. Jestem pewna, że to Jeremy Tre ma ine zatrud nił Rega

Bol tona.
– Dla czego tak sądzisz?
– Do jadło dajni przy cho dzi taki miesz ka niec wschod niego Lon dynu. W wię- 

zie niu odna lazł Boga. Nie rozu miesz? Jeremy jest stu den tem teo lo gii. Mógł
odwie dzać więź niów i tra fić na takiego, który mu się przyda.

– Naprawdę uwa żam, że dowiemy się, iż to Ber row i Banks.
Rose wyglą dała na tak roz cza ro waną, że szybko dodał:
– Aby cię uspo koić, mogę teraz stąd wyjść, poje chać do Worm wood Scrubs

i spraw dzić księgę odwie dzin duchow nych.
– Zabierz mnie ze sobą. Pro szę!



– Dobrze. Powiedz Daisy, żeby zabrała Tur ner do domu powo zem.
Nor mal nie Daisy byłaby cie kawa, co się dzieje, ale gra tak ją wcią gnęła, że

kobieta tylko poki wała głową.

* * *
Dyrek tor wię zie nia powie dział, że jest zbyt zaję tym czło wie kiem, by cią gle speł- 
niać prośby kapi tana Cath carta.

Ale Rose posłała mu olśnie wa jący uśmiech i męż czy zna od razu zmie nił zda- 
nie. Nie tylko przy go to wał odpo wied nie księgi, lecz także zapro po no wał, że
zabie rze Rose na wycieczkę po wię zie niu.

Worm wood Scrubs oka zało się dużo więk szym wię zie niem, niż wyobra żała
sobie Rose. Na ogół miesz kało w nim tysiąc ska za nych męż czyzn i dwie ście
kobiet. Obe szli pral nie, w któ rych pra co wały kobiety, a następ nie pie kar nie, gdzie
więź nio wie w swo ich brzyd kich uni for mach wypie kali chleb. Były tam też zakład
szew ski i kra wiecki.

Rose naj bar dziej wytrą cał z rów no wagi fakt, że wszelka praca była wyko ny- 
wana w ciszy. Czuła się, jakby prze by wała w klasz to rze tra pi stów.

Zabrano ją też do pokoju, w któ rym znaj do wały się spe cjalne trój kąty. Przy- 
wią zani do nich więź nio wie byli albo chło stani, albo bici kań czu gami. Prze cho- 
wy wano je w szu fla dzie. Dyrek tor pod niósł jedną z nich, by Rose mogła ją obej- 
rzeć.

– Wygląda dość nie win nie, ale może wyrzą dzić spore szkody.
Rose stłu miła dreszcz i zapro po no wała, by wró cili do Harry’ego.
Gdy weszli do przy po mi na ją cego koszary gabi netu dyrek tora, wła śnie zamy- 

kał księgi.

* * *
Kiedy wsie dli już do samo chodu, Harry powie dział:

– W mie sią cach poprze dza ją cych śmierć sio stry Jeremy Tre ma ine odwie dził
to wię zie nie sze ścio krot nie. Jed nym z odwie dzo nych przez niego więź niów był
Reg Bol ton.

– Cie kawe, co powie Jeremy, gdy go o to zapy tamy?
– My? Myśla łem, że jutro pojadę tam sam z Bec ke tem.
– Musisz mnie ze sobą zabrać! To ja wpa dłam na ten pomysł.
– Twoi rodzice chyba się zgo dzą, żeby śmy zabrali ze sobą Bec keta i Daisy.

* * *



Gdy wró cili, zastali wście kłą lady Polly, która spy tała ich ostro, gdzie poje chali
bez poko jówki albo damy do towa rzy stwa. Rose wzięła Harry’ego za ramię i uro- 
czo się do niego uśmiech nęła.

– To była tylko krótka prze jażdżka – odparła. – Chcie li śmy być sami.
Serce Harry’ego pod sko czyło, ale po chwili kapi tan zdał sobie sprawę z tego,

że prze cież ona tylko grała.
Nie mniej namó wie nie jej rodzi ców następ nego dnia na pozwo le nie, by udali

się na „prze jażdżkę” z Bec ke tem i Daisy w cha rak te rze przy zwo itek wyma gało
ogrom nej siły per swa zji.

Wresz cie jed nak lady Polly ustą piła. Widziała, jak Rose uśmiech nęła się do
kapi tana, i była pewna, że jej krnąbrna córka wresz cie się zako chała.

* * *
Następ nego ranka wyru szyli w dosko na łych nastro jach, któ rych nie była w sta nie
przy ćmić nawet spo wi ja jąca ten dzień wil gotna mgła.

Daisy wygrała za dużo w karty, by gnie wać się na Rose za to, że nie powie- 
działa jej o Jere mym.

Kiedy skrę cili w Oks ford High, mgła zakry wała iglice i wie życzki uni wer sy- 
tetu, nie widać było nawet wierz chołka Cair fax Tower.

Daisy i Bec ke towi kazano zostać w samo cho dzie, a Rose i Harry ruszyli po
płyt kich kamien nych scho dach do pokoi Jere miego.

– Mamy szczę ście – zauwa żył Harry. – Ma otwarte dru gie drzwi.
– Co to zna czy?
– To podwójne drzwi. Jeśli te zewnętrzne są zamknięte, ozna cza to, że albo

nie ma cię w domu, albo nie życzysz sobie gości.
Harry zapu kał i po chwili słaby głos zawo łał:
– Wejść!
Harry przy trzy mał drzwi dla Rose i wszedł za nią do środka. Jeremy miał na

sobie togę i uni wer sy tec kie nakry cie głowy.
– Czego chce cie? – spy tał ostro. – Wła śnie wycho dzi łem.
– Kil ka krot nie odwie dził pan nie ja kiego Rega Bol tona w Worm wood Scrubs

tuż przed jego wyj ściem na wol ność. To on dwu krot nie pró bo wał zabić lady
Rose.

– Odwie dza łem go tak samo jak innych więź niów. Speł nia łem swój obo wią- 
zek i nio słem cier pią cym chrze ści jań ską nadzieję.

– Nikt chyba nie myśli o nie sie niu chrze ści jań skiej nadziei ofia rom – zauwa- 
żyła Rose.

– Nie uważa pan za dziwne – cią gnął dalej Harry – że po zamor do wa niu pań- 
skiej sio stry wyna jęty zabójca Reg Bol ton pró buje zabić lady Rose, czło wiek,
któ rego pan odwie dzał?



Twarz Jeremy’ego przy brała blady woskowy odcień, a oczy pło nęły wście kło- 
ścią.

– Wyno cha! – krzyk nął. – Jak śmie cie? Oskar ża cie mnie o zabi cie wła snej sio- 
stry!

– Nie sły szał pan jesz cze końca – rzekł Harry. – Jestem pewien, że poli cja
będzie chciała pana prze słu chać. Chodź, Rose.

– Cóż, nie spo dzie wa łam się, że wydo bę dziemy z niego przy zna nie się do
winy – powie działa Rose, gdy szli razem przez dzie dzi niec.

– Nie, cho dziło o to, żeby nim wstrzą snąć i spraw dzić, czy się w jakiś spo sób
zdra dzi.

Daisy i Bec ket sie dzieli ponu rzy z przodu i mil czeli. Bec ket pod su nął Daisy
pomysł, że może pew nego dnia uda im się zaosz czę dzić tyle, by kupić mały pub
na wsi. Wtedy ona mogłaby pra co wać za barem. Wście kła Daisy odpo wie działa,
że nie zamie rza zni żyć się do bycia bar manką. Bec ket nazwał ją snobką i powie- 
dział, że ma ambi cje ponad stan.

Bec ket pro wa dził, więc Rose i Harry usie dli z tyłu.
Poje chali do hotelu Ran dolph na lunch. Zagnie wani Daisy i Bec ket sie dzieli

przy osob nym sto liku i w mil cze niu się w sie bie wpa try wali.
– Myślę – zauwa żył Harry – że po naszym powro cie powi nie nem udać się do

Sco tland Yardu i powie dzieć nad in spek to rowi Ker ridge’owi o tych wizy tach.
– Świetny pomysł. Pojadę z tobą.
– Oba wiam się, że nie możesz.
– Dla czego?
– To męski świat. W Sco tland Yar dzie są ludzie, któ rzy nie chęt nym okiem

patrzą na moje wizyty. Ich zda niem Ker ridge nie powi nien tra cić czasu na roz- 
mowy z ama to rami. Obec ność nawet tak pięk nej pani jak ty umniej sza moje zna- 
cze nie.

– To nie spra wie dliwe!
– Jak już wspo mnia łem, to męski świat.
Teraz Rose, podob nie jak jej dama do towa rzy stwa, była zbyt wście kła, by

roz ma wiać. Harry kilka razy zaga dy wał ją na różne tematy, jed nak ona tylko
patrzyła na niego wście kle i bez słowa.

Do Lon dynu wra cał samo chód pełen mil czą cych i nadą sa nych ludzi.

* * *
Harry poje chał pro sto do Sco tland Yardu. Ker ridge wyje chał w jakiejś spra wie,
więc kapi tan cze kał cier pli wie, gdy za oknem nad Tamizą gęst niała mgła.

W końcu Ker ridge wró cił i ze zdzi wie niem wysłu chał opo wie ści Harry’ego
o wizy tach Jeremy’ego w wię zie niu.

– Wezwę go na prze słu cha nie.



– W tej chwili nie przy nie sie to nic dobrego. Wystar czy, że uda obu rze nie.
Nikt poza nami nie uwie rzy, że maczał palce w zabój stwie sio stry. Chciał bym
wejść do domu, który wyna jęli na sezon.

– Co spo dziewa się pan zna leźć? Został wyszo ro wany od góry do dołu.
– Może coś znajdę.
– W porządku. Pojadę z panem.
– Trzeba by też spraw dzić, czy na pewno służba, która tam wtedy była,

niczego nie sły szała ani nie widziała.
– Z wyjąt kiem tym cza so wego lokaja wyna ję tego z agen cji, wszy scy słu żący

pocho dzili ze wsi. Wnio skuję, że Apton Magna to dość biedne miej sce. Nie
chcieli powie dzieć nic, co gro zi łoby im utratą pracy.

* * *
Wyna jęty wcze śniej przez Tre ma ine’ów wąski dom przy Clar ges Street stał pusty.
Dostali klucz od zarządcy i weszli do środka, a następ nie prze szu kali wszystko,
co się dało, Harry czoł gał się nawet po pod ło dze, by spraw dzić, czy nie prze- 
oczono jakiejś plamy krwi.

– Mogła zostać tu zabita – powie dział Harry. – Na pewno nie została zabita
w tej łodzi, bo w takim razie byłoby tam dużo wię cej krwi.

– Pato log stwier dził, że prze bra nie zało żono jej po śmierci, a krew z rany na
klatce pier sio wej prze sią kła przez mate riał.

– O tym mi pan nie mówił.
– Nie należy pan do poli cji, a ja mam mnó stwo innych spraw, co mi przy po- 

mina, że jeśli już pan tutaj skoń czył, chciał bym wró cić do Yardu.

* * *
– Nie na wi dzę być pomi jana tylko dla tego, że jestem kobietą – wście kała się
Rose, cho dząc po swoim salo nie. – Pokażę mu, że w pro wa dze niu śledz twa
jestem lep sza niż on. Chcia ła bym jechać do Apton Magna i zoba czyć reak cję
rodzi ców na fakt, że ich cenny syn kon tak to wał się z prze stępcą. Ale jak mamy
wyjść z domu bez śle dzą cych nas Tur ner i dwóch loka jów?

– Mam pomysł – odparła Daisy. – Pamię tasz tę dra binę, któ rej uży ły śmy, żeby
przejść przez mur w ogro dzie? Stoi z boku traw nika. Gdy by śmy stąd wyszły,
powiedzmy, o pią tej rano, służba na dal będzie spała. Mogły by śmy się wymknąć
i zdą żyć na poranny pociąg do Pad ding ton.

– Tak zro bimy! – ucie szyła się Rose.

* * *



Harry wyru szył w poszu ki wa niu tym cza so wego lokaja, który pra co wał u Tre ma- 
ine’ów. Nazy wał się Will Hub bard i miesz kał w City przy Swe etwa ter Lane
numer pięć.

Po wiel kim poża rze Lon dynu opra co wano plany zbu do wa nia na zglisz czach
nowo cze snego mia sta z sze ro kimi uli cami i bul wa rami. Oka zało się jed nak, że
rosz czeń wła ści cieli nie ru cho mo ści, któ rzy doma gali się wyso kich odszko do wań
za to, że w miej scu ich budyn ków będzie prze bie gała ulica, było tak wiele, iż
nowe City, han dlowe cen trum Lon dynu, zostało odbu do wane według sta rego śre- 
dnio wiecz nego planu krę tych i wąskich uli czek.

Swe etwa ter Lane znaj do wała się na pół noc od Lud gate Cir cus i skła dała się
z dwóch rzę dów czar nych kamie nic czyn szo wych. Pod nume rem pięć znaj do wało
się bar dzo dużo sznu rów dzwon ków. Harry pocią gnął za kilka z nich. Na każ dym
pół pię trze drzwi wej ściowe były otwie rane za pomocą dźwi gni. Kilka osób pytało
go, czego chce.

– Szu kam Willa Hub barda! – krzy czał. Wtedy nastę po wała cisza i roz le gał się
trzask zamy ka nych drzwi.

Harry szedł na górę i pukał do kolej nych miesz kań, ale nikt mu nie otwie rał,
aż wresz cie na ostat nim pię trze drzwi uchy liła star sza kobieta.

– Jestem kapi tan Cath cart – powie dział. – Poma gam Sco tland Yar dowi
w śledz twie.

Drzwi zaczęły się zamy kać. Zablo ko wał je stopą, wyjął gwi neę i pod niósł ją
do góry. Drzwi otwo rzyły się sze rzej. Kobieta wycią gnęła szpo nia stą rękę
i wyrwała mu monetę.

– Pro szę wejść. Czego pan chce?
Pokój był skąpo ume blo wany, ze sto li kiem i dwoma krze słami oraz żela zną

ramą łóżka w kącie. Przy oknie śpie wała mako lą gwa w wikli no wej klatce.
– Wie pan, gdzie mogę zna leźć Wil liama Hub barda?
– Na cmen ta rzu.
– Co się stało?
– To było dobrych kilka mie sięcy temu. Usły sza łam krzyk, a potem wrzask.

To było w nocy. Ale tu czę sto ktoś krzy czy i wrzesz czy. Rano poszłam kupić
mleko. On miesz kał pode mną. Drzwi były otwarte, a on leżał cały we krwi.
Został dźgnięty nożem. Byłam wstrzą śnięta. Wyszłam przed dom, zoba czy łam
poli cjanta i o wszyst kim mu opo wie dzia łam. Przy je chali kolejni poli cjanci,
a potem detek tywi. Ale nikt nic nie powie dział. No cóż, więk szość z tutej szych to
prze stępcy, więc wszy scy się bali. Potem przy je chała jego sio stra. Taka uro cza.
Przy pro wa dzi łam ją tutaj i zapa rzy łam her baty.

– Wie pani, gdzie ona mieszka?
– Zapi sała mi to na kartce i powie działa, że jeśli coś sobie przy po mnę, mam

się z nią skon tak to wać.
– Ma pani jesz cze tę kartkę?
Pode szła do kominka i wycią gnęła kartkę zza gip so wej figurki Maryi Dzie- 

wicy.
– Mogę to zabrać?



– Tak, mnie się już nie przyda. Nie powie dzia ła bym jej nic wię cej, niż powie- 
dzia łam panu.

* * *
Harry wyszedł z budynku i roz ło żył kartkę. Panna Emily Hub bard była poko- 
jówką pani Losse i miesz kała na Laun ce ston Place w Ken sing ton.

Poje chał tam i zadzwo nił do drzwi. Kiedy lokaj mu otwo rzył, Harry wrę czył
mu swój bilet wizy towy i powie dział, że chciałby poroz ma wiać z panną Hub bard.

– Pro szę pocze kać tam – powie dział męż czy zna i wpu ścił go do hallu, który
był po pro stu wąskim przej ściem.

Harry cze kał. Potem lokaj zszedł po scho dach, a za nim poja wiło się zja wi sko.
Z pew no ścią nie była to poko jówka.

– Kapi ta nie Cath cart – zagru chała ochry płym gło sem z lek kim akcen tem. –
Zawsze chcia łam pana poznać. Jestem pani Losse. Pro szę wejść do mojego
salonu i opo wie dzieć mi, dla czego chce pan poroz ma wiać z Emily.

Gęste, lśniące kasz ta nowe włosy pani Losse były upięte na jej małej gło wie.
Wspa niały biust i wąska talia były pięk nie pod kre ślone zie loną jedwabną suk nią,
dopa so waną kolo ry stycz nie do ogrom nych, błysz czą cych, zie lo nych oczu.

Z uwagą wysłu chała Harry’ego, który opo wie dział jej o zabój stwie Wil liama
Hub barda. – Czuję, że jest to zwią zane z inną sprawą, którą badam.

– Jakie to eks cy tu jące. Czy ta łam o panu w gaze tach. Jaki pan dzielny! Pod- 
czas tej kata strofy ura to wał pan tylu ludzi… – usie dli razem na sofie. Poło żyła
dłoń na jego ramie niu i pochy liła się w jego stronę. Poczuł upojny zapach per fum.
Pomy ślał krótko o swo jej obo jęt nej narze czo nej i przez uła mek sekundy poczuł
nie chęć.

– Czy mogę poroz ma wiać z panną Hub bard? – zapy tał. Coś stało się z jego
gło sem, który stał się dziw nie zachryp nięty. Uśmiech nęła się do niego leni wie
i potrzą snęła małym srebr nym dzwo necz kiem, który leżał na sto liku przed nią.

Po chwili do pokoju weszła prze stra szona kobieta. Sta no wiła nie sa mo wity
kon trast do swej nie zwy kle uro dzi wej pani. Harry zaczął się zasta na wiać, czy nie
był to główny powód, dla czego została zatrud niona.

– Możesz usiąść, Emily – powie działa pani Losse. – To jest kapi tan Cath cart.
Posta no wił dalej zba dać zabój stwo two jego bied nego brata.

Emily usia dła na samym brzegu krze sła i zło żyła dło nie.
– Och, pro szę pana – rze kła – tak strasz nie się bałam, że już ni gdy niczego się

nie dowiem!
– Może mi pani opo wie dzieć o swoim bra cie? – spy tał łagod nie Harry.
– Był dobrym czło wie kiem i ciężko pra co wał. Lubił pra co wać dla agen cji, bo

jak mówił, orga ni zo wano tam tyle ban kie tów i przy jęć, że zawsze było zapo trze- 
bo wa nie na dodat ko wych loka jów i nie musiał być przy wią zany do jed nego pana
jak inni.



Cie kawe, czy szan ta żo wał Tre ma ine’ów, pomy ślał Harry. Na głos zapy tał:
– Czy pani brat wspo mi nał, że zyskał duży mają tek?
Zaśmiała się cicho.
– Zawsze o tym marzył. Spo tka łam się z nim tuż przed śmier cią w dniu wol- 

nym od pracy. Prze szli śmy w dół do mostu Lon dyń skiego. Powie dział, że wyje- 
dziemy, kupimy mały domek na wsi i będziemy hodo wać kury i świ nie.

– I to było coś nowego?
Wes tchnęła.
– O nie, marzył o tym od zawsze.
– Opo wia dał o jakichś boga tych lub wpły wo wych zna jo mych?
– Nie, sir. Tylko o innych słu żą cych, któ rych spo ty kał pod czas wyko ny wa nia

obo wiąz ków.
Harry obie cał, że jeśli się cze goś dowie, natych miast da jej znać. Emily

została zwol niona. Harry wstał, by wyjść.
– Musi pan jesz cze do mnie wró cić – rze kła pani Losse, gdy odpro wa dzała go

do drzwi. Stała bar dzo bli sko niego w wąskim przej ściu i zwró ciła ku niemu tę
swoją urze ka jącą twarz.

– Tak, wrócę – odparł Harry.
– Pro szę obie cać! – w tych oczach poja wił się zalotny blask.
Zaśmiał się.
– Oczy wi ście.

* * *
Poje chał pro sto do Sco tland Yardu, gdzie dowie dział się, że Ker ridge już dawno
wyszedł do domu. Posta no wił więc wró cić rano. Po powro cie do domu opo wie- 
dział Bec ke towi o tym, co się ostat nio wyda rzyło.

– Nie sądzi pan, że powi nien pan powie dzieć o tym lady Rose? – zasu ge ro wał
słu żący.

– Nie, nie sądzę. Znowu będzie chciała towa rzy szyć mi w podróży do Sco- 
tland Yardu. A ja i tak mam tam już dość kło po tów, bo nie któ rzy uwa żają mnie za
wtrą ca ją cego się we wszystko ama tora. Lady Rose ma bar dzo silny cha rak ter.
Gdy bym poja wił się tam z nią, wyglą da łoby to tak, jakby rzą dziła mną kobieta,
i nie chętni mi ludzie jesz cze bar dziej utrud ni liby mi życie. Ker ridge zawsze stara
się pomóc, ale nie mówi mi wszyst kiego, bo nie jestem poli cjan tem. Wiem, że
inspek tor Judd mnie nie akcep tuje, pod słu cha łem też róż nych detek ty wów, nazy- 
wa ją cych mnie dyle tan tem. Pojadę do niej po roz mo wie z Ker ridge’em.

– Jest już późno – zauwa żył Bec ket. – Miał pan dziś zjeść kola cję z Had fiel- 
dami.

– Teraz to naprawdę mam kło poty – jęk nął Harry.



* * *
– Naprawdę uwa żam to za haniebne – powie działa lady Polly pod czas kola cji
tego wie czoru. – Kapi tan Cath cart nawet już nie dzwoni, by podać swoje
wymówki. Jestem na niego wście kła i z pew no ścią mu to powiem.

– Mam nadzieję, że nic mu się nie stało – wtrą ciła Daisy. – Na pewno wysko- 
czyło mu coś bar dzo waż nego.

Jed nym z gości była pani Bar ring ton-Bruce. Zaśmiała się gło śno.
– No cóż, dla męż czy zny z pew no ścią to coś bar dzo waż nego.
– Wie pani coś? – spy tała Rose.
– Tylko to, że jeden z moich loka jów spa ce ro wał z moimi pie skami po Laun- 

ce ston Place. Tuż przed moim wyjaz dem tutaj powie dział, że widział kapi tana
Cath carta w domu pani Losse.

– A kim jest pani Losse? – spy tała Rose.
– Pewna bar dzo piękna kobieta z pół światka.
– W takim razie to zapewne część jakiejś sprawy, nad którą kapi tan pra co wał

– odparła Rose.
Pani Bar ring ton-Bruce spoj rzała na nią z poli to wa niem.
– Och, moje biedne dziecko. Moje biedne, nie winne dziecko.

* * *
Tej nocy Rose pra wie nie spała z wście kło ści, ale i tak była zde cy do wana poje- 
chać do Apton Magna. W myślach prze ćwi czyła scenę po sce nie, gdy przed stawi
Ker ridge’owi dowody na to, że to Jeremy jest mor dercą, a poin for mo wa nie
Harry’ego o tym, że to ona roz wią zała sprawę, zostawi nad in spek to rowi.

O pią tej rano ona i Daisy zakra dły się na dół i zeszły do tyl nego ogrodu.
Oparły dra binę o mur i weszły na nią. Usia dły na górze, pod cią gnęły dra binę
i spu ściły ją po dru giej stro nie.

Gdy już zna la zły się na ulicy, szybko ode szły. Miały szczę ście, bo w pobliżu
placu zna la zły zaspa nego woź nicę. Popro siły go, by zawiózł je na sta cję Pad ding- 
ton, gdzie Rose kupiła dwa bilety pierw szej klasy.

Kiedy pociąg ruszył, Daisy zasnęła z głową opartą o koron kowy pokro wiec.
Rose sie działa wypro sto wana i obo jęt nym wzro kiem wpa try wała się w wiszący
na prze ciw le głej ścia nie kiep ski obraz olejny przed sta wia jący nad mor skie mia- 
steczko Deal.

W wago nie było duszno, otwo rzyła więc okno, szar piąc za skó rzany pasek.
Pociąg wje chał do tunelu, a do wagonu wdarł się dym. Zaczęła się krztu sić
i zamknęła okno.

Kiedy kel ner zawo łał, że podano śnia da nie, Rose potrzą snęła Daisy i ruszyły
do wagonu restau ra cyj nego.



Zja dły w mil cze niu. Daisy zaczy nała się zasta na wiać, czy Bec ket w ogóle
będzie odpo wied nim mężem, a Rose zże rała wście kłość na Harry’ego.

W Oks for dzie prze sia dły się na pociąg do More ton-in-Marsh. Pod czas powol- 
nej drogi do małych wiej skich sta cji cały czas nimi szar pało. W każ dej z nich
pociąg zatrzy my wał się na nie zno śnie długi czas, aż wresz cie znowu szar pał
i ruszał do przodu.

Przed sta cją More ton-in-Marsh udało im się zna leźć powóz. Rose kazała woź- 
nicy zawieźć je na ple ba nię w Apton Magna.

– Jest nie dziela – zauwa żyła Daisy. – Wszy scy pew nie będą w kościele.
Gdy wysia dały z powozu, widziały wier nych idą cych powoli do kościoła.
Ławki w budynku przy po mi nały te w wago nach kole jo wych.
– Chodźmy na górę do gale rii – szep nęła Rose. – Stam tąd będziemy miały

lep szy widok.
Usia dły z przodu gale rii i spoj rzały w dół. Z dołu kościoła uniósł się zapach

nie my tej biedy i Rose musiała przy ci snąć do nosa nasą czoną per fu mami chu s- 
teczkę.

– Cie kawe – mruk nęła do Daisy – dla czego pro boszcz skoń czył w takiej dziu- 
rze jak ta. Być może w prze szło ści wypadł z czy ichś łask.

Przy pierw szej pie śni zerwały się na równe nogi. Pod czas śpiewu Rose zoba- 
czyła, jak nawą idzie pro boszcz w sza tach. Wszedł po scho dach na ambonę, zła- 
pał skrzy dła zło tego orła, który ją zdo bił, i spoj rzał na swych wier nych.

– Patrz! – syk nęła Rose, gdy pieśń się koń czyła. Jeremy Tre ma ine scho dził do
mów nicy pod amboną.

Zaczął czy tać Apo ka lipsę św. Jana.
– A Zasia da jący był podobny z wyglądu do jaspisu i do krwaw nika, a tęcza

dokoła tronu podobna z wyglądu do szma ragdu.
– Co to jest krwaw nik? – zapy tała Daisy.
– Ciiii!
Jeremy cią gnął dalej mono ton nym gło sem.
– I ujrza łem: oto koń tru pio blady, a imię sie dzą cego na nim Śmierć.
Spoj rzał naboż nie do góry i nagle zauwa żył Rose i Daisy. Zatrza snął Biblię

i ruszył nawą. Zdzi wiony ojciec popa trzył za synem, a potem spoj rzał na gale rię.
Gdy je dostrzegł, na uła mek sekundy na jego twa rzy poja wiła się wście kłość.

Następ nie roz po częła się kolejna pieśń.

* * *
Poko jówka Tur ner cze kała na wezwa nie Rose. Gdy to nie nastą piło, weszła do
sypialni swej pani. Zastała ją pustą, więc spraw dziła w salo nie, a potem w pokoju
Daisy.

Tur ner bar dzo się zmar twiła. Poprzed niego dnia lady Polly zagro ziła jej zwol- 
nie niem z pracy, jeśli będzie pró bo wała tuszo wać występki Rose.



Zeszła do sali śnia da nio wej.
– Wiel można pani – powie działa – lady Rose nie ma w jej poko jach. Tak samo

jak panny Levine.
Hra bia i hra bina spoj rzeli po sobie prze ra żeni.
Brum zaka słał dys kret nie.
– Dziś rano stan gret powie dział, że dra bina, która została w ogro dzie, stoi

teraz od ulicy. A na bło cie zostały ślady dam skich bot ków.
– Prze klęta dziew czyna! – ryk nął hra bia. – Wzy waj cie Cath carta!

* * *
Gdy obie scho dziły z gale rii, Rose powie działa:

– Moim zda niem popeł ni ły śmy ogromny błąd i grozi nam nie bez pie czeń stwo.
Wydaje mi się, że powin ny śmy stąd odje chać.

– Mnie też – odparła Daisy i wes tchnęła z ulgą.
Musiały pocze kać w kolejce. Przy drzwiach kościoła para fia nie ści skali dłoń

pro bosz czowi.
Kiedy przy szła ich kolej, Rose wycią gnęła rękę i powie działa:
– Były śmy w oko licy i pomy śla ły śmy, że zaj rzymy do pań skiego cza ru ją cego

kościoła.
Chciała szybko uści snąć mu dłoń i jak naj szyb ciej ruszyć do cze ka ją cego na

nie powozu. Ale on trzy mał ją w żela znym uści sku.
– Muszą panie zostać i nieco odpo cząć. Ach, jest i moja żona. Pani Tre ma ine,

pro szę zabrać panie do domu.
– Oba wiam się, że naprawdę musimy już jechać – powie działa Rose, pró bu jąc

wyrwać rękę. – Nasz powóz czeka.
Odwró cił się.
– Nie widzę żad nego powozu.
Rose spoj rzała na niego z prze ra że niem.
– Prze cież kaza łam mu zacze kać. Nie ważne. Jest piękny dzień, przej dziemy

się. Chodź, Daisy.
– Ależ nie może cie iść na pie chotę – zauwa żyła pani Tre ma ine. – Zaj rzyj cie

na ple ba nię, nasz powóz zawie zie panie na sta cję.
Wyglą dała zwy czaj nie i bar dzo przy jaź nie. Mam bujną wyobraź nię, pomy ślała

Rose.
– Dobrze. Ale tylko na kilka chwil. To bar dzo miło z pań stwa strony.

* * *
Harry opo wia dał wła śnie Ker ridge’owi o zabój stwie Willa Hub barda.



– To zbyt duży zbieg oko licz no ści – zauwa żył poli cjant. – Poje dziemy tam,
aresz tu jemy Tre ma ine’ów i prze słu chamy wszyst kich słu żą cych. Gdy zoba czą, że
ich pana zabrała poli cja, być może zaczną mówić.

Wszedł do nich Judd, który oznaj mił posęp nym tonem.
– Wła śnie dzwo nił lord Had field. Chce, by kapi tan Cath cart natych miast do

niego przy szedł.
– W tej chwili jestem zajęty. Czy z lady Rose wszystko w porządku?
– Mówi, że jego córka znik nęła. Służba uważa, że wyszła w nocy i prze szła

po dra bi nie przez ogro dze nie.
– Co tym razem? – Harry spoj rzał z nie po ko jem na Ker ridge’a. – Dokąd ona

mogła poje chać?
– Mam nadzieję, że nie do Apton Magna.
– O rety! Mam straszne prze czu cie, że wła śnie tam się udała. Chciała przy je- 

chać tu ze mną dziś rano, a ja jej nie pozwo li łem. Lady Rose jest uparta jak osioł
i pew nie posta no wiła oso bi ście zba dać sprawę Tre ma ine’ów – zwró cił się do
Judda. – Pro szę powie dzieć lor dowi Had fiel dowi, że wiem, dokąd udała się jego
córka. Jadę po nią. Ker ridge, weź miemy mój samo chód. Będzie szyb ciej.

– Zadzwo nię do poli cji w Oks for dzie, żeby tam poje chała.
– Nie – odpo wie dział Harry. – Jeśli Tre ma ine’owie są winni, to kiedy poli cja

wpad nie tam pierw sza, mogą zro bić krzywdę Rose i Daisy. Zadzwo nimy po nich
już z Oks fordu i każemy im jechać za nami.

* * *
– Jak to miło, że ponow nie nas panie odwie dziły – szcze bio tała pani Tre ma ine
nad fili żan kami z her batą. – To taki zaszczyt.

Pro boszcz i jego syn nie ode zwali się ani sło wem.
– Są pań stwo bar dzo mili – odparła Rose – ale naprawdę musimy już jechać.
– Nasz powóz wkrótce zaje dzie. Pro szę zjeść jesz cze cia sta.
Zie lone oczy Daisy były ogromne z prze ra że nia. Po co ja tu przy je cha łam?,

zasta na wiała się zde spe ro wana Rose. Nikt nie wie, że tu jeste śmy. Ale co oni
mogą nam zro bić? Prze cież nie zacznę teraz wypy ty wać Jeremy’ego o jego wizyty
w wię zie niu.

W końcu ode zwał się pro boszcz.
– Kogo w oko licy panie odwie dzały?
– Tak naprawdę to nikogo – odparła Rose. – Tutaj jest tak pięk nie… poczu ły- 

śmy nagłą potrzebę wyje cha nia z Lon dynu i ode tchnię cia świe żym powie trzem.
– Dzi wię się – zauwa żyła pani Tre ma ine – że tak wielka dama jak pani wyru- 

szyła na wieś wyna jętą dorożką i tylko z damą do towa rzy stwa.
– Cza sami lubię poczuć się wolna. A teraz naprawdę musimy już iść. Jeśli

powóz nie jest gotowy, pój dziemy pie chotą – wstała. – Chodź, Daisy.



– Jesz cze chwilka lub dwie – odparła pani Tre ma ine. – Na dal opła kuję moją
biedną córkę. Nie dawno na jed nym ze stry chów zna la złam kilka jej rze czy. Oka- 
zało się, że ta biedna dziew czyna pro wa dziła pamięt nik.

Rose nie mogła prze ga pić takiej oka zji.
– Może mogła bym go zoba czyć?
– Oczy wi ście. Pro szę za mną.
– Pocze kaj tu, Daisy – powie działa Rose.
– Idę z tobą.
Pani Tre ma ine popro wa dziła je na samą górę domu. Otwo rzyła niskie drzwi

i weszła do środka.
– Bar dzo pro szę – znajdą tu panie jej rze czy.
Rose i Daisy weszły do pomiesz cze nia. Gdy drzwi zatrza snęły się za nimi

i ktoś prze krę cił klucz w zamku, Rose zro zu miała, że zostały oszu kane.
Zaczęły walić w drzwi, krzy czeć i wrzesz czeć. Prze cież któ ryś ze słu żą cych

z pew no ścią je usły szy. Ale nie widziały żad nego per so nelu. Pani Tre ma ine oso- 
bi ście zapa rzyła i podała her batę.

– Jeremy! – powie działa Rose. – Pew nie wybiegł z kościoła i zwol nił służbę
do końca dnia. A potem powie dział matce, co pla nuje. Wydaje mi się, że gdy
weszły śmy do kościoła, jesz cze jej w nim nie było. Musiała przyjść pod koniec
mszy.

– W oknach są kraty – zauwa żyła Daisy. – Musimy się stąd wydo stać.
Sie działy w mil cze niu, aż nagle Rose szep nęła:
– Posłu chaj. Sły szę głosy. Od strony kominka.
Obie przy kuc nęły obok malut kiego kominka. Dobie gły je głosy rodziny Tre- 

ma ine’ów. Jeremy mówił:
– Musimy się upew nić, że przy szły tu same. Jej rodzina na pewno nie wie,

gdzie ona jest.
Potem ode zwała się pani Tre ma ine:
– Pojadę powo zem do publicz nej budki tele fo nicz nej w More ton i zadzwo nię

do domu hra biego. Powiem, że na dal roz pa czam po Dolly i muszę roz ma wiać
z lady Rose.

– Powie dzą ci tylko, że nie ma jej w domu – to był głos pro bosz cza.
– Jestem świetną aktorką – odparła jego żona. – Zostaw to mnie.
Głosy uci chły. Rose i Daisy spoj rzały na sie bie z prze ra że niem.
– Boże, pro szę, niech Brum powie tylko, że nie ma mnie w domu i nic wię cej

nie mówi. Nie odważą się zro bić nam krzywdy, jeśli będą mieć choć cień podej- 
rzeń, że ktoś wie o naszej obec no ści tutaj.

Daisy zaczęła szlo chać.
– Byłam taka nie miła dla Bec keta. Jeśli jesz cze kie dyś go zoba czę, dam mu

wiel kiego buziaka.

* * *



Pani Tre ma ine popro siła cen tralę o połą cze nie z rezy den cją hra biego. Ode brał
Brum.

– Czy mogę roz ma wiać z lady Rose? – spy tała pani Tre ma ine drżą cym gło- 
sem.

– Oba wiam się, że lady Rose nie ma w domu.
– Ojej – zaczęła zawo dzić pani Tre ma ine. – Pani Rose poma gała mi pora dzić

sobie z żałobą. Ja… ja nie wiem, co robić.
Do głosu w Bru mie doszła plot kar ska natura. Zni żył głos.
– Tak mię dzy nami, madame, lady Rose wymknęła się dziś rano i nikt nie wie,

gdzie jest. Jak zwy kle samo wolna.
– Och, dzię kuję. W takim razie zadzwo nię póź niej.

* * *
– Sły szę, że powóz wraca – powie działa Rose. Obie znów przy kuc nęły obok
kominka.

Musiał on być połą czony bez po śred nio z salo nem, bo wyraź nie sły szały, jak
pani Tre ma ine mówi:

– Lokaj powie dział, że wymknęła się dziś rano i nikt nie wie, gdzie jest.
– To dobrze – roz legł się głos Jeremy’ego. – Lepiej pocze kajmy do zmroku.
Rose zaczęła się gorącz kowo roz glą dać po stry chu.
– Musimy się stąd wydo stać. Oni chyba naprawdę osza leli. Jeśli coś nam się

sta nie, kapi tan od razu pomy śli o Apton Magna i prze pyta wszyst kich doroż ka rzy
na sta cji.

Daisy pode szła do drzwi i przy ło żyła oko do dziurki od klu cza.
– Zosta wili klucz po dru giej stro nie. Może uda mi się go wycią gnąć. Potrze- 

bu jemy kawałka papieru lub tek tury do pod ło że nia pod drzwi.
– Tam jest stara skrzy nia. Otwo rzę ją i spraw dzę, może znaj dziemy coś przy- 

dat nego – pod nio sła wieko. – Pod ręcz niki szkolne. Tylko tyle.
Z jed nej z ksią żek ode rwała kar to nową okładkę i podała ją Daisy. Jej towa- 

rzyszka wsu nęła kar ton pod drzwi, a potem wyjęła z kape lu sza szpilkę i wło żyła
go w zamek.

– To na nic – powie działa wresz cie i usia dła. – Potrze buję pro stego kawałka
metalu. Wiem, roz biorę się.

Daisy zdjęła płaszcz i suk nię, a Rose pomo gła jej z gor se tem. Wtedy Rose
wyjęła ze swo jej torebki małą parę noży czek, któ rymi roz cięła szwy i wyjęła
jeden z dru tów. Daisy się ubrała i wró ciła do zamka. Po kolej nej godzi nie, pod- 
czas któ rej Rose odcho dziła od zmy słów, powie działa wresz cie:

– Mam!
Wycią gnęła spod drzwi kawa łek tek tury, na któ rej znaj do wał się klucz.
– A teraz cicho – powie działa Rose. – Zdej mijmy buty.
I tak zro biły. Daisy cicho otwo rzyła drzwi, po czym zamknęła je za nimi.



Trzy ma jąc buty w rękach, zeszły cicho po scho dach. W domu pano wała cisza.
– Tylne wej ście – szep nęła Daisy.
Zeszły do piw nicy, otwo rzyły drzwi i wyszły do ogrodu. Zało żyły buty,

wyszły przez bramę i zaczęły biec przez pola.
Wresz cie Rose prze stała biec.
– Lepiej zawróćmy do głów nej drogi, bo się zgu bimy.
– Tam jest jakieś gospo dar stwo – zauwa żyła Daisy. – Idźmy tam i popro śmy,

żeby ktoś wezwał poli cję.
– Nie ufam nikomu – odparła Rose. – Ten far mer jest praw do po dob nie dzier- 

żawcą Tre ma ine’ów i w pierw szej kolej no ści powia do miłby ich o wszyst kim.
Jeśli będziemy trzy mać się lewej strony, powin ny śmy dotrzeć do drogi do More- 
ton.

Szły dalej, roz glą da jąc się bojaź li wie na prawo i lewo.
W końcu dotarły do drogi.
– Teraz czuję się wolna – powie działa Rose, gdy obie ruszyły w kie runku

More ton.
Za pierw szym zakrę tem Rose krzyk nęła z prze ra że nia. Jeremy i jego ojciec

wła śnie wyła niali się z zagaj nika.
Obaj popę dzili w ich kie runku.
– Bierz słu żącą! – krzyk nął pro boszcz. – Ja zła pię tę drugą.
Daisy krzyk nęła z prze ra że nia, gdy Jeremy się na nią rzu cił, i z całych sił kop- 

nęła go w kro cze. Zgiął się wpół i padł na drogę. Rose wycią gnęła szpilkę z kape- 
lu sza i wbiła ją w ramię dok tora. Nie zra żony zła pał ją mocno i zaczął cią gnąć
w stronę drzew. Daisy sko czyła mu na plecy i wbiła palce w jego oczy.

Samo chód, który wyje chał zza zakrętu, pra wie ich potrą cił. Harry wci snął
hamulce i wybiegł na zewnątrz. Pro boszcz puścił Rose i stał ze zwie szoną głową,
pod czas gdy Daisy zsu nęła się z jego ple ców. Zoba czyła, jak Bec ket wysiada
z tyłu samo chodu, rzu ciła się do niego, objęła go rękami i poca ło wała w usta.

Poli cyjny radio wóz, który jechał za samo cho dem Harry’ego, zatrzy mał się.
Ojciec i syn zostali pouczeni i zakuci w kaj danki.

Rose z ulgą pod bie gła do Harry’ego.
– Ty głu pia dziew czyno! – powie dział wście kle. – Mogłaś zgi nąć.
Rose, która już miała rzu cić się w jego ramiona, cof nęła się. Jej twarz pło nęła.
– Gdyby nie ja, ni gdy byś się nie dowie dział, że to oni! – zaczęła się wście- 

kać. Potem wybuch nęła pła czem.
– Och, prze pra szam – powie dział Harry. – Tak bar dzo się o cie bie mar twi- 

łem…
Pró bo wał ją przy tu lić, ale ona się odwró ciła.
Daisy, która wła śnie do nich pode szła, objęła ją ramio nami.
– No już, cicho, moja droga – powie działa. – Już po wszyst kim.



Epi log

Myśla łem, że ich widzę znów 
(Że sen to, to już fakt), 
Tę grupę ele ganc kich moż nych 
Sprzed pięć dzie się ciu lat. 
Oni w sur du tach, prężni, dumni, 
One w jedwa biu chmu rze, 
Nagle wśród nich poja wił się 
(Wciąż się tą wizją durzę) 
Król różowe bąbelki pijący, 
Pod wąsem się uśmie cha jący.

James Laver

Rodzina Tre ma ine’ów była prze słu chi wana w Sco tland Yar dzie osobno.
Harry’emu pozwo lono być przy wszyst kich prze słu cha niach.

Cała rodzina zgod nie twier dziła, że była zała mana śmier cią Dolly i obu rzona
wizytą wścib skiej lady Rose, która roz dra pała świeże rany.

Pod czas prze rwy w prze słu cha niu Harry odcią gnął Ker ridge’a na bok.
– Myślę, że powi nien pan powie dzieć Jeremy’emu, że jeśli nie przy zna się do

mor der stwa, jego matka i ojciec rów nież zostaną powie szeni.
– Moim zda niem on jest naj tward szy z całej trójki – odparł Ker ridge. – Och,

a tak przy oka zji. Ber row i Banks zostali odna le zieni.
– Gdzie? Jak?
– Około czter dzie stu mil na połu dnie od Glas gow. Jechali samo cho dem, który

ude rzył w most. Banks wyle ciał w powie trze, ale ude rzył w kamień i zgi nął na
miej scu. Samo chód z Ber ro wem w środku sta nął w pło mie niach, więc pań stwu
oszczę dzono dwóch kosz tow nych pro ce sów. Banks został roze brany do naga,
praw do po dob nie przez miej sco wych. Poli cja prze szu kała każdy dom w pobli skiej
wsi, ale nic nie zna la zła. Pew nie zako pano gdzieś wszyst kie łupy, które zostaną
wydo byte dopiero, gdy sytu acja ucich nie. Po wyjeź dzie ze wsi Ber row chyba
zaczął kie ro wać, bo miej scowi mówili, że widzieli Banksa za kie row nicą.

– Czyli się ich pozby li śmy – skwi to wał Harry. – A teraz spró bujmy jesz cze raz
poroz ma wiać z Jere mym.



Gdy weszli do pokoju prze słu chań, Harry’ego na nowo ude rzyła róż nica
w wyglą dzie mię dzy Jere mym a jego piękną sio strą.

Młody męż czy zna sie dział zgar biony przy stole i patrzył na nich obo jęt nym
wzro kiem. Nie chciał adwo kata, twier dząc, że jest nie winny.

– Chyba nie rozu mie pan powagi sytu acji, panie Tre ma ine – zaczął Ker ridge.
Usiadł naprze ciwko niego, Judd zajął miej sce obok szefa, a Harry usiadł w rogu
pokoju obok poli cjanta z pod kładką do ste no gra fii.

– Nie zro bi łem nic złego – powie dział Jeremy. – Bóg mi świad kiem.
– Czy ma pan świa do mość, że jeśli będzie pan mil czał, zawi sną wszy scy? Że

ska zuje pan swo ich rodzi ców na haniebną śmierć?
– Nie ma żad nego dowodu.
– Wasza służba zaczęła mówić. W noc, w którą zabito Dolly, sły szeli jej

krzyk: „Nie! Nie rób tego!”. Mamy dowód, że odwie dził pan Rega Bol tona
w wię zie niu. W jego port felu zna leź li śmy pie nią dze. Gdy je spraw dzimy, z pew- 
no ścią okaże się, że pocho dzą z pań skiego banku. Zabił pan lokaja Willa Hub- 
barda albo Bol ton zro bił to za pana. Poli cja prze słu chuje wszyst kich w Swe etwa- 
ter Lane, ma przy sobie zdję cie pana i Bol tona. Ale dopóki nie pojawi się fak- 
tyczny dowód na to, że to pan sam zabił swoją sio strę, będziemy mieli wystar cza-
jąco dużo poszlak, by powie sić was wszyst kich.

Jeremy scho wał twarz w dło niach.
Nagle ode zwał się Harry.
– Gdyby była twoją rodzoną sio strą, nie zabił byś jej. Ale ona nie była twoją

rodzoną sio strą, prawda? Wyrzuć to z sie bie, czło wieku. Spo wiedź jest dobra dla
duszy, a jeśli pozwo lisz, by twoi rodzice zawi śli, będziesz podwój nie potę piony.

Jeremy zaczął szlo chać. Cze kali cier pli wie. Wresz cie wytarł twarz w rękaw.
– W porządku – powie dział ze znu że niem. – W porządku. Powiem wam.

Zacznijmy od tego, że to była wina ojca. Miał dobrą para fię w Oks ford shire. Ale
jedna z naszych słu żą cych zaszła z nim w ciążę. Utrzy ma nie zapew niał mu lord
Dyre combe. Dziew czyna poszła do lady Dyre combe. Mój ojciec powie dział, że
jej słowo prze ciwko jego słowu, ale ona była córką jed nego z sza no wa nych dzier- 
żaw ców Dyre combe’a i uwie rzono jej. Ojcu kazano szu kać innego miej sca.
Biskup się na niego wściekł i jedyne, co mógł mu zapro po no wać, to Apton
Magna. Po uro dze niu dziecka słu żąca się uto piła, a lady Dyre combe wezwała
mojego ojca i powie działa, że przy naj mniej możemy wycho wy wać dziecko tak,
jakby nale żało do naszej rodziny. Ojciec nie chciał mieć z nią za dużo do czy nie- 
nia, ale wresz cie zauwa żył, że wyro sła na pięk ność. Uzna li śmy, że dzięki niej
odzy skamy pre stiż i for tunę. Mój ojciec otrzy mał spa dek i posta no wi li śmy
zapew nić Dolly sezon w Lon dy nie. Mówiła, że jest zako chana w synu kowala, ale
powie dzie li śmy jej, że jest nam winna całe życie.

Mówił obo jęt nym, mono ton nym gło sem. Przez chwilę jedy nym dźwię kiem
było skrzy pie nie ołówka poli cjanta, który robił skró towe notatki.

Jeremy wes tchnął i znów zaczął mówić.
– Następ nie lord Ber row popro sił o pozwo le nie na kon kury. Powie dzie li śmy

jej, że przyj dzie rano i że ma go przy jąć. Mie li śmy takie nadzieje. Ber row ze mną



roz ma wiał. Powie dział, że kiedy już ożeni się z Dolly, a ja skoń czę stu dia na Oks- 
for dzie, zapewni mi dobre życie, może nawet w May fair. Powie dział też, że
poroz ma wia z arcy bi sku pem i zała twi mojemu ojcu lep sze miej sce niż Apton
Magna. Byli śmy tacy pełni nadziei. Tak szczę śliwi. I wtedy Dolly zaczęła krzy- 
czeć, że tego nie zrobi, że uciek nie. Wró ciła do swo jego pokoju. Rodzice wysłali
mnie do niej, żebym z nią poroz ma wiał. Prze ciw sta wiła mi się. Śmiała mi się
w twarz. Mnie! Ta kukułka w naszym rodzin nym gnieź dzie, ten bękart! Osza la- 
łem z wście kło ści. Posze dłem do swo jego pokoju i wzią łem turecki szty let, który
dosta łem od kogoś w pre zen cie. Wró ci łem do niej i przy ło ży łem go do jej szyi.
„Zro bisz, co ci każemy, albo cię zabiję” – powie dzia łem. Znowu zaczęła się
śmiać. „Ty! Nie jesteś męż czy zną tak jak mój Roger. Nie odwa żysz się” –
 odparła. I wtedy ją dźgną łem. Wszę dzie była krew. Moi rodzice wbie gli do
pokoju. Wie dzie li śmy, że musimy ją zabrać z domu. Na balu widzie li śmy, jak
pod rzuca liścik lady Rose, więc go ukra dli śmy. Wie dzie li śmy, że pla nuje spo tkać
się z lady Rose przy Ser pen tine. Wpa dli śmy na pomysł, by to lady Rose zna la zła
ciało. Przy odro bi nie szczę ścia wszy scy pomy ślą, że to ona ją zabiła. Mie li śmy
dla niej ten kostium Pani z Sha lott, ponie waż jej zarę czyny miały zostać ogło- 
szone na balu kostiu mo wym w następ nym tygo dniu. Umy li śmy ją i prze bra li śmy.
Przy pro wa dzi łem powóz, wsa dzi li śmy ją na niego, zabra li śmy na miej sce i uło ży- 
li śmy na łodzi. Ojciec odpra wił nad nią modły. Widok tak spo koj nej i pięk nej
Dolly w jakiś spo sób zła go dził prze ra że nie. Rano zebra li śmy wszyst kich słu żą- 
cych. Powie dzie li śmy im, że Dolly ucie kła. Jeden z nich zapy tał, co to za awan- 
tura była poprzed niego wie czoru. Powie działem im, że jeśli pisną komuś coś na
ten temat, stracą pracę.

– Dla czego chciał pan zabić lady Rose? – spy tał Ker ridge.
– Gazety suge ro wały, że ona coś ukrywa. Byłem prze ra żony. Posze dłem spo- 

tkać się z tym prze stępcą Bol to nem. Kiedy odwie dzi łem go w wię zie niu, powie- 
dział, że zro biłby wszystko dla pie nię dzy. Wtedy jesz cze nie przy szło mi do
głowy, by w jaki kol wiek spo sób go wyko rzy stać. Ale go potrze bo wa łem. Jedyna
broń, jaką mie li śmy, to dam ski pisto let. Dałem mu go. Wtedy zaczął nas szan ta- 
żo wać Will, ten lokaj do wyna ję cia. Nie spał tam tej nocy i widział, jak prze no- 
simy ciało do dorożki. Wie dzia łem, że wycią gnie z nas wszyst kie pie nią dze, więc
do niego wpa dłem i go zabi łem. To wszystko. Może cie teraz wypu ścić moich
rodzi ców.

– Prze ciwko pań skiemu ojcu zosta nie wnie siony zarzut porwa nia i napa ści,
ale go nie powie szą. Twoje zezna nia zostaną prze pi sane na maszy nie i dane ci do
pod pisu – rzekł Ker ridge.

Kiedy wypro wa dzono Jeremy’ego, Ker ridge uniósł brwi.
– Dzięki Bogu, że to już koniec. Jak się czuje lady Rose?
– Nie mia łem czasu, by się z nią skon tak to wać.
– Naj wyż szy czas to zro bić. Nie wiele wie pan o kobie tach, prawda?
– Skąd ten pomysł?
– Nie powi nien był pan nazy wać jej głu pią dziew czyną.
– Byłem zde ner wo wany, bałem się o nią.



– Lepiej niech pan do niej jedzie i zawrze pokój.
Ale kiedy Harry przy je chał do hra biego, powie dziano mu, że lady Rose nie

ma w domu.

* * *
Tego wie czoru powie dział do Bec keta:

– Obra zi łem lady Rose, a Ker ridge zarzuca mi, że nie znam się na kobie tach.
Jak mogę to napra wić?

– Ist nieje coś takiego jak kobieca cie ka wość – zauwa żył Bec ket. – Lady Rose
może być na pana zła, ale jestem pewien, że bar dzo chcia łaby poznać efekty
śledz twa. Czy mogę zasu ge ro wać, sir, aby zapro sił pan wszyst kich zaan ga żo wa- 
nych w tę sprawę, nawet Phila i pannę Frien dly oraz pań ską sekre tarkę, na przy ję- 
cie obia dowe? Mógłby pan wyna jąć pry watną salę w Rules Restau rant.

Restau ra cja Rules znaj do wała się w Covent Gar den. Król Edward bar dzo lubił
to miej sce i kazał zbu do wać w restau ra cji spe cjalne schody, aby móc odpro wa- 
dzać swoje damy na górę, tak by nie widzieli tego pozo stali goście.

– Tak zro bię – rzekł Harry. – Zaba wia nie damy w publicz nej restau ra cji jest
czymś zupeł nie kon wen cjo nal nym, więc jej rodzice nie powinni mieć nic prze- 
ciwko.

* * *
Rose zro biono bar dzo surowy wykład i kazano jej zostać w swoim pokoju. Nie
wolno jej było wycho dzić z domu. Odwo łano wszyst kie spo tka nia towa rzy skie.

Harry wie dział, że jeśli wyśle jej zapro sze nie na orga ni zo wany przez sie bie
obiad, hra bia je prze czyta i może je podrzeć.

Posta no wił zatem poka zać się oso bi ście.
Hra bia wahał się, czy go przy jąć. Dopiero myśl, że Harry na dal był prze cież

narze czo nym jego córki i ura to wał jej życie, spra wiła, że nie chęt nie pozwo lił, by
kapi tan został zapro wa dzony do salonu.

– No i czego pan chce? – spy tał.
Po raz kolejny przyj rzał się przy stoj nej twa rzy i nie na gan nej figu rze kapi tana.

Gdyby tylko ten nie szczę śnik nie wybrał tak dziw nego zawodu.
– Sia daj pan, Cath cart. Co znowu?
Harry opo wie dział mu o wyzna niu Jeremy’ego. Następ nie dodał:
– Wiem, że pań ska córka spro wa dziła na sie bie nie bez pie czeń stwo, ale to

dzięki niej go zła pa li śmy. Z pew no ścią nie miała jed nak mojego pozwo le nia na
takie zacho wa nie.

– Gdyby pana nie poznała, nie mia łaby takich kło po tów.



– Panie hra bio, czy mogę panu przy po mnieć, że kie dyś miała wyjść za dar mo- 
zjada? I że wyna jął mnie pan, by temu zapo biec? Nie ja byłem też odpo wie- 
dzialny za to, że poszła na spo tka nie sufra ży stek. Lady Rose zawsze będzie
potrze bo wała mojej ochrony.

Hra bia zmru żył oczy.
– To kiedy ślub?
– Wkrótce usta limy ter min.
– Od samego początku te zarę czyny wydają mi się podej rzane. Po co pan

przy szedł? Żeby spo tkać się z Rose?
– Oba wiam się, że pań ska córka jest na mnie wście kła. Tak bar dzo się o nią

bałem, że nazwa łem ją głu pią dziew czyną.
– Ale to prawda.
– Lady Rose była bar dzo odważna. Nie chcę, by żywiła do mnie urazę. Orga- 

ni zuję w Rules pry watne przy ję cie obia dowe dla lady Rose i kilku innych osób.
Mia łem nadzieję, że cie ka wość co do wyniku sprawy prze kona ją do przy ję cia
zapro sze nia. Czy mogę bła gać o wsta wien nic two w moim imie niu?

Hra bia się zamy ślił. Z całego serca pra gnął, aby te zarę czyny zostały zerwane
i by jego krnąbrna córka zna la zła sobie kogoś bar dziej odpo wied niego. Traf nie
jed nak podej rze wał, że Rose zostawi w tyle swo jego kon wen cjo nal nego męża
i zacznie żyć po swo jemu, poza tym żona poin for mo wała go prze cież, że Rose
jest zako chana w Cath car cie.

– W porządku. Kiedy?
– Jutro o pierw szej. Panna Levine i panna Frien dly rów nież są zapro szone.
– Co do Levine nie mam zastrze żeń, ale po co zapra szać kraw cową?
– Bo brała udział w śledz twie.
– Dobrze. Zoba czę, co da się zro bić.

* * *
Po wyj ściu Harry’ego hra bia udał się do salonu poran nego, gdzie lady Polly
leżała na szez longu i czy tała książkę.

– Mamy pro blem – powie dział. Stre ścił żonie wizytę kapi tana.
– Wiem, że moja córka prze ka zała per so ne lowi, iż nie życzy sobie go widzieć

– wes tchnęła lady Polly, odkła da jąc książkę.
– Jak zwy kle wład cza. Mam okropne prze czu cie, że Cath cart albo nikt.

Utkniemy z nią na całe życie, a ja nie będę miał dzie dzica.
– Wydaje mi się, że to bar dzo pro ste – rze kła lady Polly. – Zabro nimy jej pój- 

ścia na to spo tka nie. Wtedy natych miast zapra gnie nam się sprze ci wić. Jak zwy- 
kle.

Wezwali Rose. Wysłu chała ich w mil cze niu.
– Powiedz cie kapi ta nowi Cath car towi, że mnie nie ma.



– Cał kiem słusz nie – zauwa żyła lady Polly. – Ten nie szczę śnik chce tylko
opo wie dzieć, co wyda rzyło się w Sco tland Yar dzie. Zapro sił jed nak też Frien dly
i Levine. Nie widzę powodu, dla któ rego nie mia łyby w tym uczest ni czyć. Tak
czy ina czej zacho wu jesz się bar dzo roz sąd nie. Jestem pewna, że cie szysz się, że
ta paskudna sprawa została już zakoń czona.

Rose przy gry zła wargę. Nie mogła pogo dzić się z myślą, że Daisy zosta nie
poin for mo wana o wszyst kich fak tach zwią za nych z zakoń cze niem sprawy.

– Może jed nak powin nam tam iść – rze kła. – Osta tecz nie to ja domy śli łam się,
kto jest mor dercą.

– Jeśli pój dziesz, to uczy nisz to wbrew naszemu życze niu – powie dział ojciec.
Sfru stro wana Rose stra ciła pano wa nie nad sobą.
– Czy już do końca życia będę więź niem we wła snym domu? Mówię wam,

ucieknę i znajdę pracę. Już raz to zro bi łam, mogę zro bić to po raz drugi.
– Och, prze stań narze kać – wark nął hra bia. – Idź, jeśli musisz.

* * *
Rose z wyjąt kową sta ran no ścią przy go to wała się do obiadu. Zazwy czaj sprze ci- 
wiała się nosze niu spe cjal nej bie li zny w celu uzy ska nia mod nej figury w kształ cie
litery S i zakła dała tylko nie zbędne halki i skró cony gor set. Teraz jed nak chciała
ubrać się w jak naj lep szym stylu i poka zać temu nie szczę snemu kapi ta nowi, że
jest wysoko uro dzoną damą, a nie głu pią dziew czyną, jak ją nazwał.

Tur ner przy go to wała dla niej długi gor set z różo wego dre li chu – gęsto tka- 
nego mate riału baweł nia nego – i wsa dziła pod kładki na bio dra i pod rękami.
Z przodu gor setu rów nież umie ściła pod kładki, aby pod kre ślić biust – wszystko
po to, aby stwo rzyć figurę klep sy dry. Po przy pię ciu jedwab nych poń czoch do
pasów nało żono na to sześć halek – trzy z tafty i trzy z organdy. Tur ner pomo gła
zało żyć Rose suk nię z różo wej tafty i tiulu. Dziew czyna stała cier pli wie, gdy słu- 
żąca zapi nała z tyłu wszyst kie małe guziczki.

Potem usia dła przy toa letce, a Tur ner zaczęła ukła dać jej włosy na pod kład- 
kach zwa nych szczu rami. Następ nie zało żyła jej na głowę zro biony przez pannę
Frien dly sło miany kape lusz ozdo biony różo wymi jedwab nymi różami i ron dem
zwią za nym różową jedwabną wstążką z dłu gimi ser pen ty nami.

Suk nia miała wysoko posta wiony koł nierz, by ciało kobiety miało jesz cze bar- 
dziej ogra ni czone ruchy.

Rose ostroż nie zeszła po scho dach w butach na wyso kich obca sach.
Lady Polly wyszła z salonu i uważ nie przyj rzała się córce.
– Jesz cze ni gdy nie wyglą da łaś tak ele gancko. To mile widziana zmiana

w porów na niu ze stro jami, które ostat nio pre fe ru jesz – Rose czę sto nosiła suk nie
popo łu dniowe, ponie waż były mięk kie i pozba wione gor se tów.

Panna Frien dly i Daisy zeszły za nią, rów nież w gor se tach i kape lu szach.



Poje chały jed nym z powo zów hra biego do Rules Covent Gar den. Zapro wa- 
dzono je na górę do pry wat nej sali wyna ję tej przez Harry’ego.

– Chyba wszyst kich zna cie – powie dział kapi tan. Gdy przy su wał Rose krze- 
sło, powie dział: – Jesz cze ni gdy nie wyglą da łaś tak pięk nie.

Rose, która prze cież ubrała się tak, by zro bić na nim wra że nie, była irra cjo nal- 
nie ziry to wana. Typowy męż czy zna, pomy ślała. Uważa, że jestem piękna tylko
wtedy, gdy ubiorę się jak lalka.

Sie działa obok Harry’ego przy okrą głym stole. Daisy posa dzono obok Bec- 
keta, a pannę Frien dly obok Phila, który po swo jej dru giej stro nie miał sekre tarkę
Ailsę.

– Zamó wi łem okrą gły stół, bo to nie for malne przy ję cie – zaczął Harry. –
Jestem pewien, że wszy scy chce cie się dowie dzieć, co się wyda rzyło w Sco tland
Yar dzie. Myślę jed nak, że powiem to wam dopiero po posiłku, kiedy kel ne rzy
zostaną zwol nieni.

Rose zazdro ściła Daisy swo body, z jaką ta roz ma wiała z Bec ke tem. Panna
Frien dly naj wy raź niej świet nie doga dy wała się z Phi lem. Ailsa piła mia rowo
i cią gle się uśmie chała, ale mało mówiła.

Posi łek był wystawny. Po bulio nie podano filety z pstrąga. Następ nie kotlety
prze piór cze, a po nich szynkę. Potem pie czone orto lany 1 i szpa ragi. Jeśli ktoś na- 
dal był głodny, dosta wał deser Gâteau Punch au Cham pa gne, a na końcu anchois
na grzance.

Jedze nie było pyszne, ale Rose odczu wała zbyt duży ścisk w gar dle, dosłow- 
nie i w prze no śni, by dużo zjeść. Po każ dym kolej nym kęsie odno siła wra że nie,
że jej gor set staje się coraz cia śniej szy, poza tym bli skość Harry’ego odbie rała jej
ape tyt. Naj wy raź niej nie zwra cał uwagi na jej mil cze nie, ale pod trzy my wał roz- 
mowę o pogo dzie, rzą dzie i stra chu przed straj kami. Dopiero gdy zapy tał ją
o dzia łal ność cha ry ta tywną, zapo mniała o swej nie chęci wobec niego i się oży- 
wiła.

Ponow nie opo wie działa mu o chęci zało że nia orga ni za cji cha ry ta tyw nej, gdy
tylko osią gnie peł no let ność. Opi sała, jak jej praca w jadło dajni spra wiła, że
poczuła się mniej bez u ży teczna, opo wie działa też o nie któ rych bez dom nych.

Po posiłku, gdy kel ne rzy zostali zwol nieni, Harry trą cił nożem swój kie li szek
do wina i powie dział:

– Teraz mogę opo wie dzieć, jak sprawa się zakoń czyła.
Słu chali z zachwy tem, gdy opo wia dał im o wyzna niu Jeremy’ego.
– Cała rodzina osza lała z powodu ambi cji i sno bi zmu – powie dział w końcu

Harry. – A jed nak, gdyby nie lady Rose, praw do po dob nie nie roz wią zał bym tej
sprawy.

– A co z lor dem Ber ro wem? – zapy tała Daisy. – Jestem zdu miona, że nie miał
z tym nic wspól nego.

– To on wysłał kogoś, kto pró bo wał zabić pannę Bridge – powie dział Harry. –
 On i Banks zgi nęli jed nak w wypadku samo cho do wym w Szko cji, więc nie będą
już nikogo nie po koić. Ni gdy nie zapo mnę odwagi naszej wspa nia łej panny
Bridge. Panno Bridge? – zdał sobie sprawę, że patrzy na puste krze sło.



– Jest pod sto łem, sze fie – powie dział Phil i się schy lił.
– To moja wina – przy znał skru szony Harry. – Pomóż cie jej, pro szę, wstać.

Jest córką misjo na rzy i nie sądzę, by była przy zwy cza jona do cze goś moc niej- 
szego niż woda.

Bec ket i Phil pod nie śli Ailsę. Otwo rzyła oczy i uśmiech nęła się sen nie.
– Sosię dzieje? – zapy tała i znów się osu nęła.
– Bec ket, lepiej wsadź ją do samo chodu i odwieź do domu. Znasz adres?
– Byłem tam raz – odparł Bec ket. – Lepiej wezmę ze sobą pannę Levine.

Będę potrze bo wał obec no ści kobiety.
– Dobrze. Chyba wszy scy powin ni śmy już pójść. Ma pani swój powóz, lady

Rose?
– Tak, kel ner powie woź nicy, żeby pod je chał.
– W takim razie odwiozę panią i pannę Frien dly do domu. Phil, poje dziesz

z Bec ke tem, który odwie zie cię do Chel sea, gdy zosta wi cie pannę Bridge w jej
miesz ka niu.

* * *
Harry pomógł Rose zejść po schod kach powozu przed domem.

– Panno Frien dly, pro szę wejść do środka. Chciał bym zamie nić słowo na
osob no ści z narze czoną.

Kapi tan, odwró cił się do Rose i sze roko do niej uśmiech nął.
– Znowu jeste śmy przy ja ciółmi?
– Chyba tak.
Osło nił ich twa rze swoim jedwab nym kape lu szem i pochy lił się, by ją poca ło- 

wać. W tym samym momen cie drut w gor se cie Rose, który stop niowo się polu zo- 
wy wał, mocno ją ukłuł i gdy usta Harry’ego miały spo tkać się z jej, młoda
kobieta się skrzy wiła.

Kapi tan odniósł wra że nie, że skrzy wiła się z obrzy dze nia.
Wci snął kape lusz na głowę.
– Życzę dobrego dnia – powie dział, po czym odwró cił się i ruszył przez plac.

* * *
Harry od dłuż szego czasu pozo sta wał w celi ba cie. Gdy szedł wście kły uli cami
Lon dynu w kie runku Chel sea, prze kli nał sie bie za to, że kie dy kol wiek zwią zał się
z kimś takim jak lady Rose Sum mer. Ow szem, była piękna, ale też zimna jak lód.

W poło wie drogi do domu zmie nił zda nie i ruszył do Klubu. Od zawsze miej- 
sce to było znane po pro stu jako Klub i trak to wane jako mniej for malne niż
White’s czy Bro oks’s.

Gdy wszedł do pokoju kawo wego, przy wi tała go wysoka postać.



– Dobry Boże, sta ruszku, czy to naprawdę ty? Myśla łem, że zosta łeś zabity
pod Magers fon tein!

Twarz Harry’ego roz ja śniła się, gdy roz po znał puł kow nika Jimmy’ego Frenta-
Win stona. Jimmy wyglą dał teraz jak dziar ski bywa lec spo tkań towa rzy skich.
Miał ostry pro fil i zuchwałe nie bie skie oczy.

– Usiądź, Harry – powie dział. – Napijmy się szam pana.
– Na dal słu żysz? – spy tał kapi tan.
– Jestem na prze pu stce. Mam zamiar tro chę się zaba wić. Jak sły sza łem, jesteś

zarę czony?
– Jakoś mi to nie wycho dzi – odparł Harry, który nagle zapra gnął się komuś

zwie rzyć.
– Sko rzy staj z mojej rady i ucie kaj.
Pili szam pana i opo wia dali sobie histo rie z cza sów wojny, aż wresz cie nad- 

szedł wie czór.
– Mówię ci – rzekł Jimmy. – Wiem, co jest potrzebne na koniec dnia.

Chodźmy do The Empire i znajdźmy sobie dwie tan cerki.
The Empire, teatr rewiowy cały w błę ki cie i zło cie, był nie zmier nie luk su so- 

wym miej scem. Ale jego główną atrak cją była Pro me nade. Para do wały na niej
ary sto kratki pro sty tu cji: blon dynki, bru netki i rude, poru sza jące się z jakby kocią
gra cją, wszyst kie o dosko na łych manie rach. Ni gdy nie zacze piały męż czy zny, co
naj wy żej mógł on poczuć dotyk dłoni lub muśnię cie odzia nego w jedwab ciała,
gdy stał przy barierce, obser wu jąc wido wi sko poni żej. Prze cha dzały się w tę
i z powro tem, ich klej noty błysz czały, jedwa bie koły sały się, a one same pach- 
niały plu me rią lub paczulą.

W 1894 roku ich obec no ści sprze ci wiła się pani Ormi ston Chant, nazy wa jąc ją
nie wol nic twem bia łych. Ona i jej zwo len nicy wal czyli długo i ciężko, ale ten atak
zakoń czył się cał ko wi tym nie po wo dze niem. Wszystko, co osią gnęła pani Ormi- 
ston Chant, to sta nie się naj po pu lar niej szą posta cią pod czas kolej nego pią tego
listo pada, gdy spa lono przed sta wia jącą ją kukłę.

Harry się zawa hał. Zawsze wią zał się z sza no wa nymi kobie tami, choć żaden
z tych związ ków nie był poważny. Ale Rose zra niła jego dumę i – jak czuł – rów- 
nież jego męskość. Poza tym sporo wypił.

Wzięli tak sówkę. Harry cie szył się z towa rzy stwa Jimmy’ego. Pra co wał tak
ciężko, że miał mało czasu dla przy ja ciół.

The Empire ogło siło się klu bem, a Jimmy uparł się, że zapłaci wej ściowe. Jak
zwy kle było tu pełno ludzi, któ rymi rzą dził dyrek tor Hit chins. Wyrzu cał awan tur- 
ni ków, kła dąc na ich ramie niu dłoń w bia łej ręka wiczce z koź lę cej skórki. Więk- 
szość wyrzu co nych po pro stu szła do bocz nych drzwi i pła ciła pięć szy lin gów za
ponowne wej ście.

– Pój dziemy pro sto na Pro me nade – zapro po no wał Jimmy. – Bar dzo lubię
takie zakupy, a ty?

Wła śnie w tej chwili Harry poczuł, jak jego ciało zalewa fala trzeź wo ści.
W głębi serca był roman ty kiem i nagle cały ten pomysł na wybie ra nie sobie pro- 
sty tutki wydał mu się potwor nie nik czemny.



Wie dział jed nak, że nie powi nien o tym mówić. Jimmy miał dono śny głos,
mówił z akcen tem Hyde Parku i Harry był pewien, że zapro te stuje na tyle gło śno,
iż zwrócą na sie bie uwagę.

Pocze kał, aż jego towa rzysz zaczął gawę dzić z ładną rudą kobietą, i zszedł na
dół. Ktoś na sce nie śpie wał She Was Only a Bird in a Gil ded Cage. Harry wyszedł
na ulicę. Pla kat przy wej ściu rekla mo wał nową atrak cję – Śpie wa ją cego Kowala.
Kapi tan się zatrzy mał. Czy to mógł być ów kowal ski syn, któ rego kochała Dolly?
Sprawa jed nak była zamknięta, poszedł więc w swoją stronę.

Posta no wił pójść do domu pie chotą, by oczy ścić głowę i wygnać z niej nie- 
ustan nie poja wia jące się iry tu jące obrazy Rose.

Wtedy przy po mniał sobie o uwo dzi ciel skiej pani Losse. Pra gnął towa rzy stwa
damy, która by z nim flir to wała i pobu dzała jego zmy sły.

Wyru szył więc do Ken sing ton. Zbli żał się wła śnie do ład nego domu przy
Laun ce ston Place, gdy zoba czył jadący ulicą bar dzo oka zały powóz. Scho wał się
w cie niu.

Powóz zatrzy mał się przed drzwiami pani Losse. Harry usły szał głos
mówiący:

– Nie będę cię już dziś potrze bo wał – i powóz ruszył. Kor pu lentna postać
ruszyła po fron to wych scho dach, a potem odwró ciła się, jakby świa doma, że ktoś
ją obser wuje.

Nad drzwiami znaj do wała się lampa. Harry roz po znał skryte pod na wpół
przy mknię tymi powie kami wyłu pia ste oczy, zmy słowe usta i gęstą brodę. Męż- 
czy zna palił cygaro.

Potem drzwi się otwo rzyły. Sta nęła w nich pani Losse.
Król Edward odwró cił się i wszedł do domu.

* * *
Harry ruszył w stronę Chel sea. Dotarło do niego, że był nie miły dla Bec keta. Jego
słu żący nie powi nien cier pieć tylko dla tego, że on, Harry Cath cart, nie miał
szczę ścia w miło ści. Będzie mu go bra ko wało, ale Bec ket powi nien otrzy mać
szansę na zawar cie szczę śli wego mał żeń stwa.

Zała twi Bec ke towi i Daisy jakiś inte res, a Phil zosta nie jego słu żą cym.

* * *
Rose nie miała żad nych wie ści od Harry’ego i zamar twiała się, nie wie dząc, co
robić. Ona i jej rodzice zostali zapro szeni na week end do wiej skiego domu pani
Bar ring ton-Bruce. Zapro sze nie otrzy mał rów nież Harry, ale nie zadzwo nił, by
powie dzieć, że do nich dołą czy, ani nie podał przy czyny ewen tu al nej nie obec no- 
ści.



Gdy jechali do pani Bar ring ton-Bruce, Rose miała świa do mość, że Daisy
tłumi swoją eks cy ta cję. Co chwilę wycią gała jakiś list i czy tała go od nowa.

– Co jest w tym liście? – zapy tała Rose.
– Póź niej – powie działa Daisy i zer k nęła ostrze gaw czo w stronę lady Polly.
To Brum zawsze dostar czał pocztę innym słu żą cym. Daisy, choć została

wynie siona do rangi damy do towa rzy stwa, w jego oczach na dal była słu żącą,
dla tego list od Bec keta nie został wcze śniej otwarty. Gdyby tra fił do hra biego, ten
z pew no ścią otwo rzyłby go i prze czy tał.

Kiedy wresz cie dotarli do celu i zapro wa dzono młode kobiety do ich pokoi,
Daisy pocze kała, aż poko jówki roz pa kują ich ubra nia, po czym powie działa do
Rose:

– Mam wspa niałe wie ści!
– Co takiego?
– Bec ket otrzy mał od kapi tana pozwo le nie na mał żeń stwo ze mną. Mamy

dostać jakiś inte res do pro wa dze nia.
Rose spoj rzała na nią z prze ra że niem.
– Zosta wisz mnie?
– Tak, ale prze cież masz Tur ner – odparła Daisy, uszczę śli wiona dobrą

nowiną. – Nie zamie rzasz mi pogra tu lo wać?
– Oczy wi ście, Daisy. Jestem smutna, bo nie chcę cię stra cić.
– Będę nie da leko. Och, mam taką nadzieję, że kapi tan przy je dzie w ten week- 

end i przy pro wa dzi Bec keta! Co się dzieje z tym czło wie kiem?
– To moja wina. On… pró bo wał mnie poca ło wać i w tym samym momen cie

polu zo wał się drut w moim gor se cie i wbił mi się w ciało, skrzy wi łam się, więc
kapi tan się wściekł i odszedł.

– W takim razie napisz do niego i powiedz mu, co się stało!
– Nie mogę. Damy nie wspo mi nają o gor se tach.
– Na litość boską, to napisz, że cier pia łaś na nie straw ność.
– I tak nie powi nien był pró bo wać mnie cało wać. Prze cież to uda wane narze- 

czeń stwo.
Daisy spoj rzała na nią z zatro ska niem.
– Jak tak dalej pój dzie, to wkrótce nie będziesz mieć żad nego narze czeń stwa.

I wyje dziesz do Indii beze mnie. Nie bądź taka uparta. Napisz do niego. Jutro
sobota. Może doj dzie do niego sobot nia dostawa poczty.

Rose się uśmiech nęła.
– Zro bię to.
Przed kola cją usia dła i napi sała pro ste prze pro siny tak swo bodne i lek kie, jak

tylko umiała.
Potem zadzwo niła po Tur ner i roz po czął się długi powolny pro ces prze bie ra- 

nia się i ubie ra nia na kola cję.
Na kola cji było wielu innych gości, a Rose usia dła obok majora Guya Ale xan- 

dra, który z rado ścią prze ka zy wał wszel kie moż liwe plotki. Oka zało się, że zna
Harry’ego, ale nie sko men to wał jego nie obec no ści.

Po kola cji panie udały się do salonu, a pano wie zostali na porto.



W salo nie pano wała duchota, więc Rose po cichu otwo rzyła fran cu skie okno
i wyszła na taras. Jadal nia znaj do wała się obok salonu i sły szała śmiech. Potem
wyda wało jej się, że usły szała imię Harry’ego, prze szła przez taras i przy sta nęła,
nad sta wia jąc uszu. Mówił major Ale xan der.

– Pyta łeś o Cath carta? Wiem, dla czego nie ma tu tego chy trego psa.
– Dla czego? – spy tał ktoś.
– Wpa dłem dziś rano na Jimmy’ego Frenta-Win stona. Powie dział mi, że on

i Cath cart udali się do The Empire, by zabrać ze sobą kilka ślicz no tek z Pro me- 
nade. A potem, gdy Jimmy się odwró cił, Cath cart naj wy raź niej zna lazł już jakąś
damę i się zmył. Szybko mu poszło, nie?

Rose odwró ciła się i zeszła po płyt kich scho dach do ogrodu. Z tru dem oddy- 
chała. Wie działa o Pro me nade, bo akcję mającą na celu jej zamknię cie opi sy wano
we wszyst kich gaze tach.

Z więk szą niż kie dy kol wiek wcze śniej siłą dotarło do niej, że damy takie jak
ona są jedy nie zabaw kami spo łe czeń stwa i ocze kuje się od nich, że będą przy my- 
kać oko na to, że męż czyźni uga niają się za spód nicz kami. Musiały zakła dać
stroje tak sztywne, wyszu kane oraz for malne jak u japoń skiej gej szy, sie dzieć
bez czyn nie i ład nie wyglą dać. Nie mogły mieć zde cy do wa nych poglą dów w żad- 
nej spra wie. I z pew no ścią ni gdy nie będzie im wolno gło so wać.

A Harry Cath cart był taki jak inni męż czyźni. Czy tamy romanse i marzymy
o naszych rycer zach w lśnią cych zbro jach, pomy ślała, a oni nie ist nieją. Wie- 
działa, że jej wła sny ojciec nie obu rzyłby się na wieść o wizy cie Harry’ego na
Pro me nade. Tak wła śnie robili dżen tel meni.

Ze smut kiem wró ciła do salonu i zeszła do hallu, gdzie na srebr nej tacy leżał
wraz z innymi jej list do Harry’ego i cze kał na poranną pocztę. Scho wała go
wcze śniej pod resztą kopert, na wypa dek gdyby ojciec go zoba czył i posta no wił
prze czy tać. Wyjęła go i podarła na małe frag menty, które scho wała do swej
powle czoną złotą siatką torebki.

Rose czuła się bar dzo samotna. Daisy miała wyje chać, a ona zosta nie narze- 
czoną, która mogła liczyć wyłącz nie na towa rzy stwo innych lalek.

Gdy szła powoli z powro tem do salonu, czuła, że jest sama w świe cie, w któ- 
rym nie ma miło ści.

* * *
W Nicei wyle gi wał się na tara sie Peter Petrey i z roz ma rze niem patrzył na księ- 
życ posy ła jący srebrną ścieżkę w stronę Morza Śród ziem nego. Zer k nął z czu ło- 
ścią na Jona thana. Czuł, że ni gdy w całym swoim życiu nie był tak szczę śliwy
i zado wo lony.

* * *



W swo jej gar de ro bie w The Empire Roger Dal low raz po raz czy tał raport
z aresz to wa nia Jeremy’ego Tre ma ine’a. Wresz cie wes tchnął, odło żył gazetę
i zaczął wspo mi nać bie ga nie po let nich polach z Dolly. Był teraz mężem drob nej
tan cerki i przy brał na wadze.

* * *
Ailsa Bridge sie działa w pustym kościele i się modliła. Poprzed niej nocy nawie- 
dziły ją kosz mary, w któ rych wiel kie pająki wypeł zały z drew nia nych ścian.
Modliła się i modliła, a potem wstała sztywno i wró ciła do swo jej stan cji. Wyjęła
z szafki w kuchni dwie butelki ginu, otwo rzyła je i wylała wszystko do zlewu.

* * *
Po week en dzie Harry otrzy mał szorst kie wezwa nie do sta wie nia się u hra biego.
Gdy przy był na miej sce, roz gnie wany hra bia zażą dał pozna nia przy czyny jego
nie obec no ści. Nie po ja wie nie się bez prze pro sin było ogrom nym nie tak tem.

Harry wymó wił się cho robą i prze pra szał, jak tylko mógł. W głębi duszy hra- 
bia miał nadzieję, że cho roba nie jest spo wo do wana czymś paskud nym, co kapi- 
tan zła pał w The Empire.

– Lepiej niech spo tka się pan z Rose i ją rów nież prze prosi.
Rose nie chęt nie zeszła do salonu, po chwili hra bia zosta wił ich samych.
Rose miała na sobie suk nię popo łu dniową wyko naną przez wło skiego pro jek- 

tanta sukien For tuny’ego. Była to długa pro sta szata z arty stycz nie pli so wa nej
satyny zebra nej przy szyi i nad garstku oraz w talii sznu rami małych opa li zu ją- 
cych musze lek.

– Chcia łeś się ze mną widzieć? – spy tała chłodno. – Pro szę, usiądź.
– Przy sze dłem naj szcze rzej cię prze pro sić. Źle się czu łem.
Nagle Rose poczuła, jak pło nie w niej wście kłość. Zapo mniała o wszyst kich

zasa dach doty czą cych tego, o czym damy nie powinny wie dzieć ani czego
mówić, i zauwa żyła chłodno:

– Ufam, że twoja dole gli wość to nie syfi lis.
– Co powie dzia łaś?!
– Sły sza łeś. Jeśli zada jesz się z pro sty tut kami w The Empire, możesz się roz- 

cho ro wać.
– Kto ci o tym powie dział?
– Czy to ma jakieś zna cze nie?
– Dla two jej infor ma cji, dużo wypi łem i spo tka łem sta rego przy ja ciela z woj- 

ska. Zapro po no wał, żeby śmy poszli do The Empire. Byłem wście kły z powodu
two jej ozię bło ści. Pró bo wa łem cię poca ło wać, a ty skrzy wi łaś się z obrzy dze- 
niem. I wysze dłem stam tąd nie mal tak szybko, jak tam wsze dłem. Nie cho dzę do



pro sty tu tek, ni gdy nie cho dzi łem. Wiem, może się to wyda wać dziwne, ale taka
jest prawda.

Rose sie działa w mil cze niu. Sto jący w kącie pokoju zegar tykał gło śno. Ogień
trza skał w kominku, w pomiesz cze niu poja wił się prze ciąg jak gło śne wes tchnie- 
nie.

– Chcia łam napi sać do cie bie list i ci to wyja śnić – powie działa wresz cie. – Że
moja mina była spo wo do wana nie straw no ścią. Potem pod słu cha łam roz mowę
męż czyzn w jadalni o tym, że byłeś na Pro me nade. Podar łam list. Rów nie dobrze
mogę ci teraz powie dzieć prawdę. Kiedy nachy li łeś się, by mnie poca ło wać,
jeden ze sta lo wych ele men tów gor setu polu zo wał się i wbił się w moje ciało.

Na suro wej twa rzy Harry’ego poja wił się sze roki uśmiech.
– Och, moja Rose, w rze czy samej jesteś nie po wta rzalna.
Po czym wstał i pod szedł do niej, wziął jej dło nie w swoje i uca ło wał raz

jedną, raz drugą. Następ nie pomógł jej wstać i wziął ją w ramiona.
Od drzwi dobiegł głos Bruma.
– Mój pan chce wie dzieć, czy chciałby pan się cze goś napić.
Harry puścił Rose.
– Nie, dzię kuję.
A do narze czo nej szep nął:
– Póź niej.
Następ nie wyszedł.
Rose miała ochotę śpie wać. Nabrała prze ko na nia, że wszystko będzie dobrze.

* * *
Tego lata rodzina Shuf fle bot to mów przy je chała do Scar bo ro ugh na waka cje. Sie- 
dzieli na krze seł kach na plaży i obser wo wali dzieci.

– Tak sobie pomy śla łam – zauwa żyła Sally – że Rose powinna widzieć, jak
Fran kie sta wia pierw sze kroki.

– Wró ciły do swo jego wiel ko pań skiego życia i Rose nie ma się już czego oba- 
wiać. Dla czego mia łaby zada wać się z takimi jak my?

Sally rozej rzała się po plaży.
– Wydaje mi się, że w naszą stronę idą Rose i Daisy.
– Nie może być!
Sally wstała, osło niła oczy przed słoń cem i spoj rzała.
– Tak! – krzyk nęła. – To one!
Rose pod bie gła i przy tu liła się do Sally.
– Myśla łam, że o nas zapo mnia ły ście – powie działa Sally, gdy Bert rów nież

wstał, a dzieci zebrały się wokół nich.
– Jakże byśmy mogły – odparła Rose. – Moi rodzice odwie dzają przy ja ciół

w York shire i zgo dzili się, aby śmy przy je chały na dzień do Scar bo ro ugh.
– Jest z tobą kapi tan? – spy tał Bert.



– Nie, wyje chał za gra nicę w inte re sach.
– I zabrał ze sobą Bec keta – dodała Daisy.
Spę dziły z rodziną Shuf fle bot to mów szczę śliwe popo łu dnie, po czym ponow- 

nie wsia dły do powozu hra biego.
– Chcia ła bym, by wró cili – powie działa Daisy.
Rose poki wała głową, myśląc o tym, jak bar dzo cie szyła się na ponowne spo- 

tka nie z Har rym, ale przy szedł do nich tylko bry ga dier Bill Handy, który poin for- 
mo wał ją, że Harry został wysłany za gra nicę w spra wie rzą do wej.

– Myślę, że Bec ket i ja ni gdy nie weź miemy ślubu – rze kła posęp nie Daisy.
Jeśli coś sta nie się Harry’emu, pomy ślała Rose, na pewno ni gdy nie wyjdę za

mąż. Przy nim każdy inny męż czy zna wydaje się nudny.
Powóz wyje chał ze Scar bo ro ugh na ponure wrzo so wi ska. Zapa dał zmrok.
Rose zadrżała. Naszło ją prze czu cie, że cze kają ich kło poty.

1 Trzna dle. 
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